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„Uczony, którego nie ma...” 
Najczęściej wymie- 
nianym i cytowanym 
w światowej literatu- 
rze naukowej polskim 
uczonym jest Jan Czo- 
chralski. Pojawia się w 
nazwie najpowszech- 
niej stosowanej meto- 
dy otrzymywania mo- 
nokryształów. Niestety, 
dziwnym zrządzeniem 
losu Czochralski i jego 
osiągnięcia były w Pol- 
sce przemilczane przez 
dziesięciolecia. Nie wy- 
mieniają go podręczni- 
ki, nawet te dla szkół wyższych. O jego doko- 
naniach pamięta jedynie wąska grupa fachow- 
ców, choć i ci nie zawsze kojarzą Czochral- 
skiego z Polską... 


Czarnoskórzy żołnierze Wojska Polskiego 


Gdyby nie kilka s 
zdjęć, trudno by- ż 
łoby udowodnić, 
że w walce o gra- 
nice Il Rzeczpo- 
spolitej brali udział 
żołnierze o czar- 
nym kolorze skó- 
ry. Nie zachowa- 
ła się po nich żad- 
na dokumentacja, 
a strzępy informa- 
cji pozwalają jedy- 
nie snuć mniej lub 
bardziej prawdo- 
podobne hipotezy. 
Kim byli ci mężczyźni w nienagannych mundurach wojsk wiel- 
kopolskich? W jaki sposób dostali się w szeregi Armii Polskiej i 
co się z nimi stało? 


dący z pałacowych piwnic w kie- 
runku najbliższej oficyny. Czy to 
podziemne przejście łączące pa- 
łac z oficyną? 


18 Grodziec — skarby odkryte 
i zaginione 
21 Śladami profesora Grund- 


Szczeliny srebr- 


3 Powrótdo , 
nogórskiej” 


manna 
23H dorf — wieś sil- 
wakani” Ze MG WAB W drodze po wspólny pod- 
Zapomniana filia obozu Gros- ręcznik 
s-Rosen 


BATALIE I POTYCZKI 


50 Zwycięskie Powstanie 
90. rocznica Powstania Wielkopol- 
skiego 


TAJEMNICE HISTORI 


26 Tajemnice brytyjskiej dy- 


Niewielka sztolnia poszukiwawcza 


rud ołowiu i srebra została odkopa- 
na przez niezidentyfikowaną grupę 
w maju br. Natychmiast pojawiły się 
plotki o „skrytce”, „fantach” i sztol- 
ni, jako miejscu ukrycia depozytu 
przez Niemców w czasie wojny... 


wersji w Breslau 

Historia agenta SOE Paula Penczoka 
równie dobrze mogłaby się już skoń- 
czyć. Nie znaliśmy bowiem zbyt wie- 
lu szczegółów, większość tropów ury- 
wała się... Tymczasem, kiedy spra- 
wa miała zostać odłożona ad acta, 


KOLEKCJONERSTWO 


53 Odznaki zwycięzców „naj- 


dłuższej wojny nowocze- 
snej Europy” 


SĄ A A ; P i i j 

6 jaś poszukiwaniu sztolni na niespodziewanie nadeszła odsiecz. ya PO Ue 

ontowej 
: ASF i a - A 

8 Pracowity Dzień Niepod- A ZZ 56 kad oczna ć 
ległości, czyli przebadanie 36 Ocalić od zapomnienia NSDAP 
zamku Czocha raz jeszcze Nieznane hitlerowskie obozy przej- 

10 Bolków. We wnętrzu „Leh- ściowe w Lublinie w latach 1939-44 

r „ 
ma” 
Na tę chwilę czekaliśmy od daw- 
na. i koniec Pe br. dane 4Q ziżęoweti p ozziCAWIIEn FORTYFIKACJE 
nam było zwiedzić kilkaset metrów nowskich Góraci A 
udrożnionych korytarzy podziemnej Kilkadziesiąt metrów pod ziemią, w 59 WE MIERZE 1945 
fabryki zbrojeniowej w Bolkowie. płd. części Tarnowskich Gór, znaj- 22: 

I I Magazyny mundurowe nie- dują się trzy duże zabytkowe komo- 60 Na ratunek schronom. 
mieckich wojsk lądowych w ry wykute w skałach. Przez ponad Historia i rewaloryzacja kaponie- 
Piaskach 100 lat pracowały w nich pompy, za- ry przeciwpancernej Linii Mołoto- 

E s" opatrujące górnośląskie wodociągi. wa w Przemyślu 

15 Podziemne przejście? 


Gdy z Pawłem przebywaliśmy w 
Lubostroniu, naszą uwagę przykuł 
wychodzący z ziemi kilkanaście 
metrów od pałacu otwór wentyla- 
cyjny, a godzinę później tunel wio- 


Okładka: Dobrochna Zielińska 


czyli Somosierra pó 
tach KF 


KSIĘGARNIA ODKRYW! 


43 Legenda lekkokonnych — 67 Nowości grudnia w Księ- 
Mas PRYvgamii Odkrywcy 


| znowuegrudzień — miesiąc dla wszystkich nieśfókty.. wigilia. Boże Narodzenie. Nowy Rok. 
Zbliżające się Święta tworzą jedyną i niepowtarzalną atmosferę ciepła, radości i bliskości. Je- 
stem głęboko przekonana, że nas — odkrywców i poszukiwaczy tajemnic historii, również tą- 
czy pewien szczególny rodzaj więzi, która pozwala na wyjątkową bliskość i poczucie wspólno- 
ty. Środowisko eksploratorów, miłośników historii, to rodzina wyjątkowa, wielotysięczna, roz- 
siana w najróżniejszych miejscach Polski, reprezentująca wszelkie grupy wiekowe i zawodowe. 
Nietatwo zgromadzić ją przy świątecznym stole. Jest jednak miejsce, w którym spotykamy się 
| wszyscy — „Odkrywca” — czasopismo, które powstaje dla Was i dzięki Wam — to nasze wspól-- 
ne dzieło, owoc wspólnych pasji, zamiłowań i zainteresowań. 

A więc gdy nadszedł ten szczególny czas, gdzie wszyscy wszystkim ślą życzenia, to niech 
mi będzie wolno złożyć, Wam Drodzy Czytelnicy, w imieniu swoim, redakcji oraz Wydawcy 
1 Odkrywcy” najserdeczniejsze życzenia szczęścia, zdrowia i wszelkiej pomyślności. 

Życzę Wam samych sukcesów w prowadzonych, czy projektowanych poszukiwaniach, od- 
kryć, które dadzą radość i satysfakcję z poznawania tajemnic. życzę, aby spośród ziaren klep- 
sydry minionego czasu, chociaż niektóre z nich okazały się prawdziwymi perłami. 

Niech wspólne, nowe odkrycia wytyczą szlaki nowych wspaniałych przygód, niech staną się kluczem otwiera- 


jącym drzwi do prawdy o historii, wydarzeniach, ludziach i... nas samych. dxanekci Avriecisskav 


Zdrowych, rodzin- 
nych, radosnych Świąt, 
wymarzonych prezen- 
tów pod choinkę, szalo- 
nego Sylwestra, a w No- 
wym Roku 2004 samych 
sukcesów! 


Życzy 
Cezary Chmielewski 


Niech świąteczne życzenia 
mają moc spełnienia, te całkiem 
btahe i te ważne, te dostojne i te 
ciut niepoważne, niech wszyst - 
kie się spełnią. Wesołych Świąt, 
dużo uśmiechu, miłości, radości, 
szczęścia i wrażliwości, a Nowy 
Rok by przynióst wszystko to, 
co w życiu najpiękniejsze. ==z 

Magdalena Haber 


Spokojnych i zdro- 
wych Świąt Bożego Na- 
rodzenia, szalonej sylwe- 
Strowej nocy, a w No- 
wym Roku mocy ta- 
jemnic do odkrycia oraz 
zdrowia i czasu, aby się 
nimi cieszyć. 

Życzy 

tukasz Ovlicki 


wiecznych baterii w wy- F] Z 
krywaczach, nieograniczonego - 
czasu dla swoich pasji, wyrozu- = 


miałości Rodziny, wielu intere 
sujących tematów, spokojnych 
i przede wszystkim zdrowych 
świąt życzy „straszny” Admi- 
nistrator — Bocian 


+ Zdrowych pogod- 
nych Świąt Bożego Na- 
rodzenia, pod choinką 
worka pełnych skarbów 
i tajemnic, a w Nowym 
Roku spełnienia eksplo- 
racyjnych (i nie tylko) 
marzeń. 


Życzy 
Piotr Maszkowski 


Kolejnego sezonu fa- 
scynujących poszukiwań i 
odkrywania niezwykłych 
skarbów, a przedtem ro- 
dzinnych Świat i upojnego 
powitania Nowym Roku! 
Michat Cetnarowski 


Redakcja Dział Reklamy, Promocji i Prenumeraty 
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Redakcja zastrzega sobie prawo adiustacji i skracania tekstów 
oraz zmiany tytułów, Zastrzegamy sobie także prawo. 
przedruku nadesłanych tekstów i zdjęć w czasopismach 
Jerzy Sadowski współpracujących z „Odkrywcą”. Materiałów nie zamówio- 
Konsultanci i współpracownicy W WUCEDZE EA 
Bartłomiej Błaszkowski, Leszek Adamczewski, Marek Dudziak. Nie ponosimy odpowńedzialności za treść ogloszeń. 
Piotr Galik, Grzegorz Grześkowiak. Andrzej Olejko, Roman je pośredniczymy w wymianie korespondencji Przednuki 


Owidzki, Joanna OrłowskaStanisławska, Janusz Skowroński, REWA z o i 
ASTA sala Woaeli aa lehzeieło M WIORŚSDADNONA WZ 
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w lipcu tego roku, w naszym debiucie w czasopiśmie „Odkrywca”, pigaliśmy o historii sztolni w Srebr- 
nej Górze, które ochrzciliśmy górnolotnie „Szczeliną”. W telegraficznym skrócie: niedaleko miasteczka 
znajduje się sztolnia poszukiwawcza rud otowiu i srebra, wydrążona poniżej murów twierdzy w la- 
tach 1810-1812, oznaczona na mapach górniczych z tegoż okresu, opisana w 1472, 2000 i 2006 
r., która została odkopana przez niezidentyfikowaną grupę w maju tego roku. Pojawiły się plotki o 
„skrytce”, „fantach” i sztolni jako miejscu ukrycia depozytu przez Niemców w czasie wojny. Eksplo- 
racja sztolni tuż po jej udostępnieniu pozwalała na przebrnięcie w wodzie ok. 40 metrów do Spo- 
rego zawału. Jednak mapa górnicza nie pozostawiata wątpliwości — nie dotarliśmy nawet do po- 


towy chodnika... 


KRZYSZTOF KRZYŻANOWSKI, DARIUSZ WÓJCIK 


Podczas naszej pierwszej akcji wewnątrz sztolni, była ona 
zalana do wysokości ok. 1,5 metra co utrudniało nie tylko 
wykonanie zdjęć i dokładnych pomiarów, ale przede wszyst- 
kim nie pozwalało na wykonanie jakichkolwiek prac przy za- 
wale. Dokonaliśmy wtedy wyłącznie dokładnych oględzin 
tego miejsca i po wyjściu na powierzchnię zdecydowaliśmy, 
że dalsze prace wewnątrz chodnika muszą zostać dokładnie 
i mądrze zaplanowane. Organizując nasze działania doszli- 
śmy do wniosku, że trzy elementy będą kluczowe (w kolej- 
ności ich występowania): zgoda leśników, zdobycie odpo- 
wiednich narzędzi i wypompowanie wody ze sztolni. Brak 
którejkolwiek z tych rzeczy, wykluczał powodzenie całego 
projektu lub narażał nas na niepotrzebne ryzyko. 


prośbą o pomoc przy uzyska- 
niu zgody właściwego nad- 
leśnictwa zwróciliśmy się do 
Pana Marka Janikowskiego, 
wójta Gminy Stoszowice. Ofi- 
cjalne urzędowe pismo zawsze zrobi od- 
powiednie wrażenie. Zgodę na prowadze- 
nie prac przy sztolni otrzymaliśmy po ok. 
dwóch tygodniach od złożenia wniosku, 
więc w terminie całkiem przyzwoitym. Cza- 
su nie było wiele, ponieważ zgoda została 
wydana wyłącznie na dwa najbliższe week- 


Przez dłuższą chwilę mieliśmy problemy z pompą. 


endy. Z wielką przykrością musieli- 
śmy, w tempie ekspresowym, prze- 


W ociosach i stropie widoczne są liczne ślady 
|po wiertłach. W oddali załamanie korytarza, do 
którego przykładaliśmy pomiary. 


łożyć sprawy rodzinne, tudzież służ- 
bowe, lecz dla równowagi z wielkim za- 
pałem przystąpiliśmy do organizacji akcji 
Ostatni tydzień przed akcją przebiegł 
w iście szalonym tempie. Telefony, maile, 
organizowanie ludzi do pomocy, spraw- 
dzanie sprzętu i szczegółowe planowa- 
nie raptem dwóch dni „kopania” okazało 
się dość wyczerpujące. Tempo zwolnili- 
śmy w piątkowy wieczór, kiedy wyjecha- 
liśmy z Wrocławia z zapa- 
kowanym „po sufit" samo- 
chodem, i opadło całkowi- 
cie, kiedy usiedliśmy przy 
kominku z dobrym piwem 
u naszego. gospodarza 
w Srebrnej Górze. Ostatnia 
weryfikacja planów na pa- 
pierze i w głowach, pozo- 
stawia nas w optymistycz- 
nym nastroju — wszystko 
powinno się udać. 
Właściwą akcję rozpo- 
częliśmy w ciepłą i sło- 
neczną sobotę, 25 paż- 
dziernika o godzinie 9.00, 
kiedy to spotkaliśmy się 
w centrum miasteczka 


z dzielną drużyną Ochotniczej Straży Po- 
żarnej z Rudnicy. Dla ubranych w czarne 
kombinezony chłopaków mieliśmy zadanie 
dość proste w naszej ocenie — odwodnie- 
nie dawnej sztolni poszukiwawczej przez 
zawalony, obsypujący się wlot w środku 
srebrnogórskiego lasu. Po przetranspor- 
towaniu pompy, narzędzi i innego sprzę- 
tu rozpoczyna się walka z wodą. Nasze 
wcześniejsze obliczenia wskazywały, że 
w chodniku powinno być ok. 40-50 m*, 
więc ze znaną nam wydajnością pompy 
odpompowanie miało zająć ok. 1 godzi- 
ny. Niestety, jak to często bywa eksplo- 
racja zaczęła się z problemami, ponie- 
waż pompa odmówiła posłuszeństwa. Po- 
mimo, że sympatycznie warczała, za nic 
nie chciała pompować wody. Strażacy 
długo się naradzali i wymieniali fachowe 
uwagi dotyczące budowy pomp strażac- 
kich. W końcu pompa ruszyła ponownie 
i szary wąż gwałtownie się wybrzuszył. 
Oznaczało to tylko jedno... idzie wacha! 

Operacja wypompowania zajęła nam 
około dwóch godzin, w tym efektywny 
czas pracy pompy wyniósł niecałe 50 mi- 
nut. Darek z Tadkiem wchodzą do środka, 
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Trwa odpompowywanie 3 
wody ze sztolni. 
zza 


Wchodzimy do sztolni po wy- 
pompowaniu wody. Teraz trze- 
ba zorganizować wynoszenie 
urobku. 


<Śoooooooc 


by sprawdzić stan wody i prze- 
sunąć wąż. Kilka minut po po- 
łudniu sztolnia jest już odwod- 
niona, zostało tylko kilkanaście 
centymetrów wody i mułu, któ- 
rej duża pompa może skutecz- |” 
nie nie pociągnąć. Decydujemy 
się na rozpoczęcie właściwych 
prac przy zawale oraz zainstalo- 
wanie drugiej pompy, mniejszej, 
która będzie powoli odprowadzać pozo- 
stałą wodę. Darek z Tadkiem instalują się 
przy zawale i będą tkwili pod ziemią kilka 
następnych godzin. Wierzcie lub nie, ale 
powiedzenie „praca w pocie czoła” jest 
jak najbardziej prawdziwe, a jeśli doda- 
cie do tego zaduch i zmniejszoną ilość 
tlenu przy zawale, to będzie można wy- 
obrazić sobie naszą pracę 

Zawał na końcu sztolni poszukiwaw- 
czej to obwalona skała przy lewym ocio- 
sie i luźniejszy materiał przy prawym 
Dwóch ludzi na przedzie kuje kilofami 
urobek z prawej strony | ładuje do wia- 
der. Ludzki „rządek” podaje wiadra do 
wylotu sztolni. Nad dziurą instalujemy 
bloczek i linę, dzięki czemu łatwiej jest 
wyciągać ciężkie wiadra ponad 3 metry 
do góry. Urobek wysypujemy poza daw- 
ny rów odwadniający (odciekowy, Ofne 
Roesche), ponieważ zależy nam na jak 
najmniejszej ingerencji w zachowany na 
mapach układ wyrobiska. Ciężkie odłam- 
ki skalne zamieniają się w coraz mniej- 
sze, następnie w rumosz i błotnistą maż 
Chłopaki coraz bardziej znikają w zawa- 
le. Breja w wynoszonych wiadrach zaczy- 
na przypominać płynny beton, a struktura 
wyciąganego urobku wyraźnie się zmie- 
nia. Z pomiędzy luźnego urobku wybija 
woda. Teoretycznie rzecz biorąc, następ- 
ne uderzenie kilofa może przebić zawał 
i spowodować, że sztolnia zostanie zala- 
na z szybkością odwrotnie proporcjona!- 
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ną do jej odkopania, zaś nasza skromna 
grupa pobije nieoficjalny rekord w szyb- 
kości ewakuacji opuszczonego chodnika. 
Na szczęście nic takiego nie następuje, 
ale po naradzie stwierdzamy, że trze- 
ba poszerzyć chodnik by móc dalej 
kopać. Niektórzy padają już ze zmę- 
czenia, robi się ciemno i czas odpo- 
cząć. Sobotnia „szychta” dobiega koń- 
ca po godz. 20.00. 

Wracamy rankiem następnego 
dnia. Wody nie przybyło dużo, oce- 
niamy jej dopływ w chodniku na ok. 
3 m». Choć zwiększony poziom wody 
przy samym zawale jest niezauważal- 
ny, nasza nie-strażacka pompa daje 
sobie i z nią radę. Pracujemy wytrwale 
dalej. Wykopujemy już wyłącznie błoto 
i żwir. Trudnością okazują się niestabil- 
ne ociosy, które sypią się do wykopu 
wyrąbanego przez chłopaków. W tym 
momencie powinniśmy odłożyć kilofy 
i dokładnie zabezpieczyć ociosy lub 
też znacznie poszerzyć chodnik, na co 
nie starczy nam już czasu. Z powodu 
bezpieczeństwa uczestników decyduje- 
my się przerwać prace na tym etapie. 
Krzysiek weryfikuje wyniki prac z ar- 
chiwalną mapą. Ponieważ pierwotny 
wylot sztolni uległ obwaleniu i obec- 
nie wchodzi się do środka nieco dalej, 
kwestią zasadniczą okazuje się odna- 
lezienie punktu, od którego można do- 
konać pomiarów i potwierdzić postępy 


z Darkiem 
— narada nad | 
postępami prac. | 


naszych prac. Uznajemy, 
że jedynym takim miejscem 
jest wyraźne załamanie się 
sztolni, widoczne także na. 
archiwalnej mapie — OBB 
1228 (pkt. a). Mierniki la- 
serowe znacznie ułatwia- 
ją nam zadanie: dwukrot- 
ny pomiar wskazuje, że od 
załamania sztolni do ściany 
naszego zawału jest ok. 20 
metrów. Weryfikuję tą odle- 
głość z archiwalną mapą: 
według niej od załamania 
korytarza do bocznego 
chodnika (pkt. b) jest 24 
metry. Błąd pomiaru oce- 
niamy na jeden metr, nie 
więcej. Jesteśmy więc bli- 
sko! Zagadką pozostaje wciąż sprawdze- 
nie jak duży jest zawał i czy będzie się 
ciągnął aż do bocznego chodnika, bo to 
oznaczałoby kilka godzin kopania więcej 


RE 


Początkowy fragment chodnika — przed wy 
pompowaniem było tutaj 1,5 metra wody. 


Darek w Ppamiątkowym ujęciu. 


Po całej akcji teren został oznakowany i zabezpieczony. 


W ramach podsumowania: w ciągu 
dwóch dni prac odwodniliśmy sztolnię, 
dokonaliśmy pomiarów i wykonaliśmy fo- 
tografie wnętrza. Uczestnicy wyjazdu 
przebrali ok. 3,5 metra bieżącego zawa- 
łu, Historyczna struktura wyrobiska (ocio- 
sy, roznos, warpa) zachowana na daw- 
nych mapach nie została naruszona. Cały 
teren został, zgodnie z wytycznymi nad- 
leśnictwa, zabezpieczony i oznakowany. 
Pogoda i ludzie dopisali, atmosfera na 
„placu boju” świetna. Nie możemy jed- 
nak powtórzyć za Owidiuszem „finis co- 
ronat opus" - niepokonany zawał blokuje 
wciąż dostęp do dalszych partii wyrobi- i 
ska. Przez czas naszej nieobecności woda 4 
ponownie zaleje wyrobisko, ale mamy już | 
plan jej odwodnienia „na stałe”. Dlatego 1 
prosimy Czytelników o cierpliwość — do " 
„szczeliny” powrócimy po raz kolejny, by 
ostatecznie wyjaśnić jej tajemnice. u 

Kontakt z autorami: mediator.wroc- 
lawćwwp.pl 

Zdjęcia i opracowanie map: Krzysztof 
Krzyżanowski, Dariusz Wójcik |a — wyraźne załamanie korytarza, które _ b — przekopywany zawał. Do bocznego 
potraktowaliśmy jako punkt odniesie- korytarza od punktu „a” powinno być 


niedostępna część 


Fragment mapy OBB II 1228 ze zbiorów AP w Katowicach — rzut pionowy. 


Autorzy pragną podziękować za po- nia przy wykonywaniu pomiarów, . ok. 24 metrów, 
moc w organizacji akcji redakcji „Od- © — w tym miejscu znajduje się odko- 
krywcy”, Markowi Janikowskiemu — Wój- pany wlot do sztolni. 


towi Gminy Stoszowice, Nadleśnictwu 
Jugów, Grupie Ratow- 

nictwa Wysokośćciowe- ———----—- R E K L A Mm A 
go OSP Rudnica, Jano- 
wi Duerschlagowi z przy- Wykrywacze metali, które z newności zwiększą 
jaciółmi, Tadkowi Łasicy, 
Krzyśkowi Łukowskiemu, 
rodzinie Kowalskich oraz 
Marcinowi Górskiemu za 
catering. 


LITERATURA: 

1. Krzyżanowski K., Wójcik 1 | 
D. „Bezimienna sztolnia” JRE Z aaa j 
[w:] „Sudety”, nr 5/2006. REA BLEBOKOSCIREM: AJ ze Ż =E =S$, 

2. Krzyżanowski K., Wój- NOWDCZESNE SZND* "e EM. O FOTEZNYM ZASIEGU SZĄ r) 
cik D. „Szczelina ssebmo- FAA | 
górska” [w:] „Odkrywca” 

7/2008. 


=) 


Lt wyśl l Seni gyarancyjny i pogwarancyjny 
Zadzwoń!!! wyślemy bezpłatny intormator „ARE pestrne Gwarancja: 2 ata mu elektronikę. | rok na sondę 
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PROTEUS 


Masyw Gontowej i zespół sztol- 
ni znanych pod nazwą „Soko- 
lec” zawsze pozostawał trochę 
na uboczu zainteresowań ba- 
daczy Gór Sowich. Być może 
decydowało o tym pewne od- 
dalenie od głównych obiektów 
„Riese”? Jednak według rela- 
cji powojennych świadków, to 
właśnie tam ma istnieć rozbu- 
dowany system korytarzy cią- 
gnący się ponad dwa kilometry 
w głąb góry. 


becnie dostępne są tylko 
dwie „kolorowe” sztolnie wy- 
ryte w piaskowcu w północ- 
no-wschodnim zboczu Gon- 
towej. Kolejne dwie, posia- 
dające wylot na wschodnim zboczu góry 
zaczynają się niestety zawałami i do nie- 
dawna wydawały się całkowicie niedo- 
stępne. Kilka lat temu grupie poszukiwa- 
czy udało się odkopać wejście i przejść 
przez zawał w sztolni najbardziej wysunię- 
tej na południe. Wyprawa zakończyła się 
sukcesem i penetracją wyrobiska. Okazało 
się, że znajdowało się w niej sporo orygi- 
nalnego wyposażenia. Niestety, po kilku- 
dziesięciu metrach korytarz zakończył się 
ślepo. Tamta udana wyprawa pozwalała 
mieć nadzieję, że położone ok. 200 m na 
północ zapadlisko również kryje tunel. Tym 
bardziej, że z rumowiska nieprzerwanie 
wycieka strumyk wody, a platforma przed 
zawałem ma 
imponują- 
ce rozmia- 
ry. Pełni na- 
dziei, wspar- 
ci najnow- 
szymi zdoby- 
czami tech- 
niki postano- 
wiliśmy spró- 
bować wyja- 
śnić tajemnicę 
„iłowej sztolni” 
jak ją póź- 
niej ochrzcili- 
śmy. Wiedzie- 
liśmy, że nie 
ma możliwo- 
ści przekopa- 
nia się przez 
zawał lub, jak 
chcą niektórzy, odstrzeloną część tune- 
lu — na przeszkodzie stoi kilkadziesiąt me- 
trów zwalonych skał. To praca na długie 
miesiące. Jedynym sensownym, czasowo 
i ekonomicznie, rozwiązaniem było wyko- 
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niu sztolni p 
NE 


nanie, przy pomocy specjalistycznej ma- 
szyny, odwiertów na zboczu powyżej szto|- 
ni. Właśnie tę metodę wybraliśmy. 

Nasza akcja została przygotowana 
i przeprowadzona przy ścisłej współpra- 
cy, | dzięki wsparciu, właściciela pobli- 
skiego centrum rekreacyjno-konferencyj- 
nego „Harenda” — P. Mariusza Czapiew- 
skiego, oraz kierownika administracyjnego 
tego ośrodka — P. Henryka Chojnackiego, 


dzięki którym całe przedsięwzięcie było 
w ogóle możliwe. Podczas wstępnego eta- 
pu prac przeprowadziliśmy przede wszyst- 
kim badania terenowe i bezinwazyjne po- 
miary. Miały one na celu ustalenie prze- 


biegu domniemanego tunelu. 
Specjaliści od spraw górnic- 
twa dokonali ekspertyzy za- 


A wału. W wyniku tych działań 


mogliśmy wytypować najbardziej prawdo- 
podobne miejsce pod wiercenie. Następ- 
nie rozpoczął się etap ustaleń administra- 
cyjnych, uzyskiwania zezwoleń i składa- 
nia odpowiednich powiadomień. | wbrew 


obiegowym opiniom był to proces szyb- 
ki i sprawny. Korzystając zatem z okazji, 
sczególne podziękowania pragniemy zło- 
żyć właścicielowi terenu, na którym prze- 
prowadzone zostały prace — Nadleśnictwu 
Jugów i nadleśniczemu P. Janowi Lenar- 
towi oraz leśniczemu P. Janowi Maladze. 


Operacja „Gontowa” 


Wreszcie nadszedł ten październikowy 
dzień, gdy znów mogliśmy poczuć nie- 
samowity zapach przygody |aki niosą ze 
sobą poszukiwania w Górach Sowich... 
Poranek jeszcze całkiem mokry od rosy. 

u : Jedziemy śzu- 
trową drogą, 
a przed nami 
wielka ma- 
szyna wspina 
się wolniutko 
pod górę. To 
w końcu ponad 
dwadzieścia 
ton żelastwa 
na gąsieni- 
cach. W pew- 
nym momencie 
w lusterku po- 
jawia się samo- 
=20 chód terenowy 
na niemieckich 
numerach. Pierwsza „żartobliwa” myśl - to 
słynni „strażnicy tajemnic"... Wzmocnie- 
nie czujności okazało się jednak zupełnie 
zbyteczne, gdy okazało się, że „śledzą 
nas" po prostu... właściciele firmy „GEO. 
BLAST", od której wynajmujemy wiertnicę. 
To może pewna ironia losu, że szukamy 
niemieckich tuneli za pomocą niemieckie- 
go sprzętu, ale cóż, skoro okazuje się tak 


wspaniałym narzędziem do poszukiwań. 
W końcu maszyna ustawia się nad wy- 
znaczonym domniemanym miejscem gdzie 
powinna się znajdować sztolnia. Poniżej 
widać wielkie, kilkudziesięciometrowe za- 
padlisko, a jeszcze niżej wąski strumyczek 
wycieku wody. W zapadlisku już ktoś pró- 
bował wcześniej kopać, więc na samym 
skraju zieje głęboki piaskowy otwór. Nasza 
maszyna z uniesionym wiertłem wygląda 
imponująco. Samojezdna, z automatycz- 
nym podajnikiem na przedłużki wierteł. Za- 
sięg — ponad trzydzieści metrów głęboko- 
ści prowadzenia prac! Ale przede wszyst- 
kim szybkość wiercenia. Jak się okazało 
na pokonanie metra skały potrzebowała 
zaledwie kilkudziesięciu sekund! 

Wiercenia zaczynamy w osi wyliczonej 
podczas wcześniejszych pomiarów zespołu 
geodezyjno-górniczego, w obecności rze- 
czoznawcy do spraw górniczych Jerzego 
Kosmatego i geodety górniczego Danie- 
la Buszczaka. Pierwszy, długo oczekiwa- 
ny odwiert. Wiertło przebija się sprawnie 
przez blały i czerwony piaskowiec. Scho- 
dzimy na 28 metrów. Do otworu wkłada- 
my kamerę. Okazuje się, że cały odwiert 
jest równy i niestety kończy się ślepo. Od- 
wiert numer dwa dociera na 32 metry. Gdy 
wiertło jest podnoszone do góry widać, że 
całe jest pokryte mokrym urobkiem. W eki- 
pie narasta podniecenie i entuzjazm. To 
wyraźny ślad wskazujący na możliwość ist- 
nienia podziemnej struktury. Kamera zsuwa 
się sprawnie w dół, lecz po ponad dwu- 
dziestu metrach trafiamy na wyciek bardzo 
mętnej wody. Na szczęście sprzęt jest wo- 
doszczelny, co pozwala wprowadzić kame- 
rę i zweryfikować wynik odwiertu. Po kilku- 
nastu minutach inspekcji dochodzimy do 
wniosku, że to po prostu lokalny ciek wod- 
ny, nie mający nic wspólnego z poszukiwa- 
ną sztolnią. Wznawiamy prace.. 

Zajęci, nie zauważyliśmy nawet kiedy 
minęła kolejna godzina wierceń, podczas 
których zbadaliśmy sześć odwiertów. Zapa- 
da powoli zmrok, a gorąca herbata i kawa 
dawno się skończyły. Jesteśmy zrnarznięci, 
zrezygnowani | wydaje się, że kolejny raz 
Góry Sowie z nas zakpiły. Część z człon- 
ków ekipy powoli się rozchodzi. Wiemy, 
że nasz czas się kończy, że być może 
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się tama, a woda płyną- 
ca dnem korytarza przez 
te lata naniosła masę roz- 
puszczonego piaskowca. 
Być może dla tych, 
którzy liczyli, że w kame- 
rze zobaczymy wagoni- 
ki kolejki i ułożone pod 
ścianami skrzynie, obraz 
z kamery i pobrane próbki 
były pewnego rodzaju za- 
wodem. Ale przecież naj- 
ważniejsze zadanie tej ak- 
cji, czyli potwierdzenie ist- 
nienia tunelu i ustalenie jego 


taka szan- przebiegu powiodło się. 
sa już się Wierzymy, że gdzieś tam 
nie powtó- u góry istnieje drożny kory- 
rzy, Szuka- tarz. | wierzymy, że niedługo 


liśmy tune- 
lu bez powodzenia na odcinku ponad 25 
metrów. Nie mogliśmy rozszerzać w nie- 
skończoność obszaru poszukiwań. Dysku- 
sja co dalej zaczyna być coraz bardzi 
burzliwa... W pewnym momencie podejmu- 
jemy ostatnie wyzwanie: — wiercimy jes; 
cze jeden otwór pomiędzy otworami 1 1-2. 
Znajdujący się z nami specjaliści twierdzą, 
że nie ma to absolutnie żadnego set 
Otwory pierwszy i drugi są bardzo uBE 
siebie — ok. 3,5 m. Jest bardzo mało pi 
dopodobne, że minęliśmy sztolnie z d 
stron. Jednak to przecież w otworze” 
pojawiła się woda — to nasz jedyny 


do niego dotrzemy. O czym 
oczywiście wam doniesiemy... [u | 
Zdjęcia: Autor, Tomasz Proszek 


tego „wodnego” odwiertu, będę St 
wyrzucał do końca moich dhni (... na 
trochę krócej). 
Jest już prawie ciemno, szarówi 
Wiertnia dokłada sobie kolejne cztero 
trowe żerdzie — jesteśmy na 16, 20, 24 me: 
trze, kolejna przedłużka zagłębia się powoli: 
w skale i nagle... to nie do uwk ia 
— wpada o dobre dwa metry w dół! Gała' 
maszyna zaczyna się kołysać, a z oiWwo- 
ru nr 2 wzbija się fontanna błota... 
się, dowierciliśmy się! Natychmiast po 
jęciu wiertła, do odwiertu wędruje 
Jego ściany są zupełnie inne od pozosta- 
łych. Są pokryte mokrym błotem. Prawi 
podobnie podczas wyciągania wiertła zo 
stały zabrudzone wilgotnym iłem. W koń: 
na 25 metrze, kamera sprawnie kierowane 
przez naszych kolegów z Trójmiasta 


w poszarpane. Wokół odwiertu utworzyły: 
duże jamy w miękkim materiale. Najpra 
dopodobniej znaleźliśmy się w świetle *tuef$ 
nelu. Badanie za pomocą kamery potwięfe$ 
dziło, że ma on ok. 2 m wysokości: Z 
nej strony wielka radość, z drugiej, tro! 
smutku. Niestety, całe światło tunelu wyp! 
nia gęsta maź. Wyjaśnienie tego jest ch 
ba dosyć proste. Wylot jest od 60 lat za- 
blokowany odstrzelonymi skałami, utworzy 
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iejsce, które miało stać się obiektem naszych 

badań znajduje się na | piętrze tuż przy głów- 

nym wejściu do zamku, a precyzyjniej — między 

parterem (jeśli umownie przyjąć, że tam mieści 

się zamkowa recepcja) a kondygnacją na pię- 
trze, gdzie znajduje się słynna komnata wraz z garderobą i ła- 
zienką, które z jednej strony ogranicza zaokrąglony obrys muru 
zamkowej wieży, z drugiej, zewnętrzny mur zamku. Pozostało 
odpowiedzieć na pytanie: co jest bezpośrednio pod spodem? 
Z obliczeń wynikało, że brakuje nam ok. 170-180 cm. Akurat 
tyle, by poszukiwać brakującego pomieszczenia. 

Na całe przedsięwzięcie związane z próbą zbadania garde- 
roby reprezentacyjnej komnaty zamku Czocha (a właściwe tego, 
co jest pod nią) mieliśmy niespełna 24 godziny. Należało wy- 
korzystać nadarzającą się po raz pierwszy od wielu lat okazję, 
bo do renowacji trafiła zdjęta uprzednio boazeria z garderoby 
ostatniego Pana zamku (ta z lustrami!) i do wycyklinowania po- 
została podłoga. Podczas tej pracy Pan Stanisław Niedaszkow- 
ski usłyszał jakieś dziwne „dudnienie od 
spodu", po którym... zawiadomiona zosta- 
ła redakcja „Odkrywcy”. Łatwo powiedzieć 
„zawiadomiona” — wszyscy gdzieś w tere- 
nie, niedostępni. Ale udało się. 

Gdy uzyskaliśmy zgodę dyrekcji zam- 
ku — co nie było takie proste, bo prze- 
cież weekend trwał w najlepsze a i prze- 
łożonych dyrekcja zamku zawiadomić też 
musiała — mogliśmy przystąpić do sonda- 
żowego wiercenia. Szybko przewierciliśmy 
się przez podłogę, dalej wiertło wchodziło 
jak „w masło” aż... zabrakło nam długo- 
ści. Cały metr, to jednak trochę za mało 
do owych 180 cm. Z wywierconego otwo- 
ru „poszedł cug”, unoszące się powietrze 
pozwalało wierzyć, że pod spodem trafi- 


Stanisłai 
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JANUSZ SKOWROŃSKI, 
współpraca WIESŁAW NAWROCKI 


Zamek Czocha, jeden z najpiękniejszych 
i bardziej tajemniczych obiektów na Dol- 
nym Śląsku, co jakiś czas próbuje odsło- 
nić kolejną tajemnicę. Tym razem wyda- 
wało się, że jest szansa na dotarcie do 
nieznanego wcześniej pomieszczenia. I to 
wcale nie w zamkowych podziemiach... 


liśmy na jakąś pustkę. Należało wezwać dobrze wy- 
posażone posiłki 

Bladym świtem, 11.XI. w Dzień Niepodległości po- 
wiadomiony „na cito" przez „Odkrywcę” Wiesław Na- 
wrocki pędził autem z Krakowa, wraz z wyposażeniem 
do badań konstrukcji budynku m.in. kamerą termowizyj- 
ną, georadarem, magnetometrem i kamerą z możliwością 
wprowadzania do wykonanego odwiertu. Krótka narada, 
co, gdzie i jak robimy, po czym bez zbędnego zwraca- 
nia uwagi wnieśliśmy sprzęt (łatwo to powiedzieć, aku- 
rat sporo ludzi wymyśliło sobie „świętowanie przez zwie- 
dzanie” i na zamku były tłumy!). Na szczęście komnata 
była zamknięta, bo trwa tu remont (oficjalna wersja) i po- 
szukiwanie przez nas nieznanego pomieszczenia poniżej 
komnaty (wersja tylko dla wtajemniczonych). 

Po kilku godzinach badań wszystko było jasne. Prace geo- 
radarowe nie wykazały możliwości istnienia pod komnatą, ła- 
zienką i garderobą żadnych potencjalnych „pustek”. Chyba, Iż 
przyjąć hipotezę, że Bodo Erhardt, projektant przebudowy Czo- 
chy na pocz. XX wieku istniejącą pustkę między kondygnacjami 
postanowił wypełnić najzwyklejszym piaskiem. Takie „rozwiąza- 
nie" w innej części zamku jest nam znane. A sondażowe wier- 
tło wchodziło nie „w masło” lecz w piasek. Takiego zdania był 
dr Wiesław Nawrocki, który podał również prawdopodobne wy- 
jaśnienie efektu, który tak podekscytował prowadzących odwier- 
ty. Przestrzeń pomiędzy podłogą a stropem dwóch kondygnacji 
została wypełniona izolacją w formie suchego piasku, zachowu- 
jącym się podczas wiercenia podobnie jak pusta przestrzeń. Ci- 
śnienie powietrza „przestrzeni” jest wyższe niż otoczenia, dlate- 
go też w trakcie odwiertu może wystąpić efekt „cugu”. Aby jed- 
nak nie było, że wszystko jest w temacie jasne | oczywiste, za- 
stanawiającą — zdaniem Wiesława Nawrockiego — rzeczą, wykry- 
tą podczas badań bezinwazyjnych pozostają niewiadomego po- 


dY 
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chodzenia elementy metalowe wykryte magnetometrem w podło- 
dze komnaty, a szczególne ich skupienie znalazło się... bezpo- 
średnio pod łóżkiem Pana zamku! A więc jakaś tajemnica po- 
została. W każdym razie temat do przemyśleń. 

Mimo wszystko byliśmy trochę zawiedzeni, bo liczyliśmy na 
to „coś”. Niestety, nie zawsze się udaje. Na pocieszenie wy- 
pada zauważyć, że niesłabnącą frekwencją zwiedzających cie- 
szył się zamkowy „pokój pancerny”, skarbiec, ponownie odkryty 
dzięki działaniom „Odkrywcy” kilka lat temu. W pomieszczeniu 
przedskarbcowym rozwieszono interesującą wystawę dokumen- 
tów, jak dobierano się do zamkowych skarbów tuż po wojnie. 

Gdy opadły już emocje i można było zająć się chłodną 
analizą naszych poczynań, niespodziewanie wpadł mi w ręce 
archiwalny dokument, datowany na 29.XII.1949 r. Dyrektor 
Przedsiębiorstwa Poszukiwań Terenowych Z. Rumiński zawia- 
damiał Wydział Kultury Urzędu Wojewódzkiego we Wrocławiu: 
„Na skutek otrzymanych informacji o istnieniu zamurowanej części 
zamku Czocha pow. Lubań — przeprowadziliśmy penetrację całe- 
go obiektu zamku i stwierdziliśmy prawdopodobieństwo istnienia 
zamurowanego pomieszczenia (bez okien i drzwi). Do zbadania 
tego pomieszczenia konieczne jest przebicie otworu w murze, lub 
przebicie podłogi z łazienki położonej nad zamkniętym pomiesz- 
czeniem" - sprawa nr 7311-49 APWr PIGM sygn. 24, k. 253. 

Gdy prawie pół wieku później do powszechnego użytku 
weszła elektronika, do tej notatki można dodać, że pomiesz- 
czenie „o którym mowa powyżej" jest zasypane piaskiem. 
Bywa i tak... [u] 

Zdjęcia: Janusz Skowroński 

P.S. Aha, tuż po naszych pracowitych „obchodach” Dnia ; s 
Niepodległości, firma Stanisława Niedaszkowskiego położyła z. pia” 
| świeży lakier na podłodze, i odnowioną boazerię w gardero- Tego tu jeszcze nie bye Wiesław Nawrocki podczas ba- 
bie Pana zamku. Tylko niech nikt nie próbuje tego niszczyć! |PAR georadarowych. ć 
Tam już naprawdę nie ma czego szukać! 
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WYKRYWACZA JUŻ NIE SZUKAJ... WŁAŚNIE GO ZNALAZŁE 
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NAJLEPSZY W TEJ CENIE 
WYKRYWACZ NA RYNKU 


Najlepszy ? 

Tak, to prawda: 

* automatyczne strojenie do gruntu 
* zmiana częstotliwości 

* rewelacyjna dyskryminacja klasyczna 

* dyskryminacja wybiorcza 20 punktów 

* znakomite zasięgi 

* identyfikacja cyfrowa 90 poziomów 

* identyfikacja wizualna trójpunktowa 

* programowanie tonów od 1 do 20 

* praca dynamiczna, statyczna, jednoczesna 
* SAT regulowany w 10 poziomach 

* dwa mikroprocesory 


RUTUS tel.: 058 - 679 33 14, 0601 284 371 
DETEKTORY METALI e-mail: rutusQrutus.com.pl, www.rutus.com.pl 
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Beczki zalegały | 


w różnych miej- 
scach obiektu. 


Bolków. 


Na tę chwilę czekaliśmy 
od dawna. Pod ko- 
niec listopada br., 
dane nam było 
zwiedzić kilkaset 
metrów udroż- 

nionych kory- 
tarzy podziem- 
nej fabryki 

zbrojeniowej 

w Bolkowie. 


lat pracami eksploracyjnymi 


Mieczysław Bojko, kierujący od 


w Górze Ryszarda w Bolkowie. 


rzez 10 lat intensywnych działań 
eksploracyjnych w poniemieckiej 
fabryce podziemnej pod Górą 
Ryszarda, prowadzący prace 
Mieczysław Bojko umiejętnie do- 
zował informacje odnośnie postępów prac. 
Skutecznie podgrzewało to atmosferę, ale 
i budziło sporo emocji i kontrower- 
sji, zarówno w środowisku poszu- 
kiwaczy, jak i wśród miejscowej 
ludności. 
wały na to początkowe utajnie- 
nie działań, zakresu i wyników 
prac. Poza tym w międzycza- 
sie tragicznie zginął jeden 
ze sponsorów poszukiwa- 


Z pewnością wpły- 


cza, pod tutejszym zam- 
kiem omal nie znalezio- 
no Bursztynowej Komnaty 
(głośna hipoteza i książ- 
ka J. Stulina), zaś z wnę- 
trza „Lehma” (niemiecki 
kryptonim obiektu) wy- 
jeżdżać miała połowa 


OTEALICUYA 
kończone wnę- 
trza „Lehma”. 


KSIĘGARNIA WYSYŁKOWA „HiSCO” S.C. 
Książki, czasopisma i filmy o tematyce: 
+ poszukiwania zaginionych skarbów 
+ fortyfikacje, zamki, twierdze i ich podziemia 
+ nowa broń III Rzeszy, tajne badania naukowe 
+ podziemne fabryki, kwatery Hitlera 
+ eksploracja. survival, militaria, archeologia itp 


Mapy topograficzne - cała Polska! 


+ mapy archiwalne i współczesne 
+ skale map: 1: 10.000 / 25 000 / 50 000 / 100 000 


ami oraz odbiorcami hurtowymi 


depozytów zgromadzo- 
nych w czasie wojny przez 
nazistów (wg ponad setki 
artykułów na ten temat) 
Jednak w miarę upływu 
czasu sensacje były sys- 
tematycznie zastępowane, 
zupełnie prozaicznymi pro- 
blermami — brakiem fundu- 
szy na kontynuację prac 
kwestią uruchomienia trasy 
turystycznej i przedłużenia 
dzierżawy terenu. 

Tak czy inaczej, od 
21.XI.2008 r. wszystko jest 
jasne. Mieczysław Bojko 


We wnętrzu „„Lehma” 


PIOTR MASZKOWSKI 


otworzył po raz pierwszy bramę do wnę- 
trza góry, by ujawnić zakres wykonanych. 
prac. | szczerze powiedziawszy warto było 
czekać... Ponad 450 m podziemnej, nie- 
zwykle surowej struktury, klimatem i stanem 
wykończenia przypomina kompleks Włodarz 
w Górach Sowich. W czasie wojny faktycz- 
nie wykonano tu ogrom prac, lecz stan 
obecny nie sugeruje, że mogła się odby- 
wać jakaś produkcja. Mimo tego eksplora- 
tor dysponuje kilkoma relacjami sugerują- 
cymi, że montowane były wewnątrz kom- 
ponenty mechanizmów sterujących rakieta- 
mi V-1 i V-2. Idąc oświetlonymi blaskiem ja- 
rzeniówek i lamp korytarzami, widać dosko- 
nale zachowane tory kolejki, masę zardze- 
wiałych elementów urządzeń, trochę oka- 
blowania i beczek. Szczególnie wśród tych 
ostatnich na uwagę zasługują te o specjal- 
nej, hermetycznie zamykanej konstrukcji. Są 
całkowicie puste, a ich przeznaczenia nie 
udało się jak dotąd ustalić. — Rada miejska 
jak na razie przedłużyła nam dzierżawę za- 
ledwie o rok. To stanowczo za mało, zależa- 
tonam naokresie dłuższym, co 
pozwoliłoby na uruchomienie 
trasy turystycznej-- opowiada 
M. Bojko. — Równolegle mo- 
glibyśmy kontynuować prace, 
starając się dotrzeć do nadal 
nie odkrytych pomieszczeń 
— podsumowuje. Dla amato- 
rów skarbów i Bursztynowej 
Komnaty jest też dobra wia- 
domość. Jak na razie nicze- 
go nie odnaleziono... w prze- 
ciwieństwie do coraz większej 
ilości relacji potwierdzających, 
że w podziemiach ukryto coś 
cennego. Podsumowując, od- 
słonięte korytarze obiektu „Lehm”, są uni. 
katowym w skali naszego kraju przykładem 
niemieckiej koncepcji przenoszenia produk: 
cji zbrojeniowej pod ziemię. Stopień wykoń- 
czenia, wspólny dla przykładu z obiektam 
w Górach Sowich świadczy, że tego am. 
bitnego planu naziści nie byli w stanie zre- 
alizować przed końcem wojny. Być może 
na wiosnę przyszłego roku obiekt zosta: 
nie udostępniony do ruchu turystycznego 
To jednak zależy głównie od zaangażowa: 
nia się w projekt władz Bolkowa, a te jał 
na razie niestety nie wykazują zbytniej wol 
współpracy [e 


Zdjęcia: Piotr Maszkowsk 


Magazyny mundurowe fiiem 
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eckich 


wojsk lądowych w Piaskach 


JERZY BOGDANOWICZ. 
współpraca PAWEŁ ŁAGÓDKA 


Coraz mniej żyje ludzi pamię- 
tających niemiecką okupację. 
Odchodząc, zabierają ze sobą 
wiedzę o tamtych czasach — to 
truizm, ale właśnie to skłoniło 
mnie do zajęcia się historią 
zapomnianych obiektów mili- 
tarnych mojego regionu. 


serii artykułów publikowa- 

nych na łamach „Odkryw- 

cy", starałem się przed- 

stawić historię ciekawych 

obiektów militamych Po- 
"udniowej Wielkopolski — nie umocnień 
obronnych czy staczanych w ich rejonach 
walk, a raczej rzadko opisywanych obiek- 
łów wojskowego zaplecza, bez którego 
zadna armia na świecie nie może pro- 
wadzić działań. Dzisiaj proponuję kolej- 
mą wyprawę-opowieść. Tym razem wspó|- 
nie udamy się jeszcze dalej, w kierun- 
«u wschodnim — do miejscowości Piaski 
niem. Sandberg). 

Jadąc z Gostynia w kierunku Pia- 
sków, po prawej stronie szosy, mijamy 
niewielki lasek i widoczne zaraz za nim 
ogrodzenie, różnorodne budynki pro- 
dukcyjne | magazynowe. Niby nic nad- 
zwyczajnego, a jednak... na tym terenie 
w ostatnich latach okupacji mieściły się 
duże magazyny mundurowe niemieckie- 
go Wehrmachtu. Jak to zwykle bywa — 
regionalnych archiwach, izbach pamię- 
muzeach, czy temu podobnych insty- 
ucjach, nie trafiłem na żadne materiały 
dotyczące tego obiektu. Nie pozostało mi 
nie innego, jak poszukać kogoś, kto pa- 
mięta... Dzięki pomocy 
oana Wiesława Glap- 
«i (fot. 1), sekreta- 
za Urzędu Gminy 
w Piaskach, uda- 
o mi się poroz- 
mawiać z kilko- 
na ciekawy- 


Fot. 1 Sekretarz Gmi- 


ny Piaski Wiesław 
[EJETJCH 


mi ludźmi, w tym, z pa- 
miętającym tamte czasy 
Władysławem Juskowia- 
kiem (fot. 2). 


Lokalizacja I bu- 
dowa 


W latach 1941-1942 


Fot. 3 Fragment mapy WIG z 1934 r. 


Niemcy, w ramach unowocześniania linii 
transportowych na wschód, podjęli de- 
cyzję o przebudowie starej linii kolejowej 
Leszno-Jarocin' i budowie nowoczesnych 
urządzeń stacyjnych, w tym nowej na- 
stawni przy stacji kolejowej w Piaskach. 
W tym celu powstał, m.in. w rejonie sta- 
cji kolejowej Sandberg, obóz pracy dla 
radzieckich jeńców wojennych, a raczej 
Arbeitskommando* (o nieustalonym nu- 
merze). Baraki obozowe (jeden lub dwa) 
ogrodzone płotem z drutu kolczastego, 
pilnowane były przez uzbrojonych war- 
towników. Ten niewielki obóz znajdował 
się przed budynkiem stacji kolejowej, po 
lewej stronie torów, patrząc od strony Go- 
stynia. Następnie, już w 1943 foku roz- 
poczęto przygotowanie terenu i budowę 
normalnotorowej bocznicy kolejowej. Jed- 
nocześnie kilkudziesięciu jeńców rosyj- 
skich zatrudniono przy budowie główne- 
go obiektu — magazynów mundurowych 
Wehrmachtu.> 

Obiekt zajmował zalesiony obszar te- 
renu, w kształcie wydłużonego prostoką- 
ta o orientacyjnych wymiarach 700x150 
metrów (fot. 3), przecięty wzdłuż normal- 
notorową bocznicą kolejową długości oko- 
ło 800 m. Obszar magazynów ogranicza- 
ła od północy szosa Gostyń-Piaski, a od 
południa linia kolejo- w 
wa Leszno-Jarocin. A 
Na całym obszarze ff 
zajętym pod ma- 
gazyny — obecny 
las - zbudowano 
drogi, plac głów- 
ny wysypany 


/ uzbrojone posterunki. Od strony szosy 


„aszką” (żużlem), barak administracyjny 
z wartownią, kuchnię, skład żywnościowy, 
basen ppoż.* oraz inne urządzenia nie- 
zbędne do funkcjonowania magazynów. 
Pomiędzy drogami były nawet, zrobione 
przez jeńców trawniki, a niektóre z bara- 
ków obsadzono żywopłotem. Wodę po- 
bierano ze stacji kolejowej, Energię elek- 
tryczną zapewniał generator spalinowyś 
i stacja akumulatorowa. Do celów maga- 
zynowych zbudowano prawdopodobnie 
5 dużych baraków o standardowej kon- 
strukcji drewnianej. Większość z nich mia- 
ła wymiary 30x9 metrów, w tym jeden, 
największy o długości ponad 40 metrów. 
— Jak się stanęło przy wejściu — wspomi- 
na Czesław Mendyka — to wewnątrz wy- 
glądał jak długi tunel... Barak ten nie uległ 
spaleniu, po wojnie przeniesiono go do 
GS-u przy ulicy Sienkiewicza, gdzie stał 
jeszcze w latach 70. 
Baraki magazynowe stały parami, 
w dość dużych odstępach ze względów 
przeciwpożarowych. Wszystkie zmonto- 
wano na podmurówkach, jedynie dwa 
z nich, położone w głębi lasu, ustawio- 
no, z nieustalonych powodów, w długich 
i głębokich na ponad 2 metry wykopach. 
— Jak wchodziliśmy do tych wykopów, jako 
dzieciaki, jeszcze w latach 50., to musie- 
liśmy wysoko podnosić głowy żeby zoba- 
czyć górę — wspomina Czesław Mendyka. 
Teren magazynów był ogrodzony dru- 
tem kolczastym, rozciągniętym na słu- 
pach betonowych i chroniony przez 


umieszczono duże, białe tablice za- 
kazujące wstępu. Przed główną 
bramą wjazdową na teren 
magazynów ustawiono 
budkę wartowniczą 
oraz szlaban pilno- 
wany przez wartow- 
nika. Druga bra- 
ma, również chro- 

niona przez poste- 

runek, znajdowa- 
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ła się w miejscu wejścia bocznicy kośmf(Dienstaueweis), wszyscy kierowani byli 


lejowej. Na rogach ogrodzenia nie było 
wieżyczek strażniczych ani reflektorów. 
Budowę magazynów zakończo- 
no w 1944 roku, prawdopodobnie wio- 
sną. Jednak już w 1943 roku przywożo- 
no tu zdobyczne sorty mundurowe, m.in. 
z Francji. W magazynach przechowywa- 
no, z tego co udało mi się ustalić, wszel- 
kiego rodzaju: płaszcze, kożuchy, mundu- 
ry, bieliznę (niemiecką i zdobyczną fran- 
cuską), buty, koszule, skarpety wełniane, 
hełmy, czapki, ładownice, manierki i me- 
nażki (niemieckie i francuskie), pleca- 
ki, przybory krawieckie i szewskie, a na- 
wet ostrogi! — Jeden z moich znajomych 
— wspomina Czesław Mendyka — miał do 
niedawna w swoich zbiorach parę wojsko- 
wych, francuskich kalesonów z tych wła- 
śnie magazynów. Były w doskonałym stanie 
i miały dobrze widoczne francuskie pieczę- 
cie. Ciekawe, bo w tylnej części miały kwa- 
dratową klapę z tasiemkami do wiązania. 


Stan osobowy 


Załoga była wielonarodowościowa 
Oprócz niemieckiej komendantury, żoł- 
nierzy ochrony i niemieckich pracowni- 
ków (również Volksdeutschów), na te- 
renie magazynów zatrudniona była też 
grupa Polaków. Mężczyźni przy sortowa- 
niu oraz wyładunku i załadunku, kobie- 
ty w magazynie żywnościowym i kuchni. 
Do prac pomocniczych (np. w kuchni) 
zatrudniano nawet 14 .letnie dzieci. Pol- 


Fot. 4 Ostatni ocalały barak magazynowy. 


scy robotnicy przydzieleni do pracy na 
terenie magazynów otrzymywali imienne 
skierowania z Arbeitsamtu w Gostyniu. 
Ze skierowaniami zgłaszali się następnie 
do biura (komendantury). gdzie spraw- 
dzano ich tożsamość i udzielano wytycz- 
nych dotyczących zasad pracy. Każdy 
z robotników musiał owe wytyczne pod- 
pisać, a obok odcisnąć wskazujący pa- 
lec prawej ręki. Po założeniu karty perso- 
nalnej i wydaniu przepustki ze zdjęciem 
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na konkretne stanowiska lub do stałych 
grup roboczych. W magazynach zatrud- 
niano też, jedynie okresowo, jeńców cze- 
skich i francuskich.5 — Ojciec opowiadał 
mi — wspomina Czesław Mendyka — że 
tych Czechów i Francuzów to były tylko nie- 
wielkie grupy i kilkakrotnie ich wymieniano 
(...). Skąd ich przywożono i dokąd wywo- 
żono — nie wiedział. 

—O ile dobrze pamiętam, to jeńcy fran- 
cuscy i czescy — wspomina pan Jusko- 
wiak — na terenie magazynów pracowa- 
li jeszcze na początku 1944 roku. Od po- 
czątku budowy aż do końca istnienia ma- 
gazynów przebywali Rosjanie. Obóz pra- 
cy dla jeńców radzieckich w rejonie sta- 
cji kolejowej istniał prawdopodobnie do 
jesieni 1944 roku. Zastąpili ich Rosjanie 
czy Ukraińcy podobno z jakiegoś wschod- 
niego batalionu roboczego. „Własowcy”, 
jak ich nazywano, mieszkali w poobozo- 
wym baraku w pobliżu stacji kolejowej. 

Trudno dzisiaj ustalić, jak wyglądał 
dzień pracy w magazynach, gdyż nie 
udało mi się odnaleźć nikogo, kto pra- 
cował w nich podczas okupacji. Jed- 
nak na podstawie znanych mi podob- 
nych obiektów można przyjąć, iż dzień 
pracy rozpoczynał się apelem rannym, 
np. o godzinie 7.00. Przy bocznicy pra- 
cowano tak długo, aż nie rozładowano 
(lub załadowano) materiałów przeznaczo- 
nych do transportu. Czas pracy był nie- 
normowany, pracowano bez względu na 
porę czy warunki — w dzień, nocą, w nie- 


dzielę i święta. 
W dni, w których 
nie było trans- 
portów praca 
w magazynach 
trwała nie mniej 
niż 10 godzin. 
Nad przebiegiem 
prac czuwali nie- 
mieccy nadzorcy 
(Aufsenerzy). 


Wyżywienie pracowników polskich od 
bywało się we własnym zakresie — każ. 
dy z robotników otrzymywał kartki żywno: 
ściowe dla tzw. ciężko pracujących. Tyl 
ko dwa razy dziennie wydawano gorąc: 
kawę zbożową. Robotnicy rrodoośd 
czeskiej i francuskiej byli żywieni i zakwa: 
terowani osobno, w wydzielonym barakuf 


Ostatnie dni okupacji 


W drugiej połowie stycznia 1945 roku 
rozpoczęła się ewakuacja AN: 
z okolic Gostynia w kierunku Leszn: 
i dalej — na zachód, w stronę Odry. — Mia: 
łam 10 lat kiedy wojna zbliżała się ku koń 
cowi (...). Już od początku stycznia tłum, 
nie uciekali Niemcy wozami z zaprzęgien 
konnym. Zatrzymywali się i prosili o noc: 
leg. Najbardziej zapamiętałam płaczące 
z zimna małe dzieci - wspomina Stani 
sława W., mieszkanka Piasków. W tych 
dniach starosta gostyński, dr Reichelt 
apelował, przez ustawione na ulicacł 
Gostynia głośniki, by żołnierze z rozbili 
tych jednostek zgłaszali się do tworzą: 
cego się oddziału Volkssturmu. Ludność 
polską zmuszano do kopania rowów ne 
linii Piaski-Grabonóg-Gostyń. - Pamiętam. 
że Polacy z Piasków i Gostynia, pod nad 
zorem Niemców, budowali okopy w rejo 
nie wschodniego skraju miasta - wspo 
mina Stanisława W. — (obecnie znajduje 
się tam pomnik) i w lesie, tam gdzie znaj 
dowały się magazyny amunicji. Wykopa: 
no też dużo zygzakowatych ukryć prze 
ciw samolotom. 

Ewakuacja niemieckich mieszkariców 
odbywała się w sposób zorganizowany 
W godzinach południowych 19.1.194: 
roku wyruszyła z Piasków na zachód zor: 
ganizowana kolumna około dwustu wo! 
zów konnych, ochraniana przez uzbrojo: 
ną eskortę. Wycofując się Niemcy podpa: 
lali wszystkie ważniejsze obiekty, w tym 
wojskowe magazyny mundurowe. — Pa 
miętam jak się paliły niemieckie magazy 
ny przy drodze do Gostynia — wspomi 
na Stanisława W. — a ludzie nie patrząć 
na ogień wchodzili i rabowali wszystko 
Ja sama byłam tam kilka razy z siostrą pt 


Fot. 5 Wewnętrzna 
konstrukcja barakd. 


wełniane skarpety i buty. Brało się zresz- 
ją co się dało. (...) Siostra moja, mająca 
wtym czasie 14 lat, pracowała w tych ma- 
Jazynach jako pomoc kuchenna, więc wie- 
Sziała też gdzie można było zdobyć tro- 
chę jedzenia. 
— Wdrugiej połowie stycznia — wspomi- 
7a Władysław Juskowiak — gdy kończyła 
się wójna a ludzie mówili, że już ruscy nad- 
chodzą, uciekłem z pracy w Lesznie i sze- 
łem piechotą do domu w Piaskach. Dla 
oezpieczeństwa zabrałem ze sobą tylko 
dokumenty i drewniany kuferek z połową 
oochenka chleba, W czasie gdy Niemcy 
uciekali w chronionych przez żołnierzy i po- 
'ojantów kolumnach w stronę Leszna, ja je- 
den szedłem w stronę przeciwną! Po dro- 
dze, gdzieś przed Gostyniem, kontrolował 
mnie niemiecki patrol, ale dokumenty mia- 
em w porządku, a w kuferku nie niosłem 
nie istotnego więc mnie puścili. Szedłem 
akurat tego dnia gdy Niemcy likwidowali 
magazyny mundurowe. Idąc szosą zoba- 
czyłem jak ludzie wynoszą z magazynów 
'óżne przedmioty, pomimo jeszcze obec- 
mych w magazynach Niemców. Postanowi- 
em też wejść i zabrać sobie coś dla sie- 
ole, ale wtedy Niemcy zatrzymali mnie jak 
kilkunastu innych Polaków i zapędzili do 
adowania stojących na torach wagonów. 
?0 kilku godzinach pracy Niemcy zwolni- 
nas pozwalając zabrać sobie, za pracę, 
20 chcemy z pozostałych zapasów. Zabra- 
em wysokie, błyszczące niemieckie oficer- 
* I oficerski płaszcz. Pomyślałem, że coś 
*ę z niego zrobi po niewielkich przerób- 
*ach. Idąc do domu znów zostałem zatrzy- 
many przez niemieckiego żołnierza, który 
”ypytywał co niosę i dokąd idę. Jakoś uda- 
9 mi się wytłumaczyć mu co tu robię. Pu- 
scił mnie, ale zabrał i buty i płaszcz. Do- 
»rze, że mnie nie zastrzelił! Wróciłem po- 
”ownie na teren magazynów i zabrałem so- 
7e wojskowy kożuch i kilkanaście par weł- 
”anych skarpet. Tym razem udało mi się 
sez przeszkód wrócić do domu. Do maga- 
znów już więcej nie wracałem (...). Tego 
ożucha to nawet nie nosiłem. Pożyczyłem 
70 znajomemu kierowcy, a jak mi go oddał, 
5 cały był przesiąknięty zapachem ben- 
=”ny więc powiesiłem go na strychu i za- 
somniałem. Później zaczęły go podgry- 


mapy topogra- 
ficznej z 1955 r. 


zać mole i go wy- 
rzuciłem — tyle mia- 
tem z niego pożyt- 
ku. Opowiadał mi 
sąsiad, że Niemcy 
po jakimś czasie, 
chyba na skutek 
interwencji jakie- 
goś oficera, zaczęli 
wyganiać z terenu 
magazynów wyno- 
szących wszystko Polaków. Jakiegoś zła- 
pali i zamknęli w jednym z baraków. Po 


Fot. 7 Ślad po bocznicy. 
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.. 
Fot. 6 Fragment "Wrała sterta leżała w lesie jeszcze długo 


po wojnie. 

— Ojciec opowiadał mi — wspomina 
Czesław Mendyka - że baraki paliły się 
dzień i noc i nikt ich nie gasił. Żar był tak 
duży, że świetliki w barakach zrobione ze 
zbrojonego szkła uległy stopieniu. 

— Rankiem 27 stycznia ktoś ogłosił, że 
idą wojska rosyjskie, żeby chować się do 
piwnic bo będzie strzelanina. I tak się sta- 
ło — wspomina Stanisława W. — Było sło- 
neczne, mroźne popołudnie, gdy do Pia- 
sków wjechały rosyjskie czołgi. Z górki, na 
której stał wiatrak (rejon obecnego Pla- 
cu Zwycięstwa — przyp. J.B.) rozpoczę- 
ty ostrzał rejonu kłasztoru i miasta aby wy- 
płoszyć resztę Niemców. Po zajęciu Pia- 


podpaleniu magazynów prawdopodobnie 
zginął w ogniu... Jak już wspomniałem, 
w magazynach byłem dwa razy. Po tym 
jak odjechały wagony z częścią zapasów, 
Niemcy podpalili baraki i uciekli. Nie ba- 
cząc na ogień 
chyba wszyscy 
mieszkańcy Pia- 
sków rzucili się 
rabować to, co 
jeszcze pozo- 
stało. Wielokrot- 
nie wracali po 
następne par- 
tie mundurów, 
butów czy skar- 
pet. Przycho- 
dzili nawet cią- 
gnąc małe wóz- 
ki, na które ła- 
dowali wszyst- 
ko co wpadło im 
w ręce. Nikt nie 
brał tylko het- 


mów, których www.denar.rep 


sków wojsko rosyjskie zakwaterowało się 
w cegielni a patrole jeździły drogami na 
Gostyń, Smogorzewo i Grabonóg. W Pia- 
skach Rosjanie stali około tygodnia. W tym 
czasie przeciągały kolumny czołgów, pie- 
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choty i całe sznury furmanek. Później 
dowiedziałam się, że Piaski i Gostyń 
zostały otoczone z dwóch stron. Miej- 
Scowości Strzelce i Grabonóg od po- 
łudnia i Talary, Osowiec, Smogorze- 
wo od północy zostały zajęte już dwa 
dni wcześniej. 

A co stało się z robotnikami 
przymusowymi i jeńcami wojenny- 
mi zatrudnionymi na terenie maga- 
zynów? Robotnicy polscy po pro- 
stu wrócili do domów. Jeńców cze- 
chosłowackich i francuskich nie 
było już na tym terenie. Do koń- 
ca pozostali jedynie tzw. „własow- 
cy' z obsługi i ochrony magazy- 
nów. Po ucieczce niemieckiej za- 
łogi rozbiegli się i ukryli na tere- 
nie miasta. Podobno dla nich wy- 
zwolenie nie okazało 
się wyzwoleniem... 
Jerzy Kołaczkowski” 
opisuje sytuację dla 
Polaków niezrozumia- 
łą, dla Sowietów jed- 
nak naturalną: „Była 
też rzecz dziwna, bo 
Rosjanie zabijali swo- 
ich. Zabili jeńców ro- 
syjskich, którzy w cza- 
sle wojny pracowali ra- 
zem z innymi jeńcami 
— Polakami, Francuza- 
mi i Czechami w ogro- 
dzonych drutem kolcza- 
stym magazynach wój- 
skowych położonych po 
prawej stronie drogi Go- 
styń-Piaski (...). Polecenie rozstrzelania ra- 
dzieckich jeńców z magazynu odzieżowe- 
go padło prawdopodobnie ze strony ofi- 
cera NKWD".3 


Stan obecny 


Po pożarze z magazynów pozostały tyl- 
ko 4 baraki», które po wojnie zostały 
przeniesione i wykorzystane w różnych 
zakładach w mieście. Do dzisiaj po- 
został jeden, a właściwie jeden i frag- 
ment drugiego, na terenie prywatnej fir- 
my PPHU „Traktorex". Cały barak, w do- 
skonałym stanie, stoi bokiem przy uli- 
cy Dworcowej (fot. 4). Właściciel firmy, 
p. Jerzy Górny, na pewno pozwoli za- 
interesowanym obejrzeć też wewnętrz- 
ną, oryginalną konstrukcję nośną bu- 
dynku (fot. 5). Zaraz po wojnie rozebra- 
no bocznicę kolejową, a na części te- 
renu byłych magazynów zorganizowa- 
no skład surowców wtórnych. — Na wy- 
grodzonym drewnianym płotem terenie 
zbudowano kilka baraków z sosnowych 
okorków, w których przechowywano ma- 
kulaturę, szmaty itp. Skład funkcjonował 
chyba do 1956 roku — wspomina Cze- 
sław Mendyka (fot. 6). 
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Obecnie na terenie zajmowanym 
niegdyś przez magazyny znajdują się 
(od strony miasta): Gminna Spółdziel- 
nia „S.Ch.", PPH Surowce wtórne (skup 
złomu), zakład produkcji rur z PCV 
i PE, pawilon meblowy i plac składo- 
wy drewna Nadleśnictwa Piaski. Pozo- 
stała część — nieużywana gospodarczo 
— pokryta jest rzadkim lasem miesza- 
nym, posadzonym już po wojnie, pod 
koniec lat 40. W lesie można natknąć 
się na pozostałości dawnych ziemnych 
wykopów. Po bocznicy kolejowej pozo- 
stał jedynie niewielki ślad — obecnie to 
droga leśna (fot. 7). Nie widać tu żad- 
nych śladów eksploracji. W kilku miej- 
scach przez darń przebijają się spalo- 
ne pozostałości. Ale może warto szu- 
kać, bo — jak mówią — ten kto szuka 
zawsze coś znajdzie. Przykładem mogą 
być przedmioty znajdowane na terenie 
magazynów przez gostyńskich kolekcjo- 
nerów (fot. 8). Jeden z moich rozmów- 
ców pokazał mi to, co pozostało u nie- 
go z wyposażenia szewskiego magazy- 
nów — oryginalne obcasy, ćwieki i na- 
rzędzia (fot. 9). 

Każdemu, kto będzie chciał zwie- 
dzić teren po niemieckich magazynach 


Fot. 8 Na takie skarby można jesz: 
cze trafić na terenie magazynów. 


radzę, aby uniknąć kłopotów, od: 
wiedzić Nadleśnictwo w Piaskach 
Nadleśniczy, pan Andrzej Wawrzy: 
niak — leśnik i miłośnik historii re: 
gionu, doskonale rozumie podob: 
nych mu pasjonatów... Każdy, kt 
będzie przestrzegać ogólnych za: 
sad i norm zachowania się w le: 
sle, na pewno uzyska zgodę ni 
„Spacer śladami historii”... 


Zdjęcia: Paweł Łagódki 
Auto! 
| 
LITERATURA: 
1. Bauer P., Jankowiak S. „Zarys dziejów 
Piasków”, Gostyń 2002 


Przypisy: 
* Decyzję o wybudowaniu połączenia kolejowe 
go z Leszna przez Garzyn i Gostyń do Jaroci 
na, jako linii normalnotorowej, podjęto w kwiet 
niu 1884 r., a już 1.X.1888 r. nastąpiło oddź 
nie do ruchu kolei na całej długości. Była t 
oczywiście linia jednotorowa. 

* Arbeltskommands (oficjalna nazwa Kriegs 
gefangenenarbeitskommandos) były podoba 
zami obozów jeńców wojennych (szerego! 
ców i podoficerów), zatrudnionych w przem 
śle i gospodarstwach rolnych. Liczba jeńc: 
wynosiła zwykle między 50, a 300. 

* Prawdopodobna nazwa magazynów t 
Heeres-Bekleidungsmagazin — Sandberg (| 
Gostingen), ale nie udało mi się tego potwie! 
dzić w dokumentach. 

* Informacja niepotwierdzona, tylko z jedne 
go źródła. 

8 Energię elektryczną doprowadzono do Pi 
sków dopiero w latach 1956-57. 

e Strona internetowa http://www.skorupski.ni 
wyzwolenie.html 

7 Za stroną internetową http://www.skorupsk 
net/wyzwolenie.html 

8 NKWD działało ma podstawie „sławnego” ro: 
kazu Stalina nr 270 z 16.VIII.1941 r. „O sj 
sobie traktowania oficerów i żołnierzy poddaji 
cych się do niewoli”. 

* W tym jeden częściowo zniszczony. 


Podziemne przejście? 


LESZEK ADAMCZEWSKI 
współpraca PAWEŁ PIĄTKIEWICZ 


Pałac w Lubostroniu w dość dobrym sta- 
nie przetrwał czasy PRL, gdy niezbyt dbano 
o tego typu zabytki. Ale i tu nie uniknięto błę- 
dów i dewastacji. Na przykład pałacową ka- 
plicę zamieniono na... klubo-kawiarnię, nie 
tylko przebijając jedną ze ścian, ale również 
farbą olejną zamalowując stare freski. Skala 
takich dewastacji nie była jednak zbyt duża. 
Jednak do pałacu nie wróciły skarby zrabo- 


wane przez hitlerowców. 


rabina Maria Skórzewska 

z Radziwiłłów, która w la- 

tach międzywojennych re- 

zydowała w pałacu w Lu- 

bostroniu na Pałukach, była 

matką Zygmunta Skórzewskiego. Ten 
18,VI.1927 roku w Paryżu poślubił księż- 
miczkę Leontynę Radziwiłł, córkę księcia 
Michała. Wprawdzie państwo młodzi za- 
mieszkali w podgnieźnieńskim Czernieje- 
wie, ale do nich należały także dobra ła- 
oiszyńskie z zabytkowym pałacem w Lu- 
sostroniu. Te rodzinne powiązania pozwo- 
3 nam zrozumieć treść pism, które wio- 
ną 1941 roku krążyły między Berlinem 
Poznaniem i innymi miastami Kraju War- 
vy. Wszak na terenie Warthelandu, w re- 
encji inowrocławskiej, znalazły się dobra 
abiszyńskie z pałacem w Lubostroniu, 
'óry przemianowano na Lettow-Vorbeck. 
Dwanaście lat przed wybuchem woj- 
my, w 1927 roku hrabina Maria gościła 
Lubostroniu prezydenta Rzeczypospo- 
ej Ignacego Mościckiego. Podziwiał on 
wspaniałą architekturę pałacu, jego 
oogate zbiory dzieł sztuki i cenną ko- 
ekcję pamiątek narodowych. Prezy- 
dent nocował też w pałacu, gdzie — ku 
zgorszeniu gościnnej hrabiny — otoczo- 
ny był tajniakami, którzy czuwali nad 
ego bezpieczeństwem i spokojem. Rok 
później Mościcki rozporządzeniem pre- 
zydenta RP uznał pałac w Lubostro- 
miu za zabytek. Jego niemiecka nazwa 
oojawi się w sporządzonym 7.X.1940 
oku raporcie Untersturmfihrera SS 
Johannesa W. Dettenberga, który na- 
pisał „Pałac Lettow-Vorbeck i inne pa- 
*acyki (w oryginale jest „und anderen 
Schlóssern”, co również można przetłu- 
maczyć jako zameczki — przyp. L. A.) 
w Kraju Warty posiadają nieprawdopo- 
dobne ilości dzieł sztuki”. A Dettenberg 
dział sporo, ponieważ esesmana 
o takim nazwisku, obecnym przy ra- 
ounku polskich skarbów kultury, wspo- 
ninali gospodarze innych świeckich 


oraz kościelnych obiektów zabytkowych 
na terenie Kraju Warty. 


Arcydzieło architekta Stanisława 
Zawadzkiego 


Wszystko zaczęło się w drugiej połowie 
XVIII wieku, gdy Fryderyk hrabia Skórzew- 
ski po raz pierwszy ujrzał kupioną przez 
jego ojca Franciszka, zagubioną wśród 
nadnoteckich łąk, wieś Piłatowo w do- 
brach łabiszyńskich. Do tego stopnia za- 
uroczył go malowniczy krajobraz tych oko- 
lic, że postanowił tu właśnie zbudować 
rodową siedzibę. Propozycję zaprojekto- 
wania i zbudowania pałacu otrzymał wy- 
bitny architekt doby stanisławowskiej Sta- 
nisław Zawadzki, który wcześniej wzniósł 
dwa inne wielkopolskie pałace — w Do- 
brzycy i Śmiełowie. W pierwszym z wy- 
mienionych mieszkała siostra hrabiego 
Fryderyka, Aleksandra Augustynowa Go- 
rzeńska. Stąd też dobrze był mu znany 
i ten pałac, i talent Zawadzkiego. 


pałacu Skórzewskich. 


PO. KIWANIA 


Pałac w Lubostroniu jest 
jednym z najcenniejszych 
zabytków na Pałukach. 


Budując pałac w Lubostroniu, Za- 
wadzki wzorował się na słynnym dziele 
Andrea Palladia - Vilii Rotundy pod Vi- 
cenzą i pałacu Merliniego w warszaw- 
skiej Królikarni. Powstał tu pałac na rzu- 
cie kwadratu z trzykondygnacyjną rotun- 
dą pośrodku, przykrytą kopułą na wyso- 
kim tamburze, którą od końca XIX wieku 
zdobi rzeźba Atlasa dźwigającego kulę 
ziemską. Intencją Fryderyka było zaś to, 
by jego pałdc stał się ostoją myśli pa- 
triotycznej i skarbnicą pamiątek narodo- 
wych, gdzie funkcje mieszkalne nie są 
najważniejsze. Przeto też w pałacu nie 
było i nie ma kuchni. Posiłki donoszono 
z oficyny. Do budowy i dekoracji pałacu 
Skórzewski zatrudnił wielu polskich arty- 
stów, którzy wcześniej tworzyli w Dobrzy- 
cy i Śmiełowie. W 1800 roku budowla była 
gotowa, chociaż dekoracja wnętrz trwa- 
ła jeszcze przez sześć kolejnych lat. Na 
portyku frontowym hrabia Fryderyk polecił 
umieścić napis „Sibi, Amicitiae et Poste- 
ris MDCCC" (Sobie, Przyjaciołom i Potom- 
nym 1800), a poniżej cytat z Wergilego 
„Hic secura quies et nescia fallare vita" 
(Tu bezpiecznie przed niebezpieczeń- 
stwami życia). 

Przez lubostrońskie salony przewi- 
nęli się przedstawiciele najznamienit- 
szych polskich i europejskich rodów 
arystokratycznych, gościli luminarze 
nauki i sztuki, chociaż krążące tu i ów- 
dzie informacje o pobycie w Lubostro- 
niu Adama Mickiewicza nie są praw- 
dziwe. W pałacu zachowały się stare 
piece kaflowe, ale nie ma w nim skar- 
bów kultury. Obrazy, porcelanę i zbio- 
ry biblioteczne zrabowali Niemcy na 
początku Il wojny światowej. 


Z polecenia Heinricha Himm- 
lera 


Ryszard Nowicki w książce „Semper 
recte. Z dziejów rodu Skórzewskich” na- 
pisał: „We wrześniu 1939 roku hrabina 
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Maria przebywała w Lubostroniu. Zdoła 
ła część cennych skarbów gromadzonych 
w rezydencji zamurować w starej oficynie, 
jednak po kilku miesiącach okupanci od- 
szukali złote i srebrne przedmioty”. Hra- 
biny nie było już wtedy w Lubostroniu. 
W październiku 1939 roku od niemieckie- 
go zarządcy majątku otrzymała polece- 
nie opuszczenia pałacu. Po krótkim po- 
bycie w Czerniejewie i Rogowie wyjedzie 
do Krakowa, gdzie umrze 10.1.1944 roku. 
Wiosną 1941 roku skarbami z pałacu 
w Lettow-Vorbeck zainteresowały się naj- 
wyższe władze Trzeciej Rzeszy. Wszyst- 
ko wskazuje, że osobą, która wywoła- 
ła tę sprawę, był sam Reichsfihrer SS 
| szef policji niemieckiej Heinrich Him- 
miler. W jego imieniu pilotował ją Cen- 
tralny Urząd Ziemski przy Reichsfihre- 
rze SS jako komisarzu Rzeszy ds. umac- 
niania niemczyzny. Do Arthura Greise- 
ra, namiestnika Rzeszy w Kraju Warty, 
skierowano pismo w sprawie wyjaśnie- 
nia własności dzieł sztuki z pałacu Let- 
tow-Vorbeck, powiat Alt-Burgund (Szubin), 
które przekazano do Kaiser-Friedrich Mu- 
seum w Posen. 26.IV.1941 roku Greiser 
w specjalnym piśmie wydał dyrektorowi 
muzeum, dr. Siegfriedowi RUhlemu, dys- 
pozycję, jak ma traktować dzieła sztuki 
z pałacu lubostrońskiego. Zostały one po- 
zostawione w poznańskim muzeum jako 
„trwałe wypożyczenie”. Natomiast pismem 
z 3 maja poinformowano Centralny Urząd 
Ziemski, że te zabytki wzięto w komis, 
dodając, iż własność hrabie- 
go Skórzewskiego nie została 
jeszcze uchylona. To, co naj- 
ważniejsze, znajduje się jed- 
nak w następnych zdaniach c 


mufeum ; o 

pisma: „Hrabina Skórzewska Reidogauze d - m 

jest jedyną córką księcia Mi- Zasctnd i te: todatasikć BA: 

chaela Radziwiłła z powia- 3 abteilung TIL z m Mat 
* pa 

tu Ostrowo (Ostrów Wielko- Pairx JalnŚPiate. 


polski - przyp. L.A.). Jest 
możliwe, że w spisie rzeczy 
przekazanych do Kaiser- 
Friedrich Museum w Posen 
znajdują się zabytki będą- 
ce posagiem księżniczki 1 
Radziwiłł". Gdy doda się, 
że jej ojciec, od lat nie 
utrzymujący z córką żad- 
nych kontaktów, był zdraj- 
cą | renegatem uważając 
się za Niemca, sprawa 
się wyjaśnia. Najpraw- 
dopodobniej mieszkają- 
cy koło Berlina książę 
Michał Radziwiłł, któ- 
ry w 1939 roku podo- 
strowski Antonin poda- 
rował Adolfowi Hitlero- 
wi, dotarł do Himmlera 
lub kogoś z jego naj- 
bliższego kręgu i upo- 
mniał się o dzieła 
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łuki, które do majątku Skórzewskich 
wniosła w posagu jego córka Leontyna. 


Wizyta kustosza Franza Maya 


Więcej pism w tej sprawie się nie zacho- 
wało, ale nazwa Lettow-Vorbeck pojawia 
się w innych archiwalnych dokumentach 
niemieckich. Są to dwa pisma z marca 
1943 roku, z których dowiadujemy się, że 
w pierwszych miesiącach okupacji konfi- 
skatę dzieł sztuki na rzecz poznańskiego 
KFM przeprowadziła placówka gestapo 
w Hohensalza (Inowrocławiu). Owo „za- 
bezpieczenie” — jak czytamy w jednym 


W pałacowych salach, obok starych 
pieców kaflowych, znajduje się tylko 
ten zabytek, pamiętający czasy Skó- 
rzewskich. 
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z tych pism — dotyczyło tylko najbardziej 
wartościowych przedmiotów. 

Na początku sierpnia 1943 roku in- 
spektor Policji Bezpieczeństwa i Służby 
Bezpieczeństwa SS poinformował wyż- 
szego dowódcę SS i policji w Kraju War- 
ty, że w pałacu Lettow-Vorbeck pozosta- 
ło jeszcze sporo przedmiotów o charak- 
terze muzealnym. Ten, a był nim wów- 
czas Obergruppenfiihrer SS i generał po- 
licji Wilhelm Koppe, zaalarmował Urząd 
Namiestnika Rzeszy, który poprosił dy- 
rektora RUhlego o wyjaśnienia. Szef KFM 
w piśmie z 3 września poinformował urząd 
Greisera, że z opracowanej listy dóbr 
kultury rzeczywiście nie wszystko przy- 
wieziono do Poznania. „Ponieważ chodzi 
o przedmioty muzealne dużej wartości, któ- 
re mogłyby być zniszczone podczas bom. 
bardowań, wskazane jest, by jak najszyb: 
ciej trafiły one do muzeum. W drugiej po- 

łowie września do Lettow-Vorbeck wy- 

biera się przedstawiciel muzeum, kt 
ry zapakuje i przetransportuje te dzie- 
ła” — napisał Rihle. Ale tego zobo- 
wiązania dyrektor KFM nie wykonał. 
14.X.1943 roku w piśmie do Urzędu Na- 
miestnika Rzeszy tłumaczył, że z powo- 
du trwającej wojny ma on do dyspozycji 
tylko ludzi starych i schorowanych, którzy. 
potrzebni są w samym muzeum przy Wil- 
helmstrasse w Posen. Jednocześnie za- 
pewnił, że jak tylko nadarzy się okazja. 
to dzieła sztuki zostaną wywiezione z Let- 
tow-Vorbeck. Do takiej okazji doszło 
pod koniec pierwszej dekady grudnia: 
1943 roku. Do Lettow-Vorbeck udaf 
się kustosz KFM, arty- 
sta malarz Franz May. 
który 13 tegoż miesią- 
ca sporządził sprawoz- 
danie z tej podróży..Pl- 
sze, że do Lubostronia: 
dotarł 8 grudnia w po- 
łudnie i do wieczora: 
zwiedzał pałac. Znalazł 
w nim 280 obrazów, któ- 
re w bardzo złym stanić | 
zgromadzono w bibliote. 
ce. Do Poznania zabrał 
tylko drobną część, któ- 
re to obrazy opisał w 22 
pozycjach swego Spra- 
wozdania. May napisa: 
też, że wśród zgromadzo- 
nych w Lettow-Vorbeck 
książek szukał grafik. „Za- 
uważyłem - dodał tajemni- 
czo — że duża część zbio: 
rów została przewieziona dc 


3, 


j 
Sehltis. 


To pismo z 14 października 
1943 roku dyrektor Siegfriec 
Riihle w sprawie skarbów 
z pałacu w Lubostroniu wy: 
słał do Urzędu Namiestnike 
Rzeszy w Kraju Warty. 


mieznanego mi miejsca”. Według Maya, w pałacu były jeszcze 
meble i inne wartościowe przedmioty, ale „z cennej ceramiki, 
stóra rzekoma miała się tam znajdować, niczego nie znalazłem”. 
-wagę kustosza KFM zwróciły natomiast ramy bezwartościo- 
sych — jego zdaniem — obrazów. | część tych ram również wy- 
*iózł do Poznania. 

14 grudnia dyrektor Rihle poinformował urząd Greisera o wi- 
zycie Franza Maya w Lettow-Vorbeck i złożonym sprawozdaniu 
podróży, uznając tym samym sprawę za zakończoną. Skarby 
z Lubostronia dzieliły wojenny los z innymi zrabowanymi w Kra- 
Warty zabytkami, które — z woli Arthura Greisera — przeka- 
Zano do „Landesmuseum des Reichsgaues Wartheland" (Mu- 
zeum Krajowego Okręgu Rzeszy Kraj Warty), jak na „firmów- 
sach" określano Kaiser-Friedrich Museum. Z polecenia RUhlego 
część obrazów z Lubostronia przewieziono do komór w pod- 
ziemiach baterii pancernej numer 5. Ufortyfikowanego Frontu 
<uku Odry-Warty, czyli Międzyrzeckiego Rejonu Umocnionego. 
"kryte w MRU skarby z Kaiser-Friedrich Museum i Reichsar- 
<niv Posen w marcu 1945 roku znaleźli Rosjanie z tak zwanej 
orygady trofiejnej Komitetu do Spraw Sztuki przy Radzie Komi- 
sarzy Ludowych ZSRR i wywieźli do Moskwy. Do Polski więk- 
szość z nich wróciła w 1956 | 1958 roku, ale te z Lubostronia 
7a Pałuki już nie dotarły. 

— Od czasu do czasu odwiedza nas mieszkający w Austra- 

Leon Skórzewski - mówi Andrzej Budziak, dyrektor pała- 
u w Lubostroniu. — Zamarzyło mu się, by niektóre obrazy z Lu- 
zostronia, które obecnie znajdują się w zbiorach różnych muze- 
ów, jako depozyty wróciły do pałacu Skórzewskich. Na przykład 
* Muzeum Narodowym w Poznaniu znajduje się około 3000 za- 
Dytków z Lubostronia. 

Gdy z Pawłem Piątkiewiczem, prezesem poznańskiego Sto- 
arzyszenia Archeologii i Ochrony Zabytków Militarnych „Per- 
«un", przebywaliśmy w Lubostroniu, naszą uwagę przykuł wy- 
snodzący z ziemi kilkanaście metrów od pałacu otwór wenty- 
acyjny, a godzinę później tunel wiodący z pałacowych piw- 
Pic w kierunku najbliższej oficyny. Ów tunel kończy się pod 
stworem wentylacyjnym, ale rozumując logicznie doszliśmy do 
oastępującego wniosku. Jeśli w pałacu nie było kuchni, a od- 
oywały się w nim wystawne przyjęcia, trzeba było donosić 
ciepłe posiłki, Czyżby podziemnym przejściem łączącym pa- 
0 z oficyną? A jeśli tak, to kto i kiedy 'odciął ów tunel, po- 
zostawiając tylko jego kadłubową część? — Może warto było- 
Dy — rozmarzył się Paweł — sprawdzić, czy ziemia nie kryje tu 
galszej części tunelu... [m | 

Zdjęcia: arch. Autora 


Podziemny tunel kończy się 
pod otworem wentylacyjnym. 
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Księgarnia internetowa 
Sprzedaż hurtowa 


Beletrystyka 
Literatura faktu 

Albumy 

Książki dla dzieci i młodzieży 
Podręczniki 

i wiele innych. 


LAL. 
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Pojazdy polskich sił zbrojnych'na zachodzie 1939-1947 
Andrzej Antoni Kamiński i Tomasz Szczerbicki 
Wyjątkowa książka ukazująca pojazdy polskich Sił Zbrojnych w 
latach 1939-1947 autorstwa Tomasza Szczerbickiego i Andrze- 
ja Antoniego Kamińskiego. Książka, jakiej w Polsce jeszcze nie 
było!!! 

To wyjątkowa, ponad 400 stronowa publikacja, która powstała w 
oparciu o 800 archiwalnych, nigdy niepublikowanych, zdjęć woj- 
skowych pojazdów mechanicznych (motocykle, samochody oso- 
bowe, ciężarówki, wozy bojowe, czołgi) używanych przez pol- 
skich żołnierzy na zachodnich frontach II wojny światowej. 


W serii ukazały się również... 


Motocykle Il wojny światowej 
Tomasz Szczerbicki 
Ilość stron: 272 
Wymiary: 250x175 mm 
Rodzaj oprawy: twarda 
10a" 20 09595-34-2 


tlecka 
nieckiej 1871-1945 
lety 


fram 

muost zuon. 154 
Wymiary: 250x175 mm 
Rodzaj oprawy: twarda 
ISBN: 978-83-60597-00-2 

SiĘZJE: kto nosza aja 
je dział handlowy firmy LAL: 
dowlanych 64 F 
fax: +48 58 344 13 38 


Zamówienia pi 
80-298 Gdańsk, 
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Garniec z monetami 


Świadectwem średniowiecznej metry- 
ki Grodźca jest pierwsze potwierdze- 
nie źródłowe w bulli protekcyjnej papie- 
ża Hadriana IV z 1155 roku dla biskup- 
stwa wrocławskiego, gdzie zapisano in- 
formację o funkcjonującej tutaj kasztela- 
nii. Papieski dokument wystawiony przez 
Innocentego Il w 1245 r. po raz kolejny 
wymieniał Grodziec, obok największych 
śląskich kasztelanii. W następnym wieku 
warownia znalazła się w rękach książęcej 
linii Piastów brzesko-legnickich, w imie- 
niu których rezydencję nadzorowali kolej- 
ni burgrabiowie. Mniej więcej w tym sa- 
mym okresie w okolicach zaczęło graso- 
wać kilka band rycerzy-rabusi. Najsłynniej- 
szą z nich dowodził Czarny Krzysz- 
tof urodzony w pobliskiej Olszanicy, 
gdzie mieścił się dwór obronny jed- 
nej z gałęzi rodu von Zedlitz. Nie- 
znany z imienia dziejopisarz, wspo- 
minał o Krzysztofie: „Tego człowie- 
ka bardzo się obawiano (...) wymuszał 
od miast duże sumy pieniędzy”. Jeden 
z takich napadów miał miejsce około 
1504 roku we wsi Choinie, położonej 
zaledwie kilka kilometrów od Grodźca. 
Po dwóch latach, niemal w tym samym 
miejscu banda znów dokonała napadu: 
„Anno 1506, w poniedziałek wielkopostny 
Iwóweccy mieszczanie wracali z targów 
wrocławskich. Kiedy byli w pobliżu karcz- 
my w Choińcu, napadło na nich osiemna- 
słu rycerzy”. Inna z miejskich kronik do- 
dawała: „Czarny Krzysztof wypuścił wzię- 
tych do niewoli kupców dopiero po otrzy- 
maniu dużego okupu”. Zdobyty łup wy- 
noszący olbrzymią wówczas kwotę 1400 
srebrnych i złotych monet, został ponoć 
szybko zwiększony do 2200 sztuk. Z oba- 
wy przed wysłaniem zbrojnych oddzia- 
łów, banda podobno ukryła część skarbu 
i tymczasowo przeniosła się na wschod- 
nią część Sudetów. 
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Grodziec 
arby oclkryte 
i zaginie 


Kilkanaście kilometrów od Złotoryi leży wieś Grodziec, w któ- 
rej znajduje się średniowieczny zamek oraz barokowy pałac. 
W obu rezydencjach do początku 1945 roku przechowywa- 
no setki wartościowych przedmiotów. Część z nich została 
zrabowana przez sowieckich żołnierzy, jeszcze więcej zabra- 
li powojenni szabrownicy. Istnieje jednak szansa, że ziemia 
ukrywa jeszcze sporo tajemnic... 


= gg 


SZYMON WRZESIŃSKI 


Cała historia wydaje się malowni- 
czą legendą. Niestety, Czarny Krzysztof 
z rodu von Zedlitz żył naprawdę, czego 
dowodem są zapiski z kilku kronik miej- 
skich oraz współczesne badania arche- 
ologiczne w Olszanicy (2004-2005). Ban- 
da przenosząc się z miejsca na miejsce 
musiała posiadać zarówno sowicie opła- 
canych sprzymierzeńców, jak i miejsca 
ukrycia wielu przedmiotów pochodzą- 
cych z napadów. Niewykluczone, iż je- 
den z garnców wypełnionych monetami 
zakopano u podnóża zamku Grodziec, 
gdzie rabusie mieli przez pewien czas 
swą siedzibę. Jak było naprawdę, nie 
dowiemy się nigdy, ale powyższa histo- 
ria może mieć kluczowe znaczenia dla 


Az 


uzyskania podpowiedzi przyczyn ukrycia 
w tym okresie ceramicznego garnka z wą- 
ską szyjką o wysokości 15 cm, wypełnio- 
nego 491 monetami z XV i XVI stulecia! 
Znalazły go w 1967 roku dzieci bawiące 
się na północnym zboczu zamkowej góry: 
przy jednym z powalonych drzew obok 
ścieżki prowadzącej do wsi Jurków. Zda- 
niem prof. Mariana Haisiga z Uniwersy- 
tetu Wrocławskiego, wśród znalezionych 
były m.in. monety królów Polski: Włady- 
sława Jagiełły, Kazimierza Jagiellończy- 
ka i Jana Olbrachta. 

Jeśli garniec ukryła banda Czarne- 
go Krzysztofa (po schwytaniu z innymi 
rycerzami, został stracony w 1513 r.) 
to w okolicy zamku i złotoryjskich lasów 
śmiało można szukać podobnych skar- 
bów. Zwłaszcza, że kilka kilometrów od 
Grodźca przez kilkaset lat przebiega: 
bardzo ważny szlak kupiecki, a w la- 
sach kryła się niejedna banda. 


Zamkowa kolekcja 


Po wybraniu w drugiej dekadzie XVI 
wieku Grodźca na książęcą rezyden- 
cję Fryderyka II, Fryderyka III i Henry- 
ka XI, zamek stał się swoistym „cen- 
trum rozrywki”. Odbywały się tam tur- 
nieje rycerskie, zawody strzeleckie, 
biesiady i inne huczne zabawy, zaś 
w międzyczasie dokonywano rozbu: 


z2ą 


Pałac w Grodźcu (stan 
obecny) — fasada... 


dowy zamku. Na przeszkodzie dalszego 
rozwoju i znaczenia książęcej warowni 
stanęły wydarzenia związane z tzw. woj- 
ną 30-letnią. 6.X.1633 roku zamek zdo- 
Dyły oddziały Wallenteina, które okradły 
skarbiec, gdzie w ostatniej chwili zgro- 
madzono kosztowności książąt legnickich, 
okolicznej szlachty oraz kilku kościołów 
garafialnych. Na pożegnanie wrogie woj- 
ska zniszczyły zamek, podpalając część 
zabudowań. 

Po wymarciu śląskiej gałęzi rodu Pia- 
stów ruiny warowni oraz wielki folwark 
przeszły pod zarząd cesarski, a następ- 
nie w ręce kolejnych rodów hrabiowskich. 
Po 1700 roku cesarski vice 
<anclerz Śląska, a zarazem 
starosta głogowski Jan Wolf- 
gang von Frankenberg zle- 
cił przeprowadzić na zamku 
prace remontowe, które kon- 
synuował pruski feldmarsza- 
'ek i generał kawalerii Fry- 
deryk Leopold von Gessler. 
Po jego śmierci w 1766 r. 
wielka burza doprowadziła 
do zawalenia się części da- 
chu palatium i ponownego 
zniszczenia reprezentacyjnej 
części warowni. Ruiny zaku- 
gił w 1800 r. hrabia Rzeszy 
Jan Henryk IV von Hochberg 
z Książa, który przez dwa lata nie szczę- 
Gził środków na prace porządkowe i re- 
montowe. | znów na przeszkodzie stanęły 
działania wojenne, tym razem w ramach 
<ampanii napoleońskiej. 24.VII.1813 r. kil- 
<udziesięciu żołnierzy francuskich, dając 
wiarę pogłoskom o ukrytym na zamku 
skarbie, włamywało się do kolejnych po- 
mieszczeń. Ponieważ nie znaleziono nic 
specjalnie wartościowego, zadowolono się 
edynie starymi zbiorami z prowizoryczne- 
go muzeum zamkowego oraz... jednym 
obrazem w największej sali. 

Dziesięć lat po tych wydarzeniach 
1823) zamek trafił w ręce berlińskiego 
sankiera Wilhelma Krystiana von Benec- 
«e, który nakazał przeprowadzić prace 
temontowe, a następnie wstawić w Sali 
Rycerskiej XV|-wieczne witraże z przed- 
stawieniem: św. Jana Chrzciciela, św. Dio- 
nizego, Judyty nad ciałem Helofernesa, 
sceny z Liwiusza i rozmaitych herbów. 


«./i tylne skrzydła z podjazdem. 
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A 
Jeszcze w 1881 r. na łamach „Tygodnikaf"Rnny i św. Joachima, trzy zbroje rycer- 


Ilustrowanego” ukazującego się w War- 
szawie, napisano o zamku w Grodźcu: 
„Znawców i lubowników średniowiecznej 
sztuki interesować tu będzie sześć obrazów 
na szkle malowanych a zawieszonych na 
oknach”. Kilkanaście lat później więk- 
szość z nich sprzedał kolejny właściciel 
za 80 tys. marek pewnemu angielskiemu 
kolekcjonerowi, przetrwać miał jeden na 
zamku, a drugi w kościele. 

Nowy etap dla dziejów starej warow- 
ni nastąpił na początku XX wieku, kiedy 
właścicielem okolicznych dóbr został tajny 
radca poselstwa w niemieckim Minister- 


„litografia baryn. 


stwie Spraw Zagranicznych, wielki miło- 
śnik sztuki średniowiecznej, Willibald von 
Dirksen. Niemiecki dyplomata zatrudnił do 
wielkiej przebudowy zamku znanego ar- 
chitekta Bodo Erhardta. 9.VI.1908 roku na 
otwarcie warowni przyjechał sam cesarz 
Wilhelm II, po nim zamek udostępniono 
turystom. Dla wzbudzenia zainteresowa- 
nia Willy Dirksen zakupił kilkaset cennych 
eksponatów, tworząc tym samym jedną 
z największych kolekcji na Śląsku. Nieste- 
ty, w niewyjaśnionych do końca okolicz- 
nościach zaginęła ona w pierwszej poło- 
wie 1945 roku. Wśród licznie zgromadzo- 
nych tu przedmiotów było XIII-wieczne na- 
czynie cynowe i XIV-wieczny róg do pi- 
cia. W grupie XV-wiecznych eksponatów 
były: bogato rzeźbiona gotycka skrzynia 
i szafa, dębowa figura Madonny z Dzie- 
ciątkiem, figura świętego z mszałem, nie- 
wielki gotycki tryptyk ze sceną Narodze- 
nia, Zwiastowania oraz postaciami św. 


skie, komplet broni landknechta, hakowni- 
ca, brązowy świecznik, miecze i broń my- 
śliwska. Wśród XVI-wiecznych eksponatów 
uwagę przykuwały: renesansowe szafy ze 
zdobieniami, model maszyny oblężniczej, 
rozmaite dzwonki, broń sieczna i łowiec- 
ka. Ponadto na zamku przechowywano 
figurkę Madonny z herbem i datą „1508”, 
tryptyk mistrza z Antwerpii ze scenami 
adoracji Dzieciątka, obrzezania i hołdu 
Trzech Króli z 1530 roku, płótno z wize- 
runkiem Trzech Króli z 1540 roku, zdo- 
bioną miedziorytami księgę z 1677 roku, 
norymberskie trąbki z 1686 roku, frag- 
ment perskiej zbroi, biblię Lu- 
nenburga z 1690 roku. Kolek- 
cję uzupełniały dziesiątki sta- 
rych obrazów, dokumentów 
z pieczęciami, ksiąg i przed- 
miotów znalezionych podczas 
prac wykopaliskowych... 


Skrytki Grundmanna 


Dzięki przejęciu pałacu przez 
rodzinę Dirksenów wszyst- 
kie pomieszczenia wypełnio- 
no kunsztownie wykonanymi 
meblami, obrazami, dywana- 
mi, płótnami, porcelaną, pie- 
cami kaflowymi i rzeźbami. 
Po śmierci Wille'go (1926) majątek prze- 
jąt jego syn Herbert, który za przykła- 
dem ojca wstąpił do służby dyplomatycz- 
nej. Pracując długie lata w MSZ, bardzo 
rzadko odwiedzał rodzinną posiadłość. 
W 1928 roku został przeniesiony do Mo- 
Skwy, gdzie pełnił funkcję. dyrektora wy- 
działu wschodniego, a następnie amba- 
sadora Niemiec, We wrześniu 1933 roku 
Dirksen został ambasadorem w Tokio, 
ale nim się tam udał, 5 listopada w pa- 
łacu w Grodźcu odwiedził go sam Hitler. 
W marcu 1938 roku „naczelny wódz” wy- 
słał go na newralgiczną placówkę w Lon- 
dynie, gdzie pozostał aż do wybuchu woj- 
ny. Poróżniwszy się z Hitlerem w kwestii 
polityki zagranicznej, we wrześniu 1939 
roku Herbert osiadł w Grodźcu, w którym 
przebywał do lutego 1945 roku. Opisując 
po latach swój pobyt, nie omieszkał wspo- 
mnieć o spokojnym życiu w tych okolicach 
podczas pierwszych lat wojny. Ponieważ 
z czasem większe ośrodki w Niemczech 
zaczęły być bombardowane, rozpoczęto 
wielką ewakuację dzieł sztuki z zagrożo- 
nych terenów. Akcją kierował konserwa- 
tor Prowincji Dolnośląskiej Ginther Grund- 
mann. Zgodnie z jego sugestią, w marcu 
1944 roku w wielkiej sali na górze zamko- 
wej złożono 232 skrzynie ze zbiorami ma- 
nuskryptów i książek z Biblioteki Państwo- 
wej/Pruskiej w Berlinie (skrytka nr 13). Na- 
tomiast w pałacu składowano ponad 50 
tys. awoluminów książek z Instytutu Euro- 
py Wschodniej Uniwersytetu Wrocławskie- 
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go (skrytka nr 10). Zbiorów pilnqwało za- 
ledwie kilku bibliotekarzy. Podobno w sta- 
rej warowni ukryto też wiele dzieł sztuki 
pochodzących z Wrocławia i Berlina. We- 
dług niepotwierdzonych informacji miano 
tu składować depozyty i inne dobra lud- 
ności cywilnej Wrocławia, zbierane pod 
koniec 1944 roku przez Niemców. Pew- 
niejsze jest, iż w drugiej dekadzie stycz- 
nia 1945 roku Herbert Dirksen dowiedział 
się o radzieckiej ofensywie, i już kilka dni 
później we wsi pojawiły się pierwsze ko- 
lumny uciekinierów ze Wschodu. Sytuację 
starał się uspokoić szef policji, który wpły- 
nął na decyzję o nie wydaniu rozkazu cał- 
kowitej ewakuacji — kto chciał mógł zostać 
na własne ryzyko, jak właściciel pałacu. 
Nerwowa atmosfera pojawiła się dopie- 
ro po przybyciu 4 lu- 
tego niemieckiego pa- 
trolu, który informował 
o zbliżaniu się Rosjan 
i sugerował natych- 
miastową ewakuację. 
Mimo to Dirksen zde- 
cydował się pozostać, 
choć rozpoczął zabez- 
pieczać broń i cen- 
niejsze mienie. Wedle 
jego pamiętnika srebra 
oraz inne kosztowności 
zakopano w różnych 
częściach przypałaco- 
wego parku. Podob- 
no wszystko miało zo- 
stać później znalezio- . 
ne przez żołnierzy Armii Czerwonej, któ- 
rzy wcześniej splądrowali pałac, szukając 
w pokojach wartościowych przedmiotów. 
21 lutego do rezydencji przybyła gru- 
pa niemieckich oficerów. Działając z roz- 
kazu dowództwo Armii „Środek” nakaza- 
li Dirksenowi ubrać się i w nocy przekro- 
czyć linię frontu. W razie odmowy miał zo- 
stać na miejscu rozstrzelany. Ponad 20-ki- 
lometrowa ośnieżona trasa biegła przez 
Nową Wieś Grodziska, Twardocice i Ro- 
chów. Jak się później dowiedział Dirksen, 
Ribbentrop podejrzewał, że dlatego po- 
został w pałacu, by rozmawiać i nego- 
cjować z Sowietami wykorzystując swo- 
je kontakty z okresu ambasadorskiego. 
Do Grodźca już nie wrócił. To czego 
zdołał się dowiedzieć, utrwalił z nie- 
ukrywanym żalem w swym pamiętniku: 
„Głęboko mną wstrząsnęły wiadomości 
z Grodźca. Tego ranka (tj. 22 lutego 1945 
roku - przyp. Sz.W.) po moim uprowa- 
dzeniu wysokiej rangi oficerowie sowieccy 
chcieli się ze mną widzieć. Nie wierzyli, że 
zniknąłem. Przeszukali cały dom i zagrozili 
rozstrzelaniem wszystkich pod ścianą. Na- 
stępnie wszystko (tj. bibliotekę i archiwum 
— przyp. Sz.W.) zapakowano i wywieziono 
do Moskwy. Stary zamek na szczycie góry 
został spalony razem z kolekcją średnio- 
wiecznej broni, mebli i obrazów”. 
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Sala Rycerska obecnie... 


Owszem, na skutek strzelenia weń po- 
ciskiem zapalającym przez pijanego ro- 
syjskiego żołnierza w sierpniu 1945 r. za- 
mek fragmentarycznie spłonął (dach pa- 
latium i wieża), ale część znajdujących 
się eksponatów została wcześniej skra- 
dziona. Resztę zabrali szabrownicy na 
przestrzeni kilkunastu lat, warownia bo- 
wiem dopiero w 1959 roku została obję- 
ta państwową opieką. Niewykluczone, iż 
spora część tych przedmiotów znajduje 
się dziś w okolicznych domach, a część 
w prywatnych posiadłościach i muzeach 
rosyjskich. Warto też zadać sobie pyta- 
nie, czy te najcenniejsze nie zostały ukry- 
te tuż przed nadejściem Rosjan? Zwłasz- 
cza, że tak uczyniono z wieloma rzecza- 
mi w niżej położonym pałacu. Ponadto 
jeszcze przed nadejściem Rosjan musia- 
no zabezpieczyć miejsce na przygotowa- 
nie składnicy dla wrocławskich i berliń- 
skich zbiorów. 

Z kolei w latach 50. pałac funkcjono- 
wał, jako hotel robotniczy dla pracowni- 
ków budujących pobliską kopalnię, a po- 
tem dla jej pracowników. Następnie w la- 
tach 60. rezydencja służyła żołnierzom 
sowieckim z legnickiego garnizonu, któ- 
rzy mieli wystarczająco dużo czasu, by 
dokładnie przeszukać otoczenie. Z dru- 
giej strony, niekoniecznie musieli zdawać 


sobie sprawę z za 
kopanych tu niegdyś 
przedmiotów. Wątpli- 
we również, by Dirk- 
sen pisał tak otwarcie 
w swym pamiętniku 
o zakopaniu „skarbów 
obok pałacu | odna- 
lezieniu wszystkich 
przez Sowietów. Bar- 
dziej sensowne wy- 
daje się ukrycie kilku 
skrzyń w parku, zaś 
najcenniejszych zbio- 
rów z dala od rezy- 
dencji. Moim zdaniem 
doskonale się do tego 
nadawały okoliczne szyby i sztolnie, po- 
wstałe jeszcze w latach 30., w związku 
z planami stworzenia u stóp góry miasta 
i wielkiej kopalni miedzi. Jeśli tak było, to 
zapewne schowano tam też część śre- 
dniowiecznej kolekcji z zamku. Nie moż- 
na wykluczyć również innego miejsca tym 
bardziej, że posiadłość Dirksenów była 
spora. Podobnie, jak ich zbiory... 

P.S. Obecnie zamek jest udostępnio- 
ny dla turystów. Natomiast zniszczony 
pałac znajduje się w rękach prywatnych, 
ale obowiązuje do niego zakaz wstępu. 
Zdjęcia: arch. Autora 
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WOJTEK STOJAK 


Jesień czterdziestego czwartego. Przedostatni już rok pięcio- 
letnich zmagań Niemców z resztą świata. Po zdobyciu Prus 
Wschodnich Rosjanie stanęli za Wisłą, a niemiecka propagan- 
że mogą ją sforsować i pójść 
na zachód są już Niemcy. Nie 
odległa prowincja, jak Prusy, ale serce Niemiec — Branden- 


da nie dopuszcza nawet myśli, 
dalej na zachód. Przecież dalej 


burgia i Berlin... 


ehenna uchodźców trwa, ale 
wygląda, że front wschodni 
się ustabilizował. Co prawda 
wojna stale przypomina o so- 
bie drobnymi uciążliwościami 
ak brak benzyny, żywność na kartki, „Win- 
serhilfe" czy szklane miny zamiast szkla- 
mek, ale ludzie żyją nadzieją na wiosen- 
7ą ofensywę i Wunderwaffe, która odmie- 
fić ma, nieprzychylne ostatnio, losy wojny. 
Mięc mimo, iż agonia Trzeciej Rzeszy trwa, 
w Breslau nie słychać armat znad Wisły 
życie toczy się normalnie. W kawiarniach 
serwują ersatz kawy, w „Colosseum" gra- 
2 nowy film, a z „Hotelu Monopol" wylewa 
się na ulicę śmiech i brzęk kryształowych 
sieliszków. Taki obraz miasta zobaczyłby 
arysta pod koniec czterdziestego czwarte- 
90. Tak wyglądało życie Breslau „na wierz- 
chu". Ale to był pozorny, spłycony obraz. 
Wnikliwy obserwator zobaczyłby, że 
00d spodem" wrzała gorączkowa pra- 
za. Administracja, władze partyjne i woj- 
sko, miały już świadomość nadchodzącej 
satastrofy i przygotowywały się na jej na- 
dejście. Katastrofa zaczęła się 12 stycz- 
mia i po dwóch tygodniach miastu zajrza- 
a w oczy wojna. Zanim nastąpi epopeja 
Festung Breslau”, drogę na Kąty Wrocław- 
skie pokryją trupy dzieci i starców, zamar- 
zniętych podczas przymusowej ewakuacji 
z miasta. Decyzja o usunięciu ludności cy- 
%ilnej z twierdzy była zasadna, ale zapadła 
za późno. Bardziej zadbano o przedmioty, 
decyzje o ich ewakuacji zapadły w porę. 
"ie chodziło o zwyczajne przedmioty, ale 
akie, które, jak ludzie, są unikalne, jedy- 
78, niepowtarzalne, bezcenne — o zabyt- 
*. Za ewakuację zabytków miasta Bre- 
sau odpowiedzialny był profesor Gunther 
3rundmann, konserwator Prowincji Dolno- 
siąskiej. W oknach, na tyłach monumental- 
ego gmachu Śląskiego Muzeum Sztuki, 
gdzie mieścił się jego urząd, długo w noc 
zaliły się światła. | profesor Grundmann 
zdążył wywieźć wrocławskie dobra kultu- 
y przed okrążeniem miasta. A było to nie 
ada przedsięwzięcie logistyczne. 
Nocami, w tajemnicy, bezpiecznie, 
z wojskową eskortą, wywieziono w krótkim 
Elatywnie czasie olbrzymią ilość dzieł sztu- 
*. Bo przeznaczone do ewakuacji dobra 
ultury to oprócz obrazu, srebrnego lichta- 


rza i monet także przedmioty gabaryto- 
wo duże i ciężkie, jak meble, nagrobek 
czy ołtarz. A te małe, jak książki, też 
zajmują setki skrzyń, gdy jest ich dziesięć 
tysięcy, toteż profesor Grundmann nieźle 
musiał sobie łamać głowę, by to wszyst- 
ko spisać, zapakować, przenieść, załado- 
wać, załatwić eskortę, przetransportować 
po nocy, rozładować, wnieść do repozy- 
torium, zamknąć drzwi i powiesić kłódkę. 
Nawet napisanie tego trwa długo. Dokonał 
tego i w tamtych warunkach był to maj- 
stersztyk organizacji. Na terenie Dolnego 
Śląska, najczęściej w dworach, zamkach 
i pałacach, powstało 81 składnic (Bergung- 
sorte), bo nie były to skrytki, jak się po- 
wszechnie uważa, tylko „magazyny”, gdzie 
złożono dobra kultury by uchronić je przed 
potencjalnym zniszczeniem. Skądinąd, lo- 
kalizacja składnic, trasa, termin i zawartość 
transportu utrzymywane były w ścisłej ta- 
jemnicy, co w pewnym sensie uzasadnia 
termin „skrytki Grundmanna”, używany po- 
wszechnie przez dziennikarzy. Nawet wy- 
kaz repozytoriów był zaszyfrowany i tylko 
wąskie grono wtajemniczonych znało licz- 
bę i lokalizację wszystkich. 

Zawartość składnic, lub tego co w nich 
ocalało, po rozszyfrowaniu ich lokalizacji 
przez Józefa Gębczaka, została po wojnie 
opróżniona przez polskie ekipy rewindyka- 
cyjne, ale ich „frontowe” i powojenne losy 
nie są właściwie znane i nikt tego nie do- 
ciekał. Wiemy, że w wypadku zagrożenia 
przenoszono zorganizowane już repozyto- 
ria w bezpieczniejsze miejsca (najczęściej 
dokładano w innych). Tak było ze skład- 
nicami na prawym brzegu Odry, czyli ob- 
szarze najwcześniej zajętym przez Rosjan. 
I tak było, dopóki niemieckie dowództwo 
jako tako panowało organizacyjnie nad 
całością działań. | tak było, dopóki były 
jeszcze benzyna, wolni od walki żołnie- 
rze, transport, a ponadto czas i wolna od 
Rosjan droga dojazdu do innego miejsca 
składowania. A na końcu nie było już nic 
z tych rzeczy i nie było też chyba woli ra- 
towania przedmiotów, gdy cierpieli ludzie. 
Repozytorium zlokalizowane w pałacu księ- 
cia Georga zu Schónaich-Carolath w Mel- 
lendorf znalazło się w takiej właśnie sytu- 
acji, bo sytuacja na froncie nie pozwalała 
już na jakąkolwiek interwencję. Ale tak na- 


indmanna_ 


POSZUKIWANIA 


; 
RL) SS 


PAŃ , 


prawcię, to ja tego nie wiem. Wiem nato- 
miast, że Gębczak napisał w swej pracy 
„Losy ruchomego mienia kulturalnego i arty- 
stycznego na Dolnym Śląsku w czasie drugiej 
wojny światowej”: „Mellendori. Składnica Ku- 
ratora Uniwersytetu i Politechniki we Wrocła- 
wiu przeznaczona do zabezpieczania insty- 
tutów naukowych. W dokumentacji Styczyń- 
skiego nie figuruje”. 

Stefan Styczyński, kierownik powojen- 
nej ekipy rewindykacyjnej, zabezpiecza- 
jącej dobra kultury na Dolnym Śląsku, 
w swej pracy terenowej kierował się |l- 
stą „skrytek Grundmanna", sporządzoną 
przez Gębczaka na podstawie nadpalo- 
nych i nadgniłych dokumentów wygrzeba- 
nych spod gruzu w urzędzie Grundman- 
na w Śląskim Muzeum Sztuki w Breslau 
Skoro Gębczak pisze: „W dokumentacji 
Styczyńskiego nie figuruje" to znaczy, że 
Styczyński składnicy nie opróżnił. To kto 
opróżnił składnicę w Mellendorf? Jeśli za- 
łożymy, że pod koniec wojny rzeczywiście 
nie było już możliwości jej przeniesienia, 
mogli to zrobić Rosjanie i to jest pierwsza, 
dość prawdopodobna, możliwość. We wsi 
mówi się, że właśnie oni, już po zakoń- 
czeniu wojny spalili pałac, tylko czy naj- 
pierw go opróżnili, czy nie? Możliwe też, 
że depozyt wywieźli szabrownicy z „cen- 
trali”, jak określano tutaj ziemie środkowej 
Polski. Zmagazynowanego tu uniwersytec- 
kiego majątku nie rozkradii Niemcy, bo po 
prostu takich rzeczy nie robili. Nie rozcią- 
gnęli go także napływający polscy osadni- 
cy, bo pochodzące stąd przedmioty plątały 
by się w okolicznych wioskach do dzisiaj, 
a nic nie wiadomo o takowych w posiada- 
niu prywatnych osób. Szkoda, bo fakt taki 
pomocny byłby w ustaleniu powojennych 
losów składnicy. Czy w Mellendorf miesz- 
ka jeszcze ktoś, kto pamięta co się działo 
9 maja 1945 r.? Nie wiem! Ale wiem, że 
przed dwoma może laty, paru młodych lu- 
dzi z okolicznych wsi, porwanych falą po- 
szukiwań, zaczęło kopać w gruzowisku po 
zrównanym z ziemią pałacu w poszukiwa- 
niu skarbu. | znaleźli! Kilka nadtopionych 
w ogniu mosiężnych mikroskopów. Gdzieś 
się ten „skarb” potem rozszedł, ja mikro- 
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skopów nie widziałem, tylko o nich słysza- 
łem. Przy czym ciekawe są nie tyle znisz- 
czone mikroskopy, co informacja, czy są 
to resztki grundmannowskiego depozytu, 
czy zwykły sprzęt szpitalny, bo podob- 
no u schyłku wojny Niemcy zorganizowali 
tu szpital. Trzecia możliwość to taka, że 
Niemcy zdążyli jednak przenieść depo- 
zyt kawałek dalej, w miejsce, które uznali 
za bezpieczniejsze, chociaż brak jakich- 
kolwiek dokumentów mówiących o takiej 

przeprowadzce raczej na taki przebieg 
wydarzeń nie wskazuje. Brak też infor- 

macji o obecności uniwersyteckiego ma- 

jątku w innych repozytoriach. 

Może dałoby się coś wyjaśnić na 
miejscu, w Mellendorf? Może też wy- 
grzebać jakiś mikroskop? Postanowili- 
śmy z Maćkiem Il Stefańskim pojechać. 
Przecież to niedaleko, może 25 kilometrów 
od Wrocławia. Bo Mellendorf, to dzisiej- 
sza Młynica, niewielka wioszczyna poło- 
żona po wschodniej stronie masywu Ślę- 
ży. Pałac, czy raczej miejsce po pałacu 
znaleźliśmy bez trudu. Po drzewach. Jak 
widać we wsi coś w rodzaju zapuszczo- 
nego parku, to pałac musi być w środ- 
ku. Zbudowano pałac, musi być też park. 

Od folwarcznych zabudowań park 
i pałac są na mapie oddzielone strumy- 
kiem, który okazał się zaśmieconym, za- 
rośniętym pokrzywami bagnistym rowem 
z żabą na dnie. Ale mostek nad tą „smród- 
ką" zbudowano i po tym mostku eleganc- 
ko wjechaliśmy na... boisko. Stanęliśmy na 
polu karnym, siedzimy w aucie i kręcimy 
głowami w poszukiwaniu pałacu i mikro- 
skopów. W końcu Maciek oznajmia: — Idę 
zapalić! Pewnie by nie wysiadł z tego 
auta gdyby nie zgubny nałóg. Wysiadł. 
Ja już nie palę, więc nie ma powodu że- 
bym wysiadał. Pałacu też nie ma, to sie- 
dzę. Stefański skończył palić i patrzy na 
mnie przez szybę. 

— Co? 

— Nie wysiadasz? 

— Po co, przecież nie palę. 

— Szukać! 

No tak, w końcu po to tu przyjechaliśmy. 
Wygramoliłem się z auta, stoimy i dalej krę- 
cimy głowami próbując się jakoś rozeznać 
w terenie. Na krawędzi boiska olbrzymi dąb 
z tabliczką zabytku przyrody. Próbuję ob- 
jąć. — Trzeba by ze czterech — mówi Maciek. 
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Jeden bok boiska ograniczony jest 
dwumetrowej wysokości wałem. Drugi, 
dłuższy, szerokim pasem metrowej wy- 
sokości pokrzyw, następny bok to jakieś 
wertepy porośnięte krzakami. Czwarty, to 
nasz bok, z dębem i słupem oświetlenio- 
wym nad „dechami”. Starsi wiedzą, co to 
były dechy, bo balowali na nich przez 
lata całe. „Dechy” to zbity z de- 
sek duży podest, tak duży, by 
można było swobodnie wywi- 
jać przy muzyce wiejskiej ka- 
peli. Taka wiejska potupajka. 
Tańcowało się na „dechach”, 
piwo i wódę piło się 
obok w krzakach, si- 4 
kało się też w krza- 
kach i z Jadź- 
ką odchodziło się 
w krzaki, ale nie 
tam gdzie sikali. 
W mordę można było 
dostać wszędzie, nie 
tylko w krzakach. Bo 
kiedyś umieliśmy się 
bawić. Aha, byłbym 
zapomniał, spało się 
też w tych krzakach... 
czasem tam, gdzie 
sikali. 

Powspominaliśmy 
trochę z Maćkiem sta- 
re, dobre czasy, po- 
czym wskrobaliśmy się 
na wał, który okazał się 


4 


podłużnym gruzowiskiem powstałym na 
miejscu pałacowego skrzydła. Drugie 
skrzydło było kiedyś tam, gdzie dzisiaj 
pas pokrzyw. Trzecie, krótsze „skrzydeł- 
ko”, podpiwniczone, było tam, gdzie bo- 
isko ograniczały wertepy i krzaki. Zabu- 
dowa o kształcie podkowy otaczała dzie- 
dziniec, czyli dzisiejsze boisko z trzech 
stron. Penetrujemy teren dalej, w poszu- 
kiwaniu miejsca, gdzie przed dwoma laty 
„kopali mikroskopy”. Marzenie ściętej gło: 
wy. To jesień. Wszystko dokładnie pokry- 
te warstwą żółtych, rdzawych, brunatnych 
i jeszcze zielonawych liści. Pięknie. Ale 
ustalenie miejsca gdzie kiedyś kopano: 
jest raczej niemożliwe. Nie wiemy więc. 
gdzie kopać, i dobrze, bo zaczyna sią: 
pić deszczyk, pociemniało, pochłodniała 
i nie jest już pięknie, tylko ponuro. Chrza- 
nić mikroskopy! Łazimy jeszcze, bardzie; 
z poczucia obowiązku niż ochoty. Pod 
wałem z gruzu zachowały się częściowo 
piwnice. Wleźliśmy jedną dziurą, wyszli- 
śmy drugą. Skarbów żadnych, jeśli nie 
liczyć piłki, którą znalazł Maciek. Jesz: 
cze dla zasady obeszliśmy park i to były 
najprzyjemniejsze chwile naszej „eksplo: 
racji", bo nawet padać przestało. Pałacu 
nie ma, mikroskopów nie ma — klapa! 
Ale ja nie wróciłem do domu z pusty: 
mi rękami. Maciek nie lubi jabłek, więc 


* wwa nic nie przywiózł z wyprawy oprócz 


wrażeń i brudnych butów. Do Młyni: 
cy chyba wrócimy, tylko najpierw 
trzeba trochę popytać. 
Na samym końcu wypra: 
wy coś jednak odkryli 
śmy. Gdy wjeżdżaliśmy 
na dziedziniec-boisko wii 
dzieliśmy przy mostku po: 
bielony wapnem kamienny 
słupek. Ot, słupek jak słu 
pek. Stoi sobie. Wracając widzie 
liśmy go z innej strony. — Stój 
Tam są jakieś napisy. Wysiada: 
my. Rzeczywiście są napisy 
Stare. „BVS 1768 RFM". Opróc: 
daty 1768 wykute na słupku li 
tery nie mówią nam, poszukiwa 
czom, nic. Może jakiś wykształ 
ciuch...? [e 
Mój telefon: (071) 354 54 40 
Zdjęcia: arch 
Wojtka Stojak: 
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| Zapomniana filia obozu Gross-Rosen (cz. 2) + 


Hartmannsdorf 
— wieś silnych ludzi 


JANUSZ SKOWROŃSKI 


„Przed około 2 laty udałem się na teren byłego 
podobozu Hartmannsdort i stwierdziłem, że poza 
podmurówkami pod baraki z obozu tego nic nie 
pozostało. W czasie wspomnianego mego poby- 
tu w Miłoszowie rozmawiałem z miejscowymi na 
temat obozu. Od jednego z pracowników miej- 
scowej fabryki dowiedziałem się, że w krótkim 
czasie po wyzwoleniu w roku 1945, na terenie 
tego podobozu wykopano jakieś kości ludzkie. 
Wskazywałoby to na to, że w podobozie zakopy- 
wano zwłoki więźniów”. (Z relacji byłego więź- 
nia Stefana Sporka, 25.VI.1971 r.) 

Pozostaje więc po raz kolejny zapytać — co jesz- 


cze może kryć ta ziemia? 


iedza jednego więźnia 

to za mało na wycią- 

ganie zdecydowanych 

wniosków, choć Sporek 

swą relację zamyka istot- 

7vm stwierdzeniem: „Wyjaśniam przy tym, 
2 zwłoki więźniów zmarłych w podobo- 
2e Hartmannsdorf wywożono do Jeleniej 
*. W teczce Romana Olszyny, byłego 

ia, dokumentalisty, autora wielu arty- 
*ułów o obozie Gross-Rosen i jego filiach, 
achowała się korespondencja z Janem 
starakiewiczem, ówczesnym prezesem 
*oła ZBOWID w Leśnej. Ten ostatni, pró- 
ując ustalić fakty na miejscu, informo- 
*ał Olszynę (21.1.1977 r.) m.in.: „Wiado- 
mym nam jest, że na terenie byłego obo- 


Wzdłuż fabrycznej hali prowadziła droga 
do obozu (widok obecny). 


ZE NEDSR 


zu znajdowała się zbiorowa mogiła kilkuna- 
stu osób, zwłoki zostały wydobyte i prze- 
wiedzione na inny teren w latach 50., jed- 
nak w tut. Urzędzie Miasta brak jest śladu 
przeprowadzenia ekshumacji zwłok, rów- 
nież zbiorowa mogiła znajdowała się na 
terenie Leśnej”. 

Część więźniów pracowała w fabry- 
ce zbrojeniowej „H. Walter KG” w Leśnej, 
wtedy Marklissie. Wśród nich był więzień 
Kazimierz Dobrowolski. Tak to wspominał 
w liście do Romana Olszyny: „Do Markli- 
ssy— zakładu zbrojeniowego dowożono nas 
przyczepami z traktorem, a czasem z po- 
wrotem w porze letniej pieszo; natomiast 
pracujących więźniów w podziemiach, tuż 
obok tego zakładu nie mieliśmy możności 
spotykać, lecz widzieliśmy ich wywiezio- 
nych martwych (co dzień rano) z podzie- 
mi na hałdach kamieni poza zakładem”. 


Inny więzień, Roman Molenda, drą- 
żył sztolnie w zboczu góry nad potokiem 
Bruśnik, dzisłaj przy trasie Leśna-Świecie. 
Pracował w katorżniczych warunkach po 
12-14 godzin w tzw. stollenbaukommando, 
nazywanym brygadą śmierci. „Wychodzili- 
śmy z obozu po długotrwałym apelu poran- 
nym, rychło rano, w kilkukilometrową drogę, 
prowadząca przez miasteczko Leśna, do 
sztolni drążonych w górach. Po drodze by- 
liśmy bici kolbami karabinów przez eskortu- 
jących nas esesmanów. Zdarzało się często, 
że w pośpiechu gubiliśmy drewniane obuwie 
1 trzeba było boso brnąć w śniegu. Podczas 
pracy w sztolniach byliśmy często bici przez 
esesmanów i kapów. Ponieważ wielogodzin- 
na, ponad ludzkie siły praca, wyczerpywa- 
ła siły więźniów, zdarzało się, że niektórzy 
ukrywali się w licznych podziemnych chod- 
nikach, aby choć przez chwilę wypocząć 


rgx 


RW 


Zdzisław Micigolski z Miłoszowa wskazuje miejsce na skraju dawnego obozu, gdzie 
kilka lat temu natrafiono na ludzkie szczątł 


i. Co jeszcze może kryć ta ziemia? 
> > m2 
Ę je BJ 
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czy też nawet zdrzemnąć się. Ryłem kilka 
krotnie świadkiem mordów dokonywanych 
na więźniach w tego rodzaju sytuacjach. 
Kapo względnie też „post” mordował śpią- 
cych więźniów uderzeniem kilofa w głowę 
(...). Powrót do obozu podobny był do po- 
grzebowego kondukiu. Na komando liczące 
około 80 ludzi, nieśliśmy codziennie do obo- 
zuodkilku do kilkunastu trupów oraz prowa- 
dziliśmy kilkunastu słaniających się, krańco- 
wo wyczerpanych więźniów”. Gdy w 1999 
roku dotarłem do Romana Molendy, ten 
narysował odręcznie plan sytuacyjny obo- 
zu. W trzech obozowych barakach mieściło 
się po 300-400 więźniów, rewir czyli obozo- 
wa izba chorych, kuchnia, komendantura, 
plac apelowy. Za trzecim barakiem i hy- 
droformią Molenda nakreślił kilka rzędów 
krzyży. Tam — w końcowej fazie istnienia 
obozu tj. w lutym i marcu 1945 r. — cho- 
wano więźniów. Dziennie jeden, dwa gro- 
by. W ten sposób — jego zdaniem — po- 
chowano w tym miejscu ok. 40-45 ciał. 


Hartmannsdorf. 


Inni więźniowie — Eugeniusz Rusz- 
kowski czy Zygmunt Kulig podają liczbę 
5-ciu baraków. E. Ruszkowski, aresztowa- 
ny w czerwcu 1944 roku, po kilkudniowym 
pobycie w Gross-Rosen trafił na inżynie- 
ra Niemca, który wynalazł w jego aktach 
osobowych fakt pracy w fabryce motorów 
„Perkun” i fabryce aparatów elektrycznych 
„K. Szpotański” w Warszawie. Ów inżynier 
„po wstępnym egzaminie wybrał grupę 18 
osób, przebrano nas w pasiaki i samocho- 
dem-budą zawieziono do podobozu Hart- 
mannsdorf. Podobóz był w trakcie urządza- 
nia, było już pobudowane 5 baraków, ca- 
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Fragment odnalezionego planu obozu 


ość ogrodzona drutami pod napięciem, wi- 
dać było 4 wyżki z obsługą ckm z reflekto- 
rami”. Ruszkowski został przydzielony do 
maszyny tokarskiej w pobliskiej hali daw- 
nej tkalni. Miał nadzieję, że życie obozowe 
będzie ustabilizowane. Nic z tego. „Pra- 
ca w hali przez 12 godzin była wyczerpują- 
ca, ale prawdziwe piekło było przy urządza- 
niu obozu — budowie dróg, apelplaizu, bu- 
dowie kwietników, plątaniu z drutu kolcza- 
stego pętli przed parkanem z prądem. Bu- 
dowaliśmy basen przeciwpożarowy, ustępy, 
murowany budynek na odwszalnię, koryta 
do mycia, koryta do kąpieli. Najgorsze było 
przy utwardzaniu dróg ciągnięcie olbrzymie- 
go walca”. W jednym z baraków urządzo- 
no coś, co nazywano myjnią. Ściany be- 
tonowe o długości 2 m, wysokości 1 m, 
na dnie 30 cm wody. Jednorazowo myło 
się w taki sposób 20 więźniów. Po zamo- 
czeniu się więźniów od razu wypędzano 
do baraków, nagich, z ubraniami pod pa- 
chą, mokrych, po śniegu i boso. Wielu 
nie wytrzymywało takiego „Sspor- 
tu”. Pomiędzy dwoma obozowy- 
mi blokami (zewnętrznymi) zbu- 
dowano szubienicę. Wieszano za 


różne przewinienia. 


Ruszkowski zapamiętał: „We wrześniu 1944 


r. spędzono wszystkie komanda na apel- 
platz, ustawiono w czworobok przy szubie- 
nicy. Zjechał sąd, dygnitarze SS odczyta- 
li wyrok na ok. 18-letniego więźnia Polaka, 
który po rzekomej ucieczce z obozu, w le- 
sie napadł na niemieckiego gajowego. Wy- 
konawcą powieszenia był opasły Niemiec, 
kapo z kuchni”. 

Po latach więźniowie, którzy przeżyli 
obóz, otrzymywali najpierw 5- a potem 


4-stronicowe ankiety do wypełnienia — 
„Zestawy pytań przy gromadzeniu relacji 
byłych więźniów KL Gross-Rosen". W czę- 
ści VI ankiety dotyczącej charakterysty- 
ki i nazwy podobozu, były więzień Adam 
Opatowiecki, który w Hartmannsdorf był 
niemal od jego początku (V.1944 r.) do 
końca (Il.1945 r. kiedy to wyszedł stąd 
w kolumnie więźniów marszem śmierci do 
Buchenwaldu) określił to miejsce szcze- 
gólnie dobitnie: „Hartmannsdorf — wieś 
silnych ludzi”. 

Jednak próby ucieczek z obozu nie 
ustawały. Jak wspomina dalej E. = 


kowski „W listopadzie 1944 r. spędzont 
nas na apelplatz. Z pustego baraku-ma: 
gazynu stołków i łóżek grupa 12 więźnió 
funkcyjnych — sami Polacy — wykonała tu: 
nel, podkop pod ogrodzenie z drutów pot 
prądem, na zewnątrz obozu. Ziemię usu: 
wali pod podłogę baraku stojącego jedne 
połową na palach, a boki tunelu zabezpie: 
czali deskami z zapasowych łóżek. Wy]: 
ście było około 10-15 metrów za ogrodze- 
niem. Pierwsza dwójka wyszła na wolność. 
a gdy wychodziła druga dwójka, dróżką ze 
ogrodzeniem przechodził oficer inspekcyj: 
ny SS kontrolujący wartowników na wy- 
żkach. Usłyszał szmery i za- 
a czął bezładnie strzelać. Trafi 
| «jednego Polaka w kręgosłup. 
*: Ten zaczął jęczeć, podniós 
się ogólny alarm. Resztę ucie: 
kinierów ujęto w tunelu I bara: 
ku. Trwały dochodzenia, uznali 
że miał uciekać cały obóz. Zła: 
panych zlikwidowano”. 

Jak podaje więzień Edwaro 
Przybyszewski, podczas tej pró: 
by ucieczki postrzelono b. ka: 
pitana wojsk balonowych o na: 

zwisku Janusz, przedwojennegc 
uczestnika zawodów balonowycł 
o puchar Gordona Benetta. Stefar 
Janusz nie przeżył. Psychoza wy: 

najdywania prób ucieczek i szuka 
nia broni w obozie opanowała es: 
esmanów do tego stopnia, że nic 
oszczędzili więźniów nawet w pierw 
szy dzień Świąt Bożego Narodzenić 
1944 r. „Mróz, zawieja śnieżna a m) 
— cały obóz — od rana na apelplatzu, re 
wizja osobista każdego więźnia — wspo 
minał E. Ruszkowski. — W barakach zry 
wanie podłóg, desek ścian, przewracanić 

łóżek — szukanie broni. Po całym dniu ta 
kiej »akcji«, z zimna nie mogliśmy dobiet 
do baraków". 

Na uwagę zasługują zeznania leka 
rza obozowego, więźnia Zygmunta Kuli 
ga, złożone przed Główną Komisją Ba 
dania Zbrodni Hitlerowskich w Polsct 
(Kraków, 9.X1.1969 r.). Potwierdza on ist 
nienie 5 bloków (baraków) mieszkalnyci 
i szóstego, przeznaczonego na tzw. re 
wir. Kulig zaznacza, że liczba więźniów 
w obozie Hartmannsdorf wzrosła nawe 


Rzut poziomy obozowego ogrodzenia 
z zaznaczeniem odległości od baraków za- 
chowany na odnalezionym planie obozu. 


do 2 tysięcy. „W obozie na rewirze zasta- 
em studenta I! roku medycyny (Ryszarda 
Samlaua - przyp. J.S.), który pełnił obo- 
wiązki lekarza. Ramlau został mianowa- 


my rewirkapo a ja lekarzem. Do dyspozycji ; 


sosiadałem prymitywne narzędzia do na- 
simania ropowic skóry, dokonywałem na- 
<uć opłucnej w przypadkach ropniaków 
pourazowych, opatrywałem rany. Opatrun- 
* i bandaże były papierowe. Było kilka ter- 
mometrów, skalpeli, strzykawki i igły a ze 
srodków dezynfekujących niewielka ilość 
akoholu, chlorek wapnia do wstrzykiwania 
zożylnie, trontosil czerwony w tabletkach, 
*egiel I glinka biała. Niewielkie ilości gazy 
stużyły do setonowania ran. Na rewirze było 
zrzeciętnie około 80 chorych”. 

Na przyjęcie do rewiru więźniowie mu- 
seli czekać bardzo długo, bywało, że po 
* <a tygodni. Warunki bytowe były bardzo 
"ężkie. Bloki mieszkalne nie były opala- 
e. więźniowie posiadali tylko drelichowe 
pasiaki", nie zabezpieczały one przed 
zmnem. W blokach było bardzo ciemno, 
*ęźniom dokuczały insekty, zwłaszcza 
"szy. Więzień Stefan Sporek wspomina, 
na rewirze panowała duża śmierte|- 
ość. Codzienne umierało 2-3 więźniów. 

Zapomniany obóz Hartmannsdorf 
zardzo wolno odsłania swoje tajemnice. 
*% bieżącym roku zdarzyło się, że Mu- 
zeum Gross-Rosen — przy wydatnej po- 
mocy „Odkrywcy” - pozyskało niezna- 
my dotychczas plan obozu Hartmanns- 
zorf. Plan o wymiarach 76x52 cm i ska- 

1:500 sporządził Bauabteilung Beer- 
zerg 24.VI.1944 roku. Beerberg to ówcze- 
sma nazwa Baworowa, wtedy samodziel- 
7ej wsi, dzisiaj dzielnicy Leśnej. Wydział 
sudowlany -najprawdopodobniej mieścił 
sę w zakładzie zbrojeniowym „H. Wal- 
er KG - Werk Beerberg" (obecnie Fa- 
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bryka Części do Maszyn Włókienniczych 
i Odlewnia Metali „Baworowo” w Leśnej). 
Plan obozu podpisano jako „C. Ludwig- 
sen K.G. Hartmannsdorf". Podobne, jak 
czynią to w swych artykułach Kuciński 
i OQwidzki' przyjąć należy, że oznacza 
to firmę pracującą na rzecz zakładu „H. 
Walter — Werk Beerberg” od 1944 roku 
na terenie fabryki „Weinert 8. Sohn Hart- 
mannsdorf." Odnaleziony plan to najbar- 
dziej oczywisty dowód na istnienie „tajem- 
niczej" dotąd firmy „C. Ludwigsen KG". 

Obóz zlokalizowano tuż za zakładem 
włókienniczym, przekształconym na me- 
chaniczny dla celów produkcji zbrojenio- 
wej. Jest to czworobok o wymiarach ok. 
140x50 m (nie licząc obszaru dojścia do 
obozu, tj. od wartowni obozowej do linii 
baraków. Obóz zaplanowano na 5 bara- 
ków, w dwóch rzędach. Na planie znaj- 
dujemy 3 baraki mieszkalne dla więźniów, 
barak — łaźnię i barak gospodarczy. Od- 
ległość między obiema liniami baraków 
wynosiła 25 metrów. 

Interesujący jest zamieszczony'na tym 
samym planie rzut poziomy fragmentu 
obozu (w dokładniejszej skali 1:50). Po- 
zwala on ustalić wysokość baraku (3 me- 
try) odległość linii baraków od płotu pod 
napięciem (6 metrów), wysokość pło- 
tu (3 metry, zgodna z wysokością bara- 
ku). Od strony obozu na płocie umoco- 
wano skośnie na słupach rygle, na któ- 
re — podobnie, jak na cały płot — nacią- 


W górnej części planu, w zbo- 
czu zalesionej góry powyżej fa- 
bryki, zaplanowano połączony 
system podziemnych sztolni. 


gnięte były druty. 

Przed płotem w odległości 1 
i 3 metrów były zabetonowane 
stojaki, gdzie rozłożono zasieki 
z drutu kolczastego. Uniemożli- 
wiać to miało ewentualne prze- 
czołganie się więźnia pod pło- 
tem. Strefa pasa między stojaka- 
mi kończyła się wieżami strażni- 
czymi (na planie wyodrębniono 
ich 5) w taki sposób, aby móc 
z nich strzelać wzdłuż pasa we- 
wnętrznego. 

Na uwagę zasługuje zapla- 
nowany system sztolni w zbo- 
czu góry za zakładem (od strony 
wschodniej). Jak pokazuje pian, 
sztolnie — wg stanu z czerwca 
1944 r. — miały wydrążone dwa 
wejścia (prawe bardziej, bo o dłu- 


gości ok. 8 metrów). Całkowitą 
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długość podziemnych korytarzy zaplano- 
wano na około 140 m. 

Jak opowiadał mi w 1999 r. Marian 
Ignasiak, jeden z więźniów drążących 
ów korytarz w zboczu góry, zaczęto drą- 
żyć prawą sztolnię „Ciężarówka by tam 
nie wjechała. Ledwie wózek na skałę. Po- 
stawiliśmy stemple. Woda strasznie waliła 
w sztolni, zalewało ja od góry. Musieliśmy 
poszukać, gdzie jest jej ujęcie i uregulować 
przepływ”. Sztolnia była drożna przez kil- 
ka lat po wojnie (do roku 1953). Prowa- 
dziły do niej szyny na wózki do wywo- 
zu skalnego urobku. Potwierdza to poz. 
8 „Wykazu obiektów opuszczonych i nie- 
właściwie zagospodarowanych" sporzą- 
dzonego przez Wojsko Polskie, potwier- 
dzają to mieszkańcy Leśnej i Miłoszowa, 
którzy po wojnie znajdowali tam miejsce 
do dziecięcych zabaw. 

Potwierdzenie, jaka mogła być dłu- 
gość kolejki pracującej w sztolni znajduje- 
my w dokumentacji Przedsiębiorstwa Po- 
szukiwań Terenowych 2. 26.VIII.1949 roku 
na zgłoszeniu PPT obiektu „Miłoszów Nr 43, 
gm. Leśna, powiat Lubań" zaznaczono, że 
chodzi o „dźwig, tory kolejki, koleby”. W za- 
pisie sprawy (nr 699/|-49) poczyniono uwa- 
gę. co jest do zagospodarowania obiektu: 
„1 dźwig — winda budowlana, 120 m toru ko- 
lejki wąskotorowej, 2 koleby wózki”. u) 

Relacje byłych więźniów, dokumenty 
— dzięki uprzejmości i za zgodą 
Muzeum Gross-Rosen w Wałbrzychu 
oraz zgromadzone w zbiorach Autora. 
Zdjęcia współczesne — Autor. 
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cin 2006. 
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Historia agenta SOE Paula Penczoka równie dobrze mogłaby 
— się skończyć na poprzedniej części. Nie znaliśmy bowiem zbyt 
wielu szczegółów dotyczących jego prawdziwego życiorysu, tym 
samym większość tropów urywała się, uniemożliwiając dalsze 
działania. Tymczasem, kiedy sprawa miała zostać odłożona ad 


TAJEMNICE HISTORII — 


Tajemnice brytyjskiej dywersji, 


informacji zawartych w do- 
kumentacji operacji „Fleck- 
ney” uzyskanej z brytyjskie- 
go archiwum, mimo jej ob- 
szerności, nie byliśmy w sta- 
nie ustalić prawdziwej historii Paula Pen- 
czoka oraz jego dalszych losów. Wiel- 
kie nadzieje związane więc były z pró- 
bą dotarcia do teczki osobowej agenta. 
Problem jednak stanowiło pozyskanie jej 
z National Archive, ze względu na klau- 
zulę tajności, uniemożliwiającą udostęp- 
nienie materiałów przez kolejne 84 lata. 
Sprawa więc nie wyglądała optymistycz- 
nie, niemniej nie poddawaliśmy się. Wy- 

___ miana korespondencji trwała kilka miesię- 
cy, wielokrotnie ponawiane prośby kiero- 

- Wane do archiwum, utykały w martwym 
" punkcie. Aż wreszcie, któregoś dnia na 
naszej skrzynce mailowej znalazła się in- 

* formacja o możliwości wglądu w akta 
—_ „personalne „naszego” agenta. Prawdopo- 
dobnie uznano, że minęło wystarczająco 
dużo czasu, a sprawa nie ma większego 
znaczenia dla obronności Zjednoczonego 
Królestwa, by utrzymać w stosunku do niej 
klauzulę tajności. Szybki przelew, opłata 
za skopiowanie dokumentów i kolejne ty- 


li dokumentami, a w nich... no 
czyżby rozwiązanie tajemnicy? 
Na początek przypomnijmy pokrótce 
istorię agenta brytyjskiego Kierownictwa 
| Specjalnych, który miał przenik- 
[e koniec 1944 roku do Breslau, 
elu zorganizowania komórek sabota- 
i największych zakładach prze- 
miasta. Historię Paula Pen- 
1ego również jako Paul Wro- 
/ kilku zdaniach nakreślili po raz 


i Rog jer Moorhause w książce wyda- 
(02 roku „Mikrokosmos — portret 


acta, niespodziewanie nadeszła odsiecz... 


nież, że agent wyruszył 
na swoją misję 26.X1.1944 
roku. Nad Niemcami miał 
wykonać skok spadochro- 
nowy, następnie po wy- 
lądowaniu, wykorzystu- 
jąc spreparowaną toż- 
samość przedostać się 
do Wrocławia. Miasta, 
w którym, jak wyni- 
kało z akt, na Go- 
ethestrasse 13/62 
mieszkała jego 
żona. Hildegarda, 
co sugerowało, że i on 
pochodził z Breslau. Uda- 
ło się to potwierdzić jeszcze zanim do- 
tarła do nas z Anglii jego teczka osobo- 
wa, bowiem wg Breslauer Adressbuch 
z 1941 roku pod wzmiankowanym adre- 
sem zameldowany był Paul Penczok. Bez 
dalszych danych poszukiwania utknęły. 
Pozostało jedynie czekać dalej na do- 
kumentację... 

Akta personalne Paula Penczoka 
oznaczone sygnaturą HS 9/1167/4 nale- 
żą do zbioru dokumentów Kierownictwa 
Operacji Specjalnych i obejmują doku- 
mentację osobową agentów, bądź kan- 
dydatów na agentów SOE. W interesują- 
cym nas zbiorze znalazły się zdjęcia, ra- 
porty instruktorów ze szkolenia w Anglii, 
protokoły przesłuchań, fotografie osobi- 
ste, a także nieśmiertelnik, banknot 50 
markowy i ulotka. 


Kim był Pauli Penczok? 


Prawdziwy życiorys Paula Penczoka, wy- 
łania się z załączonych do dokumentacji 
protokołów przesłuchań i raportów prze- 
łożonych. Jego historia i droga jaką prze- 
szedł wydaje się być niezwykle intere- 
sująca. Do tej pory wiedzieliśmy, że był 
Niemcem, który w niewyjaśnionych oko- 
licznościach znalazł się w Wielkiej Bryta- 
nii, gdzie w jakiś sposób został zwerbo- 
wany przez Kierownictwo Operacji Spe- 
cjalnych. W świetle fikcyjnego życiorysu 
i legendy opracowanej na potrzeby ope- 
i „Fleckney”, prawdopodobnie jego 


pa 


zaeęe legitymacyjne Paula Penczoka. 


Nieśmiertelnik Paula Pen: 


korzenie mogły być polskie, zaś 
pochodzić mógł z Górnego Ślą: 
ska. Tyle wiedzieliśmy z pierwszej 

partii dokumentacji, jaką pozyskali: 
śmy z Wielkiej Brytanii. Czas zate! 
przyjrzeć się tym razem prawdziwej 
historii, już nie Paula Wrodarskiegi 
lecz Paula Penczoka. Zacznijmy za: 
tem od początku. 


Wczesne lata 4 
Urodził się w Radzionkowie na Gór: 
nym Śląsku w obwodzie tarnowickim 
18.VI.1908 roku. Wychowywał się w typo: 
wej górnośląskiej rodzinie o polsko-1 
mieckich korzeniach. Jego matka Mari 
Penczok pochodząca z Bytomia, choć 
była Niemką, jak twierdził Paul na wstęp: 
nym przesłuchaniu, kultywowała w. domi 
polskie tradycje, O ojcu wiemy jedyni 
że był politycznie zaangażowany w dzia 
łalność w ruchu komunistycznym, za cc 
przesiedział rok w więzieniu. Przys: ty 
agent SOE ukończył szkołę powszechną 
w 1920 roku, następnie krótko pobić 
nauki w szkole budowlanej, której jedi 
nie ukończył. Przez kolejne 4 lata 

niony był jako młodociany górnik w kopa 
ni (Rozbark) Heinitz w Bytomiu. W wyni 
ku nieporozumień z ojcem w 1925 roku 
opuścił dom rodzinny i udał się w podróż 
po Niemczech, w trakcie której imał się 
różnych zajęć. Ostatecznie w 1929 roku 
osiadł we Wrocławiu, gdzie znalazł prac: 
w branży poligraficznej. W roku dojści: 
Hitlera do władzy przebranżowił się ii 
co zaskakujące został pracownikiem v y= 
sokościowym, specjalizującym Się w pra 
cach związanych ze wznoszeniem komi: 
nów fabrycznych. W międzyczasie pozni 
swoją żoną Hildegardę (również Górnośl 
zaczkę), z którą się ożeni w 
30. Najwyraźniej Paul Pel 
roku posiadał jedynie obywaielstw 


ie, gdyż w roku 1936 roku przez natu- 
ację został obywatelem niemieckim. 
DWa lata później urodził się mu syn, któ- 
ego imienia niestety dokumentacja nie 
lenia. Wiemy natomiast, że Paul za- 
afgażowany był, podobnie jak jego oj- 
l iec, w działalność ruchu komunistycz- 
$go. W świetle tego co przekazał An- 
ikom wynika, że był aktywnym dzia- 
aczem, zajmującym się głównie akcja- 

propagandowymi. Wykorzystywał za- 
ewne swoje wcześniejsze doświadcze- 
e gdyż jak twierdził, parał się drukiem 
otek na powielaczu. Nie funkcjonował 
sdnak na listach członków niemieckiej 
artii komunistycznej, gdyż obawiał się, 
że grozi to w razie wpadki, zaintereso- 

aniem się jego osobą przez Gestapo. 


rlera wojskowa 


*o wybuchu wojny, do wojska został wcie- 
ony dopiero 20.IV.1940 roku, gdzie szko- 
się do 7.VII.1940 roku w Nysie. Los 
u sprzyjał, gdyż po zakończeniu kam- 
ganii francuskiej został zwolniony i wró- 
ił do wcześniej wykonywanego zawodu. 
Dwa lata później armia upomniała się 
© niego ponownie. 12.1.1942 roku roz- 
począł trzymiesięczne szkolenie w Sach- 
se. Zaraz potem wysłany został do Ro- 
. Walczył pod Stalingradem, gdzie nie 
stał ranny, lecz w listopadzie 1942 
oku Żapadł na żółtaczkę. Ewakuowany 
%0 kraju, dochodził do zdrowia w szpita- 
w Bad Harzburg w Górach Harzu do 
|l.1943 roku. Przez 5 kolejnych miesię- 
£y przebywał w ośrodku dla rekonwale- 
centów w Reichenbergu, skąd wyszedł 
.V,1948 roku. Został następnie skiero- 
%any do niemieckiego garnizonu stacjo- 
jącego w St. Omer na północnym wy- 
EE: Francji, gdzie przebywał do końca 
września 1943 roku. Dwukrotnie przeno- 
szony, stacjonował w St. Nazaire i Ha- 
bruck. W końcu marca 1944 roku 
Został przydział do garnizonu w Bia- 
, a niedługo później przeszedł do 
iżby w obsadzie cytadeli w Bay- 
se. 20.VII.1944 został wysłany do 
Normandii, gdzie w Chalon zasilił 
słan osobowy 276. polowego bata- 
u zapasowego. 9.VIII. 1944 roku, 
» czasie działań w okolicach St. 
Slerre sur Dives, został wzięty do 
mewoli przez Brytyjczyków, jako 
eden z grupy 6 żołnierzy, którzy 
ego dnia się poddali. 


W służbie SOE 
Tydzień później był przesłuchi- 


*any przez Anglików, o czym 
możemy przeczytać w pro- 


przesłuchania Paula 
oka przez oficera SOE. 


M mm 


tokole z 17. 
VIII.1944 roku. 
Wiemy również, 
że od samego 
początku sta- 
rał się nawią- 
zać kontakt ze 
służbami spe- 
cjalnymi, choć 
być może to 
one wyłowi- 


ły go z tłu- - 

mu niemiec- Zona agenta, Hildegar. 
kich jeńców. _ da Penczok. 

Z pewnością 


działał konsekwentnie i z pełną świa- 
domością podejmowanych decyzji. Oka- 
zuje się bowiem, że to on zasugerował 
możliwość wysłania go z misją do Ill 
Rzeszy. Zaproponował żeby przerzucić 
go z małą grupą agentów do Wrocławia 
lub innego niemieckiego miasta, gdzie 
podjąłby się zadania zorganizowania 
komórki sabotażowej. Co więcej, twier- 
dził, że istnieje spora liczba konspira- 
torów w Breslau, którzy jedynie czeka- 
ją na koordynację i właściwe ukierunko- 
wanie. Powoływał się na swoje kontakty 
w podziemnych strukturach niemieckie- 
go ruchu robotniczego, a także na zna- 

jomości z wrocławski- 


Paul Penczok 
z synem w jed- 
nym z wro- 
cławskich 

parków 


mi komunistami Hermannem Hartman- 
nem (przywódca Niemieckiego Antyfa- 
szystowskiego Ruchu Wolności Antifa) 
oraz Erichem Waschlewskim. 
Najwyraźniej przesłuchujący go ofi- 
cerowie uznali propozycję jako godną 
rozpatrzenia. Wyrazili wręcz opinię, że 
powinna spotkać się z akceptacją do- 
wództwa zwłaszcza, że wydaje się być, 
doskonałym kandydatem na at 6 
też się stało, 4.1X.1944 roku Paul Pen-- 
czok został skierowany 
na wstępny trening _ 
do Ośrodka Szkole- 
nia Specjalnego 
5 (STS 5) w Wanbi 
rough Manor w hrab= 
stwie Surrey, gdzie 
SOE szkoliło agen 
tów rekrutujących sić 
z niemieckich jeńców. 


Zajrzeć w du 


Raporty oficerów szkole: 
niowych z 5. Special Tra- 
ining School załączone. 
akt personalnych agenta 
pozwalają nam niejako. 
rzeć w duszę Paula Pencz 
ka. Zawierają oceny i opini 
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dotyczące jego predyspozycji psychofi- 
zycznych oraz charakterologicznych, któ- 
re przejawiał w trakcie wyczerpującego 
treningu. W świetle ocen był człowiekiem 
O raczej spokojnym usposobieniu. W swo- 
ich działaniach kierował się logiką i zdol- 
nością właściwej oceny sytuacji. Wykazy- 
wał cechy przywódcze, ale łatwo kompli- 
kował sprawy przez nadmierne poświęca- 
nie uwagi szczegółom. Szkoleniowcy uwa- 
- żali go za człowieka odważnego i zdeter- 
minowanego przy realizacji powierzonych 
zadań. Jednocześnie miał opinie niezwy- 
kle zrównoważonego, choć sprowokowa- 
ny potrafił wybuchnąć gniewem, jednak 
bardzo szybko potrafił opanować emocje. 
Według zawartych w aktach opinii, przy- 
szły agent wykazywał niezwykłe zaanga- 
żowanie oraz szybko przyswajał wiedzę 


—_ [nowe umiejętności. Szkolony w grupie 5 
al 


ndydatów, pozytywnie wyróżniał się na 
ich tle. Prezentując nabytą podczas szko- 
lenia wiedzę dotyczącą szczegółów swo- 
jego spreparowanego życiorysu i profesji 
był niezwykle wiarygodny. W trakcie reali- 
zowanych zadań w pełni starał się zrozu- 


'_ mieć powierzone mu obowiązki. Trudno- 


ści i błędy pokonywał wzmożonym wy- 
sjikiem fizycznym i intelektualnym. War- 
to przytoczyć również opinię oficera pro- 
wadzącego: „Człowiek ten, kiedy go spo- 
tkałem po raz pierwszy wydawał się nieco 
zgorzkniały, lecz teraz najwyraźniej popra- 
„_. cował nad sobą i się odmienił. Jest szczę- 
+ śliwy, gorliwy i chłonny wiedzy, Stał się nie- 
mal przywódcą grupy, w której jest akcepto- 


| wany i popularny. Niezwykle sprawny i pra- 


4 —cowily, ufam że będzie doskonałym agen- 
tem. Jego najsłabszą stroną jest technika 

_ strzelecka, choć sprawnie i szybko posłu- 

- guje się bronią, zawsze starając się popra- 
wić własne błędy”. Cóż, powyższe opinie 
świadczą, że Paul Penczok miał wszelkie 
szanse sprostać powierzonym mu zada- 
izować główne założenia ope- 
„Flec kney”. Posiadał wszelkie cechy, 
to ułatwiały. Ponadto, o czym 

j amiętać, determinacja zapewne 


h Pau aula Penczoka pozwolą na 
ozwiązanie tej intrygującej hi- 


lisko celu, nadal na zasad- 
czy agent zdołał przenik- 


órkę sabotażową i przeżyć — nie 
OZECEĆ W takim wypadku 


krewnymi. Nie jest to jednak zadanie pro- 
ste, nie dysponujemy bowiem zbyt wielo- 
ma szczegółami dotyczącymi jego rodzi- 
ny. Wiemy, że pochodził z Górnego Ślą- 
Ska, gdzie się urodził i wychował. Tropy 
zatem mogą prowadzić do Radzionkowa 
i Bytomia skąd pochodziła matka, lecz 
niestety nie znamy tożsamości ojca, na- 
wet imienia. Z akt wynika, że miał rów- 
nież brata, który służył w armii niemiec- 
kiej, ten mógł więc również założyć ro- 
dzinę i stworzyć odrębne odgałęzienie. 
Ze związku Paula z żoną Hildegardą uro- 
dził się w 1938 roku we Wrocławiu syn, 
którego imienia również niestety nie zna- 
my. O ile jednak przeżyli Festung Bre- 
slau i wojnę, istnieje możliwość, że po- 
tomek agenta nadal może żyć. Tym bar- 
dziej kuszące było rozpoczęcie dalszych 
poszukiwań. Tropem więc była możliwość 
odszukania osób noszących obecnie to 
samo nazwisko. W dobie internetu, cyfro- 
wych książek telefonicznych i liczących 
miliony użytkowników serwisów społecz- 
nościowych z całego świata, trudno dziś 
o prawdziwą anonimowość. Jest to nie- 
zwykle bogata baza danych, zawierająca 
wiele niezwykle cennych informacji. Tym 
bardziej, że nazwisko Penczok jest dość 
rzadkie i występuje jedynie w Polsce oraz 
Niemczech. W ten sposób udało się usta- 
lić namiary na około 20 osób, z którymi 
skontaktowaliśmy się mailowo i za pośred- 
nictwem poczty. Dzięki temu udało się wy- 
odrębnić potencjalnych krewnych, którzy 
mogą pochodzić z tej samej linii co Paul 
Penczok. Całość działań jest jednak nie- 
zwykle czasochłonna i być może nawet 
delikatna w swej naturze. Nie każdy bo- 
wiem może mieć ochotę na wspomnie- 
nia i szperanie w cudzej przeszłości, co 
nie gwarantuje, że nasze działania przy- 
niosą zamierzony efekt. Niemniej dotych- 
czas uzyskaliśmy 3 odpowiedzi. Z dużą 
dozą prawdopodobieństwa możemy od- 
rzucić trop polski, gdyż nikt nie rozpo- 
znał Paula Penczoka jako swojego dal- 
szego czy bliższego krewnego. Znacz- 
nie ciekawszy wydaje się trop niemiecki. 
Niejaka Tanya Steinau-Penczok przyzna- 
ła bowiem, że jej byłym mężem był po- 
chodzący z Górnego Śląska Rainer Pen- 
czok. Niestety, jakiś czas temu straciła 
z nim kontakt. Na tyle szczęśliwie się jed- 
nak złożyło, że udało się namierzyć jego 
dane adresowe i wysłać zapytanie, jed- 
nak do momentu zamykania niniejszego 
numeru odpowiedzi nie przesłał. Dostali- 
śmy jednak niezwykle interesujący list od 
pana Thomasa Penczoka, który stwier- 
dził, że Paul być może jest jego dziad- 
kiem. Jego rodzina jednak nie utrzymu- 
je ze sobą bliskich kontaktów, zwłaszcza 
od strony ojca. W związku z tym prosił 
© więcej informacji na temat żony Paula, 
Hildegardy, szczególnie interesowało go 
isko panieńskie. Niestety, obec- 


* ść 


nie nie dysponujemy takimi danymi. B 
może kwerenda w Archiwum Państwow 
zaowocuje odnalezieniem jakichś doda 
kowych informacji. O mały włos jedna 
historia mogła zakończyć się w spos 
zaskakujący... 


Katastrofa m OP SB a , 


Gdy poszukiwania trwały na dobre, a. | 
dzieje na kontakt z krewnymi Paula P6 
czoka były wielce obiecujące, pewń 
odkrycie sparaliżowało dalsze działa 
nia na kilka dni. Jak pamiętamy z pG 
przedniej części, agent wyruszył na 
sję 26.X1.1944 roku samolotem RAF typi 
Lockheed Hudson dowodzonym przez ka 
pitana Wilkinsona. Dzięki tym danym uda 
ło się nam dotrzeć do fragmentu rapo! 
tu dotyczącego szczegółów owego lot 
Maszyna o numerze bocznym T9463 na 
leżała do 161. Eskadry Królewskich 
Powietrznych, przeznaczonej do zadań 
specjalnych, m.in. przerzutu agentów SOI 
na terytoria okupowane oraz dostarczanią 
zaopatrzenia dla europejskiego ruch opo 
ru. Samolot wystartował z lotniska Temp: 
ford dokładnie o godzinie 19:45. i obra 
kurs nad Ill Rzeszę. Opracowując m: 
riały dotyczące losów Paula Penczoka 
musieliśmy brać pod uwagę, że historią 
ta może okazać się bardzo prosta. Agel 
mógł wpaść po wylądowaniu w ręce 
stapo, zostać aresztowanym nim dofarł dd 
Wrocławia | oczywiście zginąć. Nie bra 
liśmy jednak pod uwagę ewentualności 
że samolot, którym leciał mógł zostać 
strzelonym lub ulec katastrofie. Być możę 
był to błąd w rozumowaniu, ale takie rożł 
wiązanie było zbyt banalne, choć niewąf 
pliwie tragiczne. | wszystko wskazywałi 
na taką niestety ewentualność. Okazaki 
się, że Hudson wykonujący zadanie nó 
rzecz operacji „Fleckney” został zań 
kowany w okolicach Aachen przez nod 
ny myśliwiec. Został uszkodzony i płoi 
rozbił się w pobliżu miejscowości Hk 
falize we wschodniej Belgii. Wedłu 
portu cała 4 osobowa załoga zdnłóa 
Nie ma mowy jednak o agencie, cz 
zatem udało mu się wyskoczyć? To. 
czej mało prawdopodobne, gdyż wsz 
scy mieli podobne szanse. Czyżby takit 
więc było zakończenie historii o agenci 
Penczoku? Zginął wraz z lotnikami, a ze 
względu na tajny charakter misji. i jego per 
sonalia zostały utajnione... Był jednak ciel 
szansy, o czym raport jednak nie wspa 
mina, że samolot wracał z misji po w 
konanym zadaniu. Ciężko jednak SEE 
takie szczegóły. Wpadliśmy jednak 
trop takiej ewentualności, dodajmy b: 
dzo wiarygodnej. Szczegóły jej pojawi 
się jednak dopiero w kolejnym odelnku 
Cdn. je 
liustracje: a 


Tajemnica profesora Jana Czochralskiego 


ajczęściej wymienianym i cytowanym w światowej literaturze 
aukowej polskim uczonym jest Jan Czochralski. Pojawia się 
nazwie najpowszechniej stosowanej metody otrzymywania 
nonokryształów. Niestety, dziwnym zrządzeniem losu Jan Czo- 
hralski i jego osiągnięcia były w Polsce przemilczane przez dzie- 
ięciolecia. Nie wymieniają go podręczniki, nawet te dla szkół 

ższych. W indeksie nazwisk Wielkiej Encyklopedii Radziec- 


jego dokonaniach pamię- 
ta jedynie wąska grupa fa- 
chowców, choć i ci nie za- 
wsze kojarzą Czochralskie- 
go z Polską. W Encyklope- 
. Popularnej PWN z 1991 r. Czochral- 
iemu poświęcono zaledwie trzy wiersze. 
"wa razy więcej miejsca oddano współ- 
órcy komunistycznej partii Mongolii 
-Kronika techniki« ani słowem nie wspo- 
mna o twórcy podstaw przemysłu elektro- 
'cznego, choć jeden z wynalazków Czo- 
ralskiego, zaprzęgnięty do produkcji pół- 
szewodników, stosowany Jest dzisiaj w fa- 
"ykach największych koncernów elektro- 
”cznych - amerykańskiego Intela i Motoro- 
oreańskiego Samsunga czy japońskiego 
-a. Słowem, metodą wymyśloną przez 
szochralskiego wytwarza się dziś prawie 
szły światowy krzem, z którego robione są 
Jody, tranzystory i układy scalone". 
„Metoda Czochralskiego” swoją karierę 
awdzięcza rewolucji naukowej związanej 
odkryciem tranzystora i wprowadzeniem 
5łprzewodników do elektroniki. Więcej, 
ez metody Czochralskiego nie byłoby 
zisiaj elektroniki tak wszechobecnej 
* naszym życiu. Tą właśnie metodą 
zymywane są kryształy krzemu na 
ady scalone, będące sercem wszelkich 
półczesnych urządzeń elektronicznych: 
'mputerów, telefonów komórkowych, 
firowych aparatów fotograficznych, 
szjpowych kart bankomatowych i wielu 
ządzeń codziennego użytku, o których 
awet nie wiemy, że w środku mają 
ałek krzemu „wyhodowany” metodą 
chralskiego. Nie bez powodu nazywa 
ę twórcę metody „ojcem elektroniki”, 
nawet „Kopernikiem elektroniki”. 

„Jan Czochralski urodził się 23.X.1885 r. 
Koyni na Pałukach, będących wówczas 
od zaborem pruskim, w rodzinie stola- 
a.* Po ukończeniu Seminarium Nauczy- 
elskiego wyjechał do Berlina.* Szybko 
oanował tajniki metaloznawstwa, wię- 
— był jego współtwórcą. Najwięk- 
osiągnięcia Czochralskiego powsta- 
LB 


iej Jan Czochralski figuruje jako „czeski chemik”.! 


ły w latach 1916-1925 
w Berlinie i Frankfurcie 
nad Menem, gdzie kie- 
rował bardzo dużym, jak 
na ówczesne czasy, la- 
boratorium metaloznaw- 
czym firmy „Metallbank 
und Metallurgische Ge- 
sellschaft" A.G. Nie nale- 
ży zapominać, że były to 
czasy ogromnego rozwoju 
nauki i techniki. Czochral- 
ski opracowywał nowe me- 
tody badawcze, przygoto- 
wywał nowe stopy o okre- 
ślonych własnościach. Słyn- 
ny stop na panewki łożysk 
ślizgowych, zwany metalem „B”-(lub me- 
talem kolejowym — bahnmeta!), nie tyl- 
ko przyczynił się do rozkwitu kolejnictwa 
w Niemczech (mimo ograniczeń powojen- 
nych), ale i w wielu największych gospo- 
darczo krajach. Samemu Czochralskie- 
mu, jako twórcy patentu, przyniósł fortu- 
nę. Publikował prace nie stroniąc od te- 
matów trudnych i nowych. Jego osiągnię- 
cia były znaczące i wyznaczały nowe dro- 
gi w nauce i technologii. Dzisiaj, ponad 
pół wieku po jego śmierci, znamy więk- 
szość faktów z jego bogatego życia, zna- 
my prawie wszystkie dokonania, a jednak 
Jan Czochralski pozostaje nadal posta- 
cią tajemniczą. 

Wszystko gwałtownie zmieniło się 
1.VII.1928 r., gdy Czochralski nagle 
i niespodziewanie wyjechał z Niemiec, 
by „powrócić” do Polski. Został profe- 
sorem Politechniki Warszawskiej, otrzy- 
mał jeden z pierwszych doktoratów ho- 
norowych nadanych przez Politechnikę 
i po raz kolejny budował swoje labora- 
torium. Od tego momentu jego życiorys 
zdaje się być niespójną układanką. Za- 
częły się podejrzenia i zawiść ze stro- 
ny kolegów, procesy sądowe o zniesła- 
wienie. Nie tylko w tle pojawiało się woj- 


sko i silne poparcie prezydenta RP, prof. _ Czoghralskiego, jest pomnik, są m 


Ignacego Mościckiego. Ścisła wspt s 


TAJEMNICE HISTORII 


ca z wojskiem na różnych 
płaszczyznach, podjęta za- 
raz po przyjeździe do Pol- 
Ski, była dość tajemnicza 
i trudna do zrozumienia dla 
wielu osób. Czara goryczy 
przelała się w czasie woj- 

ny. Brak zrozumienia dla 

poczynań Czochralskie- 

go oraz niemożność wytłumaczenia się 
w tak zmienionej powojennej rzeczywi- 
stości, zaowocowały odsunięciem go od. 
pracy naukowej po wojnie. Rozgoryczo- 
ny Jan Czochralski powrócił do rodzinnej 
Kcyni i tam osamotniony oddał się swo- 
jej ulubionej chemii prowadząc Zakłady 
Chemiczne BION produkujące, na bazie 
własnych receptur, różne wyroby che 
gospodarczej, kosmetycznej c n 
ceutycznej. Ten genialny ucza! dSU- 
nięty od pracy naukowej pod koniec życia 
parał się rzemieślniczą produkcją pasty. 
do butów, soli szybko peklującej, pros 
ków na katar, laku oraz płynu do trwa 
ondulacji... Zmarł w poznańskim szpitalu 
22.IV.1953 r. Został pochowany w bez: 
imiennym grobie w Kcyni. Przez bli 
ćwierć wieku pozostał zapomniany — 
lowo czy przypadkowo? Nawet w 
zgonu wpisano tylko „inżynier c! 
a nie Profesor 
Podjęte przez kilka osób. 


++ 


monokryształów, doprowadziły d o u 
nienia wielu nieznanych faktó: 

Jana Czochralskiego. Pamięć 
przywrócona — jest szkoła imie 


a. osiągnięcia naukowe, napisano 
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książek i wiele artykułów w prasje co- 
dziennej, popularnonaukowej i naukowej 
w kraju i zagranicą. Na jego grobie 
pojawiła się nawet tabliczka. Czy jednak 
wszystko zostało już wyjaśnione? Otóż 
nie. Życiorys Jana Czochralskiego obfituje 
w wydarzenia zaskakujące i trudne do 
wyjaśnienia. Przypomina porozrzucane 
puzzle, które trudno ułożyć w sensowną 
całość. 


= Nieoczekiwany klucz do tej układan- 


ki pojawił się w maju 2004 r. w relacji 
red. Stefana Bratkowskiego, seniora pol- 
skiego dziennikarstwa. Otóż w interne- 
towym, niezależnym magazynie publicy- 
stów „Kontrateksty” ukazał się jego artykuł 
pt. „Czochralski”5 Później, w październi- 


bieg posie śnią 
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zto protokół 
ozario: 1936, 


2/. Kyskucnuę i przy 
Ma tal, a, 
och! 


h miodiame ams w mu 


u 2004 r. otrzymałem od red. Bratkow- 
skiego list z następującym wyjaśnieniem: 
_„(-..) Wedle mojej matki, zmarłej w 1995 po 

latach życia, związanej z Il Oddziałem, 
którego oficerem był mój ojciec (konsul RP 
we Wrocławiu, kiedy się tam urodziłem), 
p pracującej znim w. Niemczech, Ka 2). Czo- 


p BOW Jopodobnie zostałby rozszy- 
ez kontrwywiad niemiecki (...)". 
jat tego odkrycia należy ina- 
eć na życiorys Czochralskie- 
CAPU BR 

ość sensownego wyjaśnienia 
ów, należy uważać za dowót 
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na słuszność stwierdzenia o współpracy 
Czochralskiego z polskim wywiadem. To 
tłumaczyłoby np. nagłe pożegnanie z Nie- 
mieckim Towarzystwem Metaloznawczym, 
DGM, którego współzałożycielem i preze- 
sem był Czochralski, i zaskoczenie Niem- 
ców jego decyzją. Nadanie przyjazdowi 
„naturalnego” charakteru (zaproszenie od 
prezydenta Mościckiego, troska Czochral- 
skiego o wychowanie dzieci w polskości 
i w polskiej szkole) wydaje się być tyl- 
„legendą”, maskowaniem przed opi- 
nią publiczną rzeczywistej przyczyny po- 
wrotu do Polski. Należy też inaczej spoj- 
rzeć m.in. na relacje z procesu Czo- 
chralski-prof. Broniewski, na współpracę 
z wojskiem i ogromne zaufanie, jakim da- 
rzono Profeso- 
ra w wojsku, na 
wojenną dzia- 
łalność Profe- 
sora i jego kon- 
takty z Niem- 
cami. Staje się 
też zrozumia- 
łe dlaczego 
tak późno wró- 
cił do Ojczyzny 
(wielu zrobiło 
to dużo wcze- 
śniej) — miał za- 
danie do wyko- 
nania! Czy moż- 
na jednak zna- 
leźć jakieś do- 
wody na współ- 
pracę z wywia- 
dem, jakieś dokumenty? Czy wszystko 
pozostanie tylko w sferze analizy faktów? 
Należy zauważyć, że założenie o współ- 
pracy z wywiadem zbyt wiele wyjaśnia, 
by można było je po prostu odrzucić. 
Apeluję więc do Czytelników „Od- 
krywcy” — może ktoś spotkał się z jaki- 
miś dowodami na współpracę Jana Czo- 
chralskiego z wywiadem wojskowym. 
Pomóżcie proszę, nie tyle rozwiązać tę 
zagadkę, ale znaleźć do niej materialne 
dowody lub osłabić moje rozumowanie. 
Jan Czochralski w pełni na to zasłużył. 


+ Członek Komitetu 
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Analiza wydarzeń 


Oto co udało się ustalić dzięki analizie 
zdarzeń. Pamiętajmy, że jest to — z na- 
ukowego punktu widzenia — tylko hipote- 
za. Ale bardzo mocna. Nie wiadomo kiedy 
młody Jan Czochralski podjął współpracę 
w polskim wywiadem i czyja to była ini- 
cjatywa. Musiało to nastąpić po odrodze- 
niu Państwa Polskiego, a więc po roku 
1918, a może i później. Czochralski był 
znanym w Niemczech naukowcem-prak- 
tykiem, pracował w firmach związanych 
z niemieckim przemysłem wojennym (być 
może to sprawiło, że nie został wysłany 
nt | wojny światowej). W kręgach 


=. 


Polonii niemieckiej znany był jako osoba 
pomimo małżeństwa z Niemką (Margu8i 
tą Haase), przyznająca się do swej 
skości. Spełniał zatem wszelkie krytt 


polskiego wywiadu. 

Relacje prasowe z powojennych preż 
cesów o zniesławienie” mówią o ud: 
wysoko postawionego oficera — gen. bi 
Włodzimierza Langnera, pracownika? 
wiadu. Wspomniane przez gen. „Sprą 
dzanie” Czochralskiego przez nasz wą 
wiad odbyło się dużo wcześniej. Podcza 
procesu było tylko wygodnym sformułowa 
niem „zniechęcającym” do ewentualnyg 
dalszych spekulacji prasowych i poszu 
kiwań (na zasadzie, że „tak powiedzia 
generał i już!”). W obronę Czochralskie 
go przed sądem zaangażowany był tak 
że Prezydent Ignacy Mościcki. Czy tylki 
z racji sympatii do kolegi chemika? Racze 
nie. Przecież w jego obszernych pamięś 
nikach nie pojawia się ani razu nazwiskd 
Czochralskiego. Wydaje się; że sprową 
dzenie do Polski tak wybitnego nauko! 
ca i wiele działań jakie wokół tej spra 
było podejmowanych, powinno być wi 
starczająco ważnym wydarzeniem, by je 
zapamiętać i zapisać. A tak się nie stań 
ło. Dlaczego? Może była to jednak taje! 
nica państwowa? 

Niezwłoczne po przyjeździe do Polsk 
podjęcie współpracy z wojskiem było po 
wodem obaw ze strony wielu osób (któr 
nota bene także współpracowały z wywia 
dem), że Czochralski może być niebe: 
pieczny jako obywatel niemiecki. Warta 
przypomnieć słowa przedstawiciela De 
partamentu il Sztabu Głównego (czyli wy: 
wiadu), wypowiedziane podczas słynnega 
procesu o zniesławienie Czochralskiego 
„wobec założenia Instytutu, którego twórc: 
był prof. Czochralski, Ministerstwo Spra 
Wojskowych skasowało swe placówki ba 
dawcze metali, przekazując cały zakre 
ich pracy Instytutowi”. Oświadczył też, że 
mimo ataków na Czochralskiego „majć 
pełne zaufanie do osoby prof. Jana Cza 
chralskiego I w dalszym ciągu będą mu po 
wierzać załatwianie najważniejszych 8 spra a 
chronionych pieczęcią tajności". Ra 


Instytut a wojsko 


Na Wydziale Chemicznym Politechnik 
Warszawskiej prof. Jan Gzochralski 
swoją Katedrę Metalurgii i Metaloznaw 
stwa. Pracował też w Chemicznym I 
stytucie Badawczym. Swoją podsta! 
działalność prowadził jednak w Instytucie 
Metalurgii i Metaloznawstwa, dla które 
wybudował nowy gmach. Zastanawiaj 
ce jest usytuowanie Instytutu w stru 
rze Politechniki. Niestety, nie 
się archiwa uczelni i wszystko 
je w sferze AE. p le u 


„Instyłut Metalurgii i M 
dznawstwa Politechniki Warszawski 


awy ewentualnego strajku) były za- 
iane przez grono osób związanych 
ojskiem. Czochralski był tam jedynym 
iwilem. A więc odbywało się to nieja- 
poza władzami uczelni. Jaka była rze- 
„Wista rola i przyporządkowanie Insty- 
U? Czy rzeczywiście znajdowała się 
i trukturze organizacyjnej Politechniki? 
1 zy położenie budynku na terenie uczel- 
Vis a vis siedziby wywiadu miało ja- 
'£eś znaczenie? Z dokumentów zachowa- 
ich w CAW wynika, że także wszelkie 
akupy wyposażenia i materiałów dla In- 
tytutu, kierowane były przez Instytut Ba- 
ań Materiałów Uzbrojenia (później przez 
sstytut Techniczny Uzbrojenia) do Sze- 
a Administracji Armii w Biurze Przemy- 
Wojennego Ministerstwa Spraw Woj- 
owych. A więc wszystko odbywało się 
oza strukturami Politechniki. O znacze- 
U Instytutu wspominał znany niemiecki 
zyk, prof. Walter Gerlach, który w maju 
939 r. odwiedził m.in. Instytut Czochral- 
lego. Tak napisał w oficjalnym raporcie: 
'dołałem zwiedzić tylko częściowo. Pewne 
ego działy nie są udostępniane zwiedzają- 
(gościom), ponieważ są pod kontrolą 
ojska, bowiem tak jak w wielu instytutach 
lemieckich również profesorowie polscy 
acują nad problemami mającymi wagę 
oarstwową. To, co obejrzałem w tym Insty- 
le, należy do rzeczy najpiękniejszych ja- 
ie kiedykolwiek oglądałem, a jakie w Niem- 
zech można znaleźć najwyżej w instytu- 
h badawczych przemysłu”, Wspomniał 
o dawnej znajomości z Czochral- 
Im: „(...) bardzo wiele współpracowali- 
my, l odtego czasu utrzymywaliśmy sto- 
ki przyjaźni”! Warto jednak zapamię- 
że ten sam Gerlach kierował w cza- 
wojny rabunkiem Instytutu Fizyki Uni- 
ersytetu Warszawskiego... Można przy- 
uszczać, że jego wizyta była po prostu 
rzygotowaniem do grabieży. 
© w gabinecie Czochralskiego od- 
się tajne posiedzenia jakiegoś 
lum wojskowego, z których sporzą- 
jeden protokół w 7-8 egzempla- 
isanych równocześnie (!) na ma- 
a kalki były niszczone. Czy któ- 
tych kopii znajduje się w archi- 
wojskowym? - 


ecjalnej pozycji prof. Jana Czo- 
kiego wspomina Barbara Jasio- 


zed Wojskowych do czasu 
ja rozkazu opuszczenia Warsza- 
Su wo jennej ucieczki pamiętam, 


sterstwa) upoważniający do specjalnego 
zaopairzenia w benzynę i przekraczania 
wojskowych punktów kontroli. Dobrnęliśmy 
tylko do Chełma Lubelskiego, tam dopadli 
nas Rosjanie. (...) Z ulgą powróciliśmy do. 
Warszawy”. 

Prof. Czochralski nie poddał się na- 
ciskom ze strony Niemców, którzy chcie- 
li w nim widzieć pośrednika między wła- 
dzami okupacyjnymi a Polakami. Jego 
postawa była jednoznaczna — współpra- 
cy nie podjął. Natomiast swoją znajomość 
Niemców wykorzystał inaczej. Pierwszym 
poważnym działaniem prof. Czochralskie- 
go było przekształcenie Instytutu w Za- 
kład Badań Materiałów. Nie wiemy jaką 
cenę zapłacił Czochralski. Nie wiemy też 
jaką opinię wystawiło mu Naczelne Do- 
wództwo „Ost”, a która powinna znajdo- 
wać się aktach Naczelnego Dowództwa 
Wehrmachtu w Berlinie. Czy i jaką grę 
z Niemcami prowadził Czochralski? Utwo- 
rzenie Zakładu za wiedzą rektora Kazimie- 
rza Drewnowskiego nie była tylko próbą 
wysondowania, czy Niemcy zgodzą się 
na tego typu placówki. Żona Czochral- 
skiego była Niemką, on był nadal uwa- 
żany przez Niemców za obywatela Rze- 
szy — miał więc wielkie szanse na po- 
wodzenie tego eksperymentu. Po kilku 
miesiącach utworzono kilkanaście po- 
dobnych zakładów zarówno na Politech- 
nice, jak i na Uniwersytecie Warszaw- 
skim. Wszystkie bazowały na przedwo- 
jennych katedrach miejscowych profeso- 
rów. Zakład Czochralskiego był najwięk- 
szy, jak na to wskazują zachowane spi- 
sy pracowników. Czy był „przykrywką” do 
działań aż tak zakonspirowanych, że Czo- 
chralski nawet nie należał do Armii Kra- 
jowej? Zakład zapewniał pracę i bezpie- 
czeństwo (wydając tzw. „mocne” doku- 
menty) kilkudziesięciu osobom z okupo- 
wanej Warszawy, pracownikom Politech- 
niki i Chemicznego Instytutu Badawcze- 
go oraz fikcyjnie zatrudnionym członkom 
AK. Wbrew swej nazwie był placówką 
usługową. pracującą na rzecz instytucji 
cywilnych (m.in. miejskich) i wojskowych 
(tu zwykle nie wykonując należycie i na 
czas zleconych prac). Prowadzone były 
też prace na rzecz AK (produkcja elemen- 
tów do granatów, niszczenie — przetapia- 
nie — fragmentów V-1 zbadanych przez 
kolegów z AK). Profesor stale narażał się 


— ——_.m| naniebezpieczeństwo pozorów współpra- 
RET | cy z okupantem, ale uważał to za swój 


k MOP d SE <= _ obowiązek wobec Ojczyzny. Wydobywa- 
t e" 


nie osób uwięzionych przez Niemców, 
pomoc dla getta żydowskiego w War- 
szawie (z relacji wojennej sekretarki Pro- 
tesora, wiemy, że regularnie zjawiały się 
w gabinecie żydowskie dzieci), pomoc. 
literatom i artystom (m.in. „Czwartki lite- 
rackie”), ratowanie zbiorów niszczonych 
muzeów czy ratowanie majątku Politech- 
niki po Powstaniu Warszawskim — 
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wiły razem naturalny rys działalności oku- 
pacyjnej Czochralskiego. 

Oponenci twierdzą, że tak szybkie 
utworzenie Zakładu świadczy o tym, że 
Czochralski zbyt łatwo przystosował się 
do nowej rzeczywistości i stanął po pro- 
stu po stronie Niemców. Nie zapominaj- 
my jednak, że przecież już przed kapitu- 
lacją Warszawy utworzono struktury SZP 
przekształcone później w AK. Czy Czo- 
chralski o tych działaniach wiedział i re- 
alizował czyjeś polecenia? Jest sprawa 
oczywistą, że jako kierownik Zakładu kon- 
taktował się z Niemcami w granicach na- 
rzuconych przez program pracy. Z wła- 
dzami Gestapo utrzymywał kontakt o tyle, 

O ile chodziło o wydostanie różnych osób 

z więzień i obozów. Oto co m.in. zeznał 
przed prokuratorem Specjalnego: Sądu 
Karnego w Łodzi: „(...) Oberleutnant Arni 

był łącznikiem między Heereskrafttahrpar” 
kiem a Zakładem Metalurgii, którego byłem 
kierownikiem. Arndt wpuszczał mnie w Ge- 
stapo do odpowiednich referentów, którzy 
sprawy opracowywali. Arndt niechętnie ze 
mną chodził do Gestapo, gdyż jak mi się 
wydaje, był tam źle widziany, albowiem był 
Niemiec starej daty. Niejednokrotnie wspo- 
minał w Instytucie, że wstydzi się tego, 5 
jest Niemcem"3 

Dosyć nieprawdopodobne zdają się 
być wzmianki o spotkaniach czy rozmo- 
wach Czochralskiego, także jako przed- 
stawiciela AK, z Niemcami. Oczywiście 
nie ma mocnych dowodów na takie kon- 
takty. Ale są dwie spisane relacje świad- 
ków.' Wojenna sekretarka Zakładu Irena 
Szyllerowa napisała w 1956 r.: Dwa. a 
razy ja osobiście zorganizowałam ochronę 
dla adiutanta gen. Bora-Komorowskiego, 
Nowickiego, który pod pseudonimem »Stal 
Woliramowa« przybywał do Prof. Czochral- 
Skiego, aby w jego gabinecie odbyć pouf- 
ne rozmowy i kontaktować się z niemieckim) 


ni PW w marcu 1984 r.: „(. 
no bardzo wymowne zdarzej 


hrmachtu, w mundurze wojsko! 
nowił mnie ten fakt. Przepr 
wiad i dowiedziałem się, że 


ry odbywał służbę w Warsza 
go razu Profesor zaprosił | mni 
i oświadczył, że Arndt ma niel 
ścić Warszawę, a chciałby p 

spotkać się z przedstawicielem. 
AK w sprawie przekazania temi 


wrogiem gestapo, odnosi się 
do Pełaków a nawet spowodo 
lie szeregu więźniów-Polakói 
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podlegali bezpośrednio gesiapo (wśród 
nich kuzyna znanego aktora Solskiego i ku- 

> zyna prof. Mierzejewskiego). Arndt czynił 
to na prośbę małżonki Profesora. O propo- 

* o zycjipłk. Arndta powiadomiłem za pośred- 
_nictwem łącznika dowództwo naszego od- 
cinka AK. W rezultacie doszło do spotka- 
nia obu stron w gabinecie Profesora, z za- 
chowaniem wszelkich środków osirożno- 
ści. Jaki był wynik tego spotkania, trudno 

— mi stwierdzić, bo to nie należało już do za- 
kresu mojej działalności. Słyszałem jednak, 
odłącznika, że płk Arnat przekazał coś do- 
wództwu AK. Wkrótce potem opuścił War- 
szawę. Wspomnianym łącznikiem w kon- 
taktach między dowództwem odcinka AK 

| a płk. Arndtem i Profesorem był mój przy- 
Jaciel, inż. Adam Jastrzębski, porucznik 

AK, późniejszy dowódca oddziału w wal- 

(3 ąch powstańczych na Mokotowie (zmarł 

| 1983 r.)'. Niestety, w dostępnych nie- 


mieckich wykazach oficerów stacjonują- 
cych wówczas w Warszawie nie ma na- 
zwiska Oberleutnanta Arenda czy Arnd- 
ta. A może nazwisko było tylko pseudoni- 
mem, a może to wcale nie był Niemiec? 
Mamy więc kolejną tajemnicę. 
[4 Jeszcze jedna formalna zagadka — 
laczego Zakład Badań Materiałów nie 
był finansowany z funduszy uczelni jak 
inne zakłady? Czyżby prof. Czochralski 
był aż tak honorowy i zamożny? A może 
po prostu to wywiad opłacał pracowni- 
__ ków? Czy działalność Czochralskiego wy- 
» nikała tylko z przymusu, bo bał się o wła- 
sną skórę jako „zwolennik. Niemców”, jak 
ie ŚR lego zagorzali przeciwnicy? Profesor 
a. lobrze wiedział na co się godzi, a więc 
lego działania musiały być w pełni świa- 
„da me, także świadome zagrożeń, jakie 
niesie ze sobą niedwuznaczna (dla opi- 
nii zewnętrznej) postawa w czasie woj- 
ny. Warto pamiętać, że donosy do AK 
doprowadzi do skazania Czochral- 
ia (a kara przy takich za- 
być tylko jedna — śmierć). 


alskiego lub wynikiem za- 
przez Niemców znających 
ną pracę dla polskiego 


tajemniczych wydarzeń 


ralskiego z wywiadem 
Bielskich — ojca i syna 
u Instytutu, tuż przed Po- 
awskim.'" Przed wojną 
d Bielski z Il Oddziału (wy- 
najomym Czochralskiego, by- 
je w domu. Trudno sobie wy- 
znany oficer wywiadu, i to 
postawiony, mógł utrzymywać 
y towarzyskie z kimś spoza kr 


gu „swoich”. Płk Bielski był Cichociem- 
nym, ps. „Bej”, i został do Polski prze- 
transportowany wraz z gen. dyw. Tade- 
uszem Kossakowskim w operacji z lą- 
dowaniem samolotu „Most-2”. Było to 
w nocy z 29 na 30.V.1944 r., a więc 
tuż przed Powstaniem. Dzisiaj nie wyja- 
śniono po co przybyli tak wysocy rangą 
oficerowie. Jaka była ich misja? Wiado- 
mo tylko, i to zaledwie od trzech lat, że 
osobą stojącą tuż za dowódcą Powsta- 
nia na znanej fotografii z kapitulacji jest 
właśnie płk Bielski. A więc był ważną 
osobą. Potem zniknął... nie poszedł do 
niewoli. Czy jego tajne spotkanie z sy- 
nem, żołnierzem AK, było tylko przysługą 
koleżeńską? Płk Bielski musiał wiedzieć 
komu powierza swoje życie w tak trud- 
nych warunkach wojennych. Musiał wie- 
dzieć jakie opinie o Czochralskim krążą 
po Warszawie. A mimo tego zdecydował 
się na spotkanie z synem właśnie w ga- 
binecie Czochralskiego. A może po pro- 
stu wszystko wiedział? 


Dramat powojenny 


Na posiedzeniu Senatu Akademickiego 
Politechniki Warszawskiej 19.XII.1945 r. 
odrzucono propozycję Czochralskie- 
go powrotu na uczelnię. W skład Sena- 
tu wchodziło 10 przedwojennych profe- 
sorów o znanych wojennych zasługach 
(m.in. E. Warchałowski, J. Groszkowski 
T. Wojno, J. Zawadzki). Niestety, nie zna- 
my szczegółów tamtej dyskusji zakoń- 
czonej niezrozumiałą i bolesną decyzją. 
Jeden z uczestników powiedział po la- 
tach, że Czochralski nie miał możliwości 
obrony.'? Tamta decyzja Senatu bywa, 
Jak sądzę, nadinterpretowana, a próby 
wyjaśnienia — torpedowane. W ten spo- 
sób wykluczono Profesora ze środowi- 
ska, skazano na infamię i zapomnienie. 
O skali tego zapomnienia świadczy fakt 
schowania do sejfu na dalsze 10 lat de- 
cyzji Senatu z 1993 r. uznającej dorobek 
naukowy Czochralskiego. Nie wiemy dla- 
czego odmówiono Profesorowi powrotu 
na uczelnię. Czyżby brakowało dowodów 
jego pracy na rzecz Polski, a świadko- 
wie siedzieli już w więzieniach UB? Dla- 
czego uzasadnienie umorzenia śledztwa 
sądowego przychylne Profesorowi oraz 
dowody poparcia ze strony wielu zna- 
nych osobistości nie zostały uwzględ- 
nione? Dlaczego Politechnika nie stanę- 
ła w obronie swojego doktora honorowe- 
go? Dlaczego na okładce teczki z mate- 
riałami o Profesorze znajdował się jesz- 
cze niedawno wiele mówiący o czyimś 
do niego stosunku... „Johann Czochral- 
ski”? Przecież nie był Niemcem. Nie od 
dziś wiemy, że ród Czochralskich zwią- 
zany był ze Żninem, a | najstarsze odnale- 
ione dokumenty sięgają XVII wieku. Po- 
je jednak znamiennym to, że w wy- 


kładzie podczas uroczystości wznowie 
nia działalności Politechniki, ówczesny 
rektor, prof. Edward Warchałowski, 
mienił dwóch pracowników, którzy „ą 
chlubnie z naszego grona odeszii".* 
nie było tam nazwiska prof. Czochrć 
skiego. Dlaczego? Czyżby jednak uwa 
żał, że postawa Czochralskiego w 
sie wojny była poprawna mimo poz 
rów współpracy z Niemcami? A po 
nie zabrakło dotychczasowego „paraś 
la" ochronnego ze strony wywiadu, t 
skutecznego w czasie wojny. Prof. C 
chralski pozostał sam ze swoją tajemi 
cą, która w warunkach zmienionej rz6 
czywistości politycznej była śmiertelny! 
zagrożeniem w przypadku jej ujawnie 
nia. Czy dlatego firma BION była fal 
malnie firmą jego zięcia, dr. Mieczysła 
wa Wojciechowskiego? Nawet tu musia 
się ukrywać? 

Czy przedstawiona wyżej analiza jes 
tylko zwykłym „gdybaniem”? Czy jest 
karkołomna próba odpowiedzi na pyta 
nie kim rzeczywiście był Jan Czochrań 
ski? Chciałbym, o ile to dzisiaj możli 
we, wyświetlić te zawiłe sprawy dot 
czące jednego z najwybitniejszych poli 
skich uczonych, któremu nadal niektó 
rzy zarzucają zdradę interesów naroda 
wych. Dlatego liczę na pomoc z Państwa 
strony w tym ciekawym dochodzeniu dó 
prawdy. Szczególnie zależy mi na do 
tarciu do dokumentów wojskowych (w 
wiadu, kontrwywiadu, AK) w archiwach 
polskich, niemieckich, angielskich i a! 
rykańskich. 


Autor = dr fizyki, pracuje w Instytt 
cie Niskich Temperatur i Badań Struktu 
ralnych PAN we Wrocławiu. Ponad dzić 
sięć lat temu zaczął badać losy Jani 
Czochralskiego. 
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Czarnoskórzy żołnierze 
Wojska Polskiego 


ŁUKASZ ORLICKI 
współpraca ZBIGNIEW OKUNIEWSKI 


Gdyby nie kilka zdjęć, trudno byłoby dziś udowodnić, że w walce o granice Il Rzeczpospolitej 
brali udział żołnierze o czarnym kolorze skóry. Nie zachowała się po nich żadna dokumentacja, 
a okruchy i strzępy informacji podparte bezdyskusyjnym dowodem w postaci zdjęć pozwala- 


ją jedynie snuć mniej lub bardziej prawdopodobne hipotezy. Kim byli ci mężczyźni w nienagan- 
nych mundurach wojsk wielkopolskich? W jaki sposób dostali się w szeregi armii polskiej i co 
się z nimi stało? Spróbujmy choć w części odpowiedzieć na te pytania. 


ilka lat temu Zbigniew Okuniewski z Sekcji Eksplo- 

racyjnej Towarzystwa Przyjaciół Sopotu przegląda- 

jąc rodzinne pamiątki w domu Państwa Ostrow- 

Skich w Wejherowie natrafił na niezwykły zbiór. Pu- 

dło pełne czarno-białych zdjęć przedstawiających 
polskich żołnierzy, pilotów oraz charakterystycznych fotografii 
wykonanych w ramach lotniczego rozpoznania. Zdjęcia pocho- 
aziły z okresu wojny polsko-bolszewickiej, należały wcześniej 
20 stryja Pani Zofil Ostrowskiej, pilota podchorążego Antonie- 
© Katarzyńskiego. Na jednym ze zdjęć, wśród grupy podofi- 
erów lotnictwa można dostrzec zaskakujący widok — czarno- 
sxórego żołnierza w mundurze Wojska Polskiego i w charak- 
erystycznej dla wielkopolskich pułków rogatywce. Pamiątko- 
e pudło ze zdjęciami było jedną z nielicznych pamiątek jakie 
pozostawił po sobie poległy 21.1X.1920 roku Antoni Katarzyń- 
sl - pilot, który podczas bitwy warszawskiej wykonał najwię- 
ej lotów bojowych spośród wszystkich członków 12. Eskadry 
"Wywiadowczej. Wśród zdjęć odnalezionych w zbiorach jego ro- 
Sziny, fotografia przedstawiająca czarnoskórego żołnierza była 
wyjątkiem. Jednak szybko okazało się, że takich fotografii jest 
sięcej. Dzięki mjr. dr. Tomaszowi Kopańskiemu z Wojskowego 
Siura Badań Historycznych możemy opublikować kolejne trzy. 
"szystkie, bez wyjątku, dotyczą pilotów i personelu naziemne- 
20 jednej z wielkopolskich jednostek. 

1. Wielkopolska Eskadra Lotnicza lub Polna, jak również 
”azywano słynną jednostkę, zajmuje w historii polskich walk 
s Niepodległość jedno z najbardziej zaszczytnych miejsc. Jej 
początki sięgają Powstania Wielkopolskiego i słynnej operacji 
zdobycia lotniska w Ławicy pod Poznaniem. Niemiecka zało- 
ga lotniska od końca grudnia 1918 roku znajdowała się prak- 
cznie w okrążeniu. Powstańcy odcięli im żywność i za- 
opatrzenie, które Niemcy zmuszeni byli dostarczać drogą 
potniczą z Frankfurtu nad Odrą. Do ataku na lotnisko do- 
szło w nocy 5 na 6.1.1919 roku. Pod osłoną mgły i ciem- 
fości kilkusetosobowa (od 300-400) grupa powstańców, 
orzy wsparciu artylerii zaatakowała niemiecką załogę. Po 
<ilkunastuminutowym gwałtownym starciu i niewielkich stra- 
'ach, lotnisko zostało opanowane a wraz z nim około 30 
mieuszkodzonych niemieckich samolotów oraz duże ilości 
części zamiennych i sprzętu bojowego. Już wkrótce na tej 
oazie, wykorzystując doświadczenie byłych pilotów służą- 
cych wcześniej w lotnictwie niemieckim powstańcy stwo- 
rzyli zaczątki wielkopolskiego lotnictwa. 13.11.1919 roku po- 
wołano pod dowództwem ppor. pilota Wiktora Pniewskie- 
go pierwszą eskadrę. Na początku marca 1919 roku, jed- 
nostka posiadając 7 samolotów i 143 oficerów, podofice- 

*ów i szeregowych została wysłana na front pod Przemy- 
ślem. Eskadra stacjonowała na froncie lwowskim do 10 
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czerwca, kiedy sytuacja strategiczna | zagrożenie związane 
z możliwą interwencją niemiecką spowodowało, że przerzuco- 
no ją z powrotem do Wielkopolski. Na znajdującym się nieda- 
leko miejscowości Buk lotnisku Wojnowice, eskadra pozostała 
do września 1919 roku, kiedy wysłano ją ponownie na wschód, 
tym razem na front litewskó-białoruski. W ramach reorganizacji 
nazw polskich jednostek lotnictwa, w kwietniu 1920 roku zo- 
stała przemianowana na 12. Eskadrę Wywiadowczą, W wyniku 
postępującej ofensywy wojsk bolszewickich latem 1920 roku 
została wycofana pod Warszawę. Z dniem 1.VIII.1920 roku do 
12. Eskadry znajdującej się wówczas na polowym lotnisku pod 
Siedlcami zgłosił się sierżant pilot Antoni Katarzyński. Praw- 
dopodobnie miesiąc później wykonane zostało pierwsze zdję- 
cie, na którym znalazł się uwieczniony wraz z nim czarnoskó- 
ry polski żołnierz. Ponieważ fotografie stanowią jedyny prak- 
tycznie namacalny dowód faktu służby w Wojsku Polskim żoł- 
nierzy o czarnym kolorze skóry, warto zatem przyjrzeć się im 
ze szczególną uwagą: 

— Zdjęcie nr 1 — od którego zaczęła się nasza historia — zo- 
stało wykonane najprawdopodobniej w sierpniu bądź wrześniu 
1920 r. Widnieje na nim grupa żołnierzy, z których trzech było 
z pewnością pilotami, na piersi czwartego widnieje odznaka 
wojsk wielkopolskich — wszyscy siedzą na pniu zwalonego drze- 
wa. Antoni Katarzyński, trzymając w ręku nieodłączną laseczkę, 
siedzi jako drugi od lewej (znajdujący się pośrodku pies nale- 
żał do właściciela fotografii). Dzień śmierci pilota — 21.1X.1920 
roku pozwala podać nieprzekraczalną datę wykonania fotogra- 
fi. W drugim dolnym rzędzie siedzą dwaj żołnierze — czarno- 
skóry „Wielkopolanin” trzyma w ręku szklankę i pękatą flaszkę, 
część munduru zasłania przewieszony przez ramię biały ręcznik. 
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— Zdjęcie nr 2 — to bardzo ciekawa i pełna istotnych szcze- 
gółów fotografia. Zostało wykonane najprawdopodobniej w paź- 
dzierniku lub listopadzie 1920 roku. Wśród widocznych na zdję- 
ciu żołnierzy możemy zidentyfikować przynajmniej dwóch, jest to 
m.in. por. pilot Alojzy Błażyński (w rogatywce, siedzi w otwar- 
tych drzwiach wagonu). Pośrodku fotografii ulokował się (bez 
płaszcza, w rogatywce, z laseczką i z odznaczeniem na piersi) 
podporucznik obserwator Wiktor Karczewski. Czarnoskóry żoł- 
nierz w płaszczu i rogatywce to przypuszczalnie ten sam męż- 
czyzna, który kilka miesięcy wcześniej fotografował się z pod- 
chor. Antonim Katarzyńskim. Warto zwrócić uwagę, że drugi 
widoczny po lewej stronie zdjęcia czarnoskóry żołnierz ma na 
głowie charakterystyczną tzw. czapkę piloikę, podobnie jak sto- 
jący z tyłu i opierający się o niego towarzysz. 


34 ObkRywca 12/2008 


— Zdjęcie nr 3 — jest jedynym z prezentowanego zbioru, któr 
można bardziej precyzyjnie wydatować. Jak informuje nas po 
pis na odwrocie, zostało wykonane w kwietniu 1921 roku w WE 
lanowie, a więc już długo po zakończeniu działań wojennych: 
W otoczonym pilotami i personelem naziemnym samochodzie ni 
tylnym siedzeniu znajduje się ówczesny dowódca eskadry por 
obs. Maksymilian Kowalewski. Przed nim w polskim mundurz: 
i furażerce na głowie siedzi ciemnoskóry żołnierz. 

— Zdjęcie nr 4 — przedstawia z całą pewnością tego Se: 
mego mężczyznę, który na zdjęciu nr 1 trzymał w ręku pt 
katą butelkę. Tym razem z niewielką fajeczką w ustach si 
w grupie szeregowych, najprawdopodobniej członków pers 
nelu naziemnego Eskadry. Fotografia mogła zostać wykonani 
latem 1920 bądź 1921 roku. 

Analizując wszystkie fotografie możemy stwierdzić nast 
pujące fakty. Z całą pewnością czarnoskórych żołnierzy był 
przynajmniej dwóch. Jeden znajduje się na zdjęciach nr 1, 
4. Drugi, najprawdopodobniej na zdjęciach nr 2 i 3 (choć z ri 
cji sfotogratowania z profilu żołnierza siedzącego obok kierow. 
cy istnieje również ewentualność, że są to dwie różne osoby) 
Na wszystkich fotografiach znajdują się wśród pilotów, ofic: 
rów, podoficerów bądź szeregowych 12. Eskadry Wywiadow: 
czej, Zdjęcia zostały wykonane już po bitwie warszawskiej 192( 
roku, a ostatnie po zakończeniu działań wojennych. 

Czy owi żołnierze byli zatem jednymi z wielu cudzozie! 
skich ochotników zgłaszających się do walki przeciwko zagn 
żeniu bolszewickiemu? Spróbujmy się najpierw zastanowić ja: 
kie wojskowe funkcje mogli pełnić w ramach wielkopolskiej jed 
nostki. Na zdjęciach występują najczęściej w gronie podofict 
rów pilotów, co więcej, jeden z nich (widoczny na zdjęciu nr 2) 
może dla niewprawnego oka wyglądać jak członek załogi sa: 
molotu. (należy jednak pamiętać, że charakterystyczne „pilotki 
nosili również ówcześni kierowcy). Oczywiście byłaby to wielki 
sensacja. Pierwszym czarnoskórym pilotem, znanym na cały! 
świecie, był Eugene J. Bullard, który trafił na ochotnika do słyn: 
nej francuskiej eskadry La Fafayette złożonej głównie z amery- 
kańskich ochotników. „Polski” pilot byłby zatem drugim w kolej: 
ności, na grubo przed Il wojną światową gdy w armii USA za: 
częli latać Afroamerykanie. Czy służący w 12. Eskadrze, nie- 
znany z imienia i nazwiska mężczyzna, mógł również wykony: 
wać loty rozpoznawcze i bojowe? Wieloletni badacz tematył 
polskiego lotnictwa wojskowego mir dr Tomasz Kopański „ab: 
solutnie wyklucza taką możliwość. Znane są nazwiska | imion: 
wszystkich pilotów służących w Eskadrze, zachowały się równie: 
zapisy dotyczące lotów bojowych i rozpoznawczych. Wszyscy 
je wykonujący są znani i możliwi do zidentyfikowania. Z pew. 
nością byli wśród tej grupy tylko Polacy. Co więcej, na zacho: 
wanych spisach osobowych personelu latającego nie figuruj 
żadne obco brzmiące nazwiska. Jednak zagadką pozostaje to: 
że w spisach z 1919 roku, w których są ujęci również żołnie- 
rze obsługi naziemnej i szeregowcy, jakimi w takim razie mu- 
sieli być bohaterowie artykułu interesujących nas obco brzmią” 
cych nazwisk również nie ma! Czy zatem potwierdziłoby to teo- 
rię, że znaleźli się oni w Wojsku Polskim dopiero w 1920 roku? 

Oczywiście w tej najciężej z toczonych po odzyskaniu Nie: 
podległości wojnie uczestniczyło wielu cudzoziemców, z kt 
rych najsłynniejszymi byli piloci 7. Eskadry im. T. Kościuszki 
Najciekawszą i najbardziej znaną postacią wśród nich pozo- 
staje zapewne późniejszy zdobywca Oskara, scenarzysta i re- 
żyser filmu „King Kong" Merian C. Cooper. Jednak w szere- 
gach amerykańskich lotników-ochotników nie znajdował się ża- 
den Afroamerykanin, poza tym walczyli oni na innym południo- 
wym odcinku frontu. 

Drugą ewentualnością, którą należy wziąć pod uwagę jest po- 
wiązanie czarnoskórych żołnierzy z prężną działalnością francu- 
skich doradców wojskowych. Francuska Misja Wojskowa istnia- 
ła w Polsce nieprzerwanie od 1919 roku aż do 1932 roku, przy 


szym największa liczba zachodnich oficerów i specjalistów liczą- 
ca przejściowo ponad 1000 osób znalazła się w naszym kraju 
ałaśnie w latach wojny polsko-bolszewickiej. Badający tę spra- 
wę kilka lat wcześniej Zbigniew Okuniewski skierował w związku 
z tym do ambasady francuskiej zapytanie. Szybko okazało się, 
że wg danych francuskich żaden z żołnierzy i pracowników cy- 
silnych personelu misji, który mógł zostać przydzielony do armii 
golskiej nie był czarnoskóry. Kolejną ewentualnością pozostaje 
fipoteza o przybyciu tych żołnierzy z Francji wraz z armią gen 
zallera, „Błękitna armia” licząca około 70 tys. żołnierzy przybyła 
30 Polski 1.IV.1919 roku i niemal natychmiast została skierowana 


b 


Pilot podchor. A. Katarzyński wykonał podczas swojej krót- 
śiej służby frontowej aż 75 lotów bojowych. Choć pośmiertnie 
awansowany 30.09.1920 r. do stopnia ppor., nie otrzymał ani. 
orderu Virtuti Militari, ani nawet Krzyża Walecznych, mimo, 
Śż do obydwu był nominowany. Nie po raz pierwszy Dowódz- 
two w Warszawie nie potrafiło docenić poświęcenia jedne- 
go z cichych bohaterów wojny o Niepodległość. Na zdj. wraz! 
z obs. podchor. Szczepa. 


7a front wschodni. Dzisiaj praktycznie niemożliwością jest usta- 
enie, czy przybyli wraz z nią ochotnicy mogli zostać rozdyspo- 
oowani jako uzupełnienie wielkopolskiej eskadry. Co ciekawe, to 
ałaśnie „francuskie" korzenie bohaterów artykułu wydają się naj- 
sardziej prawdopodobne. Tak naprawdę jedynym, choć nieste- 
*% pośrednim źródłem mogącym pomóc w wyjaśnieniu tej spra- 
*y pozostawał dziennik bojowy podchor. Antoniego Katarzyńskie- 
go. Ówczesny sposób prowadzenia takiego rodzaju zapisów od- 
oiegał znacznie od ich późniejszych odpowiedników W dzienni- 
«u prowadzonym przez pilotów znajdowało się wiele zapisków, 
nformacji dotyczących życia codziennego w jednostce, niezwią- 
zanych często bezpośrednio z wykonywaniem obowiązków służ- 
sowych. Niestety, dziennik Katarzyńskiego zaginął. Pozostały je- 
dynie informacje, przekazywane na jego podstawie w tradycji ro- 
dzinnej państwa Ostrowskich. Pilot miał twierdzić m.in., że czar- 
noskórzy żołnierze porozumiewali się w języku francuskim, dzię- 
«i czemu znający świetnie ten język Katarzyński szybko nawiązał 
z nimi zażyły kontakt. Co więcej, mieli oni być z wielkopolską jed- 
nostką od samego początku jej powstania, a przynajmniej jeden 
z nich miał czynnie związać swoje losy z powstańcami wielkopol- 
skimi! Według tej wersji znaleźli się oni w Wielkopolsce w okre- 
sie | wojny światowej jako jeńcy niemieccy. 

W 1914 roku, krótko po przystąpieniu Francji do wojny niemal 
matychmiast na kontynent przerzucono sześć batalionów Strzelców 
Senegalskich. Była to francuska formacja kolonialna złożona z żoł- 
mierzy pochodzących ze wszystkich podległych Francji krajów afry- 
<ańskich. Już w następnym roku liczba ich zwiększyła się do 30 
18. Kolejne lata i wyczerpujące się rezerwy ludzkie metropolii do- 
orowadziły do tego, że ostatecznie we Francji znalazło się ponad 
160 tys. pochodzących z Afryki żołnierzy. Około 30. tys. poległo, 
a wielu dostało się do niemieckiej niewoli. Jeńcy trafiali do sieci 
obozów na terenie cesarstwa, również i na ziemie zaboru pruskie- 


go. W dzisiejszej Wielkopolsce znajdowało się kilka dużych obo- 
zów, m.in. w Pile i Strzałkowie. Szeregowi jeńcy byli podobnie jak 
później w Il wojnie światowej kierowani przez Niemców do różne- 
go rodzaju prac. Często umiejscawiano ich w niewielkich koman- 
dach roboczych lokowanych przy fabrykach, remontowanych li- 
niach kolejowych, gospodarstwach itd. W 1918 roku, po podpi- 
saniu zawieszenia broni według odpowiednich umów jeńcy mo- 
gli wrócić do domu. Być może kilku z nich zatrzymały nieznane 
nam bliżej okoliczności? Zdarzało się, że pomagający w pracach 
polowych jeńcy nawiązywali dobre stosunki z ludnością polską, 
być może więc o pozostaniu w Wielkopolsce zdecydowały w tym 
przypadku osobiste względy.. 

Powstanie Wielkopolskie wybuchło w Poznaniu 27.XII.1918 roku 
i szybko rozprzestrzeniło się na cały region. Czy jeden ze strzel- 
ców senegalskich mógł znaleźć się w szeregach powstańców? 
Podobno w jednym z polskich wydawnictw przedwojennych miał 
pojawić się rysunek żartobliwie ilustrujący walki w Wielkopolsce, 
jego centralnymi postaciami byli niezwykli powstańcy: Afrykanin 
i Azjata. Co ciekawe, postać azjaty jest jak najbardziej autentycz- 
na! Był to pracujący jako stolarz w Barcinie Chińczyk Czen de 
Fu, który po przejściu na katolicyzm przybrał imiona Józef Zdzi- 
sław. Spolonizował się przy tym do tego stopnia, że stanął na 
czele miejscowego „Sokoła”. Natomiast czarnoskóry powstaniec, 
którego postać została zachowana w tradycji wielkopolskiej trafił 
nawet do podręcznika historii jako Sam Sandi. Czy był to właśnie 
jeden z utrwalonych na fotografii żołnierzy Eskadry? Wydaje się 
to bardzo prawdopodobne. Jeden z pilotów — Wacław Iwaszkie- 
wicz (na zdjęciu nr 3 oparty o samochód) wspominał, że służą- 
cy w Eskadrze kierowca nazywał się Sam Sandi... Informacje te 
są oparte na bardzo nikłych źródłach, niemniej są jedynymi, które 
w Jakiś sposób pozwalają uchylić choć rąbek tajemnicy okalającej 
czarnoskórych żołnierzy. Imię i nazwisko Sama Sandiego pojawia 
się jeszcze kilkakrotnie w relacjach a nawet plotkach związanych 
z życiem przedwojennej Warszawy. Według jednej z wersji miał 
on pozostać po wojnie z bolszewikami w stolicy i pracować jako 
taksówkarz. Wg innej, został zawodowym zapaśnikiem odnoszą- 
cym sukcesy na warszawskich arenach. Co ciekawe, w krótkim 
biogramie dotyczącym polskiego zapaśnika Antoniego Lubuśko, 
wśród słynnych przeciwników z jakimi się zmierzył, m.in. Włady- 
sławem Pytlasińskim i mistrzem Rosji Gromowem występuje rów- 
nież Sam Sandi. Co się stało z drugim weteranem 12. Eskadry? 
Jedna z najbardziej prawdopodobnych wersji głosi, że pozostał 
związany z lotnictwem i pracował w Polskich Zakładach Lotni- 
czych jeszcze do 1939 roku. 

Mamy nadzieję, że poprzez opublikowanie zdjęć w „Od- 
krywcy” uda się nam wyjaśnić do końca historię czarnoskórych 
żołnierzy Wojska Polskiego. 

Zdjęcia: archiwum rodzinne Państwa Ostrowskich przeka- 
zane przez Z. Okuniewskiego, archiwum 
Tomasza Kopańskiego. 

Szczególne podziękowania za olbrzymią pomoc kieruję do 
Pana mir. dr. Tomasza Kopańskiego i Marka Rezlera — Auto- 
ra książki „Powstanie Wielkopolskie”, która ukaże się z począt- 
kiem grudnia w księgarniach. 


Nieznane hitlerowskie 


Ocalić od zapomnienia 


ANNA WORONIAK 


Lubelska dzielnica Piaski posiada swoją wieloletnią historię, nie do końca znaną nawet samy 
To dzielnica przemysłowa, chlubiąca się XIX-wiecznymi zabytkowymi budyn 
jednej z największych przedwojennych firm tego miasta. Na ul 


jej mieszkańcom. 
kami, tzw. Zespołu Cukrownia, 


Krochmalnej i w jej okolicach swoje tragiczne piętno wypaliła również Il wojna światowa... 


spomnienia mieszkańców tej dzielnicy urodzo- 

nych przed wojną, a jest ich już niewielu, wię- 

cej mówią o jej historii niż przewodniki turystycz- 

ne. Byli dziećmi kiedy wybuchła wojna, trage- 

dię tamtych lat zapamiętali na zawsze, dni peł- 
ne strachu, czyhającą tuż za progiem śmierć. Pamiętają i chcą 
dać świadectwo tym wydarzeniom, zwłaszcza, że o nich za- 
częło się już zapominać. 

Pan Eugeniusz Jezierski, wspominając czasy Il wojny świato- 
wej w Lublinie opowiada o swoim pobycie w hitlerowskim obo- 
zie przejściowym na ul. Krochmalnej, a potem o wywózce do 
Ill Rzeszy na roboty przymusowe „Miałem wtedy 17 lat, w 1943 
r. hitlerowcy złapali mnie na ul. Radzikowskiej i na tydzień wsadzili 
do obozu na Krochmalną 31. Obozu pilnowali żołnierze ukraińscy 
i polska Granatowa Policja, staliw mundurach z karabinami i psa- 
mi. Słyszałem jęki bitych i katowanych ludzi. W barakach (gdzie 
obecnie jest boisko szkolne — przyp. A.W.) był tłok. Ludzie spali 
na pryczach, na podłodze. Jeść dawali bardzo mało. Byłem tam 
tydzień, a potem wywieźli mnie wraz z kolegami do więzienia na 
Zamku. Tam byłem miesiąc, potem dostałem się do transportu. 
Załadowali nas na samochód i wywieźli na stację kolejową. Je- 
chaliśmy trasą z Lublina, (...) do Łodzi Kaliskiej, dalej do Pozna- 
nia, potem do Piły i Berlina. Dali nam na drogę bochenek chle- 
ba na 10 osób, marmoladę i czarną gorzką kawę. Gdzieś w lesie, 
w barakach badano nas znowu, a potem wysłano mnie do pracy, 
do bauera Paula Kutsche, na wsi Oberkunewalde (obok miejsco- 
wości Bautzen Leibau). Tam pracowałem przy krowach wraz ze 
Szwajcarem, przez 3 lata". 

Pan Zygmunt Kundzia wspomina: „Od urodzenia mieszkam 
na ul. Radzikowskiej. Jestem świadkiem wydarzeń wojennych. 
Oświadczam, że na ul. Krochmalnej był obóz hitlerowski przej- 
ściowy. Ludzi łapali na ulicy i wsadzali do budynku dawnej szko- 
ły i potem wywozili do Niemiec. Widziałem gestąapowców z psami. 
Prowadzili ludzi eskortą na stację Lublin i pociągiem wywczili do 
Niemiec na roboty”. Podobnych wspomnień jest sporo. Jednak 
Lublinianie nie wiedzą lub wiedzą bardzo mało o obozach na 
Krochmalnej. Ten smutny fakt potwierdziła uliczna sonda siil- 
mowana m.in. w miejscach, gdzie funkcjonowały obozy w cza- 
sie Il wojny światowej (film „Na obcą przemoc skazani, na los 
tułaczy i niewolę”). 

Dawny obóz to obecnie budynek Zespołu Szkół Ogólno- 
kształcących nr 6 przy ul. Krochmalnej 29, dawnej Krochmal- 
nej 31. Miejscem drugiego byłego obozu jest obecnie skład 
złomu i materiałów budowlanych przy Krochmalnej 6. Od cza- 
sów Il wojny światowej nikt nie pokusił się o upamiętnienie tych 
miejsc, jakąkolwiek tablicą czy oznaczeniem. Dlaczego? Histo- 
ryczne znaczenie tych miejsc, wydarzeń i osób z nimi związa- 
nych jest niepodważalne. Przez długie lata milczano na ten te- 
mat, brak chociażby wzmianki czyni je jakby niebyłymi. 

O obozach przejściowych na ul. Krochmalnej nie wspomina 
się ani w przewodnikach turystycznych, ani w podręcznikach. 
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zy przejściowe w Lublinie w latach 1940-194. 


Wspomina o nich książka Remigusza Moszyńskiego i Leopol 
da Polichy „Lublin w okresie okupacji”. Wspomina opracowanii 
„Więzienia i obozy w dystrykcie lubelskim w latach 1939-1944" 
„Zeszyty Majdanka" wg E. Dziadosza i J. Marszałka, gdzie wy: 
mienionych jest więcej nieznanych obozów pracy tzw. Baum: 
diest rozlokowanych na terenie Lublina i dystryktu lubelskiego: 
Zasadniczy jednak trzon wiadomości, to nieznane zbiory ar 
chiwalne, które autentycznie szokują, swą prawdą i formą, ty! 
bardziej, że są jedynymi dowodami na istnienie obozów. Bi 
taka jest prawda. Niemcy stanowczo nie pozwalali spisywad 
wywiezionych do lil Rzeszy, a sami likwidując obozy w 194: 
roku, zacierali wszelkie ślady po swojej „działalności” ucieka: 
jąc w popłochu. Polacy w przypływie nienawiści do zbrodnia: 
rzy niemieckich, nie mogąc znieść jakichkolwiek pozostałości 
po gehennie wojny, również chcieli zatrzeć wszelkie ślady hi 
tlerowskiej obecności i jej skutków, jakie przyniosła ze sob: 
wojna. Jednak powołana 12.VII.1945 r. Miejska Komisja Bada: 
nia Zbrodni Hitlerowskich w Lublinie, zaczęła skrupulatnie zbić 
rać i badać dokumenty oraz fotografie, z których sporządzi 
no 711 protokołów faktograficznych. Następnie przekazano | 
do lubelskiego Archiwum Miejskiego oraz do Archiwum Pań 
stwowego w Lublinie. To wszystko. Na ulicy Krochmalnej za: 
częto z czasem zapominać o obozach. Dzisiaj o nich nie pa: 
mięta prawie nikt. 
Archiwalne dokumenty przemówiły po latach. Odgrzebane. 
przyciągają oczy, często zdziwionych, nawet starszych mięsz- 
kańców Lublina. Nieznane dokumenty odnalazły się w lubel- 
skim Archiwum Państwowym, w archiwum Muzeum na Maj- 
danku, w archiwum lubelskiego oddziału IPN, w zbiorach spe: 
cjalnych Wojewódzkiej Biblioteki Publicznej im. H. Łopacińskie: 
go w Lublinie. Są żywym dowodem na to, co działo się na ul 
Krochmalnej w czasie II wojny światowej. Nikt nie zaprzeczy, że 
poruszają swoją autentycznością przeżyć i dramatów tamtych 
dni. Są świadectwem ludzkiej krzywdy, przerażającej sceneri 
przemocy i zniewolenia. Zakurzone kartki papieru, często po: 
żółkłe, nadszarpnięte i nieczytelne budzą wspomnienie tamtycł 
dni, wywołują emocje, podobnie jak ponure niemieckie swasty: 
ki i „czarne wrony” na pieczątkach obok napisu „Der Chef des 
Distrikts Lublin im Generalgouvernement — Abteilung Arbeit". Naj. 
gorzej kojarzą się nieczytelne podpisy obozowych zbrodniarzy 
czy niemiecka nazwa ul. Krochmalnej — Industriestrasse (ul 
Przemysłowa). Odczytujemy: „entlassen" — uwolniony, „neuen 
geworbenes" — nowo zwerbowani, „personalliste” — lista osób 
„aufstellung” — zestawienie itp. (bibliogr. pkt 1-12). 
Dokumenty mówią o tym jaki cel mieli Niemcy organizując 
obozy przejściowe, jaką funkcję naprawdę spełniał lubelski Ar 
beitsamt, o łapankach, wysiedlonych z Zamojszczyzny, kraśnic 
kiego, puławskiego, biłgorajskiego, o przybyłych w transpor 
tach ze Wschodu, Wołynia, z byłego ZSRR — Żydów, Sowie 
tów, Ukraińców; również o tym, jakie były warunki w obu obo 
zach, jak przekupywano Niemców i Volksdeutchów i komu uda 
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© się zbiec. 60 tys. osób, 
<tóre przeszły przez te 
obozy to przecież nie 
_gła w stogu siana”. Stan 
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Zliżej poznana dokumenta- 
cja ujęta w zbiorach archi- 
walnych, tzw. Zespołu Rady 
Głównej Opiekuńczej (RGO) 
_ Zespołu PCK, pozwala zro- 
 zumieć pewien podział na do- 
 «umenty polskie i niemieckie. 
Obozy nazwane były przez Niemców Landarbeitslager (obóz ro- 
_ potników rolnych) przy Krochmalnej 31 — ok. 500 osób i Uber- 
 gangslager (obóz przejściowy) przy Krochmalnej 6 — ok. 2 tys. 
osób, skąd już blisko było na rampę kolejową, gdzie wyjeżdża- 
w pociągi z transportami więźniów do przymusowej i niewol- 
niczej pracy na korzyść gospodarki niemieckiej w Ill Rzeszy. 
Niemcy nie pozwalali na zapisywanie osób wywożonych. Tak 
eż zeznała w powojennym procesie jedna z łączniczek RGO 
- Komitetu Lubelskiego Anna Kawecka-Rybakowa. „(...) RGO 
mogło mieć listę osób zwolnionych, jeśli chodzi o osoby wywożo- 
ne -żadnych danych nie można było spisywać pod groźbą więzie- 
nia". Korespondencja obozowa (bibliogr. — pkt. 1-8) to telegramy 
oraz listy, a właściwie karteczki pisane przez więźniów w różnym 
wieku (mężczyzn, kóbiety i dzieci). Są to stormułowane krótko 
prośby o pomoc, obuwie, ubrania, żywność, lekarstwa, prośby 
o wstawiennictwo u władz niemieckich o uwolnienie. Łączniczki 
RGO, pracujące w Komitetach Opiekuńczych dostarczały nawet 
papier i ołówki, ponieważ bez tego nie byłoby możliwe prze- 
kazanie żadnych wiadomości o pobycie w obozie na Kroch- 
malnej. Wiadomości zapisane na karteczkach przez więźniów 
były jedynym źródłem informacji o miejscu ich pobytu, a także 
o planowanej przez Niemców wywózce na roboty przymuso- 
we do niewoli w Ill Rzeszy. Łączniczki — A. Kawecka-Rybako- 
wa, H. Bukowiecka, J. Suchodolska i wiele innych — w swoich 
sprawozdaniach obozowych szczegółowo opisywały transporty 
przybyłych, a także przygotowywanych do wyjazdu (bibliogr. 
pkt 8). Znając potrzeby uwięzionych, starały się organizować 
ciepłe ubrania i obuwie. Rozdawały m.in. garnuszki, sztućce, 
ściereczki, mydełka, proszek do prania. Polskie Komitety Opie- 
kuńcze współpracujące z PCK (bibliogr. pkt. 2) poszukiwa- 
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ratowały zdro- 

wie i życie uwięzionych. Ponie- 
waż w obozach chorowano na czerwonkę, świerzb, ko- 
klusz i inne choroby, niezbędne były lekarstwa oraz fachowa 
pomoc. W barakach i pomieszczeniach dawnej szkoły było 
brudno i ciasno, brakowało urządzeń higienicznych. Do łaźni 
goniono ludzi pod eskortą strażników ukraińskich i Granatowej 
Policji na ul. 1-Maja, oddaloną od obozu. Udręka moralna i fi- 
zyczna była codziennością przebywających tam kobiet i dzie- 
ci, starców i chorych. W 1943 r., w obawie przed epidemią, 
w obozie na Krochmalnej 31 otworzono ambulatorium. Uwięzio- 
nych tam Sowietów i Ukraińców oraz innych więźniów przenie- 
siono na Krochmalną 6 blisko rampy kolejowej. Stamtąd rów- 
nież przesyłano przez łączniczki listy do rodzin z wiadomością 
o pobycie w obozie i wyjeździe do Niemiec. 

Autentyczne dokumenty niemieckie odnalezione w Archiwum 
Państwowym w Lublinie (bibliogr. pkt.1, 2) nie ujawniają warun- 
ków obozowych. Dotyczą głównie spraw administracyjnych, np. 
rutynowych obowiązków pracowników zatrudnionych w obozie 
(byli i tacy), ich obecności lub nieobecności w pracy, przyzna- 
wanych wynagrodzeń, bądź ich zawieszenia, np. z powodu cho- 
roby, przydziału mieszkań dla urzędników i pracowników obozo- 
wych, braku aktualnego dokumentu tożsamości, czy tzw. karty 
meldunkowej itp. Dokumenty niemieckie dotyczą również tzw. 
„nowo zwerbowanych”. puzybyłych do obozu robotników, od- 
bioru ich z dworca kolejowego, ujęte w tabele (Aufstellung). Są 
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również doku- 
menty przyby- 
łych do obo- 
zu np. z Wo- 
łynia ozna- 
czone róż- 
nymi datami. 
Co do więź- 
niów, nie- 
mieckie ze- 
stawienia 
tabelkowe 
przedstawia- 
ją tylko zwolnionych (entlassen), skru- 
pulatnie opisanych według nazwiska, 
imienia, daty i miejsca urodzenia, ad- 
resu zamieszkania, zawodu. Są również 
tzw. listy przewozowe dla zwolnionych, 
pisma korespondencyjne z Arbeits- 
amtem, polecenia służbowe, wykazy, 
i inne dane. W tym skrupulatnym ze- 
stawieniu brak jakichkolwiek dokumen- 
tów niemieckich zawierających nazwi- 
ska wywożonych do Ill Rzeszy. 
Polskie dokumenty archiwalne po- 
twierdzają, że obozami rządzili Volks- 
deutche — Zdzisław Musielski oraz Kazimierz Kustroń (bibliogr. 
1-10). Podlegali oni oczywiście Niemcom: Rammowi i Ernstowi. 
Właśnie Ramm był szefem Wydziału Pracy w Generalnej Gu- 
bernii a jego zastępcą Ernst. Podobno przed Musielskim obo- 
zem na Krochmalnej 31 kierował Franz Weiss (z danych Mu- 
zeum Historii Miasta Lublina, Brama Krakowska). Proces po- 
wojenny Musielskiego opisuje „Gazeta Lubelska" z 1944 r. Ze- 
znania świadków mówią o brutalnym biciu, częstych gwałtach 
więźniarek, stręczycielstwie, znęcaniu się fizycznym i moralnym, 
notorycznym znieważaniu narodu polskiego, wymuszaniu wy- 
sokich łapówek (w tym tzw. „łapówek w naturze”) itp. Musiel- 
ski, Kustroń, Ramm i Ernst zostali skazani po wojnie na karę 
śmierci wyrokiem Specjalnego Sądu Karnego w Lublinie. Wyrok 
został wykonany. Prokurator dr Sawicki w swojej mowie oskar- 
życielskiej podkreślił: „W burzliwe przedwiośnie 1944 roku pro- 
kuratura spełniła swój obowiązek (...) kary śmierci żąda, nie tyl- 
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ko za złe czyny oskarżonego, nie tylkć 
za jego znęcanie się i bestialstwa, ak 
także za jego upadlającą »łaskę«, 
jego dobroć rzekomą czyniącą nędz: 
nymi i podłymi korzystających z tej »| 
ski« — za to żąda kary". 

Odilo Globocnik, Gruppenfihr 
SS, dowódca SS i policji w dystryk: 
cie lubelskim, realizator wysiedlani 
z Zamojszczyzny ludności polskiej 
z ogromną gorliwością organizow: 
i nadzorował „dostarczanie” siły r 
boczej do obozów. Wysiedlenia są te 
matem opisanych wspomnień ludzi 
pochodzących stamtąd, którzy dozna: 
li wielu krzywd ze strony Niemcó! 
i działających tam band ukraińskich 
Największą tragedią wysiedleń, obej. 
mujących całe rodziny, był los wy: 
wiezionych z Zamojszczyzny dziet 
(bibliogr. pkt. 3). Tylko w dniach a 
lipca do sierpnia w 1943 r. z obo: 
zów w Zamościu, Zwierzyńcu i Lubl 
nie, wywiezionych zostało 4 454 dzi 
cl w wieku od 2 do 14 lat. W latac 
1939-1944 z terenów Lubelszczyzny wywieziono 84 tys. lu 
dzi. Wysyłani transportami kolejowymi do III Rzeszy, poko: 
nywali trasę w upokarzających warunkach, w głodzie, chło: 
dzie i brudzie. Udręczeni jechali kilka dni, dniem i nocą dt 
państwa zaborców, właściwie w nieznane. Tam zmusza 
byli do niewolniczej pracy, dyskryminowani wobec ludnoś 
niemieckiej, pozbawiani od razu praw i swobód osobistych. 
Napiętnowani nakazem noszenia przyszytej na ubraniu lite! 
„P”, nie mogli przebywać w lokalach publicznych, uczestni. 
czyć w imprezach kulturalnych, podróżować bez przepust: 
ki pociągami, zawierać związków małżeńskich. Nie zawiera: 
no z nimi żadnych umów o pracę, stosunek pracy regulować 
miało urzędowe skierowanie poszczególnych osób do pra- 
codawców zgłaszających zapotrzebowanie na siłę ia 
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Nie było mowy o jakichkolwiek warunkach pracy zapewniają: 
cych ochronę zdrowia i życia, bez względu na wiek i płeć. 
Polacy dostawali gorsze wyżywienie, gorsze ubranie, fatal 
ne warunki pobytu, m.in. stajnie, obory, piwnice, strychy itp_ 
Wielu cierpiało z powodu głodu, chłodu, wiele osób naba- 
wiło się ciężkich chorób, wielu nie przeżyło... (bibliogr. pkt. 
12). Przydzielani byli do najgorszych prac, w tym polowych. 
gospodarskich, np. wycinka lasów, prac melioracyjnych, bu- 
dowlanych. Pracowali w fabrykach i kopalniach Ill Rzeszy. 
Za ucieczkę groziło więzienie, obóz koncentracyjny a nawe! 
śmierć. Odbywały się więc publiczne egzekucje. Polskich 
robotników przymusowych obowiązywały hitlerowskie zarzą- 
dzenia policji politycznej Gestapo, jako jedynej władzy nac 
nimi. Na porządku dziennym zdarzały się częste ostrzeże- 
nia, areszt policyjny, specjalne wychowawcze obozy kon- 
centracyjne, gdzie groziła już tylko śmierć. Przymusowe za- 
trudnienie Polaków w gospodarce Ill Rzeszy, było podstawt 
wym elementem hitlerowskiej polityki okupacyjnej wobec na: 
rodu polskiego. Polska miała być rezerwuarem taniej siły ro: 
boczej, stąd też niekończące się „polowania”, łapanki, 3 
wy, czy wysiedlenia. W czasie Il wojny światowej praca A 
wolnicza przyniosła gospodarce Niemiec wysokie zyski, al 
przede wszystkim była ważnym elementem wyniszczenia na- 
rodów podbitych, głównie słowiańskich. 
Symboliczne odszkodowania Niemców, w latach 1992 
i 2001, dla byłych więźniów przymusowych (ok. 2,3 mld ma- 
rek) nie zrekompensowały doznanych krzywd i traumy tamtych 
lat. Instytut Pamięci Narodowej w Lublinie potwierdza, iż ne 
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3 SI SK = u. łe ta p — Okręgowa Komisja ds. Ba- 
auc] dania Zbrodni Hitlerowskich, 

wdmbhe. sygn. 226, k.15, Ds. 9/68 

2. Zespół PCK. 92; sygn.239/ 
oraz Okręgowa Komisja ds. 
Badania Zbrodni Hitlerow- 
skich Ds.22/68 Dziadosz E., 
Marszałek J. „Więzienia i obo- 
zy...” 8.119. 

3. „Obozy hitlerowskie na zie- 
miach polskich 1939-1945" 
pod. red. GKBZH w Polsce — 
Rada Główna Walki i Męczeń- 
stwa, str.274, 275. 
4. „Zeszyty Majdanka” Wyd. Lub. 


Wy M 


« JĄ 


A. lak gą 


LAŁ W <k 


One > bud, 


cdn. CZA 


Kznauce 72 llunoć 


O opo lniomawa l. 


Sk Wa A oki 


dewóty 


vzcżw byo 


ZY) Puna Nana wóadzekna w ; | TL (sygn.22cz.) Archiwum Lu- 
Nala gęsi 4 belskie, Referat Dziadosza E., 
Dad | Lt * wata Marszałka J. „Więzienia i obozy 
KISZ ty. SK w dystrykcie lubelskim w latach 
Sak 1939-1944", str. 54, 123. 
podstawie zbieranych dowodów i dokumentów, a także zeznań 5. Opracowanie tematu na pod- 
«ielu świadków i ich rodzin śledztwo pozostaje w toku. stawie zebranych relacji więźniów, świadków i ich rodzin (m.in. 


Dokumenty — wystawa pod patronatem Miejskiej Biblioteki  L. Żyszkiewicz, E. Jezierski, J. Klekot, Z. Kundzia, W. Zajączkow- 

Publicznej im. H. Łopacińskiego w Lublinie. Dokumenty ze- ski, H. Wagner, Z. Szkutnik, J. Pluta, H. Filipiak). 
brała i opracowała Anna Woroniak, st. kustosz. MBP. 6. Dokumenty archiwalne Instytutu Pamięci Narodowej, Oddział 
w Lublinie. 

Sibliografia oparta na podstawie następujących dokumentów: 7. Dokumenty archiwum Muzeum Majdanka. 
1. Archiwum Akt Nowych, RGO, sygn.50, k. 49-50, 84, Warszawa. 8. Laska E. „Praca przymusowa Polaków na rzecz Ill Rzeszy”. 
- Archiwum Głównej Komisji ds. Badania Zbrodni Hitlerowskich 9. Moszyński R., Policha L.„Lublin w okresie okupacji”, Wyd. Lu- 
w Polsce belskie, 1964. 
- Ankieta Sądów Grodzkich, sygn. 49, k. 66, 67 10. Zbiory specjalne Woj. Biblioteki Publicznej im. H. Łopacińskie- 
- Główna Komisja Badania Zbrodni je w Lublinie — dokumenty obozów przejściowych z ul. Krochmal- 
11/31/35/68, O. pr., woj. lubelskie 6 i 31, sprawozdania obozowe łączniczek RGO, dokumenty 
- Zn IlI/31/35/68, getta, woj. lubelskie 'K, korespondencja obozowa. 


A Mm A 


— ma 
MASTER III, DUKAT 7, PIONIER 7, 


! 


Podzieniny „Staszic” 
w Tarnowskich Górach 


TOMASZ RZECZYCKI 


Nadszybie szybu „Staszic 


„Adolf” daje wodę 


Zaczęło się od polecenia, jakie 10.III.1873 r. 
Minister Handlu i Przemysłu Królestwa Pru- 
skiego wydał Wyższemu Urzędowi Górni- 
czemu we Wrocławiu. WUG miał rozeznać 
stan zaopatrzenia Górnośląskiego Okręgu 
Przemysłowego w wodę. Ekspertyzę wyko- 
nał inż. Veitmeyer. Poszczególne miejsco- 
wości GOP-u pobierały wtedy wodę głów- 
nie z podziemnych kopalń, jak np. Bytom 
z kopalni „Karsten-Centrum" (obecna KWK 
„Bobrek-Centrum" Ruch Centrum), Katowice 
z kopalni „Kleofas” (zamkniętej w 2004 r.), 
a Tamowskie Góry z kopalni rud „Fryde- 
ryk”. Po zapoznaniu się z ekspertyzą, rząd 
Prus 14.V.1878 r. wyasygnował 50 tys. ma- 
rek na budowę podziemnego ujęcia wody 
w rejonie Tarnowskich Gór oraz wodocią- 
gów do miast GOP-u. 

Pod Tarnowskimi Górami istniał od stu- 
leci spory układ wyrobisk po eksploatacji 
rud srebronośnych. Toteż na budowę uję- 
cia wody wykorzystano wyrobiska górnicze 
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Kilkadziesiąt metrów pod ziemią, w południowej części Tarnowskich Gór, znajdują si 
trzy duże zabytkowe komory wykute w skałach. Przez ponad 100 lat pracowały w nic 
pompy, zaopatrujące górnośląskie wodociągi. Od kilku lat Stowarzyszenie Miłośnikó 
Ziemi Tarnogórskiej czyni starania, aby przejąć te podziemia razem z szybem. Mogłyb 
one pełnić rolę sali koncertowej, można by też w nich zorganizować wystawy twórczoś 
artystów. Przeszkodą są sprawy własnościowe i procedury formalne. 
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kopalni „Fryderyk”, a konkret- 
nie ich część wokół szybów 
„Adolph” (Adolf) i „Maschi- 
nen Schacht" (Szyb Maszy- 
nowy). Te dwa szyby odda- 
lone były od siebie o 25 me- 
trów. Obecnie znajdują się one 
przy skrzyżowaniu ul. Stanisła- 
wa Staszica z ul. Wodociągo- 
wą, na południe od Koloni Staszica i na 
wschód od dzielnicy Bobrowniki Śląskie. 

Szyb „Adolf” powstał w 1796 r. Wów- 
czas wydrążono go do głębokości 20,8 m. 
W 1874 r. pogłębiono do 60,9 m, zaś 
w 1902 r. — do 72 metrów. Został uzbro- 
jony w obudowę murowaną z cegły. „Ma- 
szynowy” był nieco starszy, gdyż pocho- 
dził z 1714 r. Wówczas zgłębiono go do 
40,5 m. W 1884 r. uzyskał głębokość pra- 
wie 51 m, gdy wykonano przy nim pod- 
ziemną komorę „A”, której spąg znajduje 
się na poziomie 258,62 m n.p.m. Odtąd 
„Szyb Maszynowy” uzyskał głębokość 50,6 
m. W tym miejscu powierzchnia gruntu 
znajduje się na wysokości 309,11 m n.p.m. 
W komorze „A” zamontowano dwie pom- 
py. W latach 1884-1885 w dnie Szybu wy- 
wiercono otwór liczący sobie 40 cm śred- 
nicy. Wydrążono go na głębokość około 
150 m, aż do warstwy pstrych piaskow- 
ców. Nazwano go otworem „W-I” 

W tym czasie uruchomiono ruro- 
ciąg dostarczający wodę z nowo otwar- 


to 18.X.1884 r 
Trasa ruro 
ciągu wiodła 
przez Nowi 
Repty (obec: 


Bytomia, Ła: 
giewniki dd 
Chorzowa. W latach 1887-1888 powsta 
drugi odwiert, tym razem z powierzchn 
ziemi, nazwany „W-Il”. Umiejscowiono ga 
koło szybu „Adolf”. Osiągnął około 170 m 
głębokości. W 1892 r. zbudowany zosta 
dodatkowy rurociąg zaopatrujący Zabrze. 

Tamten okres charakteryzował się roz: 
wojem przemysłu w GOP-ie. Wiązało się 
to m.in. ze wzrostem zapotrzebowania ne 
wodę przez przemysł oraz coraz ludniej: 
sze przemysłowe wsie i miasta. W miarę 
wzrostu zapotrzebowania, w tarnogórskim 
ujęciu wody czyniono dalsze inwestycje: 
W 1893 r. w komorze „A” zainstalowane 
została trzecia pompa o wydajności 2,5 m 
wody na minutę. Podobnie jak dwie po- 
przednie, tak i ta napędzana była maszyne 
parową. Niebawem i trzy pompy przestały 
wystarczać. Toteż w 1902 r. pogłębiona 
szyb „Adolf” o 20 metrów. Na głębokość 
51 m pod powierzchnią gruntu wykonane 
przy „Adolfie” komorę pomp „B”. Jej dnc 
leży na wysokości 258,62 m n.p.m. W ko: 
morze zainstalowano trzy pompy wodne 
o napędzie parowym. W sumie cała sta: 
cja wodna składała się więc z dwóch ko- 
mór i sześciu pomp. Od sierpnia 1902 r 
do czerwca 1903 r. z powierzchni ziem 
wywiercony został otwór nazwany „W-lll 
do głębokości 167,1 m. Ale to nie wszyst: 
ko. W 1903 r. ukończono budowę komory 
„C”. O ile komory „A” i „B” leżą na tej sa: 
mej wysokości, to komorę „C” usytuowa 


70 głębiej, 72 m pod powierzchnią grun- 
—. Jej dno znajduje się więc na wysoko- 
sel 237,46 m n.p.m. W komorze „C” usta- 
«iono cztery pompy o napędzie parowym, 
<tóre pobierały wodę głębinową poprzez 
stwór „W-III”, gdyż był on połączony prze- 
ginką z komorą. 
Czerpanie wody odbywało się dwu- 
powo. Najpierw pompy zainstalowane 
v najniżej położonej komorze „C” tłoczy- 
wy wodę do tzw. zbiornika przelewowego. 
Jmieszczono go na głębokości 53,5 m 
% obudowie żelbetowej, a jego górna kra- 
wędź znajdowała się w spągu (mówiąc 
niefachowo — w podłodze) komór „A” i „B”. 
Zbiornik ten miał 1200 m» objętości oraz 
2,5 m wysokości. Z tego zbiornika pompy 
obu komór tłoczyły wodę do rurociągów, 
zbudowanych w szybach „Adolf” i „Ma- 
szynowy”. Tędy woda transportowana była 
7a powierzchnię, skąd rurociągiem płynęła 
* kierunku Bytomia, Chorzowa i Zabrza. 
Podziemne komory mogły imponować 
swoimi rozmiarami. Wszystkie trzy otrzy- 
mały murowaną obudowę, więc wyglądem 
przypominają zwyczajne pomieszczenia 


Patriotyczne nazwy sztol- 
ni łączących się ze „Sta- 
szicem” nie są obecnie po- 
wszechnie używane. Ra- 
czej stosuje się spolsz- 
czenia nazw niemieckich. 


budowlane. Komora „A” li- 
czy 546 m'. Jej wysokość 
waha się od 3,9 do 4,75 
m. To w niej znajduje się 
wylot szybu „Maszynowe- 
go". Komora „B”, przylega- 
jąca do szybu „Adolł”, jest 
nieco mniejsza, gdyż zaj- 
muje 457 m*. Jej wysokość 
mieści się w granicach od 
3,5 m do 4,75 m. Najmniej- 
sza jest komora „C” — 161 
m*. Do komory „C” zbudo- 
wana została klatka schodo- 
wa z komory „B” 

Po zakończeniu | wojny 
światowej prawie cały Śląsk 


4 
pozostał w granicach Niemiec. Jedynif”* i „B” 


fragment wschodni Górnego Śląska miał 
zostać poddany referendum decydującym 
o przynależności tych ziem. Dopiero czte- 
ry lata po wojnie, w 1922 r. granica zo- 
stała wyznaczona. Ponieważ Tarnowskie 
Góry przyznano Polsce, w 1922 r. stacja 
wodna została przekazana w ręce polskiej 
administracji. W ramach polonizacji nazw 
Polacy przemianowali w 1927 r. „Adolfa” 
na szyb „Staszic”. Natomiast rok później 
zaczęto rezygnować z pomp parowych, 
montując pompy o napędzie elektrycz- 
nym. Koegzystencja dwóch rodzajów na- 
pędu trwała niemal pół wieku, Jako ostat- 
nia wyłączona została w 1972 r. pompa 
parowa nr 2 pracująca w komorze „B” 
Choć tak prawdę mówiąc to ostatnie lata 
służyła jako pompa rezerwowa, na wypa- 
dek awarii pomp elektrycznych. Była pod 
parą, lecz wody nie pompowała. 


Wrota do podziemi 


Wydobycie rud srebronośnych pod Tar- 
nowskimi Górami trwało do 1912 r. Mniej 

SESTO | więcej 20 lat później za- 
świtał pomysł, aby urzą- 
dzić w podziemiach kopal- 
nię pokazową — jak ją wte- 
dy nazywano. Jedyne bez- 
pieczne zejście do pod- 
ziemi wiodło przez „Za- 
kład Wodny Staszic”, na- 
leżący do Państwowych 
Wodociągów. Trzy metry 
poniżej spągu komór „A” 


* . dawnej stacji 


„. Na poziomie 255,59 m n.p.m. prze- 
biega sztolnia „Fryderyk”. W kierunku po- 
łudniowo-wschodnim można nią dotrzeć 
w rejon nieczynnego kamieniołomu dolo- 
mitu, w którym od grudnia 2002 r. dzia- 
ła pierwszy w Bytomiu wyciąg narciarski 
W kierunku zachodnim sztolnia do dzisiaj 
odprowadza wody aż do swego wylotu 
na powierzchni, znajdującego się już na 
terenie gminy Zbrosławice. Odgałęzienie 
sztolni „Fryderyk” prowadzi od rejonu ko- 
mór pomp także w kierunku północnym, 
pod śródmieście Tarnowskich Gór. Nato- 
miast w kierunku wschodnim spod kom- 
pleksu szybu „Staszic” biegnie przekop 
„Heintz”, prowadzący do wyrobisk wokół 
szybu „Anioł”. 

Tarnogórskie władze w 1934 r. rozpo- 
częły starania celem uruchomienia pod- 
ziemnej trasy turystycznej (zwanej kopa|- 
nią pokazową) w wyrobiskach nieczynnej 
kopalni „Fryderyk”. Ponieważ tylko w szy- 
bie „Staszic” znajdowało się urządze- 
nie wyciągowe umożliwiające bezpiecz- 
ny transport ludzi, właśnie tym szybem 
zaczęły zjeżdżać do podziemi tarnogór- 
skich liczne delegacje przybyłe z Mazow- 
sza i Katowic. Byli tu nawet przedstawi- 
ciele Ligi Popierania Turystyki, a konkret- 
nie jej Komisji Studiów z Krakowa. Jed- 
nak właściwie nie myślano wtedy o tu- 
rystycznym wykorzystaniu trzech komór 
Pomp przy szybie „Staszic”. Wyjątkiem był 
pomysł, aby w jednej z komór po usu- 
nięciu pomp urządzić kino do wyświetla- 
nia filmów instruktażowo-naukowych dla 
turystów. II wojna światowa zniweczyła 
te plany. 

Gdy nastała Polska Lu- 
dowa, przedwojenne pla- 
ny zostały zrealizowane, 
lecz w nieco innym za- 
kresie. Najpierw w 1957 r. 
fragment sztolni „Fryderyk” 
udostępniono turystom pod 
nazwą „Sztolnia Czarnego 
Pstrąga”. W 1976 r. spo- 
ry odcinek wyrobisk wo- 
kół szybu „Anioł” zamienio- 
no w Kopalnię Zabytkową 
Rud Srebronośnych. O za- 
bytkowym kompleksie szy- 
bu „Staszic" niejako zapo- 
mniano. Nadal służył jako 
stacja pomp. W 1949 r. 
pompowano tu 30 tys. m* 
wody na dobę, potrzebnej 
hutom, kopalniom i Górno- 
ślązakom. O tym, że „Sta- 
szic” był połączony z resz- 
tą podziemi tarnogórskich, 
przypominano sobie tylko 
w wypadkach awaryjnych. 
Takie zdarzenie miało miej- 
sce w styczniu 1958 r. 
Wówczas to w jednej z hal 
Pomp przy szybie „Staszic” 


Klatka win- 
dowa, która 
umożliwia 
zjazd ludzi 
podziemi 


wodnej. 
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zaczęły pojawiać się gęste kłęby dymu. 
Pracownicy wodociągów wszczęli alarm, 
podejrzewając powstanie pożaru gdzieś 
w podziemiach. Tymczasem okazało się, 
że to murarze budujący schody zejścio- 
we do „Sztolni Czarnego Pstrąga” roz- 
niecili ognisko. Cieplejsze powietrze wraz 
z dymem zostało wciągnięte pod ziemię, 
wychodząc kilka kilometrów dalej w sta- 
cji pomp przy szybie „Staszic”. 
Podziemia szybu Staszic nie były za- 
sadniczo po II wojnie światowej udo- 
stępniane turystom. Owszem, korzystali 
z nich członkowie Stowarzyszenia Miło- 
śników Ziemi Tarnogórskiej, używając ich 
jako punktu wypadowego. do penetracji 
podziemi. Najbardziej chyba znacząca 
uroczystość odbyła się tam 18.X.1984 r. 
Wówczas to stulecie obchodził Oddział 
Produkcji Wody „Staszic” w Tarnowskich 
Górach Wojewódzkiego Przedsiębiorstwa 
Wodociągów i Kanalizacji w Katowicach. 
Oficjele zwiedzili wtedy podziemną część 


w 
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Wykrywacz metali typu PI z selekcją metali 


Postaw na bardzo duży zasięg 


Klatka $chodowa tącząca hale 
A” i„B” z dolną halą„C”. 


zakładu. W tym gronie znaleźli się m.in. 
wicewojewoda katowicki Stanisław Słowik 
i ostatni prezydent Tarnowskich Gór Sta- 
nisław Adamiec. Wówczas woda ze „Sta- 
szica” dostarczana była górnikom, hutni- 
kom Huty Katowice w Dąbrowie Górni- 
czej oraz pracownikom zakładów prze- 
mysłowych Tarnowa jako woda mineral- 
na „Basia”. 


Zatruta studnia 


Pod koniec 2000 r. stało się coś niedo- 
brego. Stwierdzono, że w wodzie pompo- 
wanej z ujęcia „Staszic” znajduje się tri- 
chloroetylen, zwany też trichloroetenem 
(CHCI=CCI,). Jest to toksyczna niepalna 
ciecz o słodkawym zapachu, stosowana 
przemysłowo jako rozpuszczalnik. W efek- 
cie 26.I1.2001 r. Powiatowy Inspektor Sani- 
tarny wydał decyzję zakazującą eksploata- 
cji wody. W marcu wstrzymano pracę czę- 
ści pomp, dalsze wyłączono w lipcu 2001 
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r. Spowodowało to siłą rzeczy spiętrze- 
nie wody w sztolni „Fryderyk”, a co z: 
tym idzie, w jej części zwanej „Sztolni: 
Czarnego Pstrąga”. Od 18 lipca przez 
trzy miesiące była ona zamknięta dle; 
zwiedzających z powodu zbyt wysokie- 
go poziomu wód, z czym sobie pora- 
dzono poprzez pewne przeróbki tech- 
niczne. Niedługo potem, 12.X.2002 r. 
wojewoda śląski cofnął pozwolenie wod-; 
no-prawne na pobieranie wody w „Sta- 
szicu”. Równocześnie zlikwidował stre- 
fę ochronną wokół tego ujęcia. Odtą 
„Staszic” stał się tylko przepompowni 
wody wydobywanej spod ziemi w Sta: 
cji Uzdatniania Wody Miedary, znajdują” 
cej się przy ul. Polarnej w Tarnowskich 
Górach. W „Staszicu” pozostały w użyt: 
ku 4 pompy pracujące na powierzchni 
Trzy podziemne komory pomp stały 

się bezużyteczne dla wodociągów. z 
teresowało się nimi Stowarzyszenie Miło- 
śników Ziemi Tarnogórskiej, które jest wła- 
ścicielem dwóch istniejących w mieście 
podziemnych tras turystycznych. SMZT na 
początku XXI wieku przeprowadził pierw- 
sze rozmowy z dyrekcją Górnośląskie- 
go Przedsiębiorstwa Wodociągów w Ka- 
towicach, do którego należy byłe ujęcie 
wody „Staszic”. Pierwsze spotkanie od- 
było się 1.XI1.2004 r. Ówczesny dyrek- 
tor GPW Andrzej Bilnik był bardzo życz- 
liwie ustosunkowany do kwestii przeka- 
zania zbędnych Wodociągom podziemi. 
SMZT już wtedy chciał przejąć komory: 
„Staszica”, ale przeszkodą okazały się: 
kwestie prawne i finansowe. Jakiś czas 
temu uruchomiono procedury zmierzają- 
ce do uporządkowania stanu prawnego 
staszicowych obiektów. Dopiero po ich 
sfinalizowaniu, jeśli samorząd wojewódz- 
ki przejąłby „Staszica” od GPW, otwar- 
łaby się droga do przekazania tego cie- 
kawego obiektu historycznego do SMZT. 
Ale na to musimy jeszcze poczekać. U 
Zdjęcia: Tomasz Rzeczycki 
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Koniec świata szwoleżerów? 


Legenda lekkokonnych 


- czyli Somosierra po 200 latach 


„Grupa rekonstrukcji historycznej Szwoleżerów Gwardii — I Rógiment de chevau-lógers (polo- 
nais) de la Garde Impóriale — wraz z grupą hiszpańską, Voluntarios de Madrid uczestniczyć bę- 
dzie w 2008 r. w rekonstrukcji szarży pod Somosierrą. Ze względu na doniosłe znaczenie tego 
wydarzenia, związanego z obchodami dwusetnej rocznicy bitwy, konieczne jest działanie z du- 
żym wyprzedzeniem. I Rćgiment de chevau-lćgers (polonais) de la Garde Impćriale planuje wy- 
stawić grupę złożoną z przedstawicieli jednostki z Polski, Wielkiej Brytanii i Łotwy oraz zapew- 
nić obecność telewizji brytyjskiej i polskiej”. 


ANDRZEJ OLEJKO 


le mówiła sucha notka z początku 
2008 r. Najpierw był pomysł i kłopo- 
ty finansowe. Z biegiem czasu po- 
*azała się pasywność mediów, ale przy- 
szło też poparcie ze strony pasjonatów 
oraz instytucji rządowych i w ten spo- 
sób rocznica Somosierry nabrała sensu; 
„Termin: 19-21 września 2008. Miej- 
sce: Hiszpania — Buitrago/Sepulve- 


EEEE 
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SOMOSIERRA 


da oraz wąwóz Somosierra. Przewidywa- 
na liczba uczestników: 500. Przewidywana 
liczba uczestników z Polski, Wielkiej Bryta- 
nii i Łotwy zgłaszanych przez Arsenał — Sto- 
warzyszenie Regimentów i Pułków Polskich 
1717-1831: 120". Takie były wytyczne. 
Wczesny ranek 17.IX.2008 r. był po- 
godowo paskudny, ale mimo to pod 
warszawskim Arsenałem gromadzili się 
uczestnicy hiszpańskiego wyjazdu. Mło- 
dzi, starsi, a nawet seniorzy. Dwa auto- 
busy z niemiłą obsługą do 
swych wnętrz wchłaniały 
kobiety, chłopców, męż- 
czyzn. Unosił się zapach 
skóry, smarów i inne ko- 
jarzące się z militarnym 
bractwem. Droga była dłu- 
ga - po dwóch dobach, po 
nocach w autobusie, po 
S/ relaksie paryskim i grani- 


cy w Pirenejach ukrytej we mgle, około 
godz. 13 autobusy zjechały z autostrady 
obok napisu — Somosierra. Miejscowy ho- 
tel, dziwne spojrzenia Hiszpanów na wi- 
dok dużej grupy obcokrajowców i pierw- 
sze stwierdzenia — Polonia? Hola. Plakaty 
o treści — Recreacion Historica de la ba- 
talla de Somosierra 1808-2008. Puerto de 
Somosierra, Domingo 21 Sept. 2008 a las 
12 h. Somosierra... Nazwa, która intere- 
sującemu się historią kojarzy się od razu 
z „andrzejkową” szarżą pułku lekkokon- 
nych w 1808 r. 

Przełęcz Somosierra w łańcuchu gór 
Guadarrama wznosi się na wysokość 
1444 m. Zamyka długą na 5 km doli- 
nę, położoną pomiędzy rozległymi góra- 
mi La Cebollera (2129 m) i Cerro Bar- 
rancal (1160 m), które ograniczają ją od 
wschodu i zachodu, a łączą się ze sobą 
niższym grzbietem właśnie na przełę- 
czy. Z południa na północ płynie doli- 
ną wartki strumień Pena del Chorro, któ- 
ry po kilku kilometrach wpada do rze- 
ki Duraton, jednego z dopływów Duero. 
Doliną biegł początkowo łagodnie wzno- 


szący się, wysypany żwirem i tłuczniem, 
zygzakowaty gościniec z odległego o ok. 
90 km Madrytu do Burgos, który piął się 
przed szczytem. Na odcinku 5 km różni- 
ca wzniesień wynosiła ok. 300 m. Dzisiaj 
teren jest nieco zmieniony, gdyż budow- 
niczowie autostrady nie wzięli pod uwa- 
gę aspektów historyczno-batalistycznych. 
Droga ma służyć ludziom, a nie pasjona- 
tom historii zastanawiającym się jak mogła 
ona przebiegać w 1808 r., i gdzie stały 
owe cztery hiszpańskie baterie. Wbrew 
legendom pod Somosierrą nie ma wą- 
wozów i urwisk, a teren tworzy swoistą 
„cłaśninę”. W 1808 r. był tam kamienny 
trakt, który pozwalał minąć się dwóm po- 
wozom, obramowany kamiennym murkiem 
| drzewami, a pobocza usłane były skal- 
nymi odłamkami. 

A we wrześniu 2008 r;:? Najpierw jak 
feniks z popiołów powstał obóz — biel na- 
miotów szybko pokryła duży plac, potem 
okazało się, że hiszpańscy organizatorzy 
fatalnie zabezpieczyli zaplecze sanitarne 
ale... co tam. Kościółek, polska tablica, 
wyładowywany sprzęt, słoma w namio- 
tach i... strasznie zimna noc. Cóż, góry, 
nawet tu, w słonecznej Hiszpanii pokazy- 
wały swoje prawa. Stopniowo dojeżdżali 
uczestnicy rekonstrukcji z Francji, Włoch, 
Hiszpanii. Zapełniał się plac obozowy. 
O 7 rano trębacz zabierał z oczu resztki 
snu, budząc obóz do życia. Zaskocze- 
niem było to, że o godz. 7 rano było ciem- 
no, świt jednak nadchodził bardzo szyb- 
ko. Kto pierwszy ten lepszy, czyli wyścig 
do umywalni a potem, gdy już żołądek 
przestał krzyczeć jeść! — komendy i ćwi- 
czenia. Artylerzyści czyścili działa, piecho- 
ta ćwiczyła gęsty szyk, kawalerzyści cze- 
kali na konie czyszcząc szable. Obóz żył 
komendami, a wokół przemykali ciekawi 
wszystkiego cywile patrząc na to dziwne 
bractwo poubierane jak 200 lat wstecz. 
A mieniło się od bieli, granatu, amarantu. 
żółci, czerwieni i innych kolorów; epolety, 
pendenty. szable, plecaki, sztylpy i siodła 
czekały na... próbę generalną. W sobotę 
po południu miejscowa ludność pierwszy 
raz zobaczyła przemarsz ponad 100 „żoł- 
nierzy napoleońskiej armii", z których co 
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poniektórzy pierwszy raz smakowali tego 
uczucia. Mundur gryzł, żołądek się bun- 
tował a ciało ze względu na chłód nocy 
nie pozwalało na zdjęcie munduru szu- 
kając ciepła. Pierwsza i zarazem jedyna 
próba generalna wypadła nieźle. Wolty- 
żerowie szli jako pierwsi, za nimi dostoj- 
nie szła piechota, zaś na końcu grupo- 
wała się gotowa do akcji jazda. Konie 
Hiszpanie przywieźli z opóźnieniem, zwie- 
rzęta były mocno rozbrykane ale szybko 
je poskromiono. Pierwsza próbna szarża 
wypadła naprawdę okazale. Stojąc obok 
dowodzącego woltyżerami 2. pułku pie- 
choty słyszałem wyraźny tętent blisko 
20 koni i wyobrażałem sobie co by się 
działo, gdy był tu cały szwadron — po- 
nad 100 koni! Szwoleżerowie, lekkokon- 
ni, jedyny polski pułk nie noszący orła na 
czakach, gdyż będąc w składzie gwardii 
cesarskiej w miejscu orła widniała litera 
„N* — jak Napoleon 

Starania o utworzenie prestiżowego 
oddziału polskiej kawalerii w Gwardii ce- 
sarza miały miejsce od 1804 r. Cesarz 
Napoleon I skłonił się ku temu pomysło- 
wi podczas kampanii 1806 r. w Polsce. 
Utworzony 9.IV.1807 r. pułk miał być 
jednostką elitarną. Składał się wyłącznie 
z ochotników przyjmowanych z zachowa- 
niem cenzusu majątkowego i stanowe- 
go — chłopów do pułku nie przyjmowano 
W 1808 r. pułk miał cztery duże szwa- 
drony po dwie kompanie każdy. Szwole- 
żerowie uzbrojeni byli w szable, pistolety, 
karabinki a po kampanii 1809 r. otrzyma- 
li do wyposażenia lance. Dowódcą puł- 
ku był płk, niebawem gen. Wincenty Kra- 
siński, zaś majorem pułku i jego orga- 
nizatorem był płk, a później gen. Dau- 
tancourt. Lekkokonni stale stacjonowali 
przy cesarzu Napoleonie | lecz zdarza- 
ło się. że poszczególne szwadrony były 
detaszowane do korpusów Wielkiej Ar- 
mii. Korpus oficerski pułku stanowili pra- 
wie w całości przedstawiciele rodów ma- 
gnackich i bogatej szlachty, a żołnierza- 
mi była w większości szlachta, co wzbu- 
dziło pewne niezadowolenie wśród wete- 
ranów wcześniejszych kampanii, którymi 
mieli dowodzić niedoświadczeni w walce 


oficerowie. Mundury szwoleżerów wzoro- 
wano na kawalerii narodowej sprzed 1794 
r. Wysokie na 22 cm czaka miały bla- 
chę naczelną z mosiądzu ze wschodzą- 
cym słońcem i złotą literą „N” na srebr- 
nym tle, oraz srebrne — oficerowie, lub 
białe — żołnierze kordony (w wersji parad- 
nej nad czapką powiewała 47 centymetro- 
wa kita z czaplich, strusich lub kapłonich 
białych piór, a z boku doczepiona była 
trójkolorowa kokarda ze srebrnym krzy- 
żem kawalerskim). Oficerowie nosili gra- 
natowe, a żołnierze białe płaszcze. Pod- 
stawowym uzbrojeniem szwoleżerów były 
szable — początkowo pruskie, a od marca 
1809 r. francuskie. Używane początkowo 
pruskie karabinki i pistolety wymieniono 
stopniowo na francuskie karabinki jazdy. 
Wprowadzone na wyposażenie pułku lan- 
ce o długości 2,08 m z biało-amarantowy- 
mi proporczykami szwoleżerowie otrzymali 
dopiero na przełomie 1809 i 1810 r. po 
bitwie pod Wagram. Pułk partiami wysła- 
ny do Hiszpanii po raz pierwszy w boju 
znalazł się 14.VII.1808 r. pod Medina de 
Rio Seco. Do akcji weszły wówczas dwa 
szwadrony pod dowództwem płk. Jana 
Hipolita Kozietulskiego. 

Stojąc na miejscu starcia z 1808 r. 
patrzyłem na grupkę szwoleżerów. Przy- 
znam się, że było to wspaniałe uczucie. 
Mundury w granacie i amarancie, sza- 
ble w dłoniach, lekka mgiełka, pęd po- 
wietrza i ten charakterystyczny, magią 
pola walki tchnący, tętent. Trochę nie tę- 
gie miny mieli francuscy szaserzy, któ- 
rzy dziwnie się zachowując chcieli od- 
grywać podobną rolę, ale cóż... nie ta 
nacja miała w tym starciu, historycznie 
odgrywanym, czasowe przywileje w sce- 
nariuszu. | jedyne co mocno rzucało się 
w oczy piechurów a mocno prowokowa- 
ło drogi oddechowe to... merde z fran- 
cuska, w ogromnej ilości leżące na polu, 
gdzie na co dzień pasły się byki a teraz 
grupa Polonusów oraz ich francusko-wło- 
skich sojuszników miała odtwarzać bata: 
lię z 1808 r., w której ich przeciwnika: 
mi była regularna armia hiszpańska oraz 
grupy gerylasów poubieranych nierzad- 
ko arcyzabawnie. 


Większość tzw. Armii Rezerwowej li- 
czącej blisko 12 tys. żołnierzy gen. don 
Benito San Juana, wysłanej do zablo- 
sowania przełęczy, dotarła na miejsce 
18.X1.1808 r. — żołnierzy zakwaterowano 
w zabudowaniach Somosierry i pobliskich 
wioskach tak, by ochronić ich przed przej- 
mującym chłodem, którego i my teraz do- 
swiadczaliśmy. Rozpoczęły się przygoto- 
wania do obrony. Drogę przecięto fosą 
przed kamiennym mostkiem na Pena del 
Chorro. Hiszpanie liczyli na to, że ogień 
pierwszej baterii zatrzyma Francuzów 
na linii strumienia, i tym samym pole bi- 
iwy będzie pod ich kontrolą. Droga na 
szczyt przełęczy, kręta, wijąca się pod 
górę sprawiła, że trudno było ją pokryć 
ogniem dział tylko z jednej pozycji i tym 
samym, 16 dział podzielono na cztery ba- 
terie usytuowane na odcinku 2 500 me- 
irów. Należy pamiętać, że wówczas dro- 
ga była szerokości ośmiu metrów, ogra- 
niczona na całej długości około metro- 
wej wysokości kamiennym murkiem i ob- 
sadzona topolami. Wspomniana pierw- 
sza bateria ustawiona została około 300 
m za fosą, którą wykopano w poprzek 
drogi, druga bateria usytuowana została 
na zakręcie w odległości od 800 m do 
1 km za pierwszą, co dawało możliwość 
strzelania wzdłuż traktu. Trzecia bateria 
usytuowana został ok. 600 m dalej, ma- 
jąc za zadanie prowadzenie ewentualne- 
go ostrzału po najdłuższej prostej (praw- 
dopodobnie działa stały za koszami wy- 
pełnionymi ziemią) zaś ostatnia, czwarta 
bateria znajdowała się 800 m za wspo- 
mnianą trzecią, prawie na samej prze- 
łęczy. Przed pierwszymi zabudowania- 
mi Somosierry zbudowano w pobliżu pu- 
stelni Ermita de la Soledad szaniec polo- 
wy, który krył ostatnie hiszpańskie arma- 
ty a w murach pustelni wykuto strzelnice. 
Pierwsze zabudowania wioski o nazwie 
Somosierra znajdowały się ok. 400m % 
od ostatniej baterii 

Dzisiaj Somosierra A.D. 2008 to 
stacja benzynowa, kaplica, kośció- 
łek, market, hotelik, kilkadziesiąt do- 
mów, spalona słońcem i pokryta 
krzewami jeżyn ziemia i wspaniały 
widok z przełęczy w stronę Ma- 
drytu — celu armii napoleońskiej 
A wtedy, późną jesienią 1808 r. 
na przełęczy rozmieszczono 16 
dział, około 120 artylerzystów i kil- 
ka tysięcy w większości nieregu- 
larnej piechoty, która miała ogniem 
karabinowym bronić zboczy wąwo- 
zu opadających dość łagodnie ku 
dolinom. Żołnierze chowali się za 
murkami grodzącymi pastwiska 
| odłamkami skalnymi, lecz moż- 
liwe, że też byli okopani. Dowo- 
dzący Hiszpanami dwa batalio- 
ny piechoty rozrzucił w tyralie- 
rę na zboczu środkowej czę- 


ści doliny. Ich żołnierze mieli proWBEŁić 
ogień zza odłamków skalnych. 

Jako historycy, razem z Marcinem 
Ochmanem, dowódcą grupy odtwarzają- 
cej 2. pułk piechoty Księstwa Warszaw- 
skiego i historykiem wojskowości specjali- 
zującym się w batalistyce XIX w. pracują- 
cym w Muzeum Wojska Polskiego w War- 
szawie, nie mogliśmy odmówić sobie przy- 
jemności własnej wizji lokalnej pola wal- 
ki. Ta sama dolina, ten sam wąwóz nie- 
co zmieniony przez 200 lat przebiegiem 
autostrady, ale... znaleźliśmy ten orygi- 
nalny murek kamienny biegnący wzdłuż 
drogi pnący się pod górę, te same ka- 
mienie pamiętające szwoleżerów z 1808 
r. 300 metrów różnicy poziomów na od- 
cinku 2 500 metrów. | gdy dzisiaj spo- 
glądam na jeden z tych kamieni na pół- 
ce, z dumą mogę sobie powiedzieć: by- 
łem pod Somosierrą 

W listopadzie 1808 r., Napoleon I 
osobiście obejmując dowodzenie Wiel- 
kiej Armii naka- 
zał jej marsz na 
południe, by od- 
zyskać francu- 
ską kontrolę nad 
Hiszpanią. Cały 
kraj był ogarnięty 
walkami, a słowo 
guerilla dla Fran- 
cuzów stało się 
symbolem okru- 
cieństwa. 

Po zwycię- 
stwie pod Tude- 


p= 


lą, siły francuskie przez Burgos ruszyły 
na Madryt, wybierając drogę najbliższą, 
wiodącą poprzez odnogę zachodnią gór 
Guadarrama wąwozem Somosierra i prze- 
łęczą o tej nazwie. Obraz pola walki nie 
napawał optymizmem. Otóż na przestrze- 
ni 3000 m droga wznosiła się w wąwo- 
zie, po obu stronach wąwozu wznosiły 
się na 600 i 800 m wysokie strome zbo- 
cza gór Cebollera i Barancal. Przejście 
tej obsadzonej przez Hiszpanów pozycji 
było trudne. Rankiem 30.XI.1808 r., kiedy 
siły: francuskie dotarły w rejon Somosier- 
ry dodatkowo z powodu gęstej mgły nie- 
wiele można było zobaczyć. Dziś ocenia- 
jąc stan rzeczy warto zauważyć, że po- 
zycja hiszpańska była niemal nie do zdo- 
bycia bez długotrwałego szturmu piecho- 
ty i znacznych strat. 

W niedzielę przed południem w cen- 
trum Somosierry odbyły się uroczystości 
rocznicowe, przypinano medale organiza- 
torom rekonstrukcji, przekazano jako dar 


obraz przywieziony z kraju, a po 12 za- 
rządzono wymarsz. Stukot obcasów, cha- 
rakterystyczny dźwięk piszczałek, werble 
wybijające rytm marszu i koloryt poszcze- 
gólnych oddziałów. Z obozu wyszły na 
pole walki szeregi uczestników rekonstruk- 
cji. Zaczęło lekko mżyć, ale mimo to spo- 
re grupy Hiszpanów, a przyjechało ok. 3 
tys. widzów na miejsce batalii, z życzii- 
wością przyglądało się rytmicznie masze- 
rującym oddziałom. W kotlince na począt- 
ku wąwozu wojsko zaczęło się formować 
i tylko utyskiwać należało na mżawkę, 
ostre osty i wszechobecne... merde. 
Na rozkaz, pierwsza ruszyła pie- 
chota poprzedzona przez wo|- 
tyżerów. Nagle przestało mżyć, 
i cały wąwóz wypełnił się wie- 
lokolorowym wojskiem, bo na 
jego szczycie i przy trzech ba- 
teriach usadowili się nie tyl- 
ko gerylasi, ale także w bie- 
li, regularne oddziały hiszpań- 
skie. Przez ponad półtorej go- 
dziny było na co popatrzeć. 


OpkkRywca 12/2008 45 


Huk strzałów armatnich zwielokrątniony 
przez układ terenu, echo wracające jak 
demoniczny posłaniec gór, dymy ście- 
lące się po pobojowisku po każdej sal- 
wie piechotnej i po strzałach armatnich. 
Piechota powoli posuwała się do przo- 
du, wszechobecna komenda słowna dała 
się słyszeć pomimo hałasu, w tyle cze- 
kali na swe pięć minut w dziejach szwo- 
leżerowie. Grupa blisko 20 jeźdźców do- 
wodzona przez por. Roberta Woronowi- 
cza. W ich gronie znajdował się nieoce- 
niony spiritus movens całej wy- 
prawy Marcin Piontek, tam też 
niejako w ostatniej chwili znalazł 
się znany w świecie mediów ko- 
niarz Grzegorz Gajewski. | na- 
gle, gdy padł rozkaz, ruszyli. Tę- 
tent poniósł się po okolicy, sza- 
ble wyciągnięte w dłoniach, ner- 
wy trzymane na wodzy a teraz 
popuszczone dodawały dodat- 
kowego efektu. Gdy przemknęli 
w odległości około 20 m poczu- 
łem ten efekt bitewny, podobny 
chyba do tego sprzed 200 lat. 
Baterie padały jedna po drugiej, 
dym ścielący się po pobojowi- 
sku dodawał grozy sytuacyjnej, 
a widownia bijąc brawo wsłuchi- 
wała się w odnotowaną w ra- 
mach pokazu muzykę przeno- 
sząc się do A. D. 1808. 

Dnia 30.XI.1808 r. starcie trwało zale- 
dwie 7-8 minut. Najpierw ruszyły trzy fran- 
cuskie pułki piechoty z korpusu marszał- 
ka Victora, wsparte sześcióma działami 
dotarły do wejścia do przełęczy. Reko- 
nesans wykonali francuscy strzelcy konni, 
po chwili zasypani gradem kul z pierw- 
szej baterii i zmuszeni do cofnięcia się 
poza fosę. W międzyczasie piechota, ko- 
rzystając z gęstej mgły, zdołała częścio- 
wo ją zasypać i posuwała się naprzód. 
Około godz. 9, mgła się podniosła i fran- 
cuscy piechurzy znaleźli się pod celnym 
ogniem piechoty i artylerii hiszpańskiej. 
Pomimo rosnących szybko strat, francu- 
scy piechurzy mozolnie wdzierali się pod 
ogniem na zbocza wąwozu. Atak wąwo- 
zem załamał się w ogniu kartaczowym 
czołowej hiszpańskiej baterii. Po osobi- 
stym rozpoznaniu położenia oddziałów, 
cesarz Napoleon | podenerwowany od- 
wrotem własnej piechoty, polecił dowódcy 
straży przedniej, by na hiszpańskie ba- 
terie uderzył polski szwadron służbowy 
z cesarskiej eskorty. Obecnie nie wiado- 
mo, czy cesarz rzeczywiście chciał zdo- 
być szarżą lekkokonnych przełęcz, czy 
też miało to być rozpoznanie bojem po- 
zycji hiszpańskich. 

Stojąc na polu bitewnym, tam na miej- 
scu można w spokoju przeanalizować 
wszystkie momenty tego starcia. W cza- 
sie gdy ppor. Andrzej Niegolewski został 
wysłany ze swym plutonem w góry, ceiem 
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|| 
zdóBYGia „ję- 


zyka”, jak padł 
rozkaz cesar- 
ski do szar- 
ży. Z uwagi na 
brak plutonu, 
do ataku mia- 
ło ruszyć 125 
konnych oraz 
kilku ochotni- 
ków. Z boku 
drogi ustawiły 


się gotowe do szarży 3. kompania kpt. 
Jana Dziewanowskiego i 7. kompania kpt. 
Piotra Krasińskiego. Dla większości lek- 
kokonnych miała to być pierwsza w ży- 
ciu prawdziwa bitwa. Podczas gwałtow- 
nej wymiany zdań pomiędzy gen. Mont- 
brun, który zorientowawszy się w sytu- 
acji zawrócił do stojącego pół kilorme- 
tra w tyle cesarza meldując, że szarża 
wprost na armaty jest niemożliwa, i po- 
pierającym go szefem sztabu armii mar- 
szałkiem Berthier, padły słowa: „Zostaw- 
cie to Polakom!”. Na komendę płk. Jana 
Hipolita Kozietulskiego: „Naprzód! Niech 
żyje cesarz!” szwoleżerowie ruszyli galo- 
pem przechodzącym w cwał i wkrótce 
wpadli wprost na pierwszą baterię. Kiedy 
byli tuż przed nią, padła pierwsza mor- 
dercza salwa, która jednak nie załamała 
ataku. Fala jeźdźców nie zatrzymała się, 
przelatując nad armatami i tnąc kanonie- 
rów hiszpańskich w przelocie. Trudny te- 
ren spowodował, że szarżę musiano wy- 
konać w szyku kolumnowym czwórkami, 
wspomnianą bardzo wąską drogą wiodą- 
cą na szczyt, ograniczoną z obu stron 
metrowej wysokości murkiem kamiennym, 
i ponadto obsadzoną topolami. Płk Ko- 
zietulski, pod którym padł koń, został na 
miejscu lekko tylko kontuzjowany. Pomi- 
mo straty dowódcy, jednego z oficerów 
i znacznej części ludzi oraz koni, szwa- 
dron w mniej niż dwie minuty po zdoby- 
ciu pierwszej, dotarł do drugiej baterii. 
Dzięki wysokiemu tempu szarży hiszpań- 


scy artylerzyści nie zdążyli zadać wiel- 
kich strat Polakom padając pod szabla- 
mi. Po kolejnym zakręcie szwoleżerowie 
wpadli na trzecią baterię, gdzie obsługa 
hiszpańskich armat miała dość czasu 
aby wycelować i odpalić. Pod dowódz- 
twem kpt. Jana Dziewanowskiego, ze 
stratą dowódcy i dwóch oficerów, wzię- 
to drugą i trzecią baterię. Przed szar- 
żującymi został ostatni fragment drogi 
wznoszącej się coraz bardziej strorno 
gdzie dogonił i przegonił ich z częście 
swego plutonu ppor. Andrzej Niegolew* 
ski. Szarżę na ostatnią baterię poprowa: 
dził kapitan Krasiński, ranny ppor. An: 
drzej Niegolewski z kilku jeźdźcami do- 
padł baterii, gdzie padł przygnieciony 
zabitym koniem. Dopadło go kilku Hisz 
panów kłując bagnetami oraz strzelając 
z karabinów, przyłożywszy wyloty luf de 
jego czapki (w rezultacie osłabiło to impe' 
kul i pozwoliło mu przeżyć). Polacy zdo* 
łali zdobyć czwartą baterię, lecz została 
ich garstka... W tym momencie do niedo- 
bitków dołączyli francuscy strzelcy konr* 
oraz piechota, na widok której Hiszpanie 
zaczęli w popłochu uciekać. Po kilku na- 
stępnych minutach na polu bitwy pojaw* 
się, wysłany na rozkaz cesarza 1. szwa” 
dron por. Łubieńskiego, a wkrótce pozo* 
stałe szwadrony lekkokonnych z dowódce 
pułku, płk. Krasińskim na czele. Ppor. Ar: 
drzej Niegolewski pewien, że umiera wy: 
szeptał do ucha dowódca jazdy gwardi. 
„Monseigneur, umieram, oto armaty, któ: 
re zdobyłem. Powiedz o tym cesarzowi! 
Oficer ten pomimo ciężkich ran przeżył! 
natomiast kpt. Jan Dziewanowski, które 
mu kula armatnia urwała nogę przed trze- 
cią baterią, umarł w kilka dni po bitwie: 
Szwoleżerowie prowadzili pościg przeż 
ponad 5 km biorąc z marszu miasto Buy: 
trago, zaś w tym samym czasie francu 
scy piechurzy zajęli całą przełęcz i oko- 
liczne szczyty, opatrując po drodze rar- 
nych szwoleżerów i oswobadzając przy: 
gniecionych końmi. 

Ze stratą kilkudziesięciu ludzi i tyluż 
koni osiągnięto w ciągu 7-8 minut ogrom: 
ny rezultat taktyczny — otwarto drogę ne 
Madryt. Szarża pod Somosierrą świadcz* 
o wyzyskiwaniu przez Napoleona | czynn” 
ków moralnych w bitwie. Cesarz liczył ne 


—-. że obrońcy, strzelcy dobrzy i zawzięci 
boju, ale w luźnym szyku i nie zdyscy- 
> nowani, bronić się mogą wybornie zwy- 
"emu przeciwnikowi. Łącznie straty w za- 
szych i rannych wyniosły 54 ludzi, padło 
= kilkadziesiąt koni, zaś straty Hiszpa- 
ów nie są dokładnie znane. Do niewo- 
- zostało wziętych około 3 tys. żołnierzy, 
= podczas ataku szwoleżerów na czwar- 
= baterię ranny został gen. San Juan. 
—esarz, który posuwał się w górę tuż za 
"ojskiem widząc obraz pobojowiska był 
od wrażeniem szarży, czemu dał wyraz 
"ajpierw dekorując krzyżem Legii Hono- 
"wej rannego ppor. Jana Niegolewskie- 
m. 1.XII.1808 r. płk. Wincenty Krasiński 
7zed Cesarzem poprowadził pułk w szyk 
zojowy z dobytymi szablami — w uznaniu 
"ęstwa jego podkomendnych Napoleon 
Fojąwszy kapelusz zawołał: „Cześć naj- 
=zlelniejszym z dzielnych!”. Wśród gwar- 
zzistów Starej Gwardii zaczął się od- 
=d szerzyć swoisty kult lekkokonnych. 
» dwa dni po bitwie płk Dezydery Chła- 
sowski przejeżdżający przez wąwóz So- 
”osierra widział jeszcze nie uprzątnięte 
mle pochowane ciała poległych szwole- 
żerów, które z wolna pokrywał padający 
"0 rana śnieg. W wiosce spotkał zaś kil- 
" rannych szwoleżerów, których dopie- 
» w jego obecności (i na skutek jego in- 
=mwencji) zabierano do szpitali w Madry- 
"= 2 grudnia cesarz Napoleon | podyk- 
zwał treść 13. Biuletynu Armii Hiszpa- 
”. w którym oceniał całą operację. Wy- 
"walał w nim Polaków, ale co wywała- 
© powszechne zdziwienie i zaskoczenie 
<zestników szarży, główną rolę oddał 
en. Montbrunowi i mir. Sćgurowi! 

Na koniec batalii 2008 r. dowodzący 
=złością oficer francuski nakazał zebranie 
*s oddziałów przed frontem zgromadzonej 
»_bliczności. W szumie braw padły słowa: 
we laFrance", „Vive la Pologne” i... „Viva 
=soańa". Były brawa, odśpiewana Marsy- 
anka i bałagan na pobojowisku. Z chwilą, 
70y oddziały odmaszerowały do obozu, na 
»acu bitwy zostali tylko woltyżerowie 2 pp. 
*oman wystrzelił ostanie ładunki, najmłod- 
» Adam i Paweł swoje, i ja wtedy pierw- 
zy raz po pytaniu: chcesz spróbować? 
- strzelałem z broni z tamtej epoki, co 
© dziś zostało niesamowitym wspomnie- 


ga inna — po 
kilku dniach 
w innej epo- 
ce... czuć 
było, że idzie 
wojsko. 

Wśród 
wojsk okupu- 
jących Półwy- 
sep Iberyjski 
znalazła się 
w 1808 r. tak- 
że Legia Nad- 
wiślańska pod dowództwem płk. Józefa 
Chłopickiego, piechurzy 1. Dywizji Piecho- 
ty Księstwa Warszawskiego oraz lansje- 
rzy 7. pułku ułanów zwani przez Hiszpa- 
nów „los infernos picadores" — piekielnymi 
ułanami. A w krajobrazie po bitwie war- 
to zwrócić uwagę na istotne szczegóły. 
Przykładowo wg różnych źródeł odcinek 
od fosy przecinającej drogę do ostatniej 
baterii wynosił od 2 do 4 tys. metrów, 
zaś czas trwania szarży mógł wynieść na- 
wet do 10-12 minut, gdy najwięcej relacji 
mówi o 2 500 metrach do pokonania i 8 
min. trwania szarży. A jaka była liczba 
szarżujących? Waha się od 80, przez 140, 
do około 200, przy czym... wraz z upły- 
wem czasu liczba rosła. Uczestnicy szar- 
ży i jej bezpośredni obserwatorzy wspo- 
minali o 125 szwoleżerach, a to świad- 
czyłoby, że w szarży wziął udział tzw. 
pół szwadron — jedna z dwóch kompanii 
3. szwadronu. W relacjach natomiast jest 
mowa o tym, że gen. Montbrun przed bi- 
twą ustawił na poboczu drogi dwie kom- 
panie (3. i 7.), a więc cały szwadron, któ- 
ry w pełnym składzie winien był liczyć 
250 ludzi! W tym co najmniej 10 żołnie- 
rzy tyłowych, jak trębacze, dobosze itp. 
Jest prawdopodobne, że ten statystycz- 
ny błąd tkwi w zapisie: nie „3. i 7. kom- 
pania 3. szwadronu, lecz 3. szwadronu 7. 
kompania" -nazwiska dowódców kompa- 
nii świadczą o zjawisku wręcz przeciw- 
nym. A zatem najbardziej przekonywają- 
ce wydaje się stwierdzenie, że w szar- 
ży brał udział cały szwadron, ale w sta- 
nie jeszcze niepełnym bez ww. plutonu 
ppor. Jana Niegolewskiego wzmocnione- 
go o kilku jeźdźców. W tym sensie licz- 
ba 125 szwoleżerów oraz pewna niewiel- 
ka liczba ochotników wydaje się najbliż- 
sza prawdy. 

W pamiętnikach i opracowaniach mo- 
żemy znaleźć nazwiska kilku oficerów, któ- 
rzy rzekomo dowodzili szwoleżerami — i tu 
wymieniani są: płk Krasiński, gen. Mont- 
brun, mjr Sśgur oraz kpt. Łubieński. Płk 
Wincenty Krasiński w chwili całego zajścia 
był poza polem bitwy i nie mógł szarżą 
dowodzić. Przypisane zwycięstwo w 13. 
Biuletynie Armii Hiszpanii znanemu fran- 
cuskiemu kawalerzyście gen. Montbrunowi 
oraz aditantowi mjr Sćgurowi to... klasycz- 
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ny chichot historii. Pierwszy z nich przeka- 
zał jedynie cesarski rozkaz ataku, zaś dru- 
gi. dowodząc rekonesansem francuskich 
szaserów, w szarży wziąwszy udział na 
ochotnika niczym nie dowodził. Kpt. Łu- 
bieński dowodząc 1. szwadronem poja- 
wił się w końcowej fazie starcia. Na cze- 
le szwadronu (wprawdzie w zastępstwie, 
ale jednak) stał Kozietulski i to jemu wyda- 
ny został rozkaz uderzenia, tak więc tylko 
on może być uznawany za dowodzącego 
szarżą! Czy szarżowano czwórkami? Atak 
w kolumnie czwórkowej wynikał z regula- 
minu musztry lekkiej jazdy francuskiej, któ- 
rej pułk lekkokonnych podlegał. Nie moż- 
na na koniec nie wspomnieć o zwrotach, 
które na stałe wpisały się do polskiej hi- 
storli w związku z „legendą Somosierry": 
termin „Kozietulszczyzna” — „bliski termin: 
bohaterszczyzna — używany głównie w kon- 
tekście dezawuowania udziału Polski w Il 
wojnie światowej, to termin powstały w la- 
tach rozbiorów na kanwie bitwy pod Somo- 
sierrą w roku 1808 (szarżą szwadronu pol- 
skich szwoleżerów dowodził tam płk Jan 
Leon Kozietulski), mający świadczyć o nie- 
potrzebnej, właściwej Polakom skłonności 
do brawury i osiąganiu zwycięstw kosztem 
ogromnych strat w ludziach. Termin ten, 
krzywdzący dla płk. Jana Leona Kozietul- 
skiego, częśto powtarzany w latach PRL-u, 
(niekiedy używany współcześnie), stanowił 
element walki politycznej dla dowiedzenia, 
że minione pokolenia Polaków zachowywa- 
ły się nieodpowiedzialnie”. Tyle notka en- 
cyklopedyczna, a Państwu samym pozo- 
stawiam osąd! Nota bene dowodzącym 
był płk. Jan Hipolit Kozietulski. Ale gdy- 
by przeanalizować przebieg całego star- 
cia to powinny do obiegu wejść pojęcia 
„łubieńszczyzna” a na pewno „niegolewsz- 
czyzna” bez żadnych podtekstów politycz- 
nych. d 

Zdjęcia: Autor 


Głównym organizatorem „Recreacion 
Historica de la batalla de Somosierra 
1808-2008 był Arsenał — Stowarzyszenie 
regimentów i pułków polskich 1717-1831". 
„Koniem roboczym”, któremu należy po- 
dziękować za wszystko był Marcin Pion- 
tek — przewodniczący Zarządu Arsenału. 
W batalii wzięły udział następujące pod- 
oddziały: 2., 3., 7., 8. i 12. pułki piecho- 
ty Księstwa Warszawskiego, 1. i 4. pułk 
piechoty Legii Nadwiślańskiej, Stowarzy- 
szenie Artylerii Dawnej Arsenał oraz Ba- 
teria Artylerii Fortecznej z Nysy. 

„Skrybą” od strony historycznej ko- 
rzystającym z materiałów „Arsenał — Sło- 
warzyszenie regimentów i pułków polskich 
1717-1831" oraz z wiekopomnej pracy 
gen. M. Kukiela „Formacje polskie w służ- 
bie francuskiej. Somosierra” [w:] „Zarys hi- 
storii wojskowości w Polsce”, Kraków 1929 
był zaamienia Instytutu Historii Uniwersy- 
tetu Rzeszowskiego Andrzej Olejko. 
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Minęto 35 lat od utworzenia wspólnej 


JANUSZ SKOWROŃSKI 


ymczasem z dala od Warszawy i 
IEx z dala od wielkich centrów 
politycznych i ministerialnych, bez 
oglądania się na nie, praca idzie peł- 
ną parą. Po obu stronach Odry i Nysy 
Łużyckiej młodzież polska i niemiecka 
od kilkunastu miesięcy wykorzystuje już 
wspólny taki podręcznik — co najważniej- 
sze — o jednolitej w obu językach treści. 
Choć jego twórcy i autorzy zastrzegają, 
że książka typowym podręcznikiem nie 
jest. To materiały pomocnicze do naucza- 
nia historii noszące tytuł: „Zrozumieć histo- 
rię - kształtować przyszłość. Stosunki pol- 
Sko-niemieckie w latach 1933-1949". Wy- 
dane przez budziszyńską Agencję Oświa- 
tową (odpowiednik polskiego Kuratorium 
Oświaty i Wychowania) w ramach projek- 
tu unijnego Interreg IIIA materiały składa- 
ją się z 19 rozdziałów uzupełnionych tek- 
stami źródłowymi. Już niebawem dojdzie 
Il część „Materiałów”, będzie nim zeszyt 
dla nauczycieli z propozycjami scenariu- 
szy lekcji oraz film dokumentalny z rela- 
cjami świadków historii obu krajów. 
Pilotażowo wprowadzenie książ- 
ki poprzedziły warsztaty historyczne dla 
uczniów z Hoyerswerdy i Zgorzelca. Mło- 
dzież zauważyła, że w wielu wypadkach 
przeżycia ludzi były podobne, wystarczy- 
ło zmienić nazwiska i narodowości. Dzi- 
siaj do projektu dołączają kolejne mia- 


Wielki konkurs fotograficz- 
k: wydawnictwa Carta Blanca 
„Polska zimą” 


na www.carta- 


blanca.pl 
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sta — Niesky i Górlitz po 

tamtej stronie Nysy, Nowa 

Sól i Lubań w Polsce. Kin- 

ga Hartmamn, która kieru- 

je całym przedsięwzięciem 

nie ukrywa, że chciałaby 

realizacją projektu edu- 

kacyjnego objąć nie tylko 

Saksonię, ale także Bran- 
denburgię, czy dwa landy 
wzdłuż granicy z Polską. 
Ma temu służyć idea „La- 
borschulen”, warsztatowe- 
go przygotowania niemiec- 
kich nauczycieli historii do 
mówienia w sposób otwar- 
ty o sprawach trudnych. Do 
tego miałyby dojść spotkania z nauczycie- 
lami polskimi. — Niech nauczyciele zasiądą 
wspólnie i zaczną rozmawiać. Niech próbu- 
ją rozwiązywać historyczne konflikty a nie 
tworzą nowych — dodaje pani Hartmann. 
Sama zajmuje się problematyką stosun- 
ków polsko-niemieckich w aspekcie szkol- 
nym, wcześniej w Polsce, od 1984 roku 
w Niemczech. Do swojego projektu wcią- 
gnęła instytucje z obu krajów. Partnerami 
projektu — bo tak o nich mówi — są Fede- 
ralny Instytut ds. Kultury i Historii Niem- 
ców w Europie Środkowej i Wschodniej w 
Oldenburgu i IPN O/Szczecin, jest Cen- 
trum im. Wiilly'ego Brandta i Uniwersytet 
Zielonogórski, jest Instytut Polski w Lip- 
sku i Muzeum Śląskie w Górlitz, są urzę- 
dy miast Górlitz i Zgorzelca, jest Dolno- 
śląskie Centrum Doskonalenia Nauczycie- 
li i Informacji Pedagogicznej we Wrocła- 
wiu. Lista jest długa, co oznacza, że po- 
rozumienie jest możliwe. 

Nie musimy się przekonywać, musi- 
my się umieć zrozumieć — mówią auto- 
rzy tekstów. A młodzież należy traktować 
poważnie, bo jest na tyle dojrzała, aby 
mówić w sposób dojrzały, bez pomijania 
tematów bolesnych, bez lęku i co najgor- 
sze — bez uciekania się do poprawności 
politycznej. Jak będzie w Polsce — zoba- 
czymy. Ale pocieszające jest to, że do 
projektu zgłaszają się kolejne nowe pol- 
skie szkoły średnie. 

Książka podzielona została na trzy 
części, trzy okresy czasowe obejmujące 


Polsko-Niemieckiej Komisji Podręcznikowej. Nadszedł czas, 
którym dokonuje się podsumowań, refleksji, pokazuje trudności i próbuje wyciągać wnioski z tego 
co przez lata uczyniono a czego nie. Po kraju krąży wystawa „Podręczniki szkolne na celowniku na 
uki i polityki. 55 lat Polsko-Niemieckiej Komisji Podręcznikowej”. Ta zaś ostatnio postawiła sobie za 
cel napisanie wspólnego, polsko niemieckiego podręcznika do historii. I choć jedni pytają „dlacze 
go teraz?”, inni zaś „po co?” — komisja jest zdeterminowana i na połowę przyszłego roku zapowia 
da pierwsze podsumowanie prac nad podręcznikiem. Choć do samego podręcznika jeszcze daleko. 


W drodze po wspólny podręcznik 


Zukumit gestalten 


tach pa 
r) 


tyjawwe bieta 
tetnfentoścki 


ezeoza 


lata 1933-1939, 1939-1945, 1945-1949 
O ile pierwsza data nie budzi wątpliwa 
ści — dojście Hitlera do władzy, to |uż 
ostatnia (1949) dla polskiego odbiorcy 
nie jest z historycznego punktu widzenia 
najważniejsza — stworzenie obu pańsi 
niemieckich: NRD i RFN. Zwłaszcza, że 
w „Materiałach” kilkakrotnie mówi się 
pokazuje tablicę Układu Zgorzeleckie 
go o nienaruszalności granicy Na Odrze 
| Nysie Łużyckiej (6.VII.1950 r.). Kolej 
ne lata istotne dla obu narodów, choćb) 
rok 1955 — przystąpienie NRD do Ukłas 
du Warszawskiego, list biskupów polskicł 
do biskupów niemieckich „Przebaczami 
i prosimy o przebaczenie" (1965), układ 
o podstawach normalizacji wzajemnyc! 
stosunków Brandt-Cyrankiewicz (Warsza: 
wa, 7.XII.1970 r.) czy wreszcie znak pa 
jednania i pokoju Kohl-Mazowiecki (Krzy: 
żowa, 1989 r.) i obalenie muru berliń: 
skiego to już chyba wyzwania na kolejni 
tom materiałów pomocniczych. | z pew: 
nością warto się ich podjąć. Poprawek 
uwag jest więcej, autorzy zamierzają sii 
do nich odnieść i uwzględnić przy kolej 
nym dodruku książki 

obejmuj: 


* „Polityka europejska w latach 1938- 
1939 i Pakt Hitler-Stalin". 

W części II (lata 1939-1945) opisano: 

* „Wojnę obronną Polski i początki oku- 
zacji polskiego terytorium”, 

* „Polskę podczas okupacji niemiec- 
*ej 1939-1935", 

* „Ziemie polskie pod okupacją ra- 
zziecką 1939-1941 i 1944-1945", 

* , Przesiedlenia ludności niemieckiej i 
ssiedlanie jej w okupowanej Polsce", 

* „Deportacje Polaków do ZSRR 1940- 
1941 i losy zesłańców”, 

* „Polski rząd na uchodźstwie wobec 
oroblemów Europy", 

* „Opozycję antyhitlerowską”, 

* „Politykę przywódców koalicji antyhi- 
"erowskiej wobec Polski i Niemiec”, 

* „Konferencję poczdamską”. 

Część Ill (lata 1945-1949) poświę- 
cona jest następującym zagadnieniom: 

e „Przesiedlenie ludności polskiej 
z ziem włączonych do ZSRR w latach 
1944-1947", 

e „Ucieczka i wypędzenie niemieckiej 
udności po 1945 r.', 

+ „Osadnictwo polskie na ziemiach 
«łączonych w 1945 r.', 

* „Przejmowanie uchodźców i ucieki- 
mierów w radzieckiej strefie okupacyjnej 
oraz w NRD", 

« „Pamięć historyczna”, 

+ „Rozrachunek z przeszłością”. 

Mocną stroną książki są mapy, łącznie 
10, w tym 8 wielobarwnych. Od „Niemcy 


GRUP REKONSTRUKCJI 
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nazistowskie, ich ekspansja oraz REY 
obozów koncentracyjnych do 1939 roku” 
po „Ziemie Zachodnie i Północne — Za- 
chodnia granica Polski w 1945 roku”. Po- 
zwalają one łatwiej zrozumieć komenta- 
rze autorskie i dołączone, często niezna- 
ne teksty źródłowe. 

Reakcje na książkę są różne. To do- 
brze — zauważa Kinga Hartmann — „Mate- 
riały" muszą i powinny wywoływać dysku- 
sje. — Kiedy w Polsce walczy się o wizję hi- 
storyczną, w Niemczech stawiane są pyta- 
nia — zauważa dr Krzysztof Ruchniewicz, 
wrocławski historyk, jeden ze współauto- 
rów. Pozostałymi autorami są dr Małgo- 
rzata Ruchniewicz (Wrocław), dr Tobias 
Weger (Oldenburg) i dr Kazimierz Wó- 
ycicki (Szczecin/Warszawa). Młode po- 
kolenie historyków, nieobciążone wojen- 
nymi przeżyciami, starało się zmierzyć 
z niełatwymi wyzwaniami, zachęcająco 
prowadząc historyczną narrację. 

By książka mogła powstać, aktywny 
udział wzięli nie tylko uczniowie i nauczy- 
ciele historii. Także żywi świadkowie, któ- 
rych relacje zawarto w tekstach źródło- 
wych i będą dołączone do Il części na 
płycie DVD w postaci filmu dokumental- 
nego. Twórcom książki zależało na tym, 
aby do programu nauczania historii wpro- 
wadzić umiejętność słuchania i interpre- 
towania tego, co starsze pokolenie opo- 
wiada o swoich przeżyciach. To ważne, 
bo świadkowie historii są także w rodzinie 
i w najbliższym otoczeniu każdego ucznia. 
E K L A Mm 


Grzegorz Wieczorek, polski nauczy- 
ciel historii w lubańskim liceum ogólno- 
kształcącym wykorzystuje wydane „Mate- 
riały pomocnicze” w klasach Il o profilu 
humanistycznym. W rozszerzonym progra- 
mie ma na historię 3 godziny tygodnio- 
wo. Dodatkowo na zajęciach kółka histo- 
rycznego może opisywanym zagadnie- 
niom poświęcić 2 godziny w tygodniu. 
| dużo, i mało. — A na zajęciach mamy o 
czym rozmawiać. Poza nimi także. Na spo- 
tkaniach międzynarodowych nawet wśród 
młodych nauczycieli historii często zostaje- 
my przy swoich zdaniach, to dialog został 
podjęty — zauważa Wieczorek. — I co naj- 
ważniejsze — wreszcie próbujemy się wza- 
jemnie zrozumieć. J 

Zdjęcie: Janusz Skowroński 


Dotyczy: 

M. Ruchniewicz, K. Ruchniewicz, T. 
Weger, K. Wóycicki, „Zrozumieć historię 
- kształtować przyszłość. Stosunki polsko- 
niemieckie w latach 1933-1949". Materiały 
pomocnicze do nauczania historii, red. K. 
Hartmann, Wrocław-Drezno 2007, ss. 270 


M. Ruchniewicz, K. Ruchniewicz, T. 
Weger, K. Wóycicki, „Geschichte verste- 
hen — Zukunit gestalten. Die deutsch-pol- 
nischen Beziehungen in den Jahren 1933- 
1949". Erganzende Unterrichtsmaterialien 
fur das Fach Geschichte, Herausgegeben 
von K. Harmann, Wrocław Dresden 
2007, ss. 299. 
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Giełda - militaria, starocie, pojazdy militarne, 
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ŁÓDŹ -17 STYCZNIA 2009- HALA EXPO 


Ponad 600 stoisk, 15 000 zwiedzających, 3 hale i teren 
zewnętrzny, niepowtarzalna atmosfera, 17-letnia tradycja 


Zwiedzających zapraszamy w sobotę w godz. 8.00 - 17.00 


motocykle i samochody zabytkowe oraz klasyczne, 
części, akcesoria, ubiory, literatura, 
dawna technika, renowacja pojazdów, wystawy. 


ŁÓDŹ 1992 


Info: tel/fax: 042 2054433, tel: 0602 328837 


ŁOÓDZ 17 STYCZNIA 2009 


HALA SPORTOWA / HALA EXPO / HALA EXPO BIS 
AL.POLITECHNIKI / UL.SKORUPKI / UL.STEFANOWSKIEGO 


NAJWIĘKSZA IMPREZA KOLEKCJONERSKA W POLSCE 


Zapraszamy na kolejne giełdy Moto Weteran Bazar w 2009 roku. 


yliśmy „mistrzami” przegra- 
ch powstań narodowych, któ- 
nasi wrogowie utopili w mo- 

u krwi. Kościuszkowskie, Li- 
opadowe, Styczniowe, War- 
iwskie. Na ich tle — niczym 
perła — błyszczy to jedno, zwy- 
cięskie. Powstanie Wielkopol- 
skie z przełomu lat 1918/1919. 


rytyjski kontrtorpedowiec 
„Concorde” w asyście holow- 
ników wpływał do portu Neu- 
fahrwasser w Danzig. Jesz- 
cze dwa miesiące wcześniej 
nie byłoby to możliwe, ale wszystko zmie- 
niło się 9.X1.1918 roku, gdy abdykował 
cesarz Wilhelm II Hohenzollern, a nowy, 
socjaldemokratyczny rząd Rzeszy Nie- 
kiej poprosił o zawieszenie broni, co 
liwie wykorzystali Polacy. Na zie- 
ich okupowanych przez Niemców po 
zaborów pojawiło się znowu Nie- 
głe Państwo Polskie. Ale władza Jó- 
|łsudskiego i powołanego przez nie- 
idu nie sięgała ziem zaboru pruskie- 
am nadal trwała Rzesza Niemiec- 
prawdzie pokonana w wojnie świa- 
ale ciągle groźna. 
Dotychczasowy status quo miał zmie- 
Isażer kontrtorpedowca „Concorde”. 
im światowej sławy pianiasta polski 
Ignacy Jan Paderewski, który jako mąż 
fania rządów państw Ententy, z po- 
Giem Komitetu Narodowego Polskie- 
w Paryżu, w drugiej połowie grudnia 
8 roku udał się do odrodzonej Pol- 
Ski. Ta droga musiała wieść przez teryto- 
rium Niemiec, a ściślej, przez ziemie za- 
boru pruskiego. Stąd też w porcie w Ko- 
penhadze na pokład „Concorde” weszła 
brytyjska misja wojskowa z rozkazem to- 
WEyszenia mistrzowi w drodze do War- 
. „Misja składała się z pułkownika 
(.) Wade, kapitana marynarki (Henry'e- 
live'a) Rawlingsa i kilku oficerów-leka- 
napisał Paderewski w swych wspo- 
niach. Dodajmy, że mistrzowi towa- 
zyła jego żona, która nadspodziewa- 
nie dobrze zniosła trudy podróży przez 
zaminowany Bałtyk. „Ja natomiast pisał 
Paderewski — dostałem bronchitu i zapa- 
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Na tym poznańskim placu się zaczęło. Od lewej gmac 
Biblioteki Raczyńskich, Muzeum Narodowego i hotelu „Baz: 


lenia gardła. Było to bardzo niemiłe, (po- 
nieważ) miałem wszędzie przemawiać”. 
Z tymi właśnie pasażerami na pokła- 
dzie „Concorde” w pierwszy dzień świąt 
Bożego Narodzenia wpłynął do gdań- 
skiego portu. Wśród witających był po- 
seł do Reichstagu Wojciech Korfanty, je- 
den z komisarzy Naczelnej Rady Ludo- 
wej, która od kilku tygodni była oficjal- 
ną reprezentacją Polaków z zaboru pru- 
skiego. „Oczywiście tam, w Gdańsku, pod 
władzą niemiecką nie można było wygłosić 
żadnej mowy. Musiałem zachować milcze- 
nie" — wspominał Paderewski, dodając: 
„Zwiedziłem miasto, którego nie widziałem 
od wielu lat, a potem pojechaliśmy do ho- 
telu, gdzie czekała już dość spora delega- 
cja moich rodaków z Poznania i Torunia". 


Okrężną drogą 


Podczas pobytu w Gdańsku do delegacji 
z Paderewskim na czele dołączyła Ma- 
ria Donimirska-Chełkowska. — Moja babcia 
pochodziła z rozgałęzionej rodziny Donimir- 
skich, która mieszkała na Ziemi Malborskiej. 
Wyszła za mąż za Józefa Chełkowskiego 
z wielkopolskiego Śmiełowa. W grudniu 
1918 roku pojechała do Gdańska, by powi- 
tać generała Józefa Hallera, a tymczasem 
okrętem przypłynął Paderewski — wspomi- 
na wnuk pani Marii, Andrzej Heydel z Po- 
znania. Mistrz znał niektórych członków 


na pl. Wolności w Poznaniu 22.11.1919 roku. 


jej licznej rodziny i stąd też została mile 
przyjęta w tym gronie. Potomnym zaś po- 
zostawiła dość szczegółowy opis dalszej 
podróży Paderewskiego z Gdańska do 
Poznania. 26.XI1.1918 roku o godzinie 10: 
z dworca Danzig Hauptbahnhof wyjechał 
pociąg z doczepioną do niego salonką 
dla Paderewskiego i towarzyszących mu 
osób. Gdy pociąg ruszał, gdańscy Pola- 
cy zaintonowali pieśń „Jeszcze Polska nie 
zginęła”. Pierwszy postój nastąpił w Dlr- 
schau (Tczewie), gdzie salonkę opuści- 
li towarzyszący mistrzowi przedstawiciele 
gdańskiej Polonii. Z Tczewa pociąg — tra- 
są magistrali królewieckiej — pojechał do 
Schneideminhl (Piły) i dalej przez Cho- 
dzież do Rogoźna. „Entuzjastyczne po- 
witanie przez ludność w Rogoźnie. I tak 
już było na każdej stacji, oświetlonej uro- 
czyście, od chwili wjazdu do Wielkopolski” 
— wspominała pani Donimirska-Chełkow- 
ska, która znając dobrze języki angielski 
i niemiecki pełniła w pociągu obowiązki 
tłumacza członków misji brytyjskiej. Jeśli 
jej wierzyć, z Rogoźna pociąg nie poje- 
chał najkrótszą drogą do Poznania, ponie- 
waż Donimirska-Chełkowska pisze 0*po- 
stoju na stacji w... Szamotułach. Skądinąd 
wiadomo, że pociąg z Paderewskim uro- 
czyście witali mieszkańcy Obornik, skąd 
zapewne skierowano go — okrężną drogą 
przez Obrzycko — do Wronek, a stamtąd 
do Poznania przez Szamotuły. Tam wła- 


Szef misji alianckiej francuski generał Charles Dupont i wódz naczelny 
Powstania Wielkopolskiego gen. Józef Dowbor Muśnicki 
' 


ileqonóci 


śnie do wagonu salonowego wszedł ofi- 
cer niemiecki w cywilnym ubraniu. „Wita- 
my wielkiego mistrza. Do pańskiej dyspo- 
zycji stoi specjalny pociąg do Warszawy” 
— miał powiedzieć. „Podeszłam do Niem- 
ca i prowadzę go przez korytarz do prze- 
działu Anglika, któremu tłumaczę po angiel- 
sku, że ten oto pan kieruje nas do Warsza- 
wy. Pułkownik Wade z przedziwną angiel- 
ską flegmą powiedział: »Mamy jechać do 
Poznania i pojedziemy do Poznania«" - na- 
pisała Donimirska-Chełkowska. Nieco ina- 
czej zdarzenie to zapamiętał sam Pade- 
rewski: „Na prawie dwie godziny przed 
Poznaniem pociąg został zatrzymany i do 
przedziału wszedł oficer policji niemieckiej. 
Oświadczył on mi: »Nie może pan jechać 
do Poznania. Nasz rząd protestuje prze- 
ciw temu. »Nic o tym nie wiem - odpowie- 
działem — że coś stoi na przeszkodzie mo- 
jej podróży do Poznania. Jadę w misji od 
rządu brytyjskiego i moim celem jest dotar- 
cie do Polski. A Poznań to Polska. Miasto to 
było jedną z naszych dawnych stolic i roz- 
poczynam swoją wizytę w Polsce właśnie 
od Poznania«” — napisał Paderewski, kil- 
ka zdań dodając o rozmowie oficera nie- 
mieckiego z pułkownikiem Wade. | dopie- 
ro po rozmowie z nim Niemiec miał za- 
proponować: „Czy nie lepiej byłoby, gdy- 
by pan bezpośrednio pojechał do Warsza- 
wy?". Paderewski odrzucił tę propozycję 
słowami: „Pan nie może mi żadnych roz- 
kazów wydawać". Pociąg już ruszał, gdy 
oficer niemiecki wyskoczył z wagonu na 
peron. Zdążył jeszcze — według Donimir- 
Sskiej-Chełkowskiej — krzyknąć: „Teraz nie 
biorę żadnej odpowiedzialności za to, co 
może się stać”. 


Entuzjastyczne powitanie 


Ostatnia próba Niemców skłonienia Pade- 
rewskiego do ominięcia Poznania w dro- 


Tysiące poznaniaków 27.XII.1918 roku słucha Ignacego 
derewskiego, który przemawiał z balkonu Bazaru. 


Jana Pa- 


dze do Warszawy nie po- 
wiodła się. Na siłowe roz- 
wiązanie rząd Rzeszy nie 
miał odwagi, nie tyle na- 
wet ze względu na ofi- 
cerów brytyjskiej mi- 
sji wojskowej, co same- 
go Paderewskiego. Był 
zbyt znany w świecie, 
by można było pianistę 
pod strażą wsadzić do 
pociągu i przez Ostrów 
Wielkopolski oraz leżą- 
cy już na terytorium odrodzonej Polski Ka- 
lisz wyekspediować do Warszawy. 
Zapadł już zmierzch, gdy pociąg wje- 
chał na Dworzec Główny w Poznaniu. 
Elektrownia na polecenie prezyden- 
ta niemieckiej policji wyłączyła prąd 
w centrum miasta, ale dworzec nie to- 
nął w ciemnościach. „Poznań w pochod- 
niach, w chorągwiach i sztandarach — pi- 
sała Donimirska-Chełkowska. — Zorgani- 
zowane wojsko polskie jeszcze w mundu- 
rach pruskich, ale z biało-czerwonymi na- 
szywkami, tworzyło szpaler z pochodnia- 
mi od dworca do Bazaru. Nasz orszak po- 
Ssuwał się wśród rozentuzjazmowanych tłu- 
mów”. Sam zaś Paderewski napisał, że 
w „Bazarze”, gdzie zamieszkał, „zebra- 
ło się całe ziemiaństwo, kupcy, robotnicy 
ichłopi, wszystkie warstwy, mężczyźni iko- 
biety. Musiałem przemawiać: nie wiem ile 
wtedy wygłosiłem przemówień. (...) Wresz- 
cie na koniec musiałem wyjść — a był to 
wieczór 25 (powinno być 26 — przyp. L. 
A.) grudnia, deszcz przestał padać i na- 
stało nagle przejmujące zimno — na balkon 
i przemówić do całego tłumu, który już wy- 
pełniał nie tylko olbrzymi plac przed »Ba- 
zareme, ale i również przyległe doń ulice. 
Nie pozbyłem się jeszcze zaziębienia i tra- 
ciłem zupełnie głos”. „Z pierwszego piętra 
porywająco przemówił Paderewski, podnie- 


Nm yk 
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*PTony triumfalnym przyjęciem” — zanotowa- 
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ła Donimirska-Chełkowska. Gdy późnym: 
wieczorem w tamten świąteczny czwafe 
tek chory Paderewski kładł się w „Bązas 
rze” do hotelowego łóżka, godziny pru= 
skich rządów w Poznaniu były już poli 
czone. Zresztą w tym mieście, stolicy pro= 
wincji poznańskiej (Prowinz Posen), zwa- 
nej też Wielkim Księstwem Poznańskim, 
Polacy mieli już wtedy sporo do powie- 
dzenia. Od 12.X1.1918 roku urząd nad- 
burmistrza formalnie ciągle niemieckiego 
miasta sprawował Polak Jarogniew Drwę= 
ski, do szkół wracała nauka języka pol- 
skiego. Od kilku tygodni w mieście wrzas 
ło. W połowie listopada zaczęły się ujaw- 
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już Poznaniu w grudniu 1919 r. 


niać dotychczas konspiracyjne organiza= 
cje niepodległościowe, ludność groma* 
dziła broń. | chociaż Naczelna Rada Lu= 
dowa stawiała na polubowne rozwiąza= 
nie sprawy zaboru pruskiego, zalecająć 
czekać na postanowienia konferencji pas 
kojowej w Paryżu, Polacy z Wielkopolski 
rwali się do walki. 


Nastoletni świadek 


Piątek „byłod rana chmurny, zimny, z ma- 
łymi przejaśnieniami około południa. Ubie- 
głej nocy padał śnieg, mokry, ale dość ob- 
fity. Niemcy poznańscy rozdrażnieni wczQż 
rajszą uroczystością powitania Ignacego 
Paderewskiego, już od godzin przedpołu- 
dniowych coś knuli. Przed południem za- 
rządzono wielki pochód hołdowniczy dzie- 
ci polskich, uczących się już po polsku 
w szkołach. Z tą nauką języka polskiego 
nie poszło też łatwo. Niemcy po 11 listo- 
pada godzili się co prawda na lekcje pole 
skie, ale chcieli nadal utrzymać język nież 
miecki jako przedmiot główny nauczania” 
Tak tamten piątek, 27.XII.1918 roku, wie= 
le lat później wspominał prawie siedem 
nastoletni wówczas Kazimierz Krenz, aksł 
tywista mało lub w ogóle dzisiaj niezna- 
nej grganizacji patriotycznej — Pogotowia 
Związku Towarzystw Młodzieży w Pozna- 
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niu. Owo Pogotowie zrzeszało w aabo*"WŚmierć Ratajczaka 


"ize pruskim prawie 6 tys. nastolatków 
'w Poznaniu 380), skupionych przy po- 
» szczególnych parafiach Kościoła kato- 
kiego. To organizacyjne usytuowanie 
Pogotowia sprawiło, że historycy w cza- 
sach Polski Ludowej na ogół lekcewa- 
żyli je lub pomijali. Najstarsi w „pogoto- 
wiach” w Powstaniu Wielkopolskim chwy- 
Gili za broń, młodsi służyli jako gońcy 
i łącznicy. Sam Krenz — dodajmy — w pa- 
miętnych dniach Powstania był nacze|- 
nikiem oddziału Pogotowia przy parafii 
świętego Wojciecha, liczącego prawie 
sto osób. W tym też czasie pracował 
Jako goniec w poznańskiej filii Deutsche 
Bank. W swych wspomnieniach Krenz 
szczegółowo opisuje moment wybuchu 
Powstania 27 grudnia. „Tegoż dnia kilka 
minut po godzinie 4 po południu zosta- 
łem wysłany do Reichsbanku znajdujące- 
go się blisko Bazaru przy Alejach Marcin- 
kowskiego (wówczas Wilhelmstrasse) po 
odbiór książeczki żyrowej banku”. | wte- 
dy zobaczył przy stojącym na placu Wil- 
helmowskim (dzisiaj placu Wolności) po- 
mniku Fryderyka Ill zbiegowisko. „Przy 
tym pomniku — pisał Krenz — zebrała się 
wielka zgraja hurra-patriotów niemieckich 
z wojskiem uzbrojonym w karabiny oraz 
z orkiestrą i niemieckimi chorągwiami (...) 
i manifestacyjnie śpiewała tam »Deutsch- 
land, Deutschland Uber alles«. Reszta 
rozwydrzonych Niemców zdzierała pol- 
skie i alianckie sztandary na placu Wolno- 
ści | u Eichstata przy Bazarze. Inna gru- 
pa pobiegła alejami w dół, gdzie pod nu- 
merem 25/26 znajdował się Bank Związ- 
ku Spółek Zarobkowych i zamierzała ob- 
rabować ten bank z pieniędzy. Interwen- 
cja jednego z polskich żołnierzy z opaską 
czerwoną na ramieniu, członka Rady Ro- 
botników i Żołnierzy, udaremniła ten za- 
mach (...). W toku interwencji i szamotania 
się przed Bankiem Związku padł strzał”. 


5 Obkkywca 12/2008 


Spontaniczny wybuch antyniemieckie- 
go powstania był już tylko kwestią naj- 
bliższych minut... Tymczasem Kazimierz 
Krenz opuścił siedzibę Reichsbanku, 
mieszczącego się w gmachu Biblioteki 
Raczyńskich, gdy „rozległy się silne strzały 
karabinowe, a po chwili odezwały się strzały 
karabinów maszynowych. W banku zasta- 
łem wielce wystraszonych Niemców, którzy 
leżeli plackiem na podłodze lub skryli się 
pod stołami biurowymi i biurkami. Zwiałem 
na ulicę. Szyby banku nic nie ucierpiały, bo 
strzały szły w stronę Bazaru. Widząc pra- 
wie pusty plac Wolności pobiegłem w siro- 
nę Bazaru, zakładając opaskę Pogotowia, 
którą zawsze nosiłem w kieszeni” — napisał 
Krenz. Gdy po kilku minutach na świętym 
Marcinie nawoływał siedzących w knaj- 
pach Polaków „aby natychmiast pobiegli 
po broń, bo Niemcy napadli na Paderew- 
skiego w Bazarze”, zobaczył kilkunastu 
żołnierzy, którzy Ritterstrasse (ulicą Rycer- 
ską, obecnie Ratajczaka) ruszyli w stro- 
nę Prezydium Policji, skąd wkrótce dobie- 
gły odgłosy strzałów. „Strzelanina trwała 
może pięć minut- pisze Krenz. — Scho- 
wałem się do bramy przy Świętym Marcinie. 
(...) Ktoś biegnie i woła, że tam są ciężko 
ranni i zabici. I biegnie szybko do kościoła 
świętego Marcina po księdza. (...) Okaza- 
ło się później, że to dogorywał śp. Franci- 
szek Ratajczak (sierżant — Sokół w Westfa- 
li, przybyły do Poznania) raniony serią ka- 
rabinu maszynowego w brzuch. (...) Rataj- 
czaka ciężko rannego przeniesiono do bra- 
my na narożniku, gdzie na piętrze mieszkał 
lekarz polski. Opatrzywszy go kazał udać 
się po księdza”. 

Franciszek Ratajczak uchodzi za 
pierwszą ofiarę śmiertelną Powstania Wiel- 
kopolskiego. Na ścianie budynku, w któ- 
rego bramie zmarł wskutek odniesionych 
obrażeń, znajduje się tablica pamiątko- 


wa mu poświęcona. Ten wątek Kazimierz 
Krenz kończy następującymi słowami: 
„Wybuch strzelaniny tak nas zaskoczył, ŻE 
nie wiedzieliśmy, co robić. Czy to już po- 
wstanie, czy tylko bójka między Niemca- 
mi a Polakami, bo przecież nikt tak rychło 
nie przewidywał (wybuchu Powstania) inie' 
było też kierownictwa, które by jakoś tą bi- 
twą pokierowało”. 

Ale echa strzałów, które w tamten pią- 
tek padły w Poznaniu, błyskawicznie do- 
trą do miast, miasteczek i wsi Wielkie- 
go Księstwa Poznańskiego. Jeszcze tego 
dnia wyzwolił się Kórnik, a tamtejsi Po- 
wstańcy furmankami udali się na pomoc 
Poznaniowi. W kilku następnych dniach 
przełomu lat 1918/1919 spod pruskiego 
jarzma oswobodziły się inne miejscowość 
Wielkopolski. Tu i ówdzie doszło do lokal- 
nych potyczek i bitew, z których najbar- 
dziej zaciętą stoczono na ulicach Hohen- 
salza (Inowrocławia), drugiego co do wiel- 
kości miasta Wielkiego Księstwa Poznań- 
skiego, które zdobyli powstańcy. Jeszcze 
przed wyzwoleniem Inowrocławia, co na- 
stąpiło 5.1.1919 roku, podsekretarz sta- 
nu w Ministerstwie Spraw Wewnętrznych 
rządu Prus (nie mylić z rządem Rzeszy 
Niemieckiej) Paul Goehre na posiedze- 
niu niemieckiej Rady Pełnomocników Lu- 
dowych w Berlinie 2 stycznia powiedział 
że wybuch walk w Poznaniu 27,XII,19186 
roku nie był sprowokowany przez Pola- 
ków, ale byli oni przygotowani do walk: 
i szybko wyzyskali sytuację, przejęli wła- 
dzę i w tej sytuacji prowincję poznańską 
zamieszkałą w większości przez ludność 
polską, należy uznać za straconą. 

Rząd Rzeszy Niemieckiej był innego 
zdania, mobilizując formacje Grenzschut- 
zu do obrony północno-zachodnich i za- 
chodnich powiatów prowincji poznańskiej 
zamieszkałych w większości przez Niem- 
ców, gdzie krwawe walki toczyły się jesz- 
cze po podpisaniu w Trewirze 16.1I.1918 
roku rozejmu, który formalnie był aneksen 
do aktu zawieszenia broni z 11 listopa- 
da roku poprzedniego. Rozejm miał za- 
tem wysoką rangę i jego złamanie przez 
Niemcy groziło wznowieniem działań wo: 
jennych na wszystkim frontach. Na to 
rząd Rzeszy się nie odważył. Tym sa: 
mym Powstanie Wielkopolskie zakończy: 
ło się sukcesem, a z rozproszonych zra: 
zu oddziałów powstańczych błyskawicz- 
nie sformowano dobrze uzbrojoną i zna: 
komicie wyszkoloną (przez Niemców pod: 
czas wojny światowej) Armię Wielkopol- 
ską. Na mocy Traktatu Wersalskiego dc 
odrodzonej Polski wróciła kolebka jej pań: 
stwowości. Wróciły nie tylko ziemie wy: 
zwolone przez Powstańców, ale także te 
miejscowości, których nie udało się zdo: 
być lub po zdobyciu utrzymać, jak Cho: 
dzież, Międzychód, Zbąszyń, Leszno, Ra: 
wicz i Kępno. je 

Zdjęcia Autora i z archiwum Autore 
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Powstanie Wielkopolskie w polskiej falerystyce T* 
Odznaki zwycięzców „najdłuższej 
wojny nowoczesnej Europy” 


PIOTR GALIK 


Przypadająca w tym roku 90. rocznica Powstania, któ- 
re walnie przyczyniło się do powrotu ziem zaboru pru- 
skiego w granice odrodzonej Rzeczypospolitej, pozo- 
staje nieco w cieniu jubileuszowych obchodów świę- 
ta 11 listopada. Warto bliżej przyjrzeć się tym wydarze- 
niom, które stanowiły ostatni, zwycięski dla Polski etap to- 
czonej przez kilka pokoleń walki o przetrwanie pod obcym pano- 
waniem. Szczególnym upamiętnieniem tego triumfu były odznaki, 
nadawane Polakom, którzy wtedy sięgnęli po broń, by udowodnić, 
że tak zwana „Provinz Posen” to w rzeczywistości Wielkopolska, 


Powstańczy orzeł 
i kokardy w bar- 
wach narodo- 
wych, noszone na 


matecznik i gniazdo naszej państwowości, integralna część niepod- 


ległej Polski. 


Mity I fakty, czyli wojownicza 
Wielkopolska 


sakty historyczne bezlitośnie przeczą 
irwalonym w polskiej świadomości spo- 
cznej stereotypom Wielkopolski jako kra- 
my ludzi oszczędnych, solidnych i praco- 
tych, którym obca jest jednak roman- 
yczna tradycja powstańcza. Trzeba jed- 
”ak pamiętać, że już w czasach Konfe- 
seracji Barskiej (1768-1772) Wielkopolanie 
alczyli o suwerenność Rzeczypospolitej, 
pozostającej pod marionetkowym pano- 
aniem „królika Stasia”, wykonawcy pole- 
zeń carskiej ambasady. W roku 1794 in- 
rekcja kościuszkowska rozpoczęła się 
łaśnie w krainie nadwarciańskiej. Wsła- 
ił się wówczas generał Antoni Madaliński 
"erbu Larysza, niezłomny dowódca I. Wiel- 
"opolskiej Brygady Kawalerii Narodowej 
lelkopolanie ponownie chwycili za broń 
roku 1806, kiedy spektakularna porażka 
rus w wojnie z Francją umożliwiła pod- 
cie kolejnej — zwycięskiej — próby wybi- 
"a się na niepodległość. Powstanie za- 
"ończyło się pełnym sukcesem, tak militar- 
”vm, jak i politycznym, ostatecznie prze- 
"onując Napoleona Bonaparte do popar- 
*a polskich dążeń niepodległościowych, 
wielkopolskie pułki stały się zalążkiem 
mii Księstwa Warszawskiego. Ochotnicy 
ziem zaboru pruskiego licznie uczestni- 
yli w Powstaniu Listopadowym i wojnie 
zolsko-rosyjskiej lat 1830-1831, a w roku 
1846 Poznań stał się areną krótkotrwałe- 
7% zrywu niepodległościowego, podjętego 


Józef Dowbor-Muśnicki, naczelny wódz 
Armii Wielkopolskiej od 16.1.1919 roku. 
Fotografia przedstawia gen. Muśnickie- 
go w mundurze wojsk wielkopolskich, 
warto zwrócić uwagę na odznakę pa- 
miątkową I. Korpusu Polskiego. 


ponownie podczas Wiosny Ludów, wiosną 
1848 roku. Chociaż te powstańcze pró- 
by zakończyły się porażką, Wielkopolanie 
kontynuowali walkę o polskość swojej zie- 
mi na płaszczyźnie społecznej, gospodar- 
czej i kulturalnej, zaskakująco skutecznie 
opierając się urzędowym planom germa- 
nizacyjnym, które nasiliły się szczególnie 
po zjednoczeniu ziem niemieckich przez 
Prusy. Powstanie Wielkopolskie, rozpoczę- 
te w grudniu roku 1918, było więc jedynie 
kolejnym starciem w walce o niezawisłość, 
lecz zarazem jej etapem najważniejszym, 
bo zakończonym trwałym sukcesem. Wa- 
leczność i patriotyzm Wielkopolan znala- 
zły ponowne potwierdzenie podczas walki 
z bolszewikami oraz na frontach Il wojny 
światowej, a także w pamiętnym czerwcu 
1956 roku. Która z polskich dzielnic mo- 
głaby pochwalić się równie bohaterską tra- 
dycją? Zasług Wielkopolan nie umniejsza 
też w żadnej mierze fakt, że — wbrew lan- 
sowanej w latach PRL-u tezie — Powstanie 
lat 1918-19 nie było w naszej historii ani 
pierwszym zwycięskim (bo było nim — tak- 


6  nakryciach głowy. 


że wielkopolskie — powstanie 1806 roku, 
a w roku 1918 o blisko dwa miesiące 
wcześniej wybuchło zwycięskie antyukra= 
ińskie powstanie w Galicji, nazywane tra- 
dycyjnie, choć myląco „Obroną Lwowa”), 
ani tym bardziej jedynym zwycięskim po- 
wstaniem polskim. Najważniejsze, że za- 
kończyło się sukcesem! 


Zanim nadeszła wolność 


Jesienią roku 1918, gdy dobiegała końs 
ca Wielka Wojna, a Polacy ziem zaboru 
austriackiego i rosyjskiego przystąpili do! 
tworzenia suwerennego państwa oraz wale 
ki o jego granice, mieszkańcy Wielkopole 
ski pozostawali pod władzą Niemiec. Ware 
to przypomnieć, że w przeciwieństwie do 
roku 1945, kiedy to Ill Rzesza poniosła 
totalną klęskę i została w całości zajęta 
przez armie Sprzymierzonych, rozejm z ff! 
listopada 1918 roku zastał Niemcy wpraw= 
dzie wyczerpane gospodarczo i osłabióne 
rewolucją, jednak dalekie jeszcze od cał: 
kowitej porażki zbrojnej. Co więcej, woj- 
ska niemieckie okupowały ogromne obsza= 
ry ziem dawnego Cesarstwa Rosyjskiego, 
Zakończenie walk na froncie: 
zachodnim i abdykacja cesa- 
rza Niemiec były zaledwie po- 
czątkiem procesu wycofywania 
się licznego, choć zdemo- 
Ży realizowanego przez nara- 


Odznaka pamiątkowa 14. 
Dywizji Piechoty, czyli 
powstańczej 1. Dywi- 
zji Strzelców Wielkopol- 
skich. Przed wybuchem 
Il wojny światowej odznaki 
dywizyjne nie były w Woj- 
sku Polskim zbyt rozpo- 
wszechnione. 
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Przejmująca swo- 
ją wymową od- 
znaka pamiątko- 
wa, nadawana mat- 
kom poległych po- 
wstańców wielko- 
polskich. 


stające wpływy bol- 
szewickie wojska. Ich 
droga „nach Heimat” 
prowadziła przez zie- 
mie polskie. Należy 
także pamiętać, że 
długotrwała akcja ko- 
lonizacyjna władz nie- 
mieckich w Wielkopol- 


Poznań — 


Powstańcy rozdają broń ochotnii 
zja Leona Prauzińskiego. 


Major Stanisław 
Taczak, pierwszy 


brytyjskie i amerykańskie. Nazajutrz 
stacjonujący w Poznaniu żołnierze nie- 


dowódca wojsk po- | mieccy przemaszerowali przez centrum 
wstańczych. Foto- | miasta, zrywając i profanując symbole 
grafia z okresu póź- | wrogich mocarstw. Wieczorem doszło 
niejszego, po nada- | do użycia broni palnej, kiedy to Niem- 


niu mu stopnia ge- 
neralskiego w zjed- 
noczonym Wojsku 
Polskim. 


cy ostrzelali z broni maszynowej po- 
znański hotel „Bazar”, w którym zatrzy- 
mał się Paderewski. Poznańska Straż 
Ludowa, wspierana przez POW, pod- 
jęła akcję zbrojną atakując niemieckie 
Prezydium Policji, a następnie zajmu- 
jąc Dworzec Główny, Pocztę i część 
fortów wraz z cytadelą. Działania po- 
wstańcze podjęto także w Gnieźnie 
Kórniku, Jarocinie, Środzie, Pleszewie. 
Śremie, Wrześni i innych miejscowo- 
ściach. W ciągu kilku następnych dn 
Powstańcy opanowali znaczne tereny 
kraju, zajęli także poznańskie lotnisko 
Ławica wraz z samolotami i zapasa- 
mi uzbrojenia. Już 7.1.1919 roku woj- 
ska powstańcze podzielone zostały 
na siedem okręgów i rozpoczęła się 
reorganizacja improwizowanych od- 
działów w regularne formacje zbroj- 
_ ne, które osiągnęły stan 70 tys. żoł- 
kom. Artystyczna Wi-  nierzy, wchodzących w skład 12 puł- 
ków strzeleckich, 3 pułków 


sce nie pozostała bez 

efektów. Według statystyk z roku 1910 
w samym Poznaniu Niemcy stanowili oko- 
ło 40% mieszkańców, a w powiatach cho- 
czieskim i międzyrzeckim ludność polska 
była w zdecydowanej mniejszości. Tak 
więc przyszła przynależność terytorialna 
dawnego Wielkiego Księstwa Poznańskie- 
go wcale nie była pewna. Tym bardziej, 
że tworzący nowy rząd niemiecki socjali- 
ści po prostu nie brali pod uwagę możli- 
wości oddania Polsce zagrabionych przed 
ponad wiekiem terytoriów. Tak więc po- 
wsłał swoisty stan zawieszenia — formal- 
nie wciąż urzędowały władze niemiec- 
kie, faktycznie trwały systematyczne pra- 
ce nad powołaniem polskiej reprezenta- 
Cji politycznej. Polskim aspiracjom sprzyja- 
ły — mimowolnie — efekty bolszewizacji ar- 
mii niemieckiej, skutkujące upadkiem dys- 
©ypliny i morale wojska, odwiecznego fila- 
fU i ostoi pruskiej państwowości. Tworzona 
jako namiastka policji Straż Ludowa wkrót- 
ce została zdominowana przez Polaków, 
a w wielu miejscowościach zawiązały się 
rady robotnicze, będące de facto polskimi 
organami samorządowymi. Wybrano tak- 
że Polski Sejm Dzielnicowy, który otwarcie 
Opowiedział się za połączeniem Wielkopo|- 
Ski z Rzeczpospolitą i powołał tymczasowy 
fząd - Naczelną Radę Ludową. Niemcy 
= pomimo przejściowego osłabienia — nie 
pozostawali bierni, powołując do życia 
Fleimatschutz (później Grenzschutz-Ost), 
nową i wolną od wpływów rewolucyjnych 
formację zbrojną, której zadaniem było nie- 
dopuszczenie do realizacji polskich pla- 
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i 7 ułanów, 3 pułków artylerii 

ż 4 i 4 dywizjonów lotniczych. 

nów. Wobec Y4 „( f pododdziału łącznośc 

N GE * 

jednoznacz- <<" i saperów oraz służby 

nego stanowi- gf; k. sanitarnej. Wielkopolanie 

ska Warszawy SA wyzwolili znaczną część 
oraz konspira- 4 


kraju, lecz nieprzyjacie 
cyjnej działalno- Nę 
ści POW, wspie- 
rającej przygoto- 
wania zjednocze- 
niowe z Polską, 
narastało poczu- 
cle nieuchronno- 
ści konfliktu zbrojnego, choć 


dysproporcja sił na ko- A 
NID) 


Odznaka Pamiątkowa Wojsk Wiel- 
kopolskich w kilku wariantach wy- 


konania. 

Y 9.7 
rzyść zaborcy była wciąż W 
ogromna. 


Grudniowe salwy 
1 czerwcowe laury 


Odznaka pułkowa 68. pp 
z wyraźnie widocznym mo- 
tywem Odznaki Pamiątko- 
wej Wojsk Wielkopolskich. 


Wydarzeniem, które za- 
inicjowało wybuch polskie- 
go powstania w Poznaniu było 
przybycie do tego miasta Igna- 
cego Paderewskiego, świato- 
wej sławy muzyka, a przy tym 
niezłomnego orędownika spra- 
wy polskiej na Zachodzie. Pa- 
derewski — pomimo sprzeciwu 
władz niemieckich — dotarł do 
Poznania w drugi dzień świąt 
Bożego Narodzenia, witany 
entuzjastycznie przez licznie 
zgromadzonych rodaków. Ku 
jego czci miasto ozdobiły flagi 
polskie, lecz także francuskie, 


Odznaka Pamiątkowa 
17. Brygady Zmecha- 
nizowanej, współcze- 
śnie kontynuującej 
tradycje Powstańców 
Wielkopolskich. 


Odznaka pułkowa 61. pp 
o symbolice wykorzystu- 
jącej skojarzenie Zakonu 
Krzyżackiego z pruskim 
zaborcą. 


nie ustępował łatwo. Ciężkie walki z od- 
zziałami niemieckimi toczyły się aż do 
gołowy lutego 1919 roku, kiedy to dzię- 
«| skutecznej polskiej akcji dyplomatycz- 
7ej, Francja zobowiązała Niemcy do za- 
srzestania działań zbrojnych w Wielkopol- 
sce. Rozejm podpisany został 16.11.1919 
"oku w Trewirze. Nadal jednak dochodzi- 
© do incydentów zbrojnych, gdyż Niem- 
cy nie mogli pogodzić się z decyzją mo- 
earstw. Na ostateczne przypieczętowa- 
7le sukcesu trzeba było poczekać aż do 
czerwca, kiedy to podpisany został Trak- 
fat Wersalski, kończący formalnie | wojnę 
światową. Ostateczna realizacja jego po- 
stanowień w sprawie Polski przeciągnęła 
się aż do stycznia 1920 roku. Wielkopola- 
fie nie czekali jednak biernie na werdykt 
golityków, lecz konsekwentnie przygoto- 
wywali się do połączenia z resztą kraju. 
armia Wielkopolska podporządkowała się 
Haczelnemu Dowództwu WP w sierpniu 
1919 roku, jednak już wcześniej w woj- 
mie z Ukraińcami wzięła udział ochotnicza 
*ompania poznańsko-Iwowska, włączona 
do 1. pułku strzelców lwowskich, a tak- 
ze Grupa Wielkopolska płk. Konarzew- 
sklego (wzmocniony pułk piechoty), nato- 
miast Poznański Batalion Śmierci walczył 
7a Wileńszczyźnie w składzie Dywizji Li- 
'ewsko-Białoruskiej. Pułki wielkopolskie od- 
znaczyły się także w wojnie bolszewickiej. 


Na wieczną rzeczy pamiątkę... 


śród licznych odznak pułkowych, pa- 
miątkowych i kombatanckich okresu Il RP 


Odznaka puł- 
kowa 59. pp 
prezentująca 
powstańcze 
wątki — złama- 
ny słup granicz- 
ny i porzucony 
hełm pruski. 


znaleźć można także i te, które są holfrgo hełmu w rodzaju pickelhaube, sym- 


dem dla męstwa Wielkopolan. Przypomnij- 
my tu choć kilka z nich. 
Charakterystyczne, że najwcześniej po- 
wstała wyjątkowa w swojej wymowie odzna- 
ka „Wielkopolska Matkom Poległych”, usta- 
nowiona już w kwietniu 1919 roku. Nada- 
nych zostało około 1500 egzemplarzy tej 
niezwykłej pamiątki, świadczącej o wyso- 
kiej randze tradycyjnych wartości rodzin- 
nych w konserwatywnej Wielkopolsce. Od- 
znaka o wymiarach 33x33 mm wykonywa- 
na była ze srebra (lub białego metalu) po- 
złacanego i emaliowanego. Projekt wiernie 
kopiował krzyż Orderu Virtuti Militari z do- 
danym wieńcem, łączącym ramiona krzyża, 
na których umieszczono napis: „W/ELKO/ 
POLSKA/MATKOM/ POLEGŁYCH ". 
Najpowszechniej nadawana była Od- 
znaka Pamiątkowa Wojsk Wielkopolskich, 
wyróżniająca się prostym, lecz eleganc- 
kim i pełnym ekspresji projektem. Odzna- 
ka ustanowiona została 14.11.1920 roku, 
a prawo do jej otrzymania uzyskali wszy- 
scy byli żołnierze armii powstańczej. We- 
dług oryginalnego opisu odznaka o wymia- 
rach 48x16 mm przedstawia „czarny krzyż 
krzyżacki przekreślony na pół dobytym mie- 
czem polskim, jako symbol zniszczenia krzy- 
żackiego ucisku, barbarzyństwa i przewrot- 
ności przez oręż polski”. Wraz z odznaką 
nadawano uprawnionym barwny dyplom 
(„patent”) z nazwami oddziałów Wojsk Wiel- 
kopolskich. Warto przypomnieć, że motyw 
odznaki Wojsk Wielkopolskich wykorzystany 
został w projekcie odznaki pułkowej 68. pp 
z Wrześni, czyli dawnego 10. pułku strzel- 
ców wielkopolskich. W III RP motyw OPWW 
pojawił się jako element odznaki 17. Wielko- 
polskiej Brygady Zmechanizowanej. 
Symbolika powstańcza wyraźnie wy- 
stępuje w projektach odznak 59. I 61. pp., 
czyli poprzednio 5. i 7. pułków strzelców 
wielkopolskich. Pierwsza z odznak przed- 
stawia orła białego, trzymającego w szpo- 
nach bagnet, unoszącego się nad bia- 
ło-czerwonym proporcem zatkniętym obok 
złamanego słupa granicznego w pruskich 
barwach państwowych oraz porzucone- 


Dyplom („patent”) potwierdzający prawo do noszenia odznaki pamiątkowej Wojsk 


Wielkopolskich. 


Jbrojyego 


asza 
zruskiega | Polączenia 
twierdzeniu marca 


Jako jerzy zu 
przyznana padne, 
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bolu niemieckiego militaryzmu. Odznaka 
61. pp to z kolei orzeł biały, opieraj 
się na krzyżackiej tarczy (białej z c; 
nym krzyżem) oraz średniowiecznym 
mie rycerskim. Fragmenty zerwanego łań- 
cucha, zwisające z łap orła, symbolizują: 
wyzwolenie spod zaboru. 
interesującym przykładem rzadkiej w fa- 
lerystyce Il RP odznaki dywizyjnej jest znak. 
poznańskiej 14. DP, czyli dawnej 1. Dywizji. 
Strzelców Wielkopolskich. Odznaka o wy- 
miarach 40x32 mm przedstawia mie: 
zwrócony ostrzem ku dołowi. Czerni 
jelec miecza zdobi napis „1, DYW, S 
WIELK. ”, rękojeść pokryta jest niebić 
emalią (nawiązanie do barw Orderu VI 
Głownię miecza zdobi złota gałązka lauro- 
wa z nałożonym centralnie krzyżem Orderu 
Virtuti Militari, W skład dywizji wchodziły do: 
1939 roku 55., 57. i 58. pp oraz 14. pal. 

Sztandary wszystkich tych czterech 
pułków udekorowane były OVM V klasy, 
zapewne dlatego symbol tego najwyż- 
szego odznaczenia bojowego wykorzy-. 
stany został w projekcie dywizyjnej od- 
znaki pamiątkowej. 

Tradycje niepodległościowe Wielko- 
polski godne są wielkiego szacunku. Pa-. 
miętajmy o nich także teraz, kiedy swo- 
ista moda i klimat polityczny nakazuje wie- 
lu środowiskom wstydliwe przemilczanie 
tego, co w naszej tradycji narodowej naj- 
lepsze, a lansowanie „odkrywczych | no- 
watorskich" tez, formułowanych wyra 
ku pognębieniu serc.. 


LITERATURA I ILUSTRACJE: 
1. „Dziesięciolecie odrodzenia polskiej siły 
zbrojnej 1918-1928", Warszawa 1928. 
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Poznań 1983. 

3. Rezler M. „Poznański Batalion Śmiel 


skle Góry 1998. 
4. Wełna M. „Odznaczenia i odznaki 


Fragment ozdobnego nagłówka dyplo- ł 
mu z wizerunkiem odznaki. r 
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„Goldenes Ehrenzciche| 


GRZEGORZ GRZEŚKOWIAK 


NSDAP" została założona 5.1.1919 r. przez Antona 
Drexlera i Karla Harrera w Monachium. Początko- 
wo funkcjonowała jako Niemiecka Partia Robot- 
nicza, jednak rok później zmieniła swą nazwę 
Narodowo-Socjalistyczną Niemiecką Partię 


jobotnicza. 


wrześniu 1919 roku do par- 
a: wstąpił Adolf Hitler, obej- 
mując stanowisko szefa 


propagandy. Na jej czele stanął w lipcu 
1921 r. Dwa lata później (1923 r.) Hitler 
wraz z generałem Ludendorffem podjął 
nieudaną próbę przewrotu. Zamachow- 
ców ujęto i ukarano niezbyt wysokimi ka- 
rami więzienia. Konsekwencją zamachu 
był także zakaz działalności partii. Nie 
na długo jednak, bowiem w 1925 r. wła- 
dze zezwoliły ponownie na jej funkcjo- 
nowanie. Nową organizację zbudowano 
jako formację paramilitarną pod przywódz- 
twem Adolfa Hitlera. Kryzys ekonomiczny 
lat 1929-34 bez wątpienia był łaskawy dla 
NSDAP, która znacznie zwiększyła swoje 
szeregi liczebnie i zaczęła przybierać na 
znaczeniu. Wspierana przez wielki kapitał 
dowództwo Reichswehry NSDAP Adolfa 
itlera, była organizacją dysponującą od- 
iałami szturmowymi SA i SS, głoszącą 
hasła nacjonalizmu, antykomunizmu, re- 
jonizmu, rasizmu i uprawiającą terror. 
jąc ogromne poparcie niemieckiego 
czeństwa NSDAP zaczęła wywierać 
oraz silniejszy wpływ na życie politycz- 
ne Republiki Weimarskiej, przeciw której 
iwnie występowała. 
Decydujące dla dalszego rozwoju wy- 
larzeń było spotkanie Hitlera i Góringa 
przedstawicielami wielkiego kapitału nie- 
mieckiego, w dniu 27.1.1932 r., na którym 
Hitler przedstawił swój program obalenia 
Jyktatu wersalskiego”, program walki 
nastrojami rewolucyjnymi ogarniającymi 
masy na tle szalejącego bezrobocia i kry- 
zysu ekonomicznego. Wsparty finansowo 
przez niemiecką finansjerę, Hitler rozpo- 
czął swój marsz ku władzy wspierany pro- 
pagandą wyborczą. W efekcie 31.VII.1932 
r. NSDAP otrzymało 37,4% głosów co da- 
o jej 230 mandatów w ławach Reich- 
Mimo sukcesu wyborczego Hitler 
rzucił udział w nowym rządzie. Stanow- 
zażądał, jako lider najsilniejszej par- 
urzędu kanclerza od Prezydenta Re- 
publiki Weimarskiej. Przy drugiej turze 
wyborów do Reichstagu NSDAP utraciło 
ponad 4% głosów, pomimo tej straty na- 
dal pozostawało najsilniejszą partią poli- 
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tyczną w Niemczech. 
W związku z czym, 
30.1.1933 r. Prezydent Re- 
publiki Weimarskiej, marszałek 
Paul von Hindenburg, po- 
wierzył Adolfowi Hitlerowi 
stanowisko Kanclerza oraz 
utworzenie rządu koalicyj- 
nego z faszystowską więk- 
szością. W ciągu niespełna 
roku NSDAP stała się jedy- 
ną siłą polityczną i przywódczą 
w Niemczech, opanowując całko- 
wicie-wszystkie dziedziny życia. 

'We wrześniu 1933 roku, na posiedze- 
niu ścisłego kierownictwa NSDAP, dr Jo- 
seph Goebbels zaproponował wprowa- 
dzenie dla członków partii nowej odzna- 
ki partyjnej o charakterze honorowo-pa- 
miątkowym. Odznaka ta miała nagradzać 
tzw. „Alte Kimpfer" (Starych Bojowników) 
oraz członków, którzy wykazali się szcze- 
gólnymi zasługami dla NSDAP oraz Nie- 
miec. Propozycja została przyjęta jedno- 
myślnie. Dr Goebbels miał opracować 
wraz z Wydziałem Prezydialnym Kance- 
larii NSDAP przepisy dotyczące odznaki 
oraz jej projekt graficzny. 1.X.1933 r. Hi- 
tler otrzymał projekt odznaki oraz prze- 
pisy wykonawcze. Dwa tygodnie później 
ustanowił nową odznakę o nazwie: Zło- 
ta Odznaka Honorowa NSDAP (Goldenes 
Ehrenzeichen NSDAP).? 

Zgodnie z rozporządzeniem, upraw- 
nionym do otrzymania odznaki był członek 
NSDAP należący do partii od 27.11.1925 r. 
i mający numer partyjny w przedziale od 
1 do 100 000, który wniósł specjalne za- 
sługi dla partii i ojczyzny. Odznaka mo- 
gła być nadawana pośmiertnie. 

Wniosek o nadanie Złotej Odznaki mu- 
siał być złożony co najmniej 3 miesiące 
wcześniej, drogą służbową w Kancelarii 
NSDAP oraz zaopiniowany przez Gaule- 
itera NSDAP.3 

Do wniosku należało dołączyć takie 
dokumenty jak: 

e przebieg działalności w NSDAP, 

e policyjne potwierdzenie danych oso- 
bowych, 

* zaświadczenie o niekaralności.* 


łota Odznaka Honorowa NSDAP 


Złota Odznaka Ho- 
norowa NSDAP 
(30,5 mm) fir- 
my „Deschler £ 
Sohn”. Kolekcja: 
W. Eckl. 


Złota Odzna- 
ka Honoro- 
wa NSDAP 
(24 mm) fir- 
my „Deschler 
8 Sohn”. Ko- 

lekcja: W. Eckl. 


Złota Odznaka tzw. „cywilna” (24 mm) 
firmy „Josef Fuess”. Kolekcja: W. Eckl. 


W imieniu Hitlera i partii odznakę. 
przyznawał Skarbnik NSDAP Franz Xa- 
ver Schwarz, odpowiedzialny za wszyst- 
kie sprawy i procedury z nią związane: 
Złotą Odznakę wręczano w dniach świę- 
towania następujących wydarzeń: 

* objęcie stanowiska Kanclerza przez 
Adolfa Hitlera — 30 stycznia, 

* urodziny Adolfa Hitlera — 20 kwietnia, 
* Święto Pracy — 1 maja, 

« dzień pamięci wydarzeń w Monachium: 
w 1923 r. — 9 listopada. 

9.XI.1933 r., w monachijskiej Feldherrn- 
halle, miało miejsce pierwsze nadanie Zło- 
tej Odznaki Honorowej NSDAP. Wówczas 
Adolf Hitler uhonorował osobiście ok. 80 
osób, wśród nich było 14 osób, którym 
nadano odznakę pośmiertnie. 

Złota Odznaka Honorowa NSDAP 
była odznaczeniem partyjnym, które w II 
Rzeszy było otoczone wyjątkowym presti; 
żem społecznym, wywoływała ogromne 
wrażenie i otwierała praktycznie wszyst 
kie drzwi w urzędach i instytucjach pań: 
stwowych. 

Autorem projektu graficznego odznak: 
był prawdopodobnie pracownik Kance- 
larii NSDAP — Werner Ohmanmn. Pierw- 
sze zamówienie z Kancelarii NSDAI 
otrzymała renomowana monachijska fir- 
ma grawerska „Deschler 8. Sohn”, będą: 


ca liderem w produkcji Złotej Odznaki. 
Drugim producentem, nieco mniej zna- 
nym, była firma grawerska „Josef Fu- 
ess'5 z Monachium. 

Odznakę produkowano w dwóch wy- 
miarach: 30,5 mm i 24 mm. Surowcem 
używanym do produkcji był złocony mo- 
siądz.> Tradycyjnie już producenci sy- 
gnowali swe wyroby na rewersie od- 
znaki w dwuwierszu: „Deschler 8: Sohn 
V/ Miinchen 9" oraz „Jos. Fuess /// Mun- 
chen”. Na odznakach, którymi honorowa- 
no osoby posiadające bardzo niski nu- 
mer partyjny tzw. „Starych Bojowników”, 
dodatkowo grawerowano na rewersie mo- 
nogram (duże litery łacińskie) „A. H."oraz 
datę nadania, np.: „A.H. //30.1.1939." czy 
„1.V.37//A.H". Obecnie historycy szacu- 
lą, że Złotą Odznaką Honorową NSDAP 
uhonorowano ok. 650 osób, tym samym 
są one rzadko spotykane na rynku ko- 
lekcjonerskim. 

Pozostając w temacie, chciałbym jesz- 
cze wspomnieć o Złotej Odznace Hono- 
rowej NSDAP dla Cudzoziemców (Golde- 
nes Ehrenzeichen NSDAP fur Ausidnder). 
Osoby uhonorowane tą odznaką musiały 
być wybitnymi sympatykami NSDAP, nie 
będąc jednak obywatelami III Rzeszy na- 
rodowości niemieckiej, nie mogły wstą- 
pić do NSDAP. Złota Odznaka cudzo- 
ziemcom była prawdopodobnie przyzna- 
wana według osobistego uznania Hitle- 
ra. Do chwili obecnej w niemieckich za- 
sobach archiwalnych nie zostały odnale- 
zione żadne przepisy lub wytyczne doty- 
czące jej nadawania.” 

Etui Złotej Odznaki to prostokątne pu- 
dełko koloru czerwonego zamykane na 
zatrzask. Na wieczku umieszczony był 
stylizowany orzeł, trzymający w szponach 
wieniec dębowy ze swastyką w środku. 
Całość wykonano metodą tłoczenia i po- 
malowano. farbą koloru złotego. W etui 
były umieszczane obie odznaki: 30,5 
mm i 24 mm.3 

Dyplomy nadania Złotej Odznaki były 
gotowymi drukami o wymiarach 130x97 
mm (druk gotycki). Dane osobowe wpisy- 
wano ręcznie. Na dyplomie widniał numer 
partyjny, a nie jak mylnie jest interpre- 
towane w niektórych publikacjach — nu- 
mer kolejny nadania. Wczesne dyplomy 
nadań charakteryzują się tym, że przed 
nazwiskiem mężczyzny wpisywano wyraz 
„Herrn” (Pan), a od roku 1940 „Parteige- 
nosse” lub jego skrót „Pg” (Towarzysz 
Partyjny). W przypadku kobiet stosowa- 
no tę samą zasadę umieszczania przed 
nazwiskiem wyrazu „Pani”, a w później- 
szym czasie „Towarzyszka Partyjna”. Do 
dyplomu nadania oprócz imienia i nazwi- 
ska osoby uhonorowanej wpisywano tak- 
że jej adres stałego zamieszkania (mia- 
sto, ulicę i numer posesji). 

Każdy dyplom nadania osobiście pod- 
Jisywał Franz Xaver Schwarz. Obecnie 
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dyplomy nadań Złotej Odznaki NSDAP sąfać tę wersję odznaki, były stroje wieczo- 


spotykane w nielicznych muzeach i ko- 
lekcjach prywatnych, powodem tego było 
niszczenie ich przez osoby odznaczone, 
które obawiały się odwetu ze strony zwy- 
cięzców, w przypadku odnalezienia takie- 
go dokumentu. 

Złota Odznaka Honorowa NSDAP 
o wymiarach 30,5 mm, zgodnie z rozpo- 
rządzeniem Kancelarii NSDAP, była no- 
szona na umundurowaniu partyjnym, para- 
militarnym, wojskowym typu galowego lub 
wieczorowego, na lewej piersi nad Żela- 
znym Krzyżem 1. klasy. Na umundurowa- 
niu służbowym odznaka miała być przy- 
pięta na lewej górnej kieszeni, powyżej 
Żelaznego Krzyża 1. klasy. Dopuszczalne 
było umieszczanie odznaki na klapie le- 
wej górnej kieszeni, po prawej stronie; na 
środku — między guzi- p 
kiem a brzegiem klapy 
kieszeni kurtki mundu- 
rowej. Latem uhonoro- bo 
wane osoby występu- NIA 
jące w koszulach służ- 
bowych NSDAP, SA 
itd. nosiły Złotą Od- 
znakę przypiętą do 
krawatu na wysoko- 
ści piersi. Jedynym 
wyjątkiem, gdzie do 
cywilnego ubioru 
można było przypi- 


Dyplom nadania 

Złotej Odznaki Ho- 

norowej NSDAP = 
z numerem partyj- 

nym 689. 


rowe jak: frak lub smoking. Zakaz noszes 
nia odznaki dotyczył jej umieszczania na 
klapie kurtki mundurowej. Nieprzestrzegas 
nie rozporządzenia wiązało się z otrzyma» 
niem surowej kary partyjnej. 
Złotą Odznakę Honorową NSDAP 
o wymiarach 24 mm noszono na ubraniu 
cywilnym, wpięta w lewą klapę marynar- 
ki lub żakietu. Powszechnie wiadomo, że 
Hitler unikał ekstrawagancji w noszeniu 
orderów, odznaczeń i odznak. Na swo- 
jej kurtce mundurowej oprócz Żelaznego 
Krzyża 1914 1. klasy i Odznaki Za Rany 
(czarna), do których przywiązywał batż 
dzo dużą wagę i sentyment, nosił również 
Złotą Odznakę Honorową NSDAP (30,5 
mm?) z wygrawerowanym na rewersie nu- 
merem „1”. W dniu swego samobójstwa 
30.IV.1945 r, Fih- 
rer, według re- 
CY lacji świadków, 
w bunkrze pod 
4 żęy Kancelarią Rze- 
ż szy swoją Złotą 
Odznakę poda- 
rował Magdzie 
Goebbels. 

W roku 1996 
Rosyjska Federal- 
na Służba Bezpie- 
czeństwa oficjal- 
ne potwierdziła, że 
posiada w swych 
zasobach archi< 

walnych Złotą Ode 
znakę Honorową 
NSDAP z numerem 
„1”.... Odznaką ta 


R A w EO NY ADO. O nA 


Fiihrer w czasie spotkania z żołnierzami Wehrmachtu w trakcie Kampanii Wrze- 
śniowej 1939 r. Na kurtce mundurowej nad Żelaznym Krzyżem 1914 1. ki. jest wi- 
doczna Złota Odznaka Honorowa NSDAP. Odznaka wykonana przez firmę „Deschler 
8 Sohn” z numerem „1” (30,5 mm). Foto: Vólkischer Beobachter. 
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30 czerwca 200S r., ponadzmie- 
Siąc po uroczystym otwarciu wy- 
stawy... skradziono odznakę partyj- 
ną NSDAP Adolfa Hitlera. Kradzież 
wyszła na jaw dopiero w listopa- 
dzie. Włamywacz dostat się do bu- 
dynku posługując się sprzętem al- 
pinistycznym. Profesjonalny spo- 
sób dokonania kradzieży świadczy 
o tym, że zleceniodawcą mógł być 
jakiś kolekcjoner, być może ktoś z 
kręgów neonazistowskich. Wyda- 
rzenie to zostało określone mianem 
„bolesnej wpadki” rosyjskiego wy- 
wiadu FSB, następcy osławionego 
KGB. Cenne trofeum przechowy- 
wane byto przez pół wieku pod klu- 
czem. Rosjanie przyznali się do po- 
siadania odznaki dopiero w 146 r. 
Zdaniem historyków Hitler podaro- 
wał odznakę przed swoją samobój- 
czą śmiercią 0 kwietnia 1945 r. 
Organizatorzy wystawy twierdzili, 
że odznaka była tylko kopią. Jednak 
brytyjski „Times” przytoczyt opinię 
rosyjskich specjalistów, których zda- 
niem pracownicy muzeum próbują 
jedynie „bronić własnej skóry: Ka- 
mery zainstalowane w pomieszcze 
niach wystawowych zarejestrowaty 
przebieg kradzieży. Włączył się tak- 
że alarm. Jednak strażnicy nie in- 
terweniowali, myśląc, że przyczyną 
alarmu byt... kot. 
stała się trofeum wojennym Armii Czer- 
wonej. Została znaleziona przy spalonych 
zwłokach Magdy Goebbels po zdobyciu 
Berlina w dniu 2.V.1945 r.. 


W roku 2005 odznaka została po raz 
pierwszy wystawiona na widok publiczny 
z okazji 60. rocznicy zwycięstwa nad Ill 
Rzeszą. FSB ubezpieczyła odznakę na 
kwotę 3 miliony euro! 

W Republice Federalnej Niemiec po 
wejściu w życie Ustawy o Tytułach, Or- 
derach i Honorowych Odznakach z dnia 
26.VII.1957 r. Złota Odznaka Honorowa 
NSDAP nie została dopuszczona do ofi- 
cjalnego noszenia. Obecnie historycy sza- 
cują, że Złotą Odznaką Honorową NSDAP 
zostało uhonorowanych od 20 487 do 
22 282 osób w tym 1795 kobiet. [= ) 

Kolekcja: AP FSB, Moskwa 
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Przypisy: 

' NSDAP — Narodowo-Socjalistyczna Par- 
tia Robotnicza Niemiec. Partia polityczna. 
zwana powszechnie nazistowską, spra- 
wująca niepodzielną władzę w latach 
1933-1945. Podczas procesów norymber- 
skich NSDAP została uznana za organi- 
zację zbrodniczą, odpowiedzialną za sze- 
reg zbrodni przeciwko ludzkości, W stycz 
niu 1945 r. „towarzyszem partyjnym” był 
co piąty dorosły Niemiec, co łącznie dało 
8,5 miliona członków. NSDAP przestała 
istnieć z dniem bezwarunkowej kapitulacji 
Ill Rzeszy — 8.V.1945 r. 

* Kancelaria NSDAP planowała rozszerzyć. 
Złotą Odznakę o wariant na gwieździe z ru- 
nami oraz odznakę Il stopnia o nazwie 
„Srebrna Odznaka Honorowa NSDAP". Obie 
pozostały w formie projektów i nigdy nie do- 
czekały się realizacji. 

* Gauleiter NSDAP — wojewódzki przywódca 
partyjny, któremu podlegała osoba mająca 
być uhonorowana Złotą Odznaką. 

* Autorom przepisu wykonawczego prawdo- 
podobnie chodziło o wyeliminowanie osób, 
które dopuściły się przestępstw kryminal- 
nych, pospolitych popełnionych umyślnie. 
5 Firma „Josef Fuess" produkowała tylko 
odznaki o wym. 24 mm. Odznaczeni mogli 
nabywać je bezpośrednio u producenta za 
okazaniem dyplomu nadania. 

s Złota Odznaka Honorowa NSDAP firmy 
„Deschler 8. Sohn" jest również spotykana 
w wymiarze 30 mm. 

* Trudno dzisiaj określić ile nadano tych od-. 
znak i jaką posiadały szatę graficzną dy- 
plomy nadania. 

* Opis dotyczy etui firmy„Deschler 8. Sohn". 
za relacją ustną z dnia 15.IX.1983 r. Lore 
Lindmeier. Relacja pozostaje w dyspozycji 
W. Eckl (Niemcy). 
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W cieniu starych pruskich twierdz Torunia, Chełmna i 
Grudziądza leżących nad dolną Wisłą, w 1944 roku po- 
wstał rozległy system fortyfikacji OKH wzniesiony wo- 
kół Leslau, jak wówczas nazywano Włocławek. Polo- 
we umocnienia „Festung Leslau” są znakomicie zacho- 
wane i stanowią przykład kunsztu niemieckich inżynie- 
rów i taktyków. Mimo tego nie doczekały się dokładne- 
go opracowania naukowego i szerszego zainteresowa- 
nia historyków zajmujących się architekturą obronną na 


ziemiach polskich. 


la zachowania pamięci o lu- 

dziach, którzy tworzyli często 

tragiczną historię tego regio- 

nu, hobbyści ze Stowarzysze- 

nia Miłośników Artylerii i Mili- 
tariów w Toruniu prowadzą inwentaryzację 
systemu umocnień polowych położonych 
wokół Włocławka. Wyniki naszych badań 
wskazują, że tereny na których znajdują 
się umocnienia ulegają ciągłym zmianom. 
Powstają nowe budynki mieszkalne i go- 
spodarcze, a tereny rolnicze dzielone są 
na działki budowlane. Fortyfikacje, które 
zachowały się w bardzo dobrym stanie, 
mogą stopniowo ulec zasypaniu lub wręcz 
świadomemu niszczeniu przez właścicieli 
gruntów. Jest to ostatni moment wykona- 
nla inwentaryzacji z możliwością swobod- 
nego dostępu do schronów bojowych. Po- 
nadto opisane fortyfikacje mogą stać się 
wskazówką ułatwiającą poruszanie się po 
zachowanym systemie obronnym OKH 
z końca Il wojny światowej. 


Festung Leslau = historia pc 
wstania 


Początkiem prac przy umocnieniach Twier- 
dzy Włocławek był rozkaz OKW z dnia 
19.VII.1944 r. oraz o' podobnej treści roz- 


Fot. 1 Dominujący nad okolicą Ringstand 58 
w Sokołowie, w tle typowy krajobraz Kujaw. 
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Wichowo — jeden z typowych punktów oporu 


Twierdzy Włocławek obejmujący 8 stanowisk 


kaz Hitlera z dnia 24.VII.1944 r., 
które dały sygnał do rozpoczę- 
cia budowy systemu fortyfikacji 
na zapleczu frontu wschodniego. 
Rozkazy wydano w chwili, kie- 
dy Armia Czerwona nacierająca 
w kierunku na Zachód, odcięła 
niemiecką „Północną” Grupę Ar- 
mii oraz zniszczyła Grupę Armii 
„Środek”. Jednak impet radziec- 
kiego uderzenia wyczerpał się 
i w końcu sierpnia 1944 roku Ar- 
mia Czerwona przeszła do obro- 


Wichowo 


bojowych Rs 58. 


Zbytkowo — punkt oporu sąsiadujący z Wichowem 
i liczący 9 Rs 58. 


ny. zajmując pozycje dogodne 
do dalszych operacji. Niemcom z trudno- 
ścią udało się utworzyć zwarty front wzdłuż 
granicy Prus Wschodnich oraz rzek Narew 
i Wisła. Stabilizacja frontu dała niemieckie- 
mu naczelnemu dowództwu czas na reali- 
zację nowego planu obrony Rzeszy. Jego 
autorami byli gen. pułk. H. Guderian, szef 
sztabu Armii „Środek”, oraz gen. Jacobs, 
szef wojsk inżynieryjnych przy naczelnym 
dowództwie wojsk lądowych (OKH). Plan 
zakładał budowę kilku pasów umocnień 
między Wisłą i Odrą (OKH Stellung a-e). 
Problemem w wykonaniu tak potężnego za- 
dania był brak pełnej kontroli wojska przy 
budowie umocnień, gdyż zgodnie z roz- 
kazem Hitlera decyzję o ich kształcie po- 
zostawiono państwowym komisarzom 
(gauleiterom). Ci nie zawsze w spo- 
sób profesjonalny potrafili dostosować 
budowane fortyfikacje do nowych wa- 
runków pola walki. A wojsko kontrolo- 
wało w pełni fortyfikacje przyirontowe 
w odległości do 20 km od linii frontu. 

Od sierpnia 1944 r., na mocy 
rozkazów o budowie nowych fortyfi- 
kacji, Włocławek z miasta położone- 
go na dalekim zapleczu stał się waż- 
nym miejscem w planie obrony tery- 
torium Ill Rzeszy i stanowił przedłu- 
żenie pasa starych pruskich twierdz 
(Toruń, Chełmno, Grudziądz, For- 
don) zlokalizowanych nad dolną Wi- 


słą, a dzięki przeprawie mostowej dawał 
możliwość szybkiego przemieszczania się 
wojsk w kierunku południe-północ. „Fe- 
stung Leslau" łączyła też dwie linie umoc- 
nień: „b-1” i wschodniopruską. W zamy- 
słach twórców było stworzenie twierdzy po- 
lowej zdolnej do obrony okrężnej. Powstał 
w ten sposób silnie umocniony obszar, 
który miał powstrzymać atakujące wojska 
Armii Czerwonej po obu stronach Wisły. 
System umocnień polowych oparto na li- 
nii punktów oporu tworzących pierścień 
oddalony od mostu na Wiśle o 12-15 km 
(przebieg linii oparto na badaniach tereno- 
wych autorów, patrz szkic). Szeroko wyko- 
rzystywano małe żelbetowe schrony bojo- 
we Ringstand 58 (dotychczas zinwentary- 
zowano 108 szt., a nie rozpoznano jesz- 
cze północno-zachodniej części pierście- 
nia umocnień). 

Prace terenowe wykazały, że front pół- 
nocny „twierdzy” (na prawym brzegu Wisły) 
przebiega przez następujące miejscowości: 
Krępa, Grochowalsk, Krojczyn, Zaduszni- 
ki, Zbytkowo, Wichowo, Cyprianka, Rach- 
cin, Witoszyn, Bógpomóż. Front południowy 
poprowadzono przez: Modzerowo, Józefo- 
wo, Wójtowskie (G. Piekielna), Nowa Wa- 
rząchewka, Dębice-Zofiówka, Potok, Kąty, 
Wieniec. Od frontu południowego odchodzi- 
ła pezycja umocniona „b-1" wzdłuż: Guź- 
lin, Sokołów, Lubraniec, Izbica Kujawska. 


ODkRywcA 12/2008 59 


Linia obrony budowana była % formii 
punktów oporu różnej wielkości i o różnym 
stopniu nasycenia obiektami o konstrukcji 
stałej (żelbetowej). Na omawianym obsza- 
rze z reguły budowano schrony bojowe 
typu Ringstand 58 c lub d (tzw. „tobru- 
ki”) z okrągłym otworem w stropie umoż- 
liwiającym obronę okrężną z broni ręcznej 
o kącie ostrzału 360 stopni, np. z Stg43, 
MG-34 lub MG-42. W pasie otaczającym 
Włocławek takie grupy fortyfikacji, tworzą- 
ce punkt oporu, zajmują obszar obejmu- 
jący 3 km linii frontu i rzutowane są na 
około 1 km w głąb linii obrony. Rozmiesz- 
czenie schronów zostało wymuszone do- 
świadczeniami z frontu. Małe schrony bo- 
jowe rozrzucone w sposób przemyślany, 
połączone transzejami stanowiły trudny cel 
dla artylerii. Punkty oporu rozmieszczono 
w pobliżu ważnych szlaków komunikacyj- 
nych drogowych i kolejowych. Aby zrozu- 
mieć skalę prac, należy przytoczyć kilka 
danych z przeprowadzonych wstępnych 
prac inwentaryzacyjnych: obwód obszaru 
umocnionego wynosi około 45-50 km, na 
tym obszarze wykopano podwójną linię ro- 
wów przeciwpancernych o łącznej długości 
około 100 km. Rozmach oraz pełne wyko- 
rzystanie przeszkód terenowych w pobliżu 
Włocławka, nasuwa wniosek o wcześniej- 
szych studiach terenowych planistów nie- 
mieckich przewidujących budowę umoc- 
nień na dużą skalę. 

Obecnie trudno jest przeliczyć ilość 
okopów i budowli pomocniczych służą- 
cych np. do spiętrzenia wody (umiejętne 
wykorzystanie może stanowić duże utrud- 
nienie w działaniach broni pancernej) oraz 
stanowiska niszczycieli czołgów widocz- 
ne przy drogach dojazdowych do twier- 
dzy. Dzisiaj wiadomo, że trudność spra- 
wiało znalezienie wykonawców prac bu- 
dowlanych. Na podstawie rozmów prze- 
prowadzonych z mieszkańcami, na grun- 
tach, na których znajdują się schrony bo- 
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'e, prace wykonywała głównie miejsco- 
wa ludność pod nadzorem Niemców z Or- 
ganizacji „Todt”. W pracach udział bra- 
ła również ludność pochodzenia niemiec- 
kiego — urzędnicy i robotnicy — pracowa- 
li oni w dni wolne. Dla przyspieszenia ro- 
bót w pobliżu tworzonych umocnień mon- 
towane były baraki mieszkalne. W samym 
mieście znajdowała się jednostka saper- 
ska wykonująca bardziej skomplikowane 
prace, która w ramach przygotowań do 
obrony zaminowała most na Wiśle. Auto- 
rzy nie znaleźli potwierdzenia wykonywa- 
nia prac przez więźniów i jeńców wojen- 
nych. Jednak na postawie doświadczenia 
z badania budowy zewnętrznego pierście- 
nia Twierdzy „Toruń” przymus pracy doty- 
czył również więźniów i jeńców wojennych. 


Działania bojowe, czyli „Festung 
Lsslau* 1945 - twierdzą SS? 


Bardzo trudne jest obecnie określenie 
struktury organizacyjnej, zadań, dokład- 
nej liczby żołnierzy garnizonu we Wło- 
cławku. Znalezione informacje potwierdza- 
ją tylko, że problemem niemieckiej obro- 
ny miasta był brak wyszkolonych, z do- 
świadczeniem frontowym jednostek woj- 
skowych. Oprócz znajdujących się w mie- 
ście jednostek SS, zmobilizowani zostali do 
służby frontowej rekruci szkoły podoficer- 
skiej, mały oddział Straży Ziemskiej (Lan- 
desschitzenbataillons), policja oraz Volks- 
sturm (około 2 tys. ludzi). Pierwszy pobór 
do Volkssturmu w mieście zorganizowa- 
no 16.1.1945 r., kolejny 18 stycznia. Sła- 
be wyszkolenie, brak uzbrojenia oraz pro- 
blem z objęciem jego dowództwa (spory 
kompetencyjne między NSDAP a dowódz- 
twem Wehrmachtu) nie wpływały pozytyw- 
nie na morale żołnierzy. Według okupacyj- 
nego nadburmistrza miasta Schulza „załe- 
dwie jeden członek Volkssturmu potrafił ob- 
służyć Panzerfausta”. Dramatyczna sytu- 


acja nastąpiła z chwilą, kiedy na zachód 
uciekło dowództwo Volkssturmu. Ostatnim 
dowódcą został Kreisleiter Knost, jednak 
z nadmiaru powierzonych mu obowiązków 
na okres ewakuacji, nie mógł dostatecz- 
nie zarządzać oddziałami Volkssturmu. Ze 
zmobilizowanych we Włocławku dwóch ba- 
talionów Volkssturmu, pierwszy w sile 400 
mężczyzn pod dowództwem nadleśnicze- 
go Angerna 17.1.1945 roku wyruszył w kie- 
runku Płocka. W odległości 18 km na za- 
chód od miasta jednostka została rozbita 
przez oddziały Armii Czerwonej. Resztka 
batalionu (35 żołnierzy) została skierowa- 
na w okolice Gostynina. Prawdopodobnie 
nikt z żołnierzy batalionu nie przeżył walk 
z frontowymi jednostkami armii radzieckiej. 

Dowódcą drugiego batalionu, sfor- 
mowanego na terenie Włocławka był 
Bałaillonsfihrer Kóhler. Jego oddział nie: 
został jednak wprowadzony do walk we 
Włocławku, a został ewakuowany wraz 
z resztą wojska na północny brzeg Wisły. 
Drugi batalion włocławskiego Volksstur- 
mu (liczący 200 ludzi) poniósł duże stra- 
ty walcząc jako formacja wcielona do 73. 
Dywizji Piechoty Wehrmachtu. Żołnierze 
drugiego batalionu Volkssturmu (ocalało 
50 żołnierzy) z chwilą dotarcia do miej- 
scowości Jerchen (na północ od Świecia 
nad Wisłą) zostali rozformowani jako jed- 
nostka wojskowa. Odpowiedź na pytanie: 
jakie i ile jednostek obsadzało gęsto roz- 
budowane rejony umocnione wokół Wło- 
cławka, uzyskamy dopiero po wnikliwych 
badaniach archiwalnych. Obecnie można 
przypuszczać, że były to jednostki lewe- 
go skrzydła 9. Armii Polowej (46. Korpus 
Pancerny) odchodzącej w kierunku Byd- 
goszczy, której część została zepchnięta 
za Wisłę przez Włocławek do pasa obro- 
ny Armii „Środek”. 

Bardzo tajemniczo przedstawia się 
sprawa udziału jednostek SS w obro- 
nie „Festung Leslau". Ustalono m.in., 


Wykaz punktów opo- 
ru Twierdzy Włocławek 
i ilości Rs 58: 

1. Bógpomóż — 1 szt. 

2. Rachcin — 2 szt. 

3. Witoszyn — 12 szt. 

4. Wilczeniec Fabiański 
—5 szt. 

$. Cyprianaka — 2 szt. 

6. Wichowo — 8 szt. 

7. Zbytkowo — 9 szt. 

8. Zaduszniki — 5 szt. 

9. Krojczyn — 4 szt. 
(+ 2 szt. schrony ziemno- 
-drewniane) 

10. Grochowalsk-Krępa 
—4 szt. 

11. Modzerowo — 6 szt. 
12. Józefowo — 7 szt. 
(+ 1 wysadzony magazyn 
polowy) 


13. Widuń Piekielna Góra 
—6 szt. 

13A. Widuń — 8 szt. (dru- 
ga linia?) 

14. Widuń (trasa E-1) — 
2 szt. 

15. Nowa Warząchewka 
— 7 szt. 

16. Dębice-Zofiówka —5 
szt. 

17. Nowa Wieś — 6 szt. 
18. Potok — 3 szt. 

19. Kąty — 3 szt. 

20. Wieniec — 2 szt. 

A. Włocławek, ul. Ziębia 
(schron bierny) 

B. Lotnisko wojskowe 

l. Wichowo — zapora 
wodna (jaz) 

Il. Złowody — zapora 
wodna (jaz) 


ze w trakcie wojny działał tu: SS- 
Jagdverband „Ost”, „SS Hauptsturmfuhrer 
Adrian von Fólkersam", a w roku 1943 
Streifkompanie Einsatzgruppe „Baltikum”. 
'V październiku 1944 r. do Leslau przy- 
oył SS-Jager Batalion „Ost” — SS Huvf. 
Otto Skorzenny, a w listopadzie SS Jagd- 
*erband „Ost* (4 kompanie niemieckie 
_ 4 kompanie cudzoziemskie). W grudniu 
1944 skład tych oddziałów został zredu- 
<owany do: Jagdeinsatz Ostland, Jagdein- 
satz Russland, i co szczególnie zaskaku- 
jące, Jagdeinsatz Polen (?!), 21.1.1945 r. 
rozbity w okolicach Włocławka. Z frag- 
mentarycznych danych wynika również, że 
w tym czasie w rejonie Włocławka znajdo- 
wało się kilka kompanii SS, w skład któ- 
ych wchodzili Rosjanie, Białorusini i Ło- 
tysze (inxne, bliższe dane o tych jednost- 
kach SS są prawdopodobnie ukryte w ar- 
chiwach i najprawdopodobniej niedostęp- 
ne — autorzy będą wdzięczni za każdą 
informację na ten temat). Tak wyjątkowo 
duże skoncentrowanie jednostek SS na 
linii OKH, prawdopodobnie nie występu- 
Je nigdzie więcej, Czy we Włocławku było 
więc coś wyjątkowo ważnego? Tego nie 
wiemy, ale może za obecnością SS kry- 
je się kolejna tajemnica twierdzy szyfrów? 
Z nieoficjalnych, czyli nie pisanych 
źródeł, wiadomo, że w styczniu 1945 r. 
znajdowała się w Lubieniu Kujawskim 
(ok. 20 km na południe od Włocławka) 
nieustalona jednostka pancerna uzbro- 
jona w „Tygrysy” (mieli bronić lotniska, 
które znajdowało się w Lubieniu Kujaw- 
skim). Następna podobna informacja do- 
tyczy obecności broni pancernej na te- 
renie kompleksu leśnego w rejonie Go- 
reń-Kowal (na przylegającym do twierdzy 
Włocławek „festungsplatz”, na północ od 
linii Włocławek-Gostynin) 


Ostatni akt drama! 
twierdzy 


= upadek 


W ramach operacji wiślańsko-odrzańskiej 
wojska 47. Armii gen. Franza Perchorowi- 
cza oraz 2. Armii Pancernej Gwardii gen. 
płk. Siemiona Bogdanowa (1. Front Bia- 
łoruski) prowadząc błyskawiczne działa- 
nia zaczepne wzdłuż lewego brzegu Wi- 
sły dotarły pod Włocławek. 

Rosjanie niezbyt mocno dążyli do fron- 
talnego zdobycia miasta. Utrudnieniem dla 
nacierających wojsk było bardzo skutecz- 
ne wykorzystanie przez Niemców do ce- 
lów obronnych budowli i urządzeń melio- 
racyjnych tworzących wokół Włocławka 
teren otoczony pasmem jezior i mokradeł 
(obecnie gwałtowne obniżenie poziomu 
wód gruntowych o ok. 1 m. bardzo zmie- 
niło wygląd pozostałości po Twierdzy Wło- 
cławek). Do walk o dużym nasileniu do- 
szło jedynie na odcinku pozycji pomiędzy 
trasą E-| (nazwa współczesna) a Wisłą. 
W gwałtownym starciu, od ognia artylerii, 


Rosjanie utracili kilka czołgów. Część 
ciężkich wozów bojowych zatonęła 
(utknęła) w bagnach. W mieście bar- 
dzo skutecznie działała artyleria prze- 
ciwlotnicza. Przykładem jest zestrze- 
lenie 19 stycznia 1945 r. radzieckie- 
go samolotu bombowego Pe-2, któ- 
ry spadł w lesie między Włocławkiem 
a Kowalem (załoga poniosła śmierć). 
19 stycznia oddział przedni 9. Kor- 
pusu Pancernego gen. mir. Mikołaja 
Wiedieniejewa, działającego w skła- 
dzie 65. brygady płk. Iwana Potapo- 
wa, osiągnął południowe krańce miasta 
Włocławka. Nazajutrz po złamaniu opo- 
ru Niemców na przedpolach, gwałtow- 
ne uderzenie pozwoliło wedrzeć się so- 
wieckim żołnierzom do centrum miasta. 
O fanatyzmie jednostek SS świadczy 
fakt zamknięcia się w kościele ewange- 
lickim przy ul. Brzeskiej grupy despe- 
ratów i podjęcia walki z wkraczający- 
mi czerwonoarmistami (wszyscy obroń- 
cy kościoła zostali zabici). Wojska nie- 
mieckie dla uniknięcia całkowitego okrą- 


Pozbawiony nasypu Ringstand w Zbytkowie. 


Podkopany „tobruk” na terenie jednego 
żenia wycofały się na północ, za Wisłę, | z gospodarstw w Zbytkowie. 


do miejscowości Szpetal Górny, wysa- 
dzając 20.1.1945 r. o godzinie 3.00 most 
na rzece. Włocławek całkowicie został opa- 
nowany 21 stycznia rano. Dokonał tego 
oddział wydzielony z 60. Dywizji Piechoty 
125. korpusu gen. mir. Andrieja Andrie- 
jewa. W oczyszczaniu Włocławka i okolic 
do 22.1.1945 r. brały również udział jed- 
nostki 1. Armii Wojska Polskiego wspie- 
rając działania żołnierzy Armii Czerwonej. 
Były to pododdziały 8. i 9. pułku-piecho- 
ty dowodzone przez ppłk. Grzegorza Sa- 
mara i ppłk. Andrzeja Berezowskiego z 3. 
Dywizji Piechoty im. Romualda Traugut- 
ta (dowódca — płk Stanisław Zajkowski). 


Zakończenie 


Walki o Włocławek w 1945 r. wykazały 
słabość nie twierdzy, ale brak obsadzenia 
rejonów umocnionych przez wyszkolone 
jednostki wojskowe — stan schronów bojo- 
wych, mimo upływu lat, wywołuje groźne 
wrażenie oczekiwania na natarcie wrogich 
wojsk... Wydaje się, że fortyfikacje Twier- 
dzy Włocławek powinny być szerzej zba- 
dane przez historyków i stać się atrakcją 
turystyczną, szczególnie w obszarze la- 
sów Nadleśnictwa Włocławek. Należy wy- 
korzystać fakt, że w pobliżu przebiega- 
ją szlaki turystyczne, a rejon wokół Wło- 
cławka odkrywa po wielu latach bogactwo 
swojej historii militarnej w postaci boga- 
tych fortyfikacji polowych. Te zespoły ar- 
chitektury obronnej powinny być zacho- 
wane, i o ile to możliwe, wpisane do re- 
jestru zabytków. 


Autorzy zapraszają do wspólnego 
odkrywania tajemnic twierdzy Włocławek 
każdą osobę zainteresowaną jej historią, 


jednostkami woskowymi (w tym SS) i dzia- 
łaniarni jakie miały tu miejsce w począt- 
kach 1945 r. Kontakt: tel. 602 405 944, 
e-mail karolb64(0op.pl a 
Fotografie i mapy: Karol Bazela 
(kreślił: J. Sadowski) 


ETWA —— — = 
__ Składamy podziękowanie pracow- 
nikom Nadleśnictwa we Włocławku, 
Dobrzejewicach i Skrwilnie za pomoc 
w badaniach terenowych niemieckiej linii 
umocnień, pracownikom Wojewódzkie- 
go Ośrodka Dokumentacji Geodezyjnej 
„i Kartograficznej we Włocławku oraz 
mieszkańcom powiatów włocławskiego 
i lipnowskiego za udzielenie cennych 
informacji dotyczących rozmieszczenia 
i szczegółów historii budowy fortyfikacji. 
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FORTYFIKACJE 


TR 


Historia i rewaloryzacja kaponiery przeciwpancernej Linii Mołotowa 


w Przemyślu 


JĄCEK DZIK Stowarzyszenie „Projekt 8813” 
ŁUKASZ W. KOZDRÓJ Grupa Badawcza „Kriepost.One.PI" 


„Bronili się samotni jeszcze kilka dni po opusz- 
czeniu miasta przez wojska radzieckie cofające 
się na wschód. Zginęli. Widziałem ich ciała, spa- 
lone płomieniami miotaczy ognia. Pochowano ich 
w skarpie wysokiego brzegu, tuż obok niemieckie- 
go żołnierza, którego zabili w pierwszym dniu hi- 
tlerowskiej napaści na Związek Radziecki” (rela- 
cja naocznego świadka wydarzeń). 


F]latacn 1928-1939 na te- 
| Ą rytorium ZSRR realizo- 
| // wano wielki plan fortyfi- 
| kacyjnego zabezpiecze- 
UW (UV nia granicy państwowej. 
W podzielonym na dwa etapy programie 
budowy fortyfikacji stałych, powstała linia 
21 rejonów umocnionych, w skład których 
wchodziło 4200 obiektów fortyfikacyjnych. 
Jednakże zdobycze terytorialne kosztem 
Polski (po 17.IX.1939 r. nastąpiło rozsze- 
rzenie terytorium ZSRR o wschodnie wo- 
jewództwa Il RP), Finlandii (12.II1.1940 r. 
utraciła Karelię oraz częściowo Laponię), 
Litwy, Łotwy i Estonii (14.VI.1940 r. Ar- 
mia Czerwona wkroczyła na terytorium 
Litwy, a 17.VI na obszar Łotwy i Esto- 
nil) oraz Rumunil (28.VI.1940 r. Rumu- 
nia została zmuszona do zrzeczenia się 


praw do terytorium Besarabii i północ- 
nej Bukowiny) spowodowały, że central- 
na i północna część systemu „umocnień 
granicznych na zachodniej granicy pań- 
stwowej” — nie mogły pełnić przewidzia- 
nej dla nich roli. W związku z zaistniałą 
sytuacją, już późną jesienią 1939 r. roz- 
poczęto przygotowania do budowy „no- 
wej linii umocnień granicznych". Na mocy 
wydanej 26.VI.1940 r. specjalnej dyrek- 
tywy „w sprawie budowy nowych umoc- 
nień”, rozpoczęto budowę 12 nowych 
rejonów umocnionych oraz modernizację 
3 starych, leżących przy granicy połu- 
dniowo-zachodniej. Prace rozpoczęte 
w 1940 r., trwały aż do niemieckiego ata- 
ku na ZSRR — 22.VI.1941r. 

Planowane fortyfikacje miały za zada- 
nie zatrzymać ewentualny atak nieprzyja- 


"Kaponiera Czaplina. Widok na prawy bark. Stan z roku 2000 oraz stan obecny. 
Fot. M. Kozdrój. 


ciela na czas potrzebny do przeprowa- 
dzenia pierwszej fazy marszu do „ser- 
ca Europy”. Wg założeń teoretycznych. 
Linię Mołotowa miały tworzyć rozwinięte 
kompleksy umocnień stałych, określane 
jako rejony umocnione o długości fron- 
tu 80-100 km. Pierwszą linię obrony sta- 
nowił pas przesłaniania, złożony z umoc- 
nień polowych. Za pasem, w odległo- 
ści od kilku do kilkunastu km, znajdowa- 
ła się główna pozycja obrony składają- 
ca się z 2-5 batalionowych węzłów obro- 
ny, po 2-5 kompanijnych punktów oporu 
każdy. W ramach danego stałego punktu 
oporu realizowano po kilkanaście schro- 
nów bojowych dla broni maszynowej, ar- 
tylerii, stanowisk obserwacyjnych, stano- 
wisk dowodzenia. Obiekty żelbetowe ob- 
liczone były na kilkukrotne trafienia stro- 
motorowymi pociskami kalibru 122-305 
mm. Grubość żelbetowych elementów 
konstrukcyjnych poszczególnych schro- 
nów była zróżnicowana, w zależności od 
zakładanej odporności na trafienie poci- 
skami określonego kalibru, czy przewi- 
dywanego kąta upadku pocisku. Obiek- 
ty odporne na kilkukrotne trafienie poci- 
skiem kal. 155 mm posiadały stropoda- 
chy o grubości 110 cm i ściany czołowe 
120-175 cm. Obiekty odporne na trafienie 
pociskami kal. 203 mm posiadały grubo- 
ści odpowiednio: 175 cm i 150-200 cm. 

8. Przemyski Rejon Umocniony został 
oficjalnie powołany do życia 4.VI.1941 r. 
W pasie obrony o szerokości 120 km pla- 
nowano zrealizować 186 obiektów żelbe- 
towych. Głównym zadaniem rejonu była 
obrona strategicznego szlaku komunika- 
cyjnego na Lwów, a także przepraw ko- 
lejowych przez San (Przemyśl, Zagórz). 
Specyficzne warunki geograficzne spowo- 
dowały, że rejon umocniony został podzie- 
lony na dwa odcinki umocnień stałych, 
chroniące newralgiczne sektory obrony, 
przedzielone pasem umocnień polowych 
dywizji strzeleckich, wzmocnionych polo- 


wymi, żelbetowymi schronami bojowymi 
dla armat przeciwpancernych i ciężkich 
karabinów maszynowych. Umocnienia sta- 
ie realizowano na terenie punktów oporu 
Lesko, Załuż, Olchowce-Bykowce, Miel- 
nów, Krasiczyn, Przemyśl, Łuczyce, Sie- 
dliska, Medyka. Największym i najsilniej- 
szym punktem oporu i zarazem sercem 
całego rejonu umocnionego stał się punkt 
oporu Przemyśl. Jego rola polegała na 
obronie samej linii Sanu, jak i przepraw 
na rzece, a także na obronie linii kolejo- 
wych do Lwowa i Sambora oraz reszty 
głównych traktów komunikacyjnych kieru- 
lących się na wschód. Ponadto szczegól- 
na lokalizacja schronów na terenie tego 
punktu oporu umożliwiała skuteczną obro- 
nę w przypadku oskrzydlenia Przemyśla 
od wschodu lub po ewentualnym przeła- 
maniu przez Niemców pierwszej linii obro- 
ny, oraz zapewniała w miarę bezpieczną 
ewakuację przemyskiego garnizonu dro- 
gą kolejową na południowy-wschód w kie- 
runku: Sambora. 


Kaponiera „8813” 


Kaponiery (ros. Kaponiry) w systemie so- 
wieckich umocnień granicznych, tzw. „Li- 
nii Mołotowa”, były obiektami szczegól- 
nymi, wyróżniała je wielkość, duża kon- 
centracja siły ognia oraz fakt, że po- 
wstawały stosunkowo rzadko. Na terenie 
Przemyskiego RU powstały zaledwie trzy 
tego typu obiekty. Ogólnie w całym pa- 
sie umocnień „Linii Mołotowa” znanych 
jest 18, w tym zaledwie dwie realizacje 
jednokondygnacyjne. 

Omawiana kaponiera przeciwpancer- 
na powstała jako jednokondygnacyjny 
obiekt do ognia dwubocznego, uzbrojony 
w dwa zestawy DOT-4 oraz w dwa ze- 
Stawy NPS-3. Zestaw DOT-4 składał się 
z armaty p. pancernej kal. 45 mm typu 
20K, sprzężonej z 7,62 mm ciężkim ka- 
rabinem maszynowym wz. 1939 DS. Ca- 
łość była montowana na lawecie zintegro- 
wanej z pancerzem skrzyniowym. Zestaw 
NPS-3 budowany był w oparciu o cięż- 
ki karabin maszynowy wz. 10/30 systemu 
Maxim, kal. 7,62 mm; montowany w pan- 
cerzu skrzyniowym. 

Obiekt wyposażono także w polską, 
czterostrzelnicową kopułę bojową wz.36. 
Nie jest do końca jasne, jakiego uzbro- 
jenia używano w tej kopule, gdy zainsta- 
lowana została na sowieckim schronie. 
Sowieci raczej nie zdecydowali się na 
zaadaptowanie w kopule standardowe- 
go ciężkiego karabinu maszynowego wz. 
10/30 systemu Maxima, tak więc można 
przypuszczać, że ograniczono się do za- 
stosowania standardowego ręcznego ka- 
rabinu maszynowego DP wz. 1927 syste- 
mu Diegtiariewa. Kaponiera przeciwpan- 
cerna została zrealizowana w postaci żel- 
betowej konstrukcji monolitycznej, jedno- 


kondygnacyjnej o asy- 
metrycznym układzie po- 
mieszczeń, przy równo- 
czesnym przeciwbieżnym 
układzie prowadzenia ognia. 
Rozpiętość całkowita wyno- 
si 1,41 m; szerokość niespeł- 
na 13 m. Grubość stropodachu 
1,5 m; grubość ściany narażo- 
nej 1,5 m; grubość ścian bocz- 
nych i ściany tyłowej 1,2 m. Ogólną od- 
porność obiektu obliczono na kilkakrotne 
bezpośrednie trafienie pociskiem stromo- 
torowym kal. 203 mm. 

Jednokondygnacyjny układ kaponiery 
był stosunkowo rzadko spotykany, stan- 
dardowe rozwiązanie przewiduje dwie 
kondygnacje i niemal idealną symetrię 
schronu. Jego nietypowa budowa wymu- 
siła zastosowanie ciekawych rozwiązań 
konstrukcyjnych, bardzo rzadko spotyka- 
nych w innych obiektach tej klasy. Wej- 
ście do obiektu prowadzi przez przestron- 
ną przelotnię kolankową. Obrona wej- 
ścia realizowana była w typowy sposób 
— przez dwie wewnętrzne strzelnice broni 
ręcznej. Jedna ze strzelnic została umiej- 
scowiona w pomieszczeniu węzła sani- 
tarnego (podobne rozwiązanie stosowano 
w wielu dużych schronach jednokondy- 
gnacyjnych), druga, zupełnie nietypowo, 
w izbie bojowej zestawu NPS-3 na pra- 
wym barku schronu. Kaponiera zaskaku- 
je także dosyć nietypowym rozmieszcze- 
niem stanowisk obserwacyjnych: pierw- 
sze, znajdowało się w izbie wbudowanej 
w orylion prawego barku, drugie, mniej- 
sze w niewielkim pomieszczeniu przyle- 
gającym do izby bojowej NPS-3 na le- 
wym barku obiektu. W centralnej części 
obiektu, niemalże na osi jego symetrii, 
umiejscowiono dużą izbę załogi, będącą 
zwornikiem całego schronu, łączącym ze 
sobą oba barki i blok wejściowy (przelot- 
nię kolankową i dwie śluzy gazoszczel- 
ne). Nieco na lewo od osi symetrii usy- 
tuowano pomieszczenie szybowe kopu- 
ty pancernej oraz blok pomieszczeń za- 
plecza technicznego (maszynownia, fil- 
tro-wentylatorownia). 

Informacje o załodze kaponiery mamy 
bardzo skąpe. Pewne jest to, że schron 
obsadzali żołnierze 150. Samodzielnego 
Batalionu Karabinów Maszynowych. Poza 
nazwiskiem dowódcy — młodszego lejt- 
nanta Czaplina — o załodze schronu nie 
wiemy nic. Etatowa obsada schronu tej 
wielkości i podobnym uzbrojeniu powin- 
na składać się z 1 oficera (przeważnie 
w randze młodszego lejtnanta), 9 podofi- 
cerów, 22 szeregowych. Prawdopodobnie 
rankiem 22.VI.1941 r. schron nie dyspono- 
wał pełną obsadą, co wynikało z ciągłych 
problemów ze skompletowaniem stanów 
osobowych z jakimi borykały się jednost- 
ki obsadzające umocnienia (samodziel- 
ne bataliony karabinów maszynowych). 


P.O Przemyśl, rzut kaponiery przeciw- 
pancernej „8813”. Rowy diamentowe 
pominięto, skala ok. 1:75. Rys. Ł.W. 
Kozdrój. 


Kaponiera w boju 


Od rana 22 czerwca obiekt prowa- 
dził ogień wzdłuż koryta Sanu, poważ- 
nie utrudniając oddziałom niemieckim 
forsowanie rzeki. Celnymi strzałami uda- 
ło się podpalić skład paliwa znajdujący 
się w pobliżu torów kolejowych obok sta- 
cji Przemyśl-Zasanie oraz uszkodzić sto- 
jący tam pociąg towarowy. W godzinach 
popołudniowych Sowieci zostali wyparci 
z centrum miasta, w związku z czym za- 
łogi schronów przestały wykazywać jaką- 
kolwiek aktywność, wyczekując na rychły 
kontratak własnych oddziałów. Kontrude- 
rzenie rozpoczęło się w nocy z 22 na 
23 czerwca. Walki o stare miasto trwały 
aż do godziny 17.00 dnia następnego. 
Zaktywizowały się załogi schronów bojo- 
wych w tym także załoga mł. lejt. Czapli- 
na. Jednakże w obliczu realnego zagro- 
żenia odcięcia trasy Przemyśl-Lwów oraz 
Przemyśl-Sambor i w obawie przed fak- 
tycznym zamknięciem Przemyśla w okrą- 
żeniu 25.VI.1941 r. wydany został rozkaz 
rozpoczęcia odwrotu oddziałów sowiec- 
kich spod Przemyśla. Odwrót rozpoczął 
się nocą z 26 na 27 czerwca. Na stano- 
wiskach pozostała m.in. załoga kaponiery 
p. pancernej, którą nazywamy teraz schro- 
nem „8813”. Osamotniona załoga musiała 
stawić czoła oddziałom niemieckim po- 
nownie forsującym San. Dostępne sowiec- 
kie meldunki mówią o 500 (!) pociskach 
artyleryjskich, które padły na schron lub 
w jego najbliższym sąsiedztwie. Ostrzał 
był bardzo intensywny, obiekt otrzymał 
liczne trafienia w okolicach strzelnic na 
prawym, jak i na lewym skrzydle. Poje- 
dyncze trafienia nie ominęły także kopu- 
ły pancernej, co zdaje się potwierdzać 
tezę o jej bojowym wykorzystaniu. Licz- 
niejsze ślady trafień na prawym skrzydle 
świadczą, że przeciwnik główny ciężar 
ataku skierował od strony dzisiejszych ul. 
Sienkiewicza i Piłsudskiego, czego nama- 
calnym dowodem są liczne ślady trafień 
pociskami kalibru 37 i 75 mm. Ostatecz- 
nie schron został zdobyty po ataku mio- 
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OAOŃ = 
Kopuła pancerna wz. 36 przed rozpoczęciem prac kon- 
serwatorskich i stan obecny, fot. M. Kozdrój. 


piwny, dla znajdującego 
się nieopodal lokalu. Cał- 
kowitemu zasypaniu uległ 
cały lewy bark schronu, 
cały stropodach potrakto- 
wano dodatkową wylewką 
betonową, na której ułożo- 
no płytki ceramiczne, a do 
orylionu prawego barku do- 
stawiono betonowe schody. 
Taki stan rzeczy trwał do 
końca lat 90. kiedy o kapo- 
nierę i należyte jej miejsce 
w historii Przemyśla upo- 
mniało się młodsze poko- 
lenie. W 1999 r. w ramach 
ogólnopolskiego projek- 
tu „Kartograficzne udoku- 
mentowanie budowli forty- 
fikacyjnych w Polsce" Klub 
Miłośników Fortyfikacji wy- 
konał prace inwentaryza- 
cyjne, a cały obiekt został 
dokładnie zmierzony. Roz- 
poczęto pierwsze starania 
o objęcie ochroną konser- 
watorską tego unikalnego 
obiektu. W 2004 r. za spra- 
wą kilku zapaleńców (Grze- 
gorz Malik, Tomasz Szpa- 


taczy płomieni. Daty tragicznego końca 
załogi nie udało się jednoznacznie usta- 
lićó. Część, w tym Autorzy artykułu, przy- 
chylają się do daty 29 lub 30 czerwca, 
inni badacze przesuwają ją o dwa dni 


Dalsze losy schronu" 


Późniejsze losy kaponiery także nie 
są do końca poznane, pewne jest, że 
wkrótce po jej zdobyciu na stropodachu 
obiektu Niemcy zainstalowali dwa stano- 
wiska obrony p. lotniczej. 

W 1946 r. rozpoczęto prace ewiden- 
cyjno-dokumentacyjne, konserwacyjne 
i zabezpieczające istniejących (całych lub 
lekko uszkodzonych) schronów. Wykony- 
wały je oddziały 9. Drezdeńskiej Dywizji 
Piechoty, pod nadzorem merytorycznym 
Zarządu Inżynierii Sztabu Generalnego 
LWP. Przeprowadzono rozpoznanie tere- 
nowe i spis zasobu, po czym uzupełnio- 
no je o bardzo schematyczną i niedokład- 
ną dokumentację pomiarową schronów. 

W ramach tych prac kaponiera p.pan- 
cerna otrzymała „tytułowy” numer ewi- 
dencyjny „8813'. Wykonano niezbędne 
zabiegi konserwacyjne, uzupełniono naj- 
większe uszkodzenia obiektu z czasów 
walk z 1941 r., zamurowano strzelnice, 
wykonano zabezpieczenia antykorozyjne 
wszystkich metalowych elementów pance- 
rzy, okładzin p. odłamkowych i wyposa- 
żenia wewnętrznego. Niestety, z biegiem 
lat obiekt ulegał postępującej dewasta- 
cji. Sama kaponiera miała posłużyć jako 
taras widokowy | swego rodzaju ogródek 
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kowski; a od stycznia 2008 także Jacek 
Dzik) i wspierających ich sympatyków, 
prace konserwatorskie ruszyły z miejsca. 
Ekipa stanęła przed nie lada wyzwaniem. 
Pierwsze prace porządkowe i konserwa- 
cyjne objęły wnętrze obiektu. Odkopana 
została przelotnia kolankowa, tak, aby 
była możliwość prowadzenia w szerszym 
zakresie prac porządkowych w poszcze- 
gólnych pomieszczeniach. Następnie nad- 
szedł czas na odkopanie i wyekspono- 
wanie bryły schronu w oryginalnej posta- 
ci — na tym etapie wykorzystano już cięż- 
ki sprzęt budowlany. W ten sposób udało 
się usunąć nadmiar ziemi i śmieci nagro- 
madzonych w tym miejscu od lat — wywie- 
zionych zostało 70 wywrotek ziemi i gru- 
zu. Teraz nadszedł czas na odkucie za- 
murowanych cegłami strzelnic. 

W międzyczasie zostały pozyskane, za 
wiedzą Konserwatora Zabytków w Prze- 
myślu, dwie kraty przeciwszturmowe, któ- 
re po piaskowaniu i konserwacji zostały 
zamontowane w przelotni. Ze stropoda- 
chu obiektu, stopniowo przy pomocy je- 
dynie ręcznych narzędzi, usunięto liczącą 
niemal 40 cm grubości wylewkę z reszt- 
kami płytek ceramicznych. Oczyszczo- 
ny stropodach otrzymał nową warstwę 
hydroizolacyjną. Szczególnej troski wy- 
magała zdewastowana kopuła pancerna, 
ręcznie usunięto liczne warstwy starych 
powłok malarskich, wykonano niezbęd- 
ne zabezpieczenie antykorozyjne. Zain- 
stalowane i zakonserwowane zostały fu- 
tryny drzwiowe i zdobyte dużym nakła- 
dem sił i środków wewnętrzne drzwi ga- 


zoszczelne. Każdy element stalowy pod- 
dano gruntownemu czyszczeniu — o ile to 
było możliwe poprzez piaskowanie, po- 
tem nanoszono zabezpieczenie antyko- 
rozyjne. Wiele elementów pozostawiono 
w oryginalnym malowaniu — o ile pozwa- 
lał na to ich stan zachowania. Wnętrze 
kaponiery zostało pomalowane i przygo- 
towane dla potrzeb ekspozycji muzeal- 
nej. Od stycznia 2008 r. rozpoczęto przy- 
gotowanie ekspozycji prezentującej mili- 
taria, umundurowanie i wyposażenie obu 
stron konfliktu z 1941 roku. Swoje miejsce 
znalazły reprodukcje archiwalnych zdjęć. 
z Przemyśla z tego okresu oraz ukazują- 
ce kaponierę tuż po zdobyciu jej przez 
Niemców. Także znaczna ilość oryginal- 
nych dokumentów, gazet, ulotek ukazu- 
jących życie miasta tuż przed, oraz po 
inwazji niemieckiej na ZSRR. 

W miarę możliwości, przez cały czas, 
kompletowane jest oryginalne wyposaże- 
nie — za zgodą i wiedzą Podkarpackiego 
WKZ. Udało się pozyskać kilka par ory- 
ginalnych, wewnętrznych drzwi gazosz- 
czelnych wraz z futrynami, zamontowa- 
no oryginalne wejściowe drzwi pancer- 
ne. Obecnie kompletowane i odtwarzane 
są także inne elementy wyposażenia jak 
rury głosowe, elementy przewodów czerp- 
ni powietrza oraz systemu jego dystrybu- 
cji po całym schronie, rury systemu od- 
prowadzania gazów prochowych z po- 
mieszczeń bojowych itp. Prowadzone są 
również prace w węźle sanitarnym — za- 
montowana jest już oryginalna ubikacja 
„turecka”, zainstalowano także umywal- 
kę - natomiast na odtworzenie czeka 
jeszcze spłuczka. W najbliższym okresie 
planowana jest rekonstrukcja stanowiska 
dowodzenia w orylionie prawego barku. 
Dzisiaj na wyposażeniu stanowiska dowo- 
dzenia znajduje się łącznica wraz z tele- 
fonem polowym. Dużych problemów na- 
stręcza rekonstrukcja samego perysko- 
pu — zgromadzono już sporo oryginalnych 
elementów potrzebnych do jego odbudo- 
wy, nadal poszukiwane są elementy opty- 
ki i części podstawy obrotnicy. 

Do wykonania pozostają prace zwią- 
zane z ostatecznym ukształtowaniem par- 
tii ziemnych obiektu, szczególnie nad od- 
tworzeniem warstwy ziemnej na stropoda- 
chu, odkopaniem i wykonaniem niezbęd- 
nych napraw w rowach diamentowych na 
obu barkach obiektu, oraz nad wieńczą- 
cym całe dzieło naniesieniem farbo-ma- 
skowania całej bryły obiektu. 

Ciężką pracą i zawziętością można 
wiele uzyskać, jednak projekt tej skali 
to praca ponad siły dla kilku prywat- 
nych osób czerpiących tylko ze swych, 
ograniczonych przecież, zasobów finan- 
sowych. Aby usprawnić organizacyjnie 
całe przedsięwzięcie oraz umożliwić po- 
zyskiwanie źródeł finansowania z ze- 
wnątrz, powołane zostało Stowarzyszenie 


„Projekt 8813", którego nadrzędnym ce- 
lem jest upowszechnianie w społeczeń- 
stwie wiedzy, że zespół obiektów i umoc- 
nień obronnych Linii Mołotowa jest waż- 
nym dziedzictwem kultury wielu narodów. 
Cel ten zostanie osiągnięty m.in. poprzez 
udostępnienie schronu „8813” zwiedzają- 
cym. Autorzy niniejszego tekstu mają na- 
dzieję, że nowe możliwości w pozyskiwa- 
niu środków materialnych i finansowych, 
jakie daje osobowość prawna Stowarzy- 
szenia, pozwolą na szybkie zakończenie 
prac rewaloryzacyjnych przemyskiej ka- 
poniery. = 


Dziękujemy wszystkim, którzy swoim 
zaangażowaniem, własną pracą, środ- 
kami materialnymi i finansowymi, wie- 
dzą i doświadczeniem wspierali i nadal 
wspierają nasze starania, aby schron 
„8813" nie odszedł w cień historii zaraz 
po tym, Jak korozja stoczy do cna jego 
konstrukcję. Szczególne podziękowania 
należą się pracownikom urzędu Podkar- 
packiego Wojewódzkiego Konserwatora 
Zabytków, a w szczególności stojącej na 
czele tej instytucji pani dr Grażynie Sto- 
jak i jej zastępcy panu Krzysztofowi Szu- 
warowskiemu, dyrekcji Hotelu Gromada 


R 
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FORTYFIKACJE 


R: 
w Przemyślu, Tomaszowi |dzikowskiemu”I"8. Kozdrój Ł. „Analiza struktury umoc- 


Piotrowi Szwicowi, Krzysztofowi Górnia- 
kowi, Tomaszowi Wijtykowi, Przemysła- 
wowi Mazkowi, oraz Grupie Badawczej 
„Kriepost.One.pl". 
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JężpŹcł z Pieki 


JeźDźcy z PIEKIEŁ 


DeLLEQUIR 


y najazd francuskich piratów zamienia w piekło spokojną noc 
wiąt wielkanocnych 1342 roku w niewielkiej rybackiej wiosce Hookton, 
leżącej na południowym wybrzeżu Anglii. Jedynym ox Bom jest 1 
młody adept łucznictwa. Wiedziony żądzą zer śmierć 
nieniem odzys zrabowanej świętej relikwii, przyłącz 
armii walczącej z a Ww trakcie swych p 
tajemnice wiążą: więtym Graalem, ja 
rze udział w GE starciu — bitwie podC ćcy w 1346 roku 


5 LLeQUlD 


wa r rodzinne 
ównież bie- 


Patroni medialni: 


Historia 
Enbna.PL 


Bernard Cornwell - — jeden z najbardziej cenionych pisarzy b 
świecie. Autor powieści historycznych, przetłumaczonych na 20 
i wydanych w nakładzie ponad 10 milionó 
ię m.in. „Zimowy monarcha” i „Excalibui 
Artura, a także cykl kampanii Richarda Sharpe'a, b ti jskiego Obi w cza- 
ach napoleońskich. Tytułową rolę w ekranizacjach powić 


IWP.PL 


HISTMAGorc 
konflikty.pl 


Książka dostępna w księgarniach oraz na www.strefaksiazki.net 


OpkRywca 12/2008 


Informujemy, iż w związku ze zmianą ceny egzemplarza „Odkrywcy” zmieniły się koszty prenumeraty. 
Jednocześnie chcieliśmy zwrócić Państwa uwagę na podwyższenie standardu prenumeraty — poczta 
zainstalowała nowe euroskrzynki pocztowe o wymiarach 370x265 mm, w których bez problemów 
mieści się „Odkrywca”. My zadbaliśmy o nowe, wytrzymafe, nieprzemakalne i nieprzezroczyste koperty. 
Poza tym wysyłka prenumeraty będzie realizowana bezpośrednio z drukarni, co na pewno spowoduje 
skrócenie czasu oczekiwania na nowy numer. 

Serdecznie zachęcamy Państwa do prenumeraty naszego miesięcznika! 


» 12 wydań w cenie Dodatkowo, | 

(2 egz. gratis — płacisz za 10 a otrzymujesz 12 egz.) _ Dla pierwszych 10 nowych prenumeratorów, 
* 6 wydań w cenie BEI którzy wykupią roczną prenumeratę mamy 
(1 egz. gratis — płacisz za 5 a otrzymujesz 6 egz.) wspaniały prezent — książka oraz „smycz” Od- 


krywcy. (Decyduje kolejność wpłaty). 


Dla pierwszych 10 nowych prenumerato- 
rów, którzy wykupią półroczną prenumeratę 
mamy wspaniały prezent — „smycz” Odkryw: 
(Decyduje kolejność wpiaty). 


PRENUMERATĘ ZAMAWIAMY: 


Dane adresowe nasze- Numer konta bankowego 


NAJPROŚCIEJ 00 wydane naszego wydawnictwa 


INSTYTUT BADAŃ BISTORYCZNYCH I KRAJOZNAWCZYCH SP. Z 00 


ps dokonując wpłaty | 62-500 KONIN UL. WOJSKA POLSKIEGO 15C 


[39 1080 1522 0000 odoo 5206 3428 


PLN | **130,00 - 


NAJWYGODNIEJ : lora 
40 1020 158B 0000 2345 6689 0002 
EE wysyłając sms o treści ba ad i we br ył ed 
PREN na numer: GL. 6 ÓW 8/15, 04-599 WARSZAWA 
0501 675 126 PRENUMERATA 1/120 - 12/131 
My oddzwonimy 


i przyjmiemy zamó- 
wienie (koszt smsa wg 
Twojej taryfy) 


ta słownie 


|EDe— zamawiając za pomo- Pełny adres pocztowy wraz _ Określenie prenumeraty, na okres od ... do ...; 0so- 
cą telefonu, e-maila, z imieniem, nazwiskiem (i/ by prywatne chcące otrzymać fakturę VAT prosimy 
faksu lub li lub ewentualnie nazwą fir- _ o dopisanie „Proszę o FVAT" (firmy i instytucje pro- 
aksu lub listu my badź instytucji) simy o podanie NIP) 


DZIAŁ PRENUMERATY WYDAWNICTWA IBHiK 


ul. Kaszubska 4, 50-214 Wrociaw 
tel. 071 329 71 71; faks 071 328 83 71 
e-mail: reklamaQodkrywca-online.com 
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 orżenosi da czasów, ktore przemninąwszy już nie 


07778 — Jerzy Besala „Tajemni- 
cze dzieje Polski”, opr. miękka, 
str. 240, Bellona. Cena: 31.90 zł 
Książka jest kolejną próbą no- 
wego spojrzenia na niewyjaśnio- 
ne dotąd kwestie w historii Pol- 
ski. Autor stara się w niej zna- 
leżć odpowiedzi na dręczące. 

storyków pytania, np. skąd wzi 


PO LS KI się Słowianie, Polska, „obłęd le- 
chick", dlaczego Polska nie stała 


+ się krajem prawosławnym i wie- 
le innych. Wszystkie zagadnie- 
nia autor przybliża barwnym ję- 
zykiem nie usiłując forsować swo- 
jego zdania i pozostawiając Czy- 

telnikom prawo do własnych przemyśleń 


07766 — Andrzej Olejko „Za- 
pomniane hydroplany. Nad 
Bałtykiem i Polesiem 1924- 
1937”, opr. miękka, str. 250, 
ZP Grupa Sp. z 0.0. Cena: 
45 zł. 

„Prezentujemy Państwu. 
szczególnie tym interesują- 
cym się polską tradycją woj- 
skową a także techniką, go- 
diem I barwą, książkę nasze- 
go wydawnictwa poświęconą 
historii polskiego wojska okre- 
su międzywojennego. Lotnic- 
two I myśl wojskowa to nie tyl- 
ko dzieje eskadr, pułków lądo- 
wych, lecz także jedynej w armii II Rzeczypospolitej jednostki lot- 
nictwa morskiego - Morskiego dywizjonu Lotniczego w Pucku. Tre 
ci I fotografie w niej zawarte to wynik wnikliwych badań autora pro- 
wadzonych przez blisko 25 lat nad dziejami jednostki będącej lot- 
niczym wsparciem Marynarki Wojennej w okresie XX-lecia między- 
wojennego. Budowa Gdyni, stworzenie Fiotylli Rzecznej na Polesiu 
oraz umocnienie polskiej obecności na Bałtyku i poleskich kresach 
miały dla odrodzonej po latach niewoli Rzeczypospolitej szczegó|- 
ne znaczenie. Wydarzenia tu opisane pelne danych archiwalnych, 
wzbogacone wspomnieniami i niejednokrotnie unikalną ikonografię, 
są szczególnie interesującą lekturą podane w atrakcyjny Sposób ki 
demu czytelnikowi. Na stronach tego opracowania znajdziecie Pań- 


Andrzej Olejko 


Zapomniane 
hydroplany 


Nad Balcykiem 


4 Polesiem 1921 - 1937 


|» stwo nie tylko dzieje techniki lotniczej ale także ciekawe zdarzenia 


podane niejednokrotnie w dramatyczny jak ianegdotyczny sposób. 
Baza źródłowa czyni z niej niezwykle cenne źródło da badań nad 
historią. polskiej wojskowości w latach 1918-1989, zaś ikonografia 
poltócą. Do ery 
hydioplanów strzegących polskiego wybrzeża oraż „Pińskiego Mo* 
rza” w dobie gdy polskie sąsiedztwo do spokojnych nie należało”. 


ZAMOW 


księgarnia 
ów 


01307 — Czesław K. Grzelak „Kre- 
sy w czerwieni 1939. Agresja Związ- 
ku Sowieckiego na Polskę w 1939 
roku”, opr. twarda, str. 500, Rytm. 
Cena: 73.90 zł. 

Wznowienie. Autor w tym ciekawym 
studium historyczno-wojskowym uka- 
zuje po raz plerwszy w naszej hi- 
storiografii przygotowania i przebieg 
działań bojowych Armii Czerwonej we 
wschodniej Polsce. Przybliża też pró- 
by jej obrony przez społeczeństwo 
polskie i nieliczne oddziały Wojska 
Polskiego, Korpusu Ochrony Pogra- 
nicza, policji i organizacje paramili- 
tarne. Pracę wzbogacają liczne szki- 

ce, tabele i schematy oraz interesujące dokumenty. 


07770 — David Jordan 
„Dzieje Il wojny świa- 
towej. Kompletny prze- 
wodnik po największym 
konflikcie zbrojnym XX 
wieku”, opr. twarda, 
str. 224, Bellona. Cena: 
65.90 zł. 

Kompletna historia Il 
wojny światowej z ka- 
lendarium najważniej- 
szych bitew i wyda- 
rzeń, umieszczonym na każdej stronie. Przedstawia wszyst- 
kie ważniejsze wydarzenia i konflikty w tym kluczowym okre- 
sie historycznym, od lat przedwojennych do 1945 roku. 
Zawiera również ośmiostronicową składaną tablicę chronologicz- 
ną, uwzględniającą najważniejsze wydarzenia oraz wiele fotogra- 
fil archiwalnych. 


ILWOJNY ŚWIATA WEJ = 


= 


07317 — Stephane Audoin-Rouze- 
au „Wielkie bitwy”, opr. twarda, 
str. 288, Hachette. Cena: 99.90 zł. 
Album „Wielkie bitwy” to prze- 
gląd najważniejszych zmagań 
wojennych stoczonych na prze- 
strzeni wieków. Opisane tu zo- 
stały kampanie wojenne, któ- 
re wpłynęły na bieg historii; od 
starcia pod Każesz w 1274 roku 
p.n.e. po atak Amerykanów na _ 
Irak w 2003 roku. Można znależć 
tu opis takich bitew jak Upadek 
Babilonu, bitwę pod Maratonć. 
Grunwaldem, Waterloo, 
wą, konflikt na Bałkanach 4 W 

le innych równie ważnych i przełomowych starć. ): 


IENIE 


sko (lub frma): 


adres (z kodem pocztowym): 


telefon kontaktowy: 


data i podpis: 


07711 — Andrzej Garlicki „Józef 
Piłsudski 1867-1935”, opr. twar- 
da z obwolutą, str. 1088, Znak. 
Cena: 79 zł. 

Józef Piłsudski odbył długą drogę 
z Zułowa przez syberyjskie zesłanie, 
ruch socjalistyczny, legiony, Magde- 
burg, Belweder, Sulejówek i znowu 
Belweder - do królewskich grobów 
na Wawelu. Był wielką indywidua|- 
nością i wycisnął - co jest dane nie- 
wielu - swe piętno na historii Polski 
Był człowiekiem już za życia owia- 
nym legendą. Wciąż jest symbolem 
odrodzenia Polski. Książka „Józef 
Piłsudski 1867-1935" to nowe wy- 
danie najlepszej i najpełniejszej biografii Marszałka. Autor - pro- 
fesor Andrzej Garlicki — jest jednym z czołowych polskich histo- 
ryków, wieloletnim pracownikiem Instytutu Historycznego Uniwer- 
sylelu Warszawskiego i publicystą tygodnika „Polityka” 


-JQZEE—— 


ŁSUDSKI 


bił 1935 


07814 — 8. Montefiore „Saszeń- 
ka”, opr. twarda, str. 448, Magnum. 
Cena: 48 zł 

Potoczyście i z rozmachem napisa- 
na historia o losach rosyjskich ro- 
dzin od rewolucji poprzez grozę lat 
stalinowskich aż do współczesności 
Chociaż główni bohaterowie są po- 
staciami fikcyjnymi, autor opisał Ich 
historie prześledziwszy losy wielu 
prawdziwych obywateli Związku Ra- 
dzieckiego. Autentyczne są posta- 
cie ze świata polityki tj. Stalin, Ra- 
sputin i inne. 


07812 — Jiirgen Trimborn „Rie- 
fenstahl. Niemiecka kariera”, opr. 
twarda z obwolutą, str. 492, W.A- 
.B. Cena: 49.90 zł. 
Kiedy mowa o wybitnych przedsta- 
wicielach niemieckiej kultury, którzy 
Ł służyli hitleryzmowi, łatwo nasuwają 
wyż Śr. się porównania z Faustem. Są one 
Riefenstahl być może najbardziej adekwatne 
8 w odniesieniu do Leni Riefenstahl 
Przez całe życie próbowała. okieł- 
znać chwilę, nadać mgnieniy oka 
ciężar 1 wałor monumentu, Wystar- 


siahl — aktorką 1 na 


Ea 
odkrywcy 


07755 — P. Diaz: Renowacja me- 
bli i starych przedmiotów, opr. 
miękka, str. 80, Wydawnictwo RM. 
Cena: 29.90 zł. 

Zabytkowe i staromodne przedmio- 
ty, używane niegdyś na co dzień 
przez naszych dziadków, stanowią 
świadectwo stylu ich życia, często 
całkowicie odmiennego od tego. 
które prowadzimy dzisiaj. Starą lam- 
pę, żelazko, młynek do kawy, biurko 
lub elegancką etażerkę możesz ocalić od zapomnienia, odnawia- 
jąc je domowymi sposobami. W książce pokazano, w jaki spo- 
sób przywrócić świetność starym przedmiotom i meblom wyko- 
nanym z metalu lub drewna, zachowując jednocześnie ich pier- 
wolną funkcję, oryginalny kształt i wydobywając właściwości ma- 
teriału, z którego są zrobione. Dzięki prostym zabiegom można 
sprawić, że stare przedmioty odzyskają dawny blask i utraconą 
funkcjonalność. Będą także niepowtarzalną dekoracją wnętrza. 
Książka podsuwa sposoby postępowania ze starymi przedmio- 
tami: jak oczyścić drewno czy tez elementy metalowe, naprawić 
drobne uszkodzenia, jakich używać barwników do drewna, jak 
chronić metale | zapobiegać rdzy. 


Renowacja 


mebli i starych pr otów 


07717 — Praca zbiorowa „Polska Nie- 

podległa. Encyklopedia PWN”, opr. 

twarda, str. 600, PWN. Cena: 89 zł. 

Encyklopedia została opracowana w 

układzie tematycznym. Prezentuje nastę- 

pujące rozdziały: Historia Społeczeństwo 

| gospodarka; Sztuka Literatura Muzy- 

ka Teatr | film, Książka | prasa; Sport. 

W ramach rozdziałów znajdują się ar- 

tykuły wprowadzające w tematykę oraz 

hasła szczegółowe. Publikacja swoim 

zakresem chronologicznym i tematycz- 

nym obejmuje okres Il Rzeczypospoli- 

tej. Zawiera blisko 2000 haseł, około 500 ilustracji, liczne mapy, 

tabele i teksty źródłowe 
PRZEMYSŁAW JASKÓŁOI 07787 — P. Jaskółowski „Dzia- 

ła okopowe C. i K. Armii 1914- 

1918”, opr. miękka, str. 202, 

Wyd. Fort Tomasz Idzikowski. 

Cena: 28 zł. 

| wojna światowa była wojną po- 

zycyjną i toczyła się w dużej mie- 

rze w okopach. Przewaga nad 

wrogiem zalężała przede wszyśje, 

kim od umiejętności obrony. 5 

nii frontu - wyznaczo! 


DZIAŁA OKOPOWE 
C. IK. ARMII 
1914 - 1918 


1ug nacumięśniane torsy:v Trlófai EO ACU ZK 
wóli lub Olimpii, by przekonać się, 26 to „prawda. Również. jako 

nurek głębinowy odrzucała c: 
lność | mońotonię na rzecz tego. co wyjątkowe | ulotne. odpo | 
rządkowała temu dążeniu wszystko | nie zastanawiała się nad 
ceną, jaką przyjdzie jej zapłacić. 


JAK ZAMAWIAĆ KSIĄŻKI 


Listownie 

wysyłając w kopercie zamówienie (kupon) na adres: 
KSIĘGARNIA ODKRYWCY 

Skr. Poczt. 2101, 94-015 ŁÓDŹ 40 

Telefonicznie (całą dobę!) 

(0 prefix 42) 634 89 93 (rejestracja automatyczna) 
Faxem (całą dobę!) 

(0 prefix 42) 634 89 92 

(najlepiej użyć wydrukowanego kuponu) 

E-mailem skiepQksiegarnia-odkrywcy.pl 


Z internetu: www.ksiegarnia-odkrywcy.pl 
Wszelką pomoc i informacje można uzyskać 
w biurze księgarni, 

tel. (0 prefix 42) 630 71 41 


NASZ REGULAMIN 


© Zamówione książki dostarczymy Wam pocztą do domu, dołożymy wszelkicł 
starań, aby nie trwało to dłużej niż 14 dni od chwili wpłynięcia zamówienia. 

* Przesyłki dostarczamy za zaliczeniem pocztowym, opłata następuje więc 
w chwili dostarczenia towaru przez pocztę. 

« Do ceny książek w przesyłce doliczamy kwotę w wysokości 13,50 zł. 
Tytułem opłat pocztowych. 

* Udzielamy Wam gwarancji zwrotu zamówionego towaru bez podania 
przyczyny w terminie 10 dni od jego odebrania. W celu otrzymania zwrotu 
pieniędzy (bez kosztów dostawy) prosimy o odesłanie na własny koszt towa 
wraz z rachunkiem na adres KSIĘGARNIA ODKRYWCY, 
skr. Poczt. 2101, 94-015 ŁÓDŹ 40 

* Za książki noszące ślady używania lub zniszczenia nie zwracamy pieniędzy 
Nie przyjmujemy zwrotów przesłanych do nas za zaliczeniem pocztowym! 

* Oferta katalogu oraz podane ceny obowiązują do momentu ukazania się 
kolejnej edycji (nie dotyczy zmian cen z przyczyn od nas niezależnych). 
Zastrzegamy możliwość wycofania poszczególnych pozycji ze sprzedaży 
pomiędzy kolejnymi edycjami katalogu. 


Zapraszamy wszystkich do Księgarni Odkrywcy na ul. Próchnika 16 w Łodzi. 


; JEDNOKOMOROWY PLECAK 
 Fa% I >8 Zasobnik WP wz. 93. Pojem- 
"GAV | ę+ r< 

j 


n ność plecaka 35 I. Plecak 

wykonany jest:ze 1 
lonu, spód wzme 
godne szerokie 


sji MASKA PRZECIW- 
GAZOWA MG-1 


SAPERKA SKŁADANA NA uniwersalne zastosowanie 
TRZY CZĘŚCI = rozmiar od S do XL. 
(| Trzonek skręcany S 
i zabezpieczony łan- 
cuszkiem. Długość 48 
€" (złożona 18 em). 
4 


MAPA PT. „POZYCJA ODRY” 

Nowe wydawnictwo zawierające 
mapę obiektów wraz z opisami ich 
stanu zachowania, wieloma cie- 
kawymi fotografia: 
technicznymi 
macie A2 składan; 


|mjo Cgi > 
SAPERKA NIESKŁADNA 
Długość 44 cm. 


m Cigacic. 
|. MIĘDZYRZEGKI REJON >ę 
UMOCNIONY —J2r a 


NIEZBĘDNIK 
= stal nierdzewna; 
— nowy, produkcji 


GF" ORYGINALNA SMYCZ a 
„ODKRYWCY” 
Długość 47 cm; mo- 
cowanie do telefonu 


KUBEK Z KOLEKCJI 
ODKRYWCY 


przód 


zącej w skład ny. odbyc. ' 
jo odcinka tzw. 
M ląpa wydana w for- tył 


A3 składanym do / 
umożliwia jej prak- 
korzystanie w wa- 


ORYGINALNA MANIERKA PIEN 
Ą WOJSKOWA wraz z po- kolor granatowy, zielony 
MENAŻKA WOJSKA POLSKIEGO krowcem umożliwiają- rozm. M, L. XL, XXL Ę 
Dwuczęściowa, wykonana z alu- cym przypięcie do pasa. nowe t-shirty damskie. 
minium. Pojemność 1,2 I. Stan PojemnośćG0 BE Stan. Kolory: khaki, granat. 
magazynowy. magazynowy: BĘ Rozm. $, ML, XL. 
ferta dostępna, aż do wyczerpania zapasów. Czas realizacji zamówienia . godni. Zwrotów nie przyjmujemy. 
=== =<==—==— E PZN 
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latne przy odbiorze. Koszt przesyłki zamawiający. |"2zem: | 


74 71 


071 3 


Betonowe sekrety 5 uarowr] 
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— hitlerowska ; mj = 

fabryka śmierci gł 4 = 
X 

NĄ 

średniofiECime 

krypty? 


OCZ RATAC 


1-7 


nakład! D 
R=Ltaciliinm=i 


ię 


MA TANRIETJTOFRIE GiO M2 


(7 
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wyczerp 


tajemnica 
zaginionego 


chiwum zanim 


oje arc 


s Uzupełnij swoje archiwum 
Tajemnice PaB : zanim wyczerpie się nakład! 


walimskich sztolni 
bliskie rozwiązania... 


Uzupełnij sw 


Dział prenumeraty: 
UAJKYENAWA! 


